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Osobom, które wierzą w miłość…
Od ponad dwóch tygodni czułam się nieustannie kontrolowana przez kamery. Alex upierał się, żeby je zainstalować w moim gabinecie, więc się zgodziłam. Przecież chodziło o moje bezpieczeństwo. Zdecydowaliśmy się na ten krok, ponieważ kilka dni temu ktoś podrzucił mi robaki do kawy i pudełko ze zdechłym szczurem. O wszystko oskarżyłam Dymitra, ale on oświadczył, że nie ma z tym nic wspólnego. Zdeterminowany, by to wyjaśnić, zabrał pakunek i obiecał, że znajdzie sprawcę. Tydzień później okazało się, że na tekturze znaleziono odciski palców czterech różnych osób. Wyniki pokazały, że dwa z nich należą do mnie i Dymitra. Nie dawała mi jednak spokoju myśl, że ktoś jeszcze trzymał paczkę w rękach. Dymitr okazał się dociekliwy, wspomniał, że trzecią osobą może być Igor, ale moim zdaniem to wykluczone.
Nasze relacje z Dymitrem od tamtej pory były chłodne. Nie potrafiłam na nowo mu zaufać, chociaż naprawdę się zmienił, gdy dostrzegł, że Ania to jego kopia. Starałam się wymazywać tamte wydarzenia z pamięci, ale w jej piwnych oczach widziałam Dymitra. Alex dziwnie trzymał jego stronę, co dodatkowo mnie frustrowało. Na dodatek upierał się, żebym porozmawiała z Dymitrem jeszcze przed naszym ślubem. Uważał, że to niedokończona sprawa, którą powinnam ostatecznie zamknąć, żebym mogła być z nim szczęśliwa. Na pewno miał rację, ale nie chciałam, nie umiałam tego zrobić i unikałam Dymitra jak ognia.
Mimo to się starał. Przychodził punktualnie do pracy i nie nagabywał
mnie, jednak ja nie wierzyłam, że raptem się zmienił. Co gorsza, jego obecność mnie drażniła. A szczególnie wzrok. Mimo upływu lat palił mnie, a na takie uczucia jako narzeczona innego nie mogłam sobie pozwolić.
***
Święta wielkanocne minęły nie wiadomo kiedy. Bardzo tęskniłam za przyjaciółmi i rodziną mieszkającą w Walencji. Dużo rozmawiałam z Lily, która dodawała mi otuchy i wierzyła, że wszystko się z czasem poukłada.
Niekiedy narzekała, że brzuch jej szybko rośnie, a nogi puchną. W ciąży
miała bardzo zmienne nastroje, ale Bonito nigdy jej nie skrytykował.
Z tego, co mówiła, wynikało, że był dla niej ogromnym wsparciem. Dbał, opiekował się – i kochał. Uważał, że zasłużyła na wszystko, co najlepsze.
Do tej pory zastanawiam się, jak to się stało, że ich ścieżki się splotły.
Pamiętam, jak zapukał do naszego domu, a Lily, myśląc, że to Alex, otworzyła zamaszyście drzwi i powitała Bonita uśmiechem numer pięć.
Przyszedł, ponieważ dowiedział się, że związałam się z Alexem. Chciał
przeprosić za artykuł, który napisał na zlecenie Martinez. Obawiałam się, że na nowo pojawi się w moim życiu, ale okazało się, że Lily i on potrzebowali się nawzajem. Zaproponowała mu wspólne zwiedzanie Walencji. Nie minęło wiele czasu, a zakochali się w sobie do szaleństwa.
Dużo rozmawialiśmy z Alexem o naszej firmie i o przyszłości.
Chcieliśmy wrócić do Hiszpanii. Dlatego postanowiłam zapytać Roksanę lub Marcina, którego oboje uważaliśmy za świetnego pracownika, czy któreś z nich mogłoby pomóc w prowadzeniu firmy. Marcin się zgodził.
Wspólnie z Alexem zdecydowaliśmy, że osiądziemy w Walencji. Tam był
nasz dom i tam czułam się naprawdę sobą. Przyznam, że nie mogliśmy się doczekać powrotu do tamtego idealnego życia. Tym bardziej że ślub był
zaplanowany za niecałe cztery tygodnie. Chcieliśmy się pobrać w maju.
Wiele osób odradzało nam tę datę ze względu na brak literki r w nazwie miesiąca, ale nie przywiązywaliśmy wagi do takich przesądów. Krawcowa dzwoniła i kazała się mierzyć w talii, biuście i biodrach. Stresowałam się tym. Całe szczęście, że mama znała się na tych sprawach i z chęcią mi pomagała.
***
Na zewnątrz świeciło cudowne, jeszcze niezbyt gorące słońce. Śnieg się roztopił i był tylko wspomnieniem. W ciągu ostatnich dwóch tygodni drzewa i krzewy obsypały się pąkami kwiatów. Najlepsza pora roku, wiosna.
– Do zobaczenia, kochanie – szepnął mi Alex do ucha i pocałował mnie w policzek, kiedy znaleźliśmy się na korytarzu na pierwszym piętrze.
Odwzajemniłam pocałunek.
– Pa, kochanie.
Poszliśmy do swoich pokoi, a kiedy byłam już blisko, odwróciłam się, aby zobaczyć, jak mój mężczyzna znika u siebie w gabinecie. Nacisnęłam klamkę i z uśmiechem weszłam do środka. Kiedy tylko otworzyłam drzwi, stanęłam jak wryta. Dokumenty, które trzymałam w pancernych szafach, były porozrzucane po całej podłodze. Między nimi leżał laptop ze stłuczonym ekranem.
Poczułam zimny pot na karku.
Weszłam do środka i ukucnęłam, aby wybrać spomiędzy papierów strzępki zdjęcia, na którym byłam z Anią i Alexem. Czułam ból nie do opisania, czułam też narastający gniew. Kiedy uniosłam głowę, zobaczyłam na ścianie napis: DZIWKA. Łzy płynęły mi po policzkach. Otarłam je nadgarstkiem, przygryzając ze wściekłości wargę. Spojrzałam na resztki fotografii, które miałam w dłoniach, i wtedy zauważyłam na podłodze prostokątny kawałek plastiku. Podniosłam go i…
„Wiedziałam, kurwa! Po prostu wiedziałam!” – krzyczałam w duchu.
Prawo jazdy Dymitra. Zerwałam się na równe nogi. W pierwszej chwili chciałam pobiec do niego i go zamordować, ale opanowałam się i uznałam, że najpierw pójdę do Alexa.
Nim weszłam do jego gabinetu, wzięłam głęboki wdech. Nie chciałam robić z siebie ofiary. Musiałam zmierzyć się ze sprawcą tych cholernych wybryków! Przekroczyłam próg gabinetu Alexa i kiedy zobaczyłam ukochanego, wszystko we mnie pękło. Zaczęłam płakać.
– Łucjo, co się stało?
Podbiegł do mnie. Po chwili czułam, jak jego ramiona otulają moje ciało.
– Zrobił to. Znowu to zrobił – łkałam, ściskając w ręce prawo jazdy Dymitra. – Pieprzony świr!
– Kochanie, uspokój się.
– Jak mam się uspokoić, Alex?! Gabinet wygląda jak po przejściu tornada. On zniszczył nawet nasze zdjęcie! – ryknęłam roztrzęsiona.
– Chcesz mi powiedzieć, że ktoś zdemolował twój pokój?
– Nie ktoś, tylko Dymitr – odparłam rozjuszona.
– Poczekaj tutaj. Pójdę po niego i zaraz obejrzymy nagranie z monitoringu, dobrze?
Przytaknęłam. Poczułam jego usta na czole. Puścił mnie i wyszedł.
Tarłam ramiona, próbując się uspokoić. Nie minęło nawet pięć minut, kiedy zobaczyłam w drzwiach Alexa z tym gnojem.
– Nic ci się nie stało? – zapytał Dymitr od progu.
Zmierzyłam go gniewnym wzrokiem. Cholera, mimo wszystko miał
w sobie to coś, co mnie nadal powalało, chociaż starałam się do tego nie przyznawać! Podwójnie się zeźliłam. Nie tylko na sytuację, ale też na swoje irracjonalne myśli.
– Wal się – burknęłam.
– Łucjo, nie mów tak! – zbeształ mnie Alex.
– Przestań go bronić. Mam dowód – syknęłam, rzucając na stół prawo jazdy Dymitra.
– Wow. Ciekawe. Bądź tak miła i wytłumacz mi, jak niby tylko prawo jazdy znalazło się w twoim gabinecie, a nie cały portfel? Co, dostało nóg i wyszło sobie? – warknął Dymitr. – Wiem, że mnie nienawidzisz, ale to nie ja – mówił, patrząc mi w oczy.
Na chwilę nawet mu uwierzyłam.
– To się okaże.
Przemilczał tę uwagę i zrezygnowany pokręcił głową.
– Uspokójcie się. Łucjo, wiem, że to dla ciebie ogromny stres, ale mamy nagranie. Zaraz się wszystko wyjaśni – powiedział pojednawczo Alex i podszedł do laptopa.
Szukał w nim czegoś i w końcu odpalił program. Kazał nam podejść i kliknął odtwarzanie. Na początku nic się nie działo, więc przewijał dalej.
Dopiero kiedy doszedł do około szóstej rano, na ekranie pojawił się nieznaczny ruch. Wszyscy przysunęliśmy głowy, czekając w napięciu na rozwiązanie zagadki.
– Co to, kurwa, jest? – Alex nachylił się nad laptopem. – Tam jest przejście?
– Nie miałem pojęcia – odpowiedział ten dupek.
Regał z dokumentami przesunął się w kadrze, a po sekundzie do gabinetu weszła postać w czarnym dresie. Ogromny głęboki kaptur zasłaniał twarz.
Postawą osobnik ten przypominał mężczyznę, więc bez zastanowienia wypaliłam:
– Specjalnie tak się ubrałeś, żeby nie było widać twarzy?
– Łucjo! – upomniał mnie Alex.
Patrzyliśmy zdenerwowani, jak tajemnicza postać niszczyła wszystko w moim gabinecie. Znalazła klucze do szaf pancernych i wyrzuciła dokumenty, potem chwyciła ramkę z biurka, zręcznie wyciągnęła fotografię i zaczęła ją rwać na kawałki. W oczach stanęły mi łzy. Następnie wyjęła spray i napisała na ścianie DZIWKA. Kątem oka spostrzegłam, że mięśnie
Alexa się napięły; przysunął się i mnie objął. Kiedy napastnik skończył
swoje dzieło, rozejrzał się dookoła, kiwając głową z aprobatą, a potem pomacał się po kieszeniach spodni. Wyciągnął coś i rzucił na podłogę.
Właśnie w tej chwili dotarło do mnie, że Dymitr tego nie zrobił. Poczułam, że się rumienię. Patrzyłam nadal w ekran. Nagle postać odwróciła się centralnie do kamery. Cała krew odpłynęła z mojej twarzy. Nogi odmówiły mi posłuszeństwa.
To niemożliwe. Przecież widzę, kto to jest!
Igor!
Schowałam głowę w dłonie. Poczułam się wykorzystana i do cna zmanipulowana. Kochałam Igora jak brata. Traktowałam go jak przyjaciela, a on próbował mnie zniszczyć. Wszystko wreszcie nabierało sensu, jednak nadal wydawało się nieprawdopodobne.
– Nie wierzę…
– Kochanie? – usłyszałam głos Alexa.
Dymitr szybko podsunął mi krzesło.
– Dlaczego? – wyszeptałam zrezygnowana, osuwając się na nie.
– Nie wiem. Co chcesz teraz zrobić?
– Jak to co? Musimy wezwać policję! – stwierdził stanowczo Dymitr.
– Nie! – Zerwałam się z krzesła. – Muszę z nim porozmawiać.
– Zwariowałaś? Powiedz, że ona żartuje! – krzyknął Dymitr, patrząc to na mnie, to na Alexa.
– To mój przyjaciel. Może ktoś go zmusił?
– No nie! Kur… Czy ty siebie słyszysz? Mnie oskarżyłaś bez mrugnięcia okiem, a jego bronisz? – mówił z wyrzutem.
– Nie przyszło ci do głowy, że reaguję tak, bo mnie zniszczyłeś? Zawsze wszystkim źle życzyłeś. Odkąd pamiętam, nienawidziłeś Igora.
– Bo…
Nie dałam mu dokończyć, zmroziłam go spojrzeniem.
– Musi być jakieś logiczne wytłumaczenie – stwierdziłam kategorycznie.
– Może naprawdę ktoś go zmusił.
– Jakie wytłumaczenie? Kto miałby go zmusić? – zapytał Alex.
– On cię nienawidzi, bo go odtrąciłaś. Serio, nie widzisz tego?
– Bzdura. Zawsze byłam z nim szczera.
Miałam wrażenie, że cała się spociłam. Ręce mi się trzęsły i dudniło serce. Kim w takim razie był naprawdę Igor?
– Co ty pleciesz? Łucjo! Jesteś dorosła, a zachowujesz się jak dziecko!
Użyj szarych komórek. Mój ojciec zawsze mówił, że jesteś inteligentna, a patrząc teraz na ciebie z boku, dochodzę do wniosku, że coś mu się pomyliło – wypalił Dymitr.
Jego słowa mocno mnie uraziły. Mimo to postanowiłam je zignorować.
Alex postanowił zainterweniować.
– Stary, wyluzuj i przeproś Łucję.
– Nie mam zamiaru przepraszać. Jestem czysty. Mamy czarno na białym, że za wszystkim stoi Igor. A mimo to Łucja wciąż go broni – syczał przez zaciśnięte zęby, mięśnie szczęki mocno mu się napięły. – To chory skurwiel, który nie może się pogodzić z tym, że wybrałaś jego –
powiedział, wskazując Alexa.
– To nieprawda! Udowodnię wam.
Ruszyłam do drzwi. Czułam się zdruzgotana i przytłoczona. Za wszelką cenę musiałam teraz pokazać Dymitrowi, że nie miał racji, mówiąc, że Igor to skurwiel. Nie chciałam mu wierzyć. Od zawsze mogłam liczyć na Igora, więc dlaczego postanowił mnie zniszczyć? Co mu takiego zrobiłam?
Wpadłam do gabinetu Igora jak strzała, wytarłszy po drodze łzy.
Przestraszony uniósł głowę i zerwał się z miejsca, zatrzaskując z hukiem laptopa.
– Łucjo, co się stało? – zapytał, a w jego oczach widać było niepokój.
– Powiedz mi, że to nie ty! – krzyknęłam niemal błagalnie.
Igor poprawił koszulę, dłonie schował do kieszeni spodni od garnituru.
– Co nie ja, kochanie? Co się dzieje?
Usłyszałam za sobą ruch, który oznaczał, że Dymitr z Alexem też przyszli.
– Czego tu chcesz? – warknął Igor do brata. – Co jej znowu zrobiłeś?
Przyznaj się!
– Nie bądź śmieszny, złamasie. Wszystko już wiemy. U Łucji w gabinecie są kamery. Gra skończona, braciszku – wycedził Dymitr.
Igor raptownie się spiął, a jego twarz nabrała innego wyrazu.
Z przymilnego i życzliwego człowieka w jednej sekundzie zmienił się w potwora. Co chwila zaciskał szczęki. On naprawdę to zrobił. Nie mogłam uwierzyć, że jest aż tak fałszywy.
– Dlaczego, Igor?! Dlaczego? Od zawsze uważałam cię za przyjaciela –
jęknęłam łamiącym się głosem.
Igor skierował wzrok na mnie, a jego spojrzenie było lodowate, nieobecne, jakby nie należało do niego. Po kręgosłupie przeszły mi ciarki.
– Dlaczego? – powtórzył za mną. W jego głosie było słychać złość. –
Naprawdę nie wiesz dlaczego? Zawsze byłem przy tobie, zawsze. Latałem jak wytresowany piesek. Byłem na każde twoje zawołanie. Prosiłem, niemal błagałem, żebyś była ze mną.
– Ale ja zawsze ci mówiłam, żebyś nie robił sobie nadziei. Traktowałam cię jak przyjaciela, sprzymierzeńca, a nie jak partnera czy kochanka.
Zawsze byłam z tobą szczera.
Alex stanął zaraz za mną i położył mi dłonie na ramionach. Byłam mu wdzięczna za ten gest.
Jednak Igor nie zamierzał milczeć.
– Przestań pieprzyć! W dupie miałem i nadal mam twoją przyjaźń. Czy ty nie rozumiesz? Kochałem cię jak wariat. Przez te pieprzone pięć lat
miałem nadzieję, że kiedy wrócisz, to będziemy razem. Na początku byłaś zapatrzona w tego skurwysyna jak w obrazek. Mimo że cię poniżał, i tak biegałaś na każde jego zawołanie jak suka w rui!
Palce Alexa wbiły się mi w obojczyki, a jego oddech przyspieszył.
– To nieprawda – sprzeciwiłam się nieśmiało.
– Nieprawda? – prychnął i zaśmiał się. – Ty rzeczywiście jesteś głupia.
Teraz się zastanawiam, co ja w tobie widziałem przez cały ten czas?!
– Uważaj, co mówisz – wycedził Alex.
– O proszę, pan obrońca się znalazł – drwił. – Chwaliła ci się, jak mój brat zrobił z niej swoją dziwkę?
Niemal zadławiłam się własnym oddechem.
– Zamknij mordę, Igor! – wrzasnął Dymitr, który podszedł bliżej; staliśmy teraz ramię w ramię.
– Nie mówiła! – Zaśmiał się histerycznie. – To ja ci powiem, drogi kolego po fachu. Mógł z nią robić, co chciał. Rżnął ją, gdzie chciał i kiedy chciał, a w przerwach pieprzył też inne laski, ale Łucji to nie przeszkadzało, więc jak będziesz miał ochotę na skok w bok, to śmiało, ona lubi się sobą dzielić.
Miałam wrażenie, że serce wyskoczy mi zaraz z piersi. Czułam się zażenowana i przerażona tym, jak to wyglądało z perspektywy Igora. Czy ja naprawdę byłam taka głupia? Czy tak właśnie odbierali mnie ludzie? Czy naprawdę byłam zwykłą dziwką? Żółć podeszła mi do gardła.
– Ty chory skurwysynu.
Alex odsunął mnie na bok i złapał Igora za marynarkę, a następnie uderzył go w twarz. Ten tylko zaśmiał się jak pomylony.
– Alex, nie warto – wyszeptałam, zginając się wpół. Poczułam smak wymiocin w ustach.
– Łucjo, kochanie. – Ukochany od razu znalazł się przy mnie. –
Chodźmy stąd.
– Nie, muszę wszystko wyjaśnić – zaprotestowałam, patrząc w lodowate oczy Igora. – Jeżeli tak o mnie myślisz, to dlaczego udawałeś przyjaciela?
– Szczerze? Bo myślałem, że w końcu dasz nam szansę, że pozwolisz się kochać, ale nie, ty zawsze wolałaś jego – powiedział, spoglądając na Dymitra.
– Bo go kochałam, tak trudno ci to zrozumieć? – syknęłam.
Usłyszałam, jak Dymitr wciąga powietrze, jednak zignorowałam to. Nie mogłam teraz na niego spojrzeć. To przez Dymitra stałam się szmatą
i popychadłem. Byłam jego prywatną dziwką, manipulował mną, a ja go, głupia, kochałam.
– Kochałem cię tak samo mocno jak ty jego. Mógłbym przymknąć na to oko i nawet wychować jego dziecko, ale nie, ty musiałaś wyjechać.
Napisałaś jakiś głupi list i myślałaś, że to wystarczy?
– Kochałam cię jak przyjaciela, jak brata. Nigdy nie dałam ci jakiegokolwiek znaku, że możemy być razem! Nigdy! Zawsze byłam z tobą szczera.
– Nie dałaś nam nawet szansy – odparł z pogardą. – Zawsze był tylko Dymitr! Dymitr! Dymitr! – Gestykulował i nienawistnie mierzył mnie wzrokiem.
– Igor, ja nie mogłabym być z tobą. Do jasnej cholery, kochałam twojego brata! Nie potrafiłabym związać się z nikim innym w tamtym czasie.
Zaśmiał się.
– Ale temu frajerowi dałaś szansę. – Wskazał na Alexa. – A mnie tylko wykorzystałaś i porzuciłaś jak niechcianą zabawkę. Kiedy przestałem ci być potrzebny, to zwiałaś.
– To nieprawda. Ciągle o tobie myślałam. Brakowało mi ciebie –
broniłam się.
– Pierdolenie! Jakbyś tęskniła, to napisałabyś albo zadzwoniła. A ty co?
– Igor, nie mogłam ryzykować, że Dymitr mnie znajdzie. Wiesz doskonale, że chciał mnie zniszczyć.
Próbowałam powstrzymać łzy, kiedy przypomniałam sobie przeszłość.
Teraz zrozumiałam, jak bardzo zraniłam Igora swoim zachowaniem.
Mogłam definitywnie uciąć znajomość i nie godzić się na przyjaźń.
– Nigdy bym cię nie zdradził – zapewniał.
– Nie mogłam nikomu ufać. Przepraszam – szepnęłam.
– W dupę sobie wsadź swoje „przepraszam”. Jesteś taka sama jak inni!
Żałuję tylko, że cię wtedy nie zerżnąłem. – Zaśmiał się histerycznie, a mnie po prostu zatkało.
Reakcja Dymitra była niemal natychmiastowa.
– Zamknij ryj, popaprańcu! – wrzasnął.
– Och! Cudowna Łucja o niczym nie wie, prawda? – szydził Igor.
Spojrzałam na Dymitra i zastanawiałam się, kto tu rozdawał karty, a kto prócz mnie czuł nienawiść i rozczarowanie.
– Zamknij mordę – powtórzył Dymitr.
– O czym on mówi? – zapytałam wściekła, patrząc ostro na Dymitra, lecz ten unikał mojego wzroku. Nagle nasze spojrzenia się spotkały i dostrzegłam w jego oczach ból.
– Łucjo, nie słuchaj tego psychola.
– Dlaczego? Niech zna całą prawdę. Wiesz, czemu cię rzucił? –
Uśmiechnął się cynicznie. – Bo myślał, że ze mną sypiasz.
– Niejednokrotnie mi to mówił – odparłam.
– Zabierz stąd Łucję – zwrócił się Dymitr do Alexa, który mocniej ścisnął moje ramię.
– Chcę poznać prawdę! – oznajmiłam. W głębi ducha czułam, że to szerszy temat. Dymitr chciał mnie chronić, a Alex mu w tym pomagał.
Tylko dlaczego?
– To nie jest rozmowa na teraz. Alex, proszę, zajmij się Łucją i wezwij policję – powtórzył Dymitr, a Alex kiwnął głową.
– Nie chcę tutaj żadnej policji, ale nie możesz tu zostać. Nie po tym, co sobie powiedzieliśmy, i nie po tym, co zaszło w moim gabinecie –
stwierdziłam z żalem.
– Wyrzucasz mnie? – zapytał Igor z ironią.
Zmarszczyłam brwi i zastanawiałam się przez moment, jak pokierować rozmową. Jaką podjąć decyzję? Co powiedziałby na to wszystko Sebastian?
Wciągnęłam powietrze i na wydechu zaczęłam mówić.
– Jestem prezesem firmy waszego ojca. I mam pełne prawo cię zwolnić, ale wtedy Sebastian zapewne przekręciłby się w grobie, więc nie uczynię tego. Od jutra masz się tutaj nie pokazywać, a jeśli już, to tylko wtedy, gdy wezwę cię do złożenia raportu. Rozumiesz?
– Nie.
– Zostajesz przeniesiony w trybie natychmiastowym do Kołobrzegu! –
warknęłam wściekła. Brzydziłam się go.
Igor zaśmiał się gardłowo.
– Czy ja powiedziałam coś zabawnego? – Próbowałam trzymać nerwy na wodzy. – Nie chcę cię więcej widzieć.
– Wielka szkoda, bo naprawdę fajnie byśmy ze sobą żyli. Muszę ci jeszcze coś zdradzić. Gdy jesteś taka wkurwiona, szybko mi staje.
– Ty psycholu! – wrzasnął Alex i rzucił się na niego.
Uderzał go po twarzy, brzuchu, ciskał na ścianę, a ten nawet się nie bronił. Z ust Igora zaczęła wydobywać się krew, ale nie miałam
najmniejszej ochoty powstrzymywać Alexa. Do akcji włączył się Dymitr i rozdzielił mężczyzn.
Alex podszedł i objął mnie w pasie. Pot spływał mu z czoła. Wprost buchała z niego wściekłość.
– Chodźmy stąd – poprosił.
Kiwnęłam głową.
– Zrób mi laskę na odchodne! – zawołał Igor, ale tego już było za wiele.
Nie wytrzymałam, odwróciłam się gwałtownie i z całych sił uderzyłam go w policzek. Głowa odskoczyła mu w bok. Dłoń paliła mnie tak, jakbym dotknęła rozgrzanego palnika.
– Nie masz wstydu! Wynocha stąd!
– Nie bądź śmieszna.
Złapał mnie swoimi ohydnymi dłońmi za ramiona. Alex z Dymitrem doskoczyli do niego i wyrwali mnie z jego uchwytu.
– Wynoś się! – wrzeszczałam rozwścieczona.
On jednak tylko się bezczelnie zaśmiał. Zachowywał się tak, jakby wszystkie te wydarzenia sprawiały mu cholerną radość. Zadrżałam.
– To jeszcze nie wszystko, kochana.
– Grozisz mi? – zdziwiłam się.
– Nie. Ostrzegam.
– Zaraz zmienię zdanie i wylądujesz w pierdlu.
Zamilkł, lecz patrzył tak, jakby chciał mnie zabić.
Razem z Alexem wyszłam z gabinetu Igora, czując się jak parszywa świnia. O wszystko niesłusznie obwiniałam Dymitra, ale nie miałam podstaw, aby mu wierzyć. A może jednak miałam, ale nie potrafiłam tego dostrzec?
Alex objął mnie i wyprowadził z firmy. W jego ramionach odnajdywałam spokój, chociaż dobrze by było porozmawiać teraz z Dymitrem. W pewien sposób czułam się rozdarta.
– Chcę do domu – wyszeptałam roztrzęsiona.
– Wytrzymaj, kochanie, już niedługo – szepnął pocieszająco.
Nie mogłam uwierzyć w to, że byłam taka ślepa. Nawet przez ułamek sekundy pomyślałam, że to przez Igora moje relacje z Dymitrem się pogorszyły. Lecz wtedy przypomniałam sobie Francję oraz jego reakcję na wieść o ciąży i szybko odrzuciłam tę myśl. Igor nie był przecież wszechmogący i nie miał wpływu na to, że widziałam, jak Justyna robiła laskę Dymitrowi.
– Ty degeneracie! Wypieprzaj z firmy – wykrzyczałem, kiedy zostałem sam z Igorem, i wskazałem palcem drzwi.
– Nie bądź śmieszny, nie będziesz mi mówił, co mam robić – prychnął.
– Wypierdalaj! – warknąłem.
Igor nic sobie z tego nie robił i śmiał się gardłowo.
– Och, Dymitr, Dymitr, jaki ty jesteś głupi! Słyszałeś? Kochała cię, a ty ją zniszczyłeś. Wyznała ci miłość, a ty ją wyśmiałeś i zabawiałeś się z Justyną. Oskarżyłeś świętą Łucję, że jest karierowiczką i dziwką.
Cierpiałeś przez nią te pięć lat, a teraz wróciła do Polski szczęśliwa, z cudowną córeczką i pieprzonym fagasem u boku. Wszystko straciłeś.
Wszystko! I nigdy ich nie odzyskasz! Alex ją kocha, a ona jego, do ciebie czuje jedynie wstręt, wiem, bo mi to powiedziała. Jak się teraz czujesz? No powiedz, kochany braciszku? Ze mną miałaby wszystko, co najlepsze, ale nie, ona musiała kochać ciebie. Popaprańca.
– Wiem o wszystkim. – Pragnąłem go udusić.
– Tak? A to ciekawe.
– Jesteś pieprzonym gwałcicielem!
Znów się zaśmiał jak obłąkany.
– Serio?
Podszedłem i złapałem go za fraki, ale ten ani drgnął. Niemal plułem mu w twarz.
– To wszystko przez ciebie. Gdyby cię nie kochała, nie musiałbym robić tych zdjęć. Mówię ci, a jej ciało… mmm, marzenie.
Nie wytrzymałem i dałem mu w pysk. Oddał mi, z całej siły celując w łuk brwiowy. Naparzaliśmy się tak przez chwilę. Rzuciłem go na biurko, po czym zacząłem tłuc pięścią w brzuch. Syczał z bólu, ale i śmiał się w głos. Odepchnął mnie nogą, przez co zachwiałem się i poleciałem do tyłu. Wtedy zaatakował, waląc mnie w klatkę piersiową. Kopał po piszczelach, ale byłem tak wściekły, że nic nie czułem, tylko czystą nienawiść i obrzydzenie.
– Suka! – wydarł się Igor, sprawiając, że znów skoczyła mi adrenalina.
Pchnąłem go na szklany stół, złapałem za koszulkę i kilkakrotnie uderzyłem w brzuch i w szczękę, która była już cała napuchnięta
i czerwona od siniaków i krwi.
– Masz stąd spierdalać! – wydyszałem. – I zostawić ją w spokoju.
Rozumiesz?!
– Oczywiście – warknął, spluwając krwią na moją koszulę.
Uderzyłem go ostatni raz i ruszyłem do wyjścia.
– Ach, braciszku! – krzyknął zziajany. – Te zdjęcia, które widziałeś, nie były prawdziwe. To znaczy część tak, a część to czysty fotomontaż. Dałeś się zmanipulować jak debil! – Zaśmiał się szyderczo.
Odwróciłem się i spojrzałem na jego napuchniętą twarz pokrytą krwią.
– Co, kurwa? Zabiję cię. Oddaj mi je!
– Żartujesz? Walę sobie kapucynka przy nich!
– Ty świnio – ryknąłem, ponownie ruszając w jego stronę. – Masz stąd zniknąć! I oddać mi zdjęcia! Oskarżę cię o molestowanie!
– Nigdy ich nie dostaniesz.
– Powiem o wszystkim Łucji – zagroziłem.
– Masz rację, powiedz jej, a wtedy znów zacznie o wszystko cię obwiniać, w końcu przez ciebie obmacałem ją całą, każdą jej dziurkę.
– Ty pierdolony psychopato! – wydarłem się, zaciskając pięści. –
Upodobniłeś się do matki!
– Wolę mieć matkę psychopatkę niż matkę pijaczkę i gwałcicielkę.
– Zamknij się! – krzyknąłem, a ten znów się zaśmiał.
– Sam nie jesteś lepszy.
– Molestowałeś Łucję!
– Tylko raz braciszku, po balu. Miałem wspólnika, który mi pomógł.
Łucja po tym, jak ją odrzuciłeś, była zagubiona jak łania. – Uśmiechnął się, a mnie naszły mdłości. Nie chciałem tego słuchać. – Robiłem wszystko, żeby cię zniszczyć, zniszczyć twoją miłość do niej.
– Dlaczego ją skrzywdziłeś?
– Nie będę się powtarzał. Zraniła mnie. A kiedy wybrała ciebie, definitywnie przegrała. Już wtedy wiedziałem, że powinienem was rozdzielić, i udało mi się to. Nawet nie wiesz, jak się cieszę. Żałuję tylko, że nie zdechłeś zaraz po wypadku. Od dzieciństwa nie mogę patrzeć na twoją mordę. Zawsze mi wszystko zabierałeś: zabawki, kolegów, zainteresowanie rodziców, a potem kobiety.
– To ty przespałeś się z Igą – odparłem z wyrzutem.
– Iga i tak cię zdradzała. – Wzruszył ramionami.
Czułem, jak krew uderza mi do głowy.
– Ojciec prosił, abym się z tobą dogadał, ale to niemożliwe. Nienawidzę cię. To przez ciebie moja matka wylądowała w psychiatryku! – wydarł się.
– Nic podobnego, imbecylu! Twoja matka wpadła w depresję po tym, jak się dowiedziała, że ojciec ją zdradza na prawo i lewo. Nie interesował się nią. Wtedy zaczęła zamykać się w pokoju i Bóg raczy wiedzieć, co tam robiła! Ty idioto, naprawdę nie pamiętasz, jak zostaliśmy z nią sami, a ona w nocy zeszła zrobić herbatę i podpaliła pół domu?! Gdyby nie ja, kretynie, zdechłbyś uduszony dymem! Jak cię wynosiłem, ledwo oddychałeś.
– A może to ty podłożyłeś ogień?
– Po co miałbym to zrobić?
– By odebrać mi rodziców.
– Nigdy nie chciałem tego zrobić! – wrzeszczałem, czując się coraz gorzej. – Naprawdę nie pamiętasz, jak leżeliśmy pod kroplówką? To były w zasadzie tylko dwa dni, a potem wyjechaliśmy z ojcem na wakacje.
Chociaż to nie były wakacje, bo darliśmy koty i dogryzaliśmy niani, a on jak zwykle pracował. Wtedy twoja matka została umieszczona w psychiatryku, bo stwierdzono u niej schizofrenię. Ojciec nie chciał nas narażać, dlatego podjął takie kroki.
Igor usiadł.
– Nieprawda. Matka nie zrobiła tego specjalnie.
– A czy ja mówię, że zrobiła to specjalnie? Nie! Zapomniała wyłączyć gaz.
– A niby skąd ty to wiesz? – warknął, spoglądając na mnie.
Wzruszyłem ramionami.
– Ojciec mówił o tym naszej niani. Podsłuchałem rozmowę.
– Kłamiesz.
Machnąłem ręką.
– A idź w chuj! Nie chcesz, nie wierz, mam to w dupie! Masz się odpierdolić raz na zawsze od Łucji! Powiedziała ci, że zostałeś przeniesiony. Mam nadzieję, że tego pustaka weźmiesz ze sobą, bo jak nie, to Justyna wyleci zaraz po moim powrocie do domu.
– Tyle lat ją pieprzyłeś, a teraz zostawisz na bruku?
– Znalazł się obrońca uciśnionych. Gówno mnie obchodzi, co się z nią stanie. Doskonale wiem, że ta kurwa pomagała ci, kiedy molestowałeś Łucję.
– Skąd… – Zawahał się.
– Z dupy! Myślisz, że ci powiem? Takiego wała! Obiecuję ci, że dokopię się do tych zdjęć i udowodnię Łucji, jakim jesteś bydlakiem.
– Trzeba było dzisiaj to powiedzieć.
– Nie mogłem. Nie uwierzyłaby mi bez dowodów, a ty znów oczerniłbyś mnie w jej oczach. Nie mam zamiaru dawać ci tej satysfakcji.
– I tak nie będzie twoja.
– To się jeszcze okaże.
– Nie masz szans. Za bardzo ją skrzywdziłeś.
– Zmieniam się!
– Jasne – prychnął. – Osoby naszego pokroju się nie zmieniają. Jesteśmy pieprzonymi robotami, a uczucia, którymi darzymy innych, są fałszywe.
Tak zostaliśmy wychowani.
– Mów o sobie. Ja się zmienię – powiedziałem twardo.
– Nie uda ci się. Nigdy.
– Jesteś beznadziejny, ale wiesz co? Cieszę się, że Łucja zobaczyła, jaki jesteś naprawdę. Może dzięki temu zbliży się do mnie na nowo.
Igor prychnął i popatrzył z niedowierzaniem.
– Jakiś ty naiwny – rzekł i ruszył w kierunku drzwi.
Gabinet wyglądał jak pobojowisko. Chciałem się napić. Potrzebowałem alkoholu! Wyszedłem z pokoju, skierowałem się do recepcji, gdzie poinformowałem dziewczyny, że trzeba posprzątać u Igora i u Łucji, po czym wyszedłem z biura. Głowę mi rozsadzało – musiałem odreagować.
Tylko jak? Wcześniej potrafiłem jedynie się upijać. Odpaliłem auto i ruszyłem z piskiem opon. Zastanawiałem się, dokąd się udać. Ostatecznie wybrałem wizytę u Adama Sikorskiego w Warszawie.
– Co cię do mnie sprowadza, Dymitrze? – zapytał pan Sikorski, kiedy usiadłem w gabinecie.
Byłem cały roztrzęsiony. Nie radziłem sobie z agresją i miałem ochotę rozwalić komuś łeb.
– Jest do kitu – wysapałem.
– Co takiego? Nie rozumiem.
– Jestem kretynem.– Schowałem twarz w dłoniach. – Codziennie dowiaduję się nowych rzeczy. Codziennie nie mogę na siebie patrzeć.
Codziennie zastanawiam się, czy mam szansę odzyskać Łucję i Anię. To wszystko mnie strasznie przygniata. Gdy ją widzę, zapiera mi dech
w piersiach. Nie chcę i nie potrafię żyć bez niej. Jak mogłem być tak ślepy?
– Wstałem i zacząłem chodzić po pokoju.
– Mów jaśniej.
– Dałem sobą manipulować! Uwierzy pan? Byłem pionkiem w rękach kretynów. Stary, a głupi. Zniszczyli nas celowo.
– Nas?
– Łucję i mnie! Mój parszywy brat zrobił wszystko, żebyśmy się rozstali.
To przez niego uwierzyłem, że Łucja mnie zdradza. Przez przypadek natknąłem się u Igora na nagie zdjęcia Łucji. Ten kretyn zrobił je bez jej zgody! Rozumie pan? I na dodatek przyznał się, że ją wymacał! To przez tego łajdaka moje życie się popierniczyło! Mam ochotę go rozszarpać!
Justynę i siebie! Nienawidzę całego tego gówna, w jakim się znalazłem!
– Musisz zgłosić sprawę na policję. Zrobiłeś to?
– Jeszcze nie, ale zrobię, gdy tylko dotrę do tych pieprzonych zdjęć.
– A jeśli ich nie ma?
Przeraziłem się, ponieważ w ogóle nie przyszło mi to do głowy.
– To nie wiem. Poproszę kogoś, żeby przejrzał laptopa Igora. Potrzebuję pana pomocy, bo myślę tylko o tym, że mam ochotę się upić, aby uśmierzyć ból. Nie chcę nic czuć. Mam dość. Nie piję już od dwóch tygodni. Chcę mieć trzeźwy umysł, aby odpowiednio pokierować sprawą i ani słowem nie wspominać przy Łucji o tych zdjęciach.
– Dlaczego nie chcesz jej powiedzieć?
– Nie zna jej pan. Nie uwierzy mi. Patrzy na mnie ze złością, z nienawiścią i żalem. W sumie jej się nie dziwię. – Chodziłem w kółko po gabinecie. – Koniecznie muszę coś znaleźć na tego frajera, jakieś dowody.
– A jak ich nie znajdziesz, to jej o tym nie powiesz? – dociekał.
– Boję się to zrobić. Nie chcę, by cierpiała, obiecałem sobie, że celowo już nigdy jej nie zranię.
– Ale to nie będzie celowe – uświadamiał mi psycholog.
– Najpierw dowody, potem prawda. – Obstawałem przy swoim.
– Co do niej czujesz? – zapytał.
Przeszedł mnie ciepły prąd. Bez wahania odpowiedziałem:
– Kocham ją. Ona i Ania są dla mnie najważniejsze. Przez tyle lat ich nie chroniłem, teraz będę to robił, bo pragnę jej jak cholera. Tylko że ona ma Alexa i pewnie nigdy już jej nie odzyskam. Ale jest jeszcze Ania, muszę ją poznać i mieć z nią kontakt.
– Może, gdy porozmawiacie i zamkniecie przeszłość, pozbędziesz się swoich demonów i jakoś ułożysz sobie życie bez Łucji.
– Może. Na razie chcę, aby mi pozwoliła widywać się z córką. Zrobiłem krok do przodu, bo oczyściłem się z kilku zarzutów, a co przyszłość przyniesie, to się okaże. Łucja jest jedyną kobietą, którą pokochałem.
Pozwoliłem jej odejść… o jeden raz za dużo.
– Przykro mi.
– Mój błąd, dałem sobą manipulować. – Na nowo zacząłem się wściekać.
– Dobrze, że to zauważyłeś.
Usiadłem na kanapie, czując coraz większą potrzebę, żeby się napić.
– Chce mi się piwa, wódki, wszystko jedno czego, byle tylko poczuć się lepiej. Nie mogę się rozluźnić. Co mam zrobić, aby o tym nie myśleć?
– Cały czas będziesz myśleć. Tak działa nałóg.
– Nie jestem nałogowcem! – obruszyłem się. – Mówiłem panu, że miałem psychoterapeutę.
– Dopóki nie zauważysz, że masz problem z piciem, nikt nie będzie w stanie ci pomóc.
Machnąłem zdenerwowany ręką, wstając z miejsca. Nie chciałem go dłużej słuchać.
– Zapisz się na spotkanie grupy AA.
– To mi niepotrzebne – burknąłem ze złością.
– Dobrze, rozumiem.
– Muszę iść. Dziękuję, że mnie pan przyjął bez zapowiedzi.
Sikorski skinął głową, a ja wyszedłem, telepiąc się z nerwów.
Zastanawiałem się nad jego słowami. Czy faktycznie powinienem powiedzieć Łucji prawdę o zdjęciach? Z jednej strony, bałem się tego jak cholera. Z drugiej, może dzięki temu Igor wylądowałby tam, gdzie jego miejsce.
Wsiadając do samochodu, usłyszałem brzęczenie telefonu w kieszeni.
Wyjąłem go i zdziwiłem się, kiedy zobaczyłem na wyświetlaczu, że to Alex.
– Halo? – zapytałem zaskoczony.
– Musimy się spotkać.
– Coś z Łucją? Anią?
– Nie. Anię odbierze babcia. Łucja śpi. Mam mało czasu.
– Jestem w Warszawie.
– Cholera – jęknął i się rozłączył.
Poczułem dziwny niepokój, jednak szybko go w sobie zdusiłem i ruszyłem do domu. Przed oczami ciągle miałem burbon, piwo, whisky, drinki. Bałem się, że pragnienie zwycięży, kiedy zamknę się w czterech ścianach, a na laptopie włączę filmiki Sebastiana ze spotkań z moją córką.
Po powrocie do domu nie zastałem ani Igora, ani Justyny. W głębi duszy cieszyłem się, że tych dwojga nie było, bo obawiam się, że z Igorem mógłbym ponownie się skonfrontować. Od razu udałem się do swojego pokoju i nalałem koniaku. Aż palił mnie w gardło. Dopiero przy trzeciej lampce poczułem się lepiej. Nie miałem do niczego głowy, rozmowa z doktorkiem w ogóle mi nie pomogła, i tak przegrałem. Sięgnąłem po trunek, chociaż zamierzałem mieć trzeźwy umysł. Czy faktycznie powinienem powiedzieć Łucji o zdjęciach? Czy powinienem zapisać się do grupy Anonimowych Alkoholików? Czy miałem problem z alkoholem?
Usiadłem przed laptopem i włączyłem filmiki Sebastiana. Rozczulając się nad sobą, że tak spieprzyłem swoje życie, zamierzałem po raz kolejny się napić. Nagle usłyszałem dzwonek telefonu. Zdziwiłem się, widząc po raz drugi imię mojego rywala.
– A ten czego? – warknąłem i odebrałem telefon. – Słucham?
– Wróciłeś?
– Tak.
– Musimy pogadać – mówił z przejęciem, a przynajmniej tak mi się wydawało. – Podaj mi adres, przyjadę do ciebie.
– Ty do mnie? Coś się stało?
– Nie wiem, ty mi to musisz wyjaśnić – odparł sucho. – Prześlij mi swój adres. Zgoda?
– Jak chcesz – odparłem i rozłączyłem się.
Wystukałem adres, wciągnąłem głęboko powietrze, po czym otworzyłem szafę i wyjąłem z niej ciemne dresowe spodnie oraz zwykły podkoszulek.
Nienawidziłem swojego ciała po wypadku. A szczególnie blizny, która przypominała mi, jakim byłem pieprzonym durniem. Błyskawicznie się przebrałem, zastanawiając się, po jaką cholerę Alex chce się ze mną spotkać.
Tak na dobrą sprawę nie miałem nic do gościa, oprócz tego, że był
fagasem kobiety, którą kochałem, a moje dziecko uważało go za ojca. Nie, no dobra, przesadziłem. Po prostu wkurwiał mnie ten typ, bo zawsze był
przy Łucji, dbał o nią, a ja potężnie spierdoliłem swoje i jej życie pięć lat temu. Jednak wrogów należy trzymać blisko siebie.
Z zamyślenia wyrwał mnie klakson samochodu. Podszedłem do domofonu, nacisnąłem przycisk i otworzyłem bramę. Alex zaparkował tuż przed wejściem.
– Cześć – przywitał się, nie wyciągając ręki.
W sumie miałem to w dupie.
– Cześć. Wejdź.
Otworzyłem szerzej drzwi. Zdjął kurtkę i poszliśmy do salonu.
– Piękny dom.
– Ojca. Do rzeczy. Po co przyjechałeś?
– Jest Igor?
– Nie. Całe szczęście, bobym go chyba zabił, nie mogę patrzeć na jego gębę.
– Ja też. Właśnie o nim chcę rozmawiać.
– Nie rozumiem.
– Mogę usiąść?
– Jasne.
Może i powinienem zapytać, czy czegoś się napije, ale darowałem sobie i nalałem tylko jedną porcję whisky. Następnie usiadłem na fotelu, a szklankę postawiłem na stoliku kawowym.
– No więc?
– Wiem, że mnie nie znosisz i masz w dupie, ale nie daje mi spokoju to, co powiedział Igor.
– Nic nowego, że cię nie lubię.
Zignorował to.
– Umówmy się, że ja pomogę tobie, a ty mi coś wyjaśnisz.
– Nie ufam ci.
– Ja tobie zaufałem, kiedy chciałeś się spotkać. Niejednokrotnie namawiałem Łucję, aby z tobą porozmawiała, bo uważam, że nie będzie ze mną do końca szczęśliwa, dopóki nie zamknie rozdziału związanego z twoją osobą.
– A jeśli ja go nie chcę zamknąć? – zapytałem, przełykając ślinę.
– Przykro mi. Niszczyłeś ją. Dzięki mnie się podźwignęła. Myślisz, że z niej zrezygnuję? Mylisz się.
– A myślisz, że ja to zrobię?
– Mam nadzieję, że zrozumiesz, że Łucja i Ania są całym moim światem.
– Moim też. Kocham je! Rozumiesz? Kurewsko kocham, pragnę dać im szczęście i pokazać, że się zmieniłem. Pragnę je chronić. Będę o nie
walczył tak długo, jak będzie trzeba.
– Nie wygrasz. Łucja cię nie kocha.
– Skąd ta pewność? – zapytałem ze zdziwieniem, czując, jak krew odpływa mi z głowy.
– Po prostu wiem, daj sobie spokój. Nie wygrasz ze mną. Jestem egoistą i dopóki Łucja mnie kocha, będę przy niej.
– A jak powie, że to mnie kocha? – Zaśmiałem się ironicznie.
– Nie zrobi tego.
– A jeśli jednak?
– To odejdę, ale tylko wtedy, gdy mnie o to poprosi.
Przez chwilę mocniej zabiło mi serce.
– Ale nie liczyłbym na to, niebawem się pobieramy. Przyjechałem, bo mam pewną propozycję dla ciebie.
– A to ciekawe.
– Przejdę do rzeczy. Postaram się przekonać Łucję, żebyś miał widzenia z Anią, jeśli wyjaśnisz mi sprawę z Igorem. O co w tym wszystkim chodzi, Dymitr? O czym Igor miał nie mówić Łucji?
Nagle zrobiło się mi strasznie zimno, poczułem, że moje ciało sztywnieje. Nie sądziłem, że Alex zwróci na to uwagę, ale byłby głupi, gdyby nie zauważył mojej reakcji. Spiąłem się wewnętrznie, lecz starałem się tego nie okazywać. Nie chciałem mu niczego zawdzięczać. Miałem nadzieję, że sam się z tym uporam.
– Bez łaski. Poradzę sobie.
– Proponuję ci rozważyć tę decyzję.
Wstał z fotela bardzo pewny siebie. Widać było, że twardo stąpa po ziemi i naprawdę zależy mu na dobru moich dziewczyn. Najgorsze jednak było to, że nie chciałem się nimi dzielić.
– Nie mam czego rozważać – prychnąłem.
– Spoko. Nie, to nie. Sam się dowiem, co miał na myśli Igor, i obiecuję, że nie wstawię się za tobą u Łucji, nawet jeśli będę wiedział, że jesteś niewinny.
Nie powiem, rozbawiło mnie to.
– Jasne. Już widzę, jak się za mną wstawiasz.
Wzruszył ramionami.
– Sam zdecyduj, co jest dla ciebie najważniejsze. Czy kontakt z Anią, czy żebranie u Łucji o byle gest?
– Jesteś wredny.
– W dupie to mam – odparł sucho. – Pomogę ci, jeśli mi wyjaśnisz zachowanie Igora. Zastanów się. Dzięki za rozmowę – powiedział na odchodne.
Upiłem łyk alkoholu i gorączkowo rozważałem, czy powinienem pójść za ciosem i przyjąć jego propozycję. W końcu pomógł mi z monitoringiem, a gdyby chciał mnie ośmieszyć w oczach Łucji, nie pokazałby nagrania. Co robić?!
„Zgódź się!” – krzyknął mój wewnętrzny głos.
Gość już chwytał za klamkę.
– Poczekaj! – Wstałem i podszedłem do niego. – Zgoda, ale nie wiem, czy to przyjmiesz na trzeźwo.
– Spróbuję.
Skinąłem głową i tym razem zaprowadziłem go do kuchni, pytając, czy na pewno nie chce się napić.
– Nie. Dzięki. Ty też nie pij za często, jeśli chcesz mieć widzenia z Anią.
Łucja jest drażliwa na tym punkcie.
Spojrzałem na kufel z piwem i bez wahania wylałem jego zawartość do zlewu. Alex oparł się o wyspę kuchenną i wpatrywał we mnie zaciekawiony.
– Pomożesz mi? – zapytałem niepewnie.
– Tak. Obiecuję. Przekonam Łucję, aby powiedziała Ani, kim jesteś.
– Dobrze.
– A więc? – dopytywał.
– Chcesz znać prawdę?
Skinął głową.
– Dobrze. Usiądziesz?
– Postoję.
– Mój ojciec wyprawiał bal charytatywny, nie pamiętam już dla kogo, bo tyle ich było. Już na tym balu Łucja i ja nie rozmawialiśmy ze sobą. Poza tym towarzyszył jej Bonito.
– Bonito? – zdziwił się Alex.
– Tak. Znasz go?
Przytaknął, ale nie skomentował.
– Później dołączył do nich Igor, a następnie około północy cała trójka się ulotniła. Kiedy impreza dobiegła końca, byłem nawalony jak szpak i nie miałem na nic sił. Poprosiłem wtedy przyjaciela kierowcę, aby zawiózł
mnie do Łucji. Ale po drodze zasnąłem. Nazajutrz, kiedy miałem iść do
niej, przeprosić ją, spróbować się dogadać, zobaczyłem wychodzącego z jej mieszkania radosnego Igora. Załamałem się. Wtedy zrozumiałem, że od dawna się bzykają. Że z tą całą miłością do mnie to była lipa. Próbowałem o niej zapomnieć, ale nie potrafiłem. W firmie doszły mnie słuchy, że Igor spotyka się z jakąś laską, więc od razu pomyślałem o niej. Ale najgorsze było potem. Któregoś dnia mieliśmy w konferencyjnej spotkanie i brakowało mi pewnych dokumentów, które musiałem wziąć z biurka Igora. Tam natknąłem się na zdjęcia Łucji. Niektóre przedstawiały ich uśmiechniętych na imprezach, a na innych była totalnie naga. Nawet jej mała była sfotografowana.
Alex zesztywniał. Zareagował podobnie do mnie, bo w jego oczach zobaczyłem wściekłość.
– Przeglądałem te zdjęcia jedno po drugim i czułem się upokorzony.
Wtedy do gabinetu wszedł Igor i potwierdził, że od dawna sypia z Łucją.
Uwierzyłem mu. W końcu widziałem, jak wychodził od niej zadowolony, no i te cholerne zdjęcia. Co z tego, że sam proponowałem jej układ bez zobowiązań, skoro i tak pragnąłem, żeby była tylko moja? – wyjaśniałem, dziwnie trzęsąc się w środku. – Potem Łucja ni stąd, ni zowąd przyszła do mnie i wyznała, że jest w ciąży. No i nie wytrzymałem, pewnie wiesz, co było dalej i mogę ci tego oszczędzić. – Poczułem ucisk w żołądku. – Nie wiem, jak mogłem ją tak źle potraktować. Jestem więcej niż pewien, że wszystko ukartował Igor. – Uderzyłem pięścią w blat. – Dzisiaj mi wyznał, że tylko część zdjęć była prawdziwa, reszta to fotomontaż.
– Ja pierdolę. – Alex napiął mięśnie, widziałem, że był gotów do ataku.
– Schrzaniłem to. Uwierzyłem w pieprzone zdjęcia i nie dałem jej możliwości, żeby się wytłumaczyła. Byłem cholernie zaślepiony, bo nie chciało mi się wierzyć, że taki diament jak ona potrafi pokochać bezinteresownie takiego bydlaka jak ja. Igor pielęgnował we mnie tę nienawiść, choć przez te wszystkie lata nie potrafiłem o niej zapomnieć.
Wiem, że to cię nie obchodzi… – Chciałem powiedzieć coś jeszcze, ale mi przerwał.
– Masz rację. Nie obchodzi mnie. Dlaczego nawet jej nie wysłuchałeś? –
zapytał z nienawiścią w oczach.
– Bo…
– Bo co?! Korona by ci spadła ze łba? Dlaczego nie pozwoliłeś mu dzisiaj mówić, do cholery?! – wrzasnął. – Już by siedział w pierdlu!
– Dlaczego? Bo nie mam dowodów! – ryknąłem, znowu waląc ręką w blat. – Zresztą widziałeś, jaka Łucja była roztrzęsiona. Nie chciałem jej dokładać bólu i zmartwień. Nie uwierzyłaby mi, że jej własny przyjaciel ją wykorzystał. Muszę znaleźć te przeklęte zdjęcia, to jest najważniejsze.
– Ja pierdolę! – powtórzył Alex i zaczął krążyć po kuchni. – Pomogę ci.
Dorwiemy tego skurwiela i wsadzimy za kratki!
– Mało tego. Jego wspólniczką była Justyna, wiem to, bo usłyszałem ich rozmowę. Zaraz po tym zadzwoniłem do ciebie. Pamiętasz?
Skinął głową.
– Zabiję ich!
– To jest nas dwóch.
Krążył w milczeniu.
– Trochę ci nawet współczuję, że przez niego straciłeś Łucję, ale to nic nie zmieni…
– Powiem jej prawdę, jeśli się tylko odważę. Nie chcę w jej oczach widzieć wściekłości i żalu, że przeze mnie znowu ma traumę.
– Ale to nie przez ciebie. Ja pierniczę, co za dwulicowiec! A nam mówił
o tobie same najgorsze rzeczy. Niech ja tego bydlaka dorwę, to go zatłukę!
– wściekał się, wymachując rękami.
– Czyli mam w tobie sprzymierzeńca?
– Jasne! – odpowiedział, wyciągając rękę. – Dzięki, że mi powiedziałeś.
Pomogę ci i wtedy powiemy Łucji prawdę.
– Masz rację, że może nam nie uwierzyć, ale spróbuję dowiedzieć się, co pamięta z tego balu. Zapewne coś jej podał. Gdyby była świadoma…
– Lepiej nie kończ! – ryknął, ruszając do wyjścia. – Pomogę ci, ale nie licz, że zdobędziesz Łucję. Miałeś już swoją szansę. Szkoda jednak, żebyś przez tego psychopatę zaprzepaścił kontakty z córką.
– Nie poddam się – powiedziałem do siebie, słysząc zatrzaskujące się z hukiem drzwi.
Opadłem na stołek barowy, oparłem się o blat i schowałem twarz w dłoniach. Czy dobrze zrobiłem, mówiąc mu o wszystkim? Czy nie wykorzysta tego przeciwko mnie? Znów mnie suszyło, czułem, jak pragnienie narasta z każdą sekundą. Ale kontakt z Anią był dla mnie najważniejszy.
„Nie pij już więcej! Nie pij, debilu!” – mówiłem w myślach, walcząc ze sobą.
Nagle drzwi wejściowe otworzyły się, a w progu stanęła uśmiechnięta Justyna.
„No nie… Jeszcze tej kurwy tu brakowało!” – pomyślałem, zeskakując ze stołka.
– Och, misiaczku, jak cudownie, że jesteś – zaświergotał pustak, ubrany jak zwykle prowokująco.
– Liczę do trzech! Jak stąd nie wyjdziesz, dzwonię na policję! –
oznajmiłem, olewając całkowicie jej położenie. Od zawsze była w zmowie z moim braciszkiem, przynajmniej tak mi się wydawało, więc uważałem, że takie szczury należy tępić. Nigdy więcej nie dam się im zmanipulować!
– Co ja ci zrobiłam?!
– Co? Głupia jesteś czy tylko udajesz? – syknąłem, czując, jak dłonie zaciskają mi się w pięści.
– Ale ja nie mam dokąd pójść.
– Gówno mnie to obchodzi! Liczę do trzech.
Wyciągnąłem palce i zacząłem liczyć.
– A moje rzeczy?
– Zajmę się nimi zaraz po twoim wyjściu – odparłem, uśmiechając się w duchu.
Justyna była jednak nieustępliwa, koniecznie chciała wejść na górę. Nie wytrzymałem, chwyciłem za jej śliską bluzkę i wypchnąłem ją na zewnątrz.
Upadła, uderzając kolanami o marmur.
– Nie przychodź tu nigdy więcej! Rozumiesz?
– Ale…
– Żadne ale, gdy znajdę zdjęcia Łucji, które zrobiłaś razem z Igorem, obiecuję, że wsadzę cię za kratki!
– Ha, ha, ha! – zaśmiała się histerycznie. – Już ich nie ma!
– Kłamiesz! – ryknąłem, czując, jak grunt usuwa mi się spod nóg.
– Nie!
Podszedłem do niej i złapałem ją za tlenione włosy.
– Gdzie one, kurwa, są?!
– Nie ma ich i nie masz żadnych dowodów na mnie – powiedziała, uśmiechając się prowokacyjnie.
Puściłem kudły, popychając ją na ziemię, następnie ruszyłem do domu i zatrzasnąłem drzwi. Wbiegłem na górę, do pokoju Justyny. Brałem jej rzeczy i po kolei wyrzucałem przez okno. Nie liczyła się dla mnie. Nikt się
dla mnie nie liczył prócz Łucji i Ani. Musiałem udowodnić, że chcę ich dobra.
Po wyjściu od Dymitra miałem ochotę się najebać i rozpierdolić pół miasta.
Moja Łucja została nafaszerowana jakimś gównem i do tego zgwałcona!
Nie pozwolę temu bydlakowi chodzić dłużej po świecie! Żadnego przeniesienia! Ten skurwiel powinien dostać to, na co zasłużył. Czułem, jak krew mi buzuje, gdy wsiadałem do samochodu. Byłem cholernie zły. Nie, byłem wkurwiony! Telefon wibrował mi w kieszeni spodni; doskonale wiedziałem, że to ona do mnie dzwoni. Pierwszy raz miałem ochotę odrzucić od niej połączenie, ale wiem, że by się martwiła, dlatego wciągnąłem powietrze do płuc i odebrałem.
– Skarbie, gdzie jesteś? – zapytała przejęta. – Miałeś jechać tylko po zakupy, a ciebie nie ma i nie ma.
– Aniołku, zaraz będę. Pieprzone kolejki – skłamałem, czując się jak idiota, jak parszywy dwulicowy gnojek. Nigdy nie miałem przed nią tajemnic, aż do teraz.
– Coś się stało?
„Tak, kurwa! Stało się. Zajebię twojego byłego przyjaciela, który miał
czelność położyć swoje brudne łapska na tobie, podczas gdy leżałaś naćpana”.
– Nie. Przepraszam, ale muszę kończyć. Policja za mną jedzie.
– Dobrze. Do zobaczenia w domu.
– Już jadę, maleńka – skłamałem, kończąc rozmowę i uderzając głową o zagłówek.
Byłem naprawdę wściekły. Wszystko we mnie chodziło, zastanawiałem się, co powinienem zrobić, żeby odreagować. Ruszyłem spod domu Dymitra, myśląc tylko o mojej Łucji i o Igorze. Ten fiut karmił nas jadem, oczerniał Dymitra, który przez rodzonego brata stracił kobietę swojego życia. Wiedziałem, że ją kochał, ale nie zamierzałem odpuszczać. Ja przecież też kochałem Łucję. Gdyby mi powiedziała, że wybrała Dymitra, natychmiast odsunąłbym się. Ale na moje szczęście go nienawidziła, nawet nie chciała słyszeć o jego kontaktach z Anią. Chciałem mu pomóc, bo miał
prawo poznać swoją córkę. Do tego byli podobni jak dwie krople wody.
Widać to było na pierwszy rzut oka.
Kiedy podjechałem pod dom, światła paliły się we wszystkich oknach, a serce biło mi tak szybko jak wtedy, kiedy usłyszałem od Dymitra o zdjęciach.
Zaraz oszaleję. Zabiję skurwiela, niech tylko wpadnie w moje ręce.
„Dobra, Alex, wdech, wydech, zrób dobrą minę do złej gry. Uśmiechaj się, kochaj, ale nie mów prawdy” – powtarzałem w myślach.
Wyjąłem zakupy z bagażnika i ruszyłem do domu. Łucja wyszła na ganek i już wiedziałem, że zdaje sobie sprawę, że coś się stało. Stała na schodkach w martensach i w ciepłym kremowym swetrze. Włosy splotła w warkocz, który przerzuciła przez ramię. Kurwa, jak ktokolwiek mógł ją skrzywdzić?!
Zacisnąłem pięści, trzymając torby w dłoniach, policzki od środka zagryzłem tak, że poczułem smak krwi.
– Alex, co się dzieje? – zapytała, gdy do niej podszedłem.
– Nie rozumiem.
– Nie udawaj głupiego. Proszę cię.
„Alex, trzymaj gębę na kłódkę” – powtarzałem sobie.
– Kocham cię, mój aniołku.
– Wiem, ja ciebie też, ale ślepa nie jestem.
– Przepraszam cię, ale muszę się napić.
Pocałowałem ją w skroń, a następnie ominąłem, pozostawiając na ganku.
Zachowałem się jak idiota, ale nie potrafiłem inaczej. Nie chciałem jej ranić po raz kolejny tego dnia. Zdjąłem buty i zaniosłem zakupy do kuchni.
Tamara kręciła się po pomieszczeniu, zerkając na mnie ukradkiem, jakby wyczuła moje napięcie. Uśmiechnęła się lekko, nic nie mówiąc, i szybko ewakuowała się na górę. Kiedy chowałem wędlinę do lodówki, usłyszałem zamykające się drzwi wejściowe. Po chwili do kuchni weszła Łucja.
Odwróciłem się i od razu zauważyłem w jej oczach smutek. Ścisnęło mi się serce.
– Ania śpi? – zapytałem.
– Tak. Od dwudziestu minut.
– Przepraszam, że nie zdążyłem dać jej buziaka.
– Czekała na ciebie.
– Wiem.
Podszedłem do niej skruszony. Wpadła w moje ramiona.
– To coś, co cię tak zdenerwowało, jest związane z Igorem?
– Nie rozumiem.
– Alex, jesteś spięty, jakby ktoś wsadził ci patyk w dupę. Co się dzieje?
Uniosła głowę, jej oczy zaświeciły się jak węgliki, jakby miała nadzieję, że coś powiem. Schowałem jej za ucho kosmyk włosów.
– Musimy o czymś porozmawiać, o czymś bardzo istotnym.
– Dobrze. Przeżyłam konfrontację z Igorem, to zniosę też inne rewelacje.
Wino czy piwo?
– Drinki?
– Zgoda.
Przygotowaliśmy napoje i przeszliśmy do naszej sypialni. Łucja usiadła w rogu łóżka i położyła stopy na moich kolanach. Zawsze tak siadaliśmy po ciężkim dniu, delektując się swoją obecnością.
– Opowiadaj od początku.
– Na pewno?
Przytaknęła.
– Byłem u Dymitra.
Zrobiła wielkie oczy.
– Nie podobało mi się to, co dziś powiedział Igor. Musiałem dowiedzieć się prawdy. Okazało się, że Dymitr odkrył coś, co wbiło mnie w posadzkę.
Pamiętasz bal charytatywny, na którym byłaś z Bonitem?
Skinęła głową.
– A czy pamiętasz, co się wtedy działo?
Łucja upiła łyk drinka.
– Nic specjalnego.
– To znaczy? Zastanów się, bo to bardzo ważne…
– Poszłam na bal z Bonitem. Tam pogodziłam się z Igorem.
– Byliście pokłóceni? – Zdziwiłem się trochę.
– Tak. Igor chciał się ze mną związać, a ja nie mogłam, bo… sam wiesz.
– Bo kochałaś Dymitra?
Nieśmiało przytaknęła.
– Kochanie, to przeszłość, nie musisz się obawiać, że będę cię oceniał.
– Dziękuję – wyszeptała. – No i gdy się z nim pogodziłam, spędziliśmy wieczór we trójkę. W pewnym momencie Bonito zostawił nas, bo dostał
wiadomość w sprawie matki, a ja się źle poczułam.
Kurwa, czyżby Bonito także w tym siedział? Jeśli tak, to gorzko tego pożałuje!
– I co się działo dalej?
Wzruszyła ramionami.
– Rozdzieliliśmy się. Tak mi się przynajmniej wydaje, bo kręciło mi się w głowie. Igor zawiózł mnie do domu.
Ja pierdolę… Dymitr nie kłamał.
– A dalej?
Spuściła wzrok.
– Wstyd się przyznać, ale nie pamiętam – wyszeptała.
Od razu się spiąłem. Ten pierdolony skurwiel zrobił to!
– Czemu pytasz?
– Czy na drugi dzień dziwnie się czułaś? – drążyłem temat, chociaż już miałem pewność, że Łucja została przez Igora wykorzystana.
– Nie wiem, Alex. Pamiętam tylko, że obudziłam się u boku Igora w podkoszulku i w majtkach. Suknię, którą miałam na sobie, musiał zdjąć, bo ponoć zwymiotowałam na nią. Uwierzyłam mu… – Upiła sporo drinka, po czym wstała i zaczęła krążyć po pokoju. – Czy to możliwe, że…?
– Dymitr miał takie podejrzenia, kiedy dwa tygodnie temu podsłuchał
rozmowę Igora z Justyną. Dzisiaj o wszystkim mi powiedział.
– Co?! – krzyknęła przerażona. – Czy chcesz mi powiedzieć, że mnie zgwałcił? Przecież był moim przyjacielem! Nie mów mi, że tak bardzo się pomyliłam w jego ocenie…
– Dymitr szuka na niego haka, żeby go wpakować do pierdla.
– To wszystko to chyba jakiś cholerny żart – jęknęła.
Siedziałem jak na szpilkach, patrząc, jak moja kobieta zrozpaczona krąży po pokoju. Wiedziałem, że teraz żadne przytulanie nie pomoże, raczej spowoduje, że Łucja się rozklei. Może zachowałem się jak chuj, odbierając Dymitrowi możliwość wyjawienia Łucji prawdy, ale przecież nie byłem pewny, czy te pieprzone zdjęcia nadal istnieją. Miał rację, jemu mogłaby nie uwierzyć, a Igora trzeba było jak najszybciej wsadzić do więzienia.
– Niestety nie.
– Alex, to niemożliwe.
– Dlaczego?
– Bo mu ufałam.
– Kochanie, ufałaś mu, a zobacz, co ci zrobił. Twierdził, że Dymitr to zło, że jest skończonym kretynem, a tymczasem to on wysłał szczura, zdemolował gabinet i nazwał cię dziwką. Powiedz mi, czy kiedy przebudziłaś się tego dnia po balu, Igor jakoś dziwnie się zachowywał?
Łucja chodziła w kółko, próbując sobie przypomnieć tamte wydarzenia.
– Jedyne, co wydawało mi się podejrzane, to to, że spał obok prawie nagi, ale w życiu nie pomyślałabym, że mógł mnie tknąć palcem bez mojej zgody. Cały czas dostawał esemesy i dość szybko wyszedł.
– Łucjo, Dymitr…
– Co „Dymitr”?! Mów, bo oszaleję! – krzyknęła totalnie rozbita.
Załamała się. Widziałem to w jej ruchach, w oczach.
– On… On widział twoje nagie zdjęcia, które zrobił Igor.
Przystanęła, zrobiła się blada jak ściana. Zachwiała się. Złapałem ją w pasie i podtrzymując, doprowadziłem do łóżka.
– Jakie… Jakie… Jakie zdjęcia? O czym ty mówisz? – wyjąkała. – Ja z Igorem żadnych zdjęć sobie nie robiłam. Tylko na imprezach.
– Dymitr mówił, że byłaś na nich naga.
– Nie. To niemożliwe. – Zakryła usta dłońmi. Wciąż z niedowierzaniem kręciła głową, a z oczu popłynęły jej łzy.
– Łucjo, może nie powinienem ci tego mówić, ale nie umiem inaczej.
Obiecałem Dymitrowi, że będę milczał, chciał o tym opowiedzieć sam.
Znaleźć te pieprzone zdjęcia i ci je pokazać.
– Mógł to zrobić.
Dłonią pomasowałem jej ramiona.
– Kochanie, przecież wiesz, że byś mu nie uwierzyła. Widzisz go w czarnych barwach, a facet stara się oczyścić z zarzutów. Nie powinienem mieszać się w wasze sprawy, ale nie potrafiłem milczeć. Oboje padliście ofiarą kłamstwa. Bardzo mi przykro.
– Naprawdę istnieją jakieś cholerne zdjęcia?
– Istniały. Nie wiem, czy nadal są gdzieś dostępne. Dymitr je widział tuż przed tym, jak poszłaś powiedzieć mu o ciąży. Przynajmniej tak twierdzi.
Ponownie zbladła.
– Teraz to wszystko ma sens. – Załkała. – Dlatego tak zareagował.
Dlatego mnie nienawidził. Dlatego wyzwał od dziwek, kurw, karierowiczek, a nasze dziecko od bękartów. Alex, to wszystko przez Igora.
Rozłakała się, mocno wtulając się w moje ramiona.
– Kochanie…
– Nic nie mów. Przytul mnie – poprosiłam, czując, jak się rozsypuję, kiedy tylko przypominam sobie wydarzenia z tamtego feralnego dnia. – To wszystko wina Igora. To on mnie nakłonił, żebym powiedziała Dymitrowi o ciąży. Padłam ofiarą jakiegoś pieprzonego spisku!
Nie mogłam uwierzyć, że Igor skrzywdził mnie z premedytacją. Jak on, do cholery, mógł zniżyć się do takiego poziomu? Zawsze miałam o nim bardzo dobre zdanie, a teraz… Teraz był dla mnie nikim.
– Kochanie, powinnaś porozmawiać z Dymitrem – zasugerował Alex. –
Mieliśmy ci nic nie mówić, ale nie umiem przed tobą niczego ukrywać.
Przepraszam.
W jego silnych ramionach szukałam bezpieczeństwa. Wtuliłam się w nie, zanosząc się płaczem. Wszystkie puzzle zaczęły do siebie pasować. Klęłam w duchu, że łykałam bezmyślnie słowa Igora. Płakałam z powodu przeszłości, o której pragnęłam zapomnieć. Płakałam za mężczyzną, którego kochałam. Płakałam za przyjacielem, który okazał się wrogiem.
– To już i tak nic nie zmieni – stwierdziłam smutno.
– Zmieni. Musisz z nim porozmawiać, dać mu szansę wytłumaczenia się.
Kochanie… Inaczej nie będziesz ze mną szczęśliwa.
– Alex, to nie ma sensu! To jest przeszłość, o której nie chcę pamiętać. –
wyrzucałam z siebie, wciąż do niego przytulona. – Nie chcę. Boję się, że znowu mnie zrani.
– Wychodzi na to, że on nigdy nie robił tego, żeby ci dokuczyć –
przekonywał mnie Alex.
– Gówno prawda! Był pieprzonym egoistycznym dupkiem! Dlaczego wtedy nie powiedział o zdjęciach, tylko wyzwał mnie od dziwek? –
szukałam wyjaśnienia.
– Pomylił się i doskonale o tym wie. On naprawdę tego żałuje – odparł.
Poczułam ukłucie w sercu. Zawsze ufałam ludziom, którzy mnie ranili.
– Jeszcze mi powiedz, że cierpi! – krzyknęłam histerycznie.
– Łucjo, nie możesz go o wszystko obwiniać. To Igor był prowokatorem tych zdarzeń.
– Nie mów nic więcej – poprosiłam. Siedzieliśmy teraz na podłodze, on był oparty plecami o łóżko, a ja o niego. Czułam jego zapach, który powoli mnie uspokajał.
– Łucjo, jest jeszcze coś…
– Nie chcę nic więcej wiedzieć.
Broniłam się. Czułam się rozbita i przez wszystkich oszukana.
– On potrzebuje kontaktu z Anią, nie odbieraj mu tego. Jest ofiarą spisku tak jak ty.
Milczałam, zastanawiając się nad jego słowami.
– Poza tym wiele razy udowodnił, że jest niewinny. Teraz na własną rękę stara się odnaleźć zdjęcia, które widział pięć lat temu. Daj mu prawo do kontaktów z córką.
Zawahałam się.
– A jeżeli będzie chciał mi ją odebrać? – zapytałam roztrzęsiona.
Alex mocniej mnie przytulił.
– Nie bądź niemądra. Nie odbierze ci jej, nie może, przecież nie interesował się nią przez pięć lat. Poza tym w akcie urodzenia napisano, że ojciec jest nieznany, no i za trzy tygodnie Ania będzie nosiła moje nazwisko.
– Alex, ja chcę już stąd wyjechać. Mam dość – wyszeptałam przygnębiona. Tak cholernie go kochałam. Z nim życie było o wiele prostsze i lepsze.
– Wyjedziemy, kochanie. Tylko porozmawiasz z Dymitrem. Dobrze?
Kiwnęłam głową.
– Pozwolę mu na kontakty z Anią. Masz rację, w końcu jest jej ojcem.
– A co zrobisz z Igorem? – zapytał.
– Z chęcią bym go wypieprzyła na zbity pysk, ale nie mogę, bo to po części jego firma. Jak będzie daleko, nie zrobi nam krzywdy. Przynajmniej mam taką nadzieję.
– Nie zgadzam się. Powinnaś go wsadzić do więzienia – sprzeciwił się Alex.
Usiadłam obok niego, oparta o łóżko, sięgnęłam po szklankę i znów sporo upiłam.
– Nic mu nie jesteś winna. Mamy nagrania, które mogą go pogrążyć.
Kochanie, on prawdopodobnie cię zgwałcił, a ty się jeszcze zastanawiasz.
Przepraszam, że to powiem, ale to najgłupsza twoja decyzja – wygarnął mi wściekły.
Doskonale wiedziałam, że ma rację. Wystarczyło tych wszystkich ran, które Igor nam zadał.
– Ten skurwiel powinien być tam, gdzie jego miejsce, a ty mu dajesz wolność? Powinniśmy zgłosić wszystko na policję. I pomóc Dymitrowi znaleźć zdjęcia obciążające brata.
– Więc tak zróbmy – wyszeptałam. – Dziękuję, że jesteś przy mnie.
– Nie masz za co, maleńka. Kocham was i nie dam skrzywdzić.
Ucałował mnie w skroń.
– Dziękuję, że mi o wszystkim powiedziałeś.
Czułam coraz większe obrzydzenie do Igora i jego haniebnych zachowań. Alex miał rację, ten psychopata powinien znaleźć się za kratkami.
– Gdyby nie twoja intuicja, nic bym ci nie powiedział – wyszeptał, całując mnie w usta.
– Pora na zmiany i pokazanie, że z nami się nie zadziera!
– Mądra dziewczynka. Powiesz jutro Dymitrowi o swojej decyzji?
– Tak.
– Ania też powinna znać prawdę.
– Alex, chodźmy wreszcie spać! – poprosiłam, bo na dzisiaj miałam naprawdę dość.
Próbowałam zasnąć, ale nie mogłam. Zastanawiałam się, jak potoczyłoby się moje życie, gdyby Igor nie namieszał między mną a Dymitrem. Czy bylibyśmy razem, czy poróżniłoby nas coś innego? Po chwili poczułam na brzuchu dłoń Alexa i wtedy zrozumiałam, że nie żałuję, że ułożyło się tak, a nie inaczej. Dzięki tym wszystkim zawirowaniom odnalazłam prawdziwą miłość. Dzieliłam z nim łóżko, a wkrótce miałam zostać jego żoną.
Alex przytulał mnie na łyżeczkę, a ja chłonęłam jego bliskość. Z nim byłam bezpieczna. Musiałam odreagować cały ten syf, o którym się dziś dowiedziałam, dlatego odwróciłam się i zaczęłam go dotykać.
– Alex… Alex – powtórzyłam. – Kochaj się ze mną.
Pocałowałam go w usta, a on zamruczał. Gdy się odsunęłam, miał już otwarte oczy, a dłonią jeździł mi po brzuchu i biodrach. Chwycił mnie mocno i zdecydowanie za pierś, tak jak lubiłam, i pociągnął lekko za sutek.
Złączyliśmy usta w namiętnym pocałunku. Językiem pieścił mój, a ja wilgotniałam. Zjechał dłonią do moich ud, zaczął je ściskać i nie dotykając cipki, prowokował mnie w ten sposób, żebym sama zadziałała. Ścisnęłam penisa w dłoniach – momentalnie zapulsował i urósł. Przekręciłam się na
bok. Odchyliłam lekko majtki. Uniósł mój lewy pośladek i wszedł we mnie mocno, przez co jęknęłam w poduszkę. Jego ruchy stawały się coraz szybsze, wchodził coraz głębiej. Pieścił moje piersi, całował szyję. Palcami masowałam łechtaczkę okrężnymi ruchami. Było mi dobrze i błogo. Czyli tak, jak powinno być zawsze.
Alex ugryzł mnie w ramię. Wypięłam się mocno, czując go całego na swoich mokrych ściankach. Napieraliśmy na siebie, ja nie przestawałam się pieścić, a po chwili doszłam, dysząc ciężko. Alex po chwili doszedł we mnie. Zasnęliśmy spleceni w namiętnych objęciach. Nie wysunął się ze mnie, pozwolił swojemu członkowi maleć w środku. Było to podniecające.
Należałam do niego.
Po wyrzuceniu wszystkich rzeczy Justyny poszedłem do pokoju Igora, gdzie niestety niczego nie znalazłem. Jego ubrania zniknęły z szaf, w biurku nie było żadnych dokumentów, które pomogłyby mi go obciążyć i wsadzić do pierdla. Pokój świecił pustkami. W szale poszukiwań przewróciłem lampę i stłukłem żarówkę. Całe łóżko wraz z materacem przewróciłem do góry nogami. Wszystko zabrał. Wszystko! Wściekły wyszedłem z pokoju i udałem się do siebie. Usiadłem na łóżku. Miałem ochotę zadzwonić do Łucji i zapytać, jak się czuje, ale nie mogłem jeszcze pozwolić sobie na takie gesty w stosunku do niej. Poza tym numer, który znałem, od dawna nie istniał. Byłem totalnie w dupie. Jak miałem ją odzyskać, skoro nie mogłem się nawet z nią skontaktować? Rzuciłem telefonem o podłogę. Wyświetlacz pękł na pół.
Gdy udało mi się wreszcie zmrużyć oczy, śniłem o zapłakanej Łucji oraz o tym, jak bardzo pragnąłem ją przytulić. Byłem na nią wściekły, że ponownie oskarżała mnie o coś, czego nie zrobiłem, ale nawet przez sen czułem jej cierpienie. Targały mną tak silne emocje, że ciągle rzucałem się na łóżku. Śniła mi się także moja córka. Budowaliśmy coś razem z klocków, a potem zasnęliśmy. Nagle usłyszałem jej głos: „Tato, obudź się, wstań! Szybko!”. Przez ułamek sekundy widziałem jej przerażone oczy.
Oblał mnie zimny pot. Spojrzałem na zegarek – było prawie wpół do trzeciej. I wtedy usłyszałem dziwne stukanie w kuchni. Zdziwiony wstałem i przetarłem twarz dłońmi. Uchyliłem drzwi i nasłuchiwałem; dobiegały stamtąd jakieś szmery. Chwyciłem jeden z kijów do golfa Sebastiana stojących za drzwiami i wyszedłem z pokoju. Na schodach zapaliłem światło, krzycząc:
– Kto tu, kurwa, jest?!
Nagle taboret w kuchni runął, a okno się zatrzasnęło. W piersiach łomotało mi serce.
– Kto tu, kurwa, jest?! – powtórzyłem, próbując usłyszeć coś więcej niż tylko tykanie zegara.
Poczułem strach. Obawiałem się, że zaraz coś się stanie. Powoli zszedłem na parter i tuż obok drzwi wejściowych zobaczyłem, że alarm,
który włączałem wieczorem, był rozkodowany i świecił się na zielono.
Igor? Ruszyłem pewnym krokiem do kuchni i zapaliłem światło.
– Ja pierdolę! – krzyknąłem i rzuciłem kij na podłogę.
Doskoczyłem do węża przy kuchence. Był przecięty niemal na pół, wydobywał się z niego gaz, który było czuć. Poczułem dziwne odrętwienie.
Niewiele myśląc, schyliłem się do szafki i zakręciłem zawór, modląc się przy tym, by nie stracić przytomności. Ostatkiem sił podszedłem do okna.
Coraz mocniej kasłałem. Gdy w końcu udało mi się je otworzyć, wystawiłem głowę na dwór, chwytając łapczywie powietrze. „Igor, jeśli to ty, to cię zabiję” – groziłem mu, próbując unormować oddech.
Zaćmienie, które czułem przed chwilą, minęło. Cofnąłem głowę do środka, po czym otworzyłem szeroko cztery pary kuchennych okien. Nie mogłem uwierzyć, że Igor próbował mnie zabić. To musiał być on, bo nikt inny nie znał zabezpieczeń w tym domu. Myślałem, że odpuści, ale najwidoczniej nie zamierzał.
„Znajdę na ciebie haka” – postanowiłem.
Po piętnastu minutach wietrzenia zamknąłem okna, bo zmarzłem jak diabli. Może i powinienem wezwać policję, ale co by mi to dało, przecież jego odciski znajdowały się wszędzie w domu, tak jak i moje.
Zdecydowałem, że załatwię ochronę lub chociaż jednego ochroniarza, a w systemie zmienię kod zabezpieczający.
Nie zamierzałem dać się zastraszyć, choć leżąc w łóżku, doszedłem do wniosku, że miałem dużo szczęścia, że przyśniła mi się Ania. Gdyby nie ona, zatrułbym się we śnie. Całe szczęście, że Igor nie podłożył ognia, bo cały dom spłonąłby, a ja w nim.
Resztę nocy spędziłem bezsennie, myśląc o swoich dziewczynach. Rano wykąpałem się, ogoliłem, spryskałem perfumami, które zawsze działały na Łucję, po czym włożyłem garnitur.
W pracy zadzwoniłem do Marcina z prośbą, żeby sprawdził mi jeden komputer. Znajomi Łucji, delikatnie mówiąc, nie lubili mnie i nie miałem im tego za złe, ponieważ dopiero niedawno zrozumiałem, jakim byłem skurwysynem. Marcin na początku był oporny, ale gdy powiedziałem, że coś zagraża Łucji, zgodził się. Potem poszedłem prosto do pokoju Igora.
Jego laptop stał na biurku. Zdziwiłem się, że nie wziął ze sobą komputera ani dokumentów. Coś mi tu śmierdziało.
Wracając do swojego gabinetu, spotkałem Łucję z Alexem. Poczułem ciepło, gdy popatrzyła mi w oczy. Ale kiedy Alex ujął ją w tali, miałem
ochotę go udusić. Lekko skinęła głową, dupek także, a gdy mnie mijali, czułem jej zapach, za którym tak cholernie tęskniłem. Alex trzymał ją za rękę. Niemal każdego dnia rzygałem tęczą, gdy widziałem ich razem.
W gabinecie czas mijał wyjątkowo wolno, a wskazówki zegara prawie się nie przesuwały. Nagle zadzwonił służbowy telefon. Jedna z dziewczyn z recepcji powiedziała, że mam gościa. Nie spodziewałem się nikogo, wszystkie spotkania umawiałem sam i doskonale znałem swój grafik.
– Jak się nazywa?
– Nie wiem, proszę pana. Mówi, że pan go zna.
Westchnąłem niechętnie.
– Daj mu przepustkę i niech wejdzie.
Odłożyłem słuchawkę, zsunąłem z ramion marynarkę i usiadłem ponownie w fotelu, oczekując gościa. Kiedy drzwi się otworzyły, doznałem szoku.
– Tytus? – zapytałem z niedowierzaniem.
– Cześć. Mogę?
Poczułem się niezręcznie na jego widok, przecież przeze mnie siedział
w pierdlu. Wstałem, wskazując fotel naprzeciwko mojego biurka.
– Tak, jasne. Wchodź śmiało.
Tytus wolno przemierzał gabinet. Miałem wrażenie, że ostro przypakował. Jego barki były dwa razy szersze niż wtedy, gdy go widziałem po raz ostatni. Ogolony i ostrzyżony, w spranych dżinsach i koszuli wyglądał całkiem nieźle. Podałem mu rękę, ale poczułem między nami dziwne, niezbyt przyjemne prądy.
– Siadaj i mów, co cię do mnie sprowadza. Dawno wyszedłeś?
Usiadł, miętoląc w dłoniach jakiś papier.
– Nie. Trzy dni temu. Próbowałem się z tobą skontaktować, ale chyba zmieniłeś numer telefonu.
– Musiałem. Takie życie – odpowiedziałem, nie tłumacząc się. To był
jeden z warunków ojca, kiedy wyszedłem ze szpitala.
– Chcę cię prosić o pomoc.
„Pewnie o pieniądze” – pomyślałem.
– Jaką?
– Obaj wiemy, że siedziałem, bo mnie wsypałeś. Nie mam do ciebie o to żalu, tylko o to, że nawet nie zainteresowałeś się i nie wpadłeś odwiedzić kumpla. Dlatego chcę, żebyś mi pożyczył kasę na start.
– Próbowałem wyjść na prostą.
Czemu, do cholery jasnej, tłumaczyłem się przed nim?
– Mniejsza z tym, o kumplach się nie zapomina – prychnął.
– Ojciec mi nie pozwolił.
Zaśmiał się.
– Proszę cię, Dymitr, „ojciec mi nie pozwolił”. A co ty, panienka jesteś, że musisz we wszystkim słuchać ojca?
– To był jego warunek, inaczej nie pomógłby mi wyjść z tego gówna.
Machnął ręką.
– Mniejsza z tym. Było, minęło. To jak, pomożesz mi? Nie za bardzo mam gdzie mieszkać, a ciuchy pożyczyłem od znajomego, który też niedawno wyszedł.
Podrapałem się po brodzie, zastanawiając się nad jego prośbą.
– Nie dam ci kasy.
– Dlaczego?
– Bo i tak wisisz mi sporą sumkę.
– Mieliśmy zapomnieć o przeszłości – powiedział wymijająco. – Dobra.
Nie chcesz mi pożyczyć kasy, to chociaż daj pracę. Mam u ciebie długi, dzięki pracy będę mógł je spłacić. To jak?
Uśmiechnął się, ale nie wiedziałem, czy mówi poważnie. Jego przenikliwy wzrok powodował, że miałem ciarki na plecach. Coś było nie tak. A może tylko mi się wydawało?
– Mówisz poważnie? – zapytałem.
Przytaknął.
– Niestety, ale teraz to nie ja o tym decyduję – odparłem.
– Pogadaj z ojcem. Powiedz, że się zmieniłem.
Prychnąłem w duchu. Już widziałem oczami wyobraźni, jak ojciec dałby mu pracę. Kazałby mi się jebnąć głową o ścianę.
– Ojciec zmarł w lutym – oświadczyłem.
– Ojej, stary, nie wiedziałem. Przykro mi.
Jego skruszona mina i smutny wyraz twarzy nie współgrały z mową ciała. Cały był spięty.
– Mnie też.
– To kto teraz decyduje o zatrudnieniu? – zapytał z zaciekawieniem.
– Łucja… – wyszeptałem, niemal celebrując jej imię.
– Łucja? Nie mów, że ta laska, przez którą tak cierpiałeś, teraz tobą zarządza?
Po pierwsze, nie podobał mi się ton jego głosu, kiedy mówił o Łucji, po drugie, ona nie była laską, tylko kobietą, której należał się szacunek. Wrr.
– Dokładnie.
– Ale lipa. Jak to się stało? Przecież się ukrywała.
– To nie temat na rozmowę tutaj. – A w myślach dodałem: „A poza tym nie mam do ciebie zaufania”.
– Porozmawiasz z nią? Proszę.
Westchnąłem, okazując niezadowolenie, ale napierał wzrokiem, co sprawiło, że się ugiąłem.
– Masz jakieś CV? – Miałem świadomość, że powinienem mu pomóc.
Gdybym go nie sprzedał, żyłby spokojnie na wolności, a tak musiał użerać się z jakimiś degeneratami.
Tytus się uśmiechnął i podał mi dokument w koszulce, którą od wejścia trzymał w dłoniach. Był przygotowany, co mnie lekko zaskoczyło.
Skanowałem jego CV i ze zdziwieniem stwierdziłem, że mimo uzależnień był całkiem inteligentnym gościem.
– Jesteś architektem?
Cmoknął.
– Tak, ale mało pracowałem w zawodzie. Nie mam niektórych uprawnień.
– A jakiej szukasz pracy?
– Obojętne. Nie szukam nie wiadomo czego. Na początek może być fizyczna, biurowa. Odnajdę się w każdej.
– Dobra. Zostaw mi dokumenty, a ja przekażę je Łucji. Ona zdecyduje, czy zechce cię przyjąć. Nie mogę ci niczego obiecać – próbowałem się wywinąć.
– Dobra. Grunt, żeby się zaczepić. Mogę nawet na recepcji pracować.
Mam gadane, więc sam wiesz.
„No właśnie, masz gadane. Mógłbyś zaliczać panienki w kiblu”. Zamiast tego powiedziałem:
– Postaram się załatwić ci robotę, ale z Łucją nie jestem w najlepszych stosunkach i może mi robić problemy. Sam rozumiesz…
– Umów mnie na rozmowę kwalifikacyjną, a zobaczysz, że zostanę przyjęty. Dobra, stary, nie będę ci już truł. – Wstał i podał mi rękę.
Kolejny raz poczułem nieprzyjemne wibracje.
– Przepraszam, że zawracam ci głowę, ale sam wiesz, masz u mnie dług.
Może któregoś dnia wyskoczylibyśmy na browarka? – zaproponował, lecz
nie wyczułem sympatii, wręcz przeciwnie.
– Sorry, ale nie dam rady. Muszę trochę przystopować, żeby mieć widzenia z córką.
– Masz córkę? Czyli ta… Łucja nie kłamała?
– Nie. Zrobiłem testy i jestem ojcem.
Znów się tłumaczyłem. Dziewczyny były moim słabym punktem.
– Wow, stary, nie wiedziałem. Cholera, jakie zmiany u ciebie. To ci serdecznie gratuluję. Nie ma problemu, jak nie piwo, to może po prostu wyskoczymy gdzieś razem? Bilard?
– Pomyślę – odparłem wymijająco. Moja ułomna strona pragnęła zgodzić się natychmiast, ale ta mądrzejsza kazała mi trzymać dystans. – Zadzwonię do ciebie w sprawie pracy.
– Świetnie. To na razie.
Pożegnaliśmy się dość oschle i Tytus wyszedł z mojego gabinetu.
Szczerze mówiąc, nie chciałem, aby pracował ze mną w firmie, ponieważ należał do okropnej przeszłości, o której próbowałem zapomnieć, ale czułem się winny, dlatego zamiast dłużej użalać się nad sobą i nad niekomfortową sytuacją, w jakiej się znalazłem, postanowiłem pójść za ciosem i od razu udać się z tematem do Łucji.
Po drodze starałem się uspokoić. Rzadko chodziłem do niej w jakiejkolwiek sprawie. Bałem się obojętności. Ale przecież byliśmy dorosłymi ludźmi i mieliśmy cudowną córkę, do której od pierwszego wejrzenia poczułem coś magicznego. Ciekawe, czy Alex rozmawiał już z Łucją na temat moich widzeń z Anią? Kurwa, a jeżeli mu niepotrzebnie zaufałem? Biłem się z myślami, pukając do jej drzwi.
– Proszę! – usłyszałem, po czym wszedłem do środka.
Mój wzrok powędrował w stronę biurka, lecz nie było przy nim Łucji.
Stała odwrócona, a jej drobna postać rysowała się na tle okna. Tarła ramiona, jakby doskwierał jej chłód.
– Dzień dobry, Łucjo.
– Witaj, Dymitrze. Siadaj. – Wskazała fotel, co mnie nieco zdziwiło, ponieważ zawsze unikała rozmów ze mną i starała się poświęcać mi jak najmniej czasu. Czyżbym zapunktował?
Usiedliśmy naprzeciwko siebie. Dłonie miała splecione, odniosłem wrażenie, że się denerwuje.
– Coś się stało? – zapytałem niepewnie, na co pokręciła głową.
– Nie. Chciałam cię przeprosić za moje oskarżenia podczas tej ostatniej afery. No wiesz… chodzi mi o szczura, robaki i ten burdel, który zrobił
Igor.
Milczałem, nie mogąc wydobyć z ust ani słowa.
– Przepraszam, że ci nie ufałam, ale nie byłam w stanie. Za bardzo zraniłeś mnie w przeszłości, żebym potrafiła ot tak ci uwierzyć. Przyznaję się do błędu i obiecuję, że postaram się nie osądzać cię przez pryzmat dawnych czasów – ucięła. Spojrzała na mnie i dostrzegłem w jej oczach coś, czego od dawna nie widziałem. Sympatię?
Nachyliłem się ku niej i śmiało położyłem dłoń na jej drobnych palcach.
Zdziwił ją ten gest. Serce łomotało mi w piersiach jak szalone. To był ten czas. To był czas na szczerość.
– To ja ciebie przepraszam, Łucjo. Za wszystko. Naprawdę żałuję, że tak cię potraktowałem. Ciebie i Anię. Ona nie była niczemu winna, a ja…
zachowałem się jak kretyn. Przepraszam. – Zakręciła mi się łza w oku, w jej oczach także dostrzegłem smutek. – Gdybym mógł cofnąć czas i naprawić przeszłość, nie wahałbym się ani sekundy. Czuję to, o tu. –
Dotknąłem serca. – Przez te pieprzone pięć lat obwiniałem cię o coś, czego nie zrobiłaś. Jesteś cudowną kobietą, która kochała takiego niedoskonałego mężczyznę jak ja. Przepraszam, że tak bardzo cię skrzywdziłem, że przeze mnie musiałaś uciekać. Żałuję, że byłem taki ślepy i nieczuły. Długo dojrzewałem do tego, aby cię przeprosić… I Anię. Przez głupotę straciłem
kontakt z własną córką. Może nie jestem idealnym człowiekiem, ale wiem, że Ania jest kimś najlepszym… kogo stworzyliśmy wspólnie. Proszę cię, zgódź się na to, abym mógł się z nią widywać. Obiecuję, że nie zrobię jej krzywdy.
Łucja słuchała uważnie. Czułem, że mnie bada, jednak nie cofnęła ręki, dzięki czemu mogłem się delektować jej bliskością, chociaż tak niewielką.
– Przepraszam, że zaproponowałem ci ostatnio romans, wiem, że to niemożliwe.
Wciągnęła głośno powietrze.
– Może gdybym był inny, mądrzejszy, teraz żylibyśmy wspólnie i tworzyli szczęśliwą rodzinę jak ty z Alexem. – Tak cholernie bolało mnie to, co powiedziałem. – Dlatego proszę cię, żebyś dała mi chociaż szansę na bycie ojcem…
Nawet nie zauważyłem, kiedy się rozkleiłem. Łucja wysunęła dłoń spod mojej i ukradkiem wytarła oczy. W piersiach szaleńczo biło mi serce.
Pierwszy raz od dawna miałem nadzieję, że los się odwróci i w końcu odnajdę szczęście.
– Dobrze – przytaknęła. Łamał jej się głos.
– Naprawdę się zgadzasz? – Nie mogłem ukryć zdziwienia.
– Tak. Rozmawiałam z Alexem.
A już myślałem, że zaczęła we mnie wierzyć.
– Pozwolę ci widywać się z córką. Tylko błagam, nie skrzywdź jej. Na początku chcę, żebyśmy widywali się razem na spacerach, a kiedy Ania się przyzwyczai do twojej obecności, wtedy pomyślimy co dalej. Zgoda?
– Dziękuję.
– Udowodniłeś, że nie zamierzasz stwarzać mi trudności. Sprzymierzyłeś się nawet z moim narzeczonym. Nie mogę być aż taką świnią.
– Jestem ci wdzięczny. To kiedy będę mógł się spotkać z Anią?
– Kiedy tylko będziesz miał czas.
– Zatem dzisiaj?
Łucja zamrugała oczami, a ja nie mogłem usiedzieć na miejscu.
Rozpierała mnie radość. W głębi ducha liczyłem na to, że z czasem przekonam Łucję do siebie i rzuci w diabły Alexa. No co? Nie moja wina, że ją tak kocham!
– Dobrze. Przyjdziemy we trójkę.
– We trójkę? – Zdziwiło mnie to.
– Tak. Z Alexem.
Wrr.
– No tak – jęknąłem. – Okej. Na wszystko się zgadzam – powiedziałem, przyglądając się jej z zachwytem.
Moja Łucja. Że też pozwoliłem jej odejść…
– Wszystko sobie wyjaśniliśmy i atmosfera się oczyściła. Przeprosiliśmy się i mam nadzieję, że już żadne z nas nie będzie robić drugiemu krzywdy –
odparła przyjaźnie, jak kiedyś, kiedy jeszcze między nami było dobrze.
– Nie mam zamiaru cię krzywdzić. Dużo zrozumiałem, naprawdę.
Zacząłem chodzić do psychologa, bo nie radziłem sobie z emocjami –
tłumaczyłem się, chociaż ona tego w ogóle nie oczekiwała.
– To dobrze. Mam nadzieję, że w końcu znajdziesz kogoś, kto da ci szczęście.
– Już znalazłem… – wyszeptałem.
– Cieszę się – powiedziała z uśmiechem.
– Ale to nie tak, jak myślisz.
– Dymitr… Nie musisz mi się tłumaczyć, naprawdę. Jesteśmy dorośli, mamy wspólnie dziecko, ale to wszystko.
– Łucjo… – Pragnąłem jej powiedzieć, że ją cholernie kocham, ale coś mnie powstrzymało. Czułem, że to za wcześnie. – Dziękuję ci i jeszcze raz przepraszam.
Wstałem, chociaż chciałem wpatrywać się w nią przez cały czas, i dopiero wtedy przypomniałem sobie, po co przyszedłem.
– Kurczę – jęknąłem niezadowolony, sięgając po CV Tytusa.
– Coś się stało?
– Niby tak. Niby nie.
– Mów jaśniej – poprosiła.
– Przyszedł dzisiaj do mnie znajomy, który hmm, ma dość bujną przeszłość. I prosił mnie najpierw o pieniądze, a następnie o pracę, dlatego też przyszedłem z tym do ciebie.
Podałem CV Tytusa. Łucja ze stoickim spokojem zaczęła czytać, a ja do woli mogłem obserwować, jak marszczy nos i wraz z oddechem poruszają się jej piersi. Kiedyś cała należała do mnie. Byłem głupcem.
– Co o nim myślisz? – zapytała, wytrącając mnie z rozmyślań. Podniosła prawą brew. Od kiedy potrafiła to robić?
– Nie do końca mu ufam – stwierdziłem krótko, wpatrując się w nią zachłannie.
– Hmm, zatrudniłbyś go na stanowisku architekta?
Dymitr, nie śliń się, do cholery!
– Szczerze? Nie.
– To gdzie go widzisz? – zapytała, co mnie zaskoczyło.
– Sprzątacz, portier, ochroniarz. Nic, co wiąże się z pieniędzmi.
– Dlaczego?
– Bo siedział przeze mnie w pudle.
Oczy Łucji zrobiły się nagle wielkie jak pięciozłotówki, a ja poczułem potrzebę powiedzenia jej prawdy.
– Miałem zły okres w życiu. Tytus, że tak powiem, przygarnął mnie.
Byliśmy na wspólnej imprezie, ktoś podał mi narkotyki, a potem wziąłem udział w wyścigach motocyklowych. Miałem wypadek. Dość poważny. –
Zamilkłem, oczekując jakiejkolwiek reakcji. – Potem pojawiła się policja.
Sebastian dał mi wybór: albo staczam się na dno, albo pomoże mi wyjść na prostą, ale na swoich warunkach. Byłem oporny, ale w końcu zgodziłem się współpracować z policją i wsypać Tytusa.
– Współczuję ci.
Wzruszyłem obojętnie ramionami, jakby to nie miało znaczenia.
– Było, minęło. On koniecznie chce podjąć pracę. Odbić się od dna. Sam do końca nie jestem pewien, czy mówił prawdę. Ale jeżeli faktycznie zamierza się zmienić, a ja mu na starcie podetnę skrzydła, to znów wróci do hazardu, picia i wyścigów.
Niemal widać było, jak trybiki w głowie Łucji pracują na najwyższych obrotach, kiedy na nowo zagłębiła się w tekst CV.
– Dobrze. Dostanie pracę. Będzie na początku sprzątał razem z innymi pracownikami, ale ma być pod twoją obserwacją. Jeśli coś odpieprzy, wylatuje. Nie ma kolejnych szans. Jasne?
– Jak słońce. Czyli mogę do niego zadzwonić i przekazać mu tę informację?
– Tak. Powiedz także, żeby zrobił badania lekarskie. Koszty pokryje firma. Jeżeli lekarz stwierdzi, że jest zdolny do pracy, to nie ma przeciwwskazań.
– Super. Dziękuję.
Moja cudowna Łucja.
– Nie ma za co. I uspokój się z tym dziękowaniem, bo głupio się czuję.
Zaśmialiśmy się wspólnie. Miałem wrażenie, jakbym dostał skrzydeł.
Tak bardzo chciałem powiedzieć, że ją kocham.
– Okej. Miłego dnia.
Ruszyłem w stronę wyjścia, czując na plecach jej wzrok. Chciałem się odwrócić, ponownie spojrzeć w jej czarne oczy, ale uznałem, że byłoby to dla nas obojga krępujące.
Dopiero w swoim gabinecie odetchnąłem z ulgą. W końcu ją przeprosiłem. Powiedziałem to, co kotłowało się we mnie od kilku dni, tygodni, a może nawet i lat. Jak debil uśmiechałem się do siebie i nie mogłem uwierzyć, ile miałem dzisiaj szczęścia. Zadowolony zadzwoniłem do Tytusa i poinformowałem go o pracy, jaką zaproponowała prezes, a on obiecał, że za godzinę przyjdzie po skierowanie do lekarza. Poprosiłem kadrową o przygotowanie dokumentów.
Zająłem się swoją pracą, gdy nagle usłyszałem pukanie i do pokoju wszedł Alex. Podszedł do mojego biurka. Zrozumiałem, że musi dojść do sojuszu. Wyciągnął do mnie rękę, którą uścisnąłem. Zaproponowałem, żeby usiadł.
– Cieszę się, że rozmawiałeś z Łucją. Dziękuję, że ją przeprosiłeś. To dla niej naprawdę wiele znaczy.
„A skąd to możesz wiedzieć?” – pomyślałem zaskoczony.
– Wierz mi, że dla mnie jeszcze więcej. W końcu to ja spieprzyłem sprawę pięć lat temu.
Milczeliśmy chwilę, mierząc się wzrokiem.
– Po co konkretnie przyszedłeś, Alex?
Wahał się, aż w końcu wydusił to z siebie.
– Powiedziałem Łucji o Igorze i twoich podejrzeniach.
– Co?! – ryknąłem. – Jakim prawem? Zaufałem ci. Widzę, że źle cię oceniłem.
Wściekły uderzyłem dłońmi o blat biurka, po czym wstałem i nachyliłem się nad nim. Alex poszedł w moje ślady.
– Uspokój się – warknął. – Sam stwierdziłeś, że tobie mogła nie uwierzyć. Zrobiłem to bardzo delikatnie.
– Ty… Ty… Zaufałem ci!
– I dobrze zrobiłeś! Dzięki temu Łucja zrozumiała swoje i twoje położenie. Dlatego też udało mi się ją przekonać, żebyś miał widzenia z Anią. Gdy tylko od ciebie wróciłem, zaczęła coś podejrzewać. W pewnym sensie zmusiła mnie do powiedzenia prawdy.
Naprawdę się wściekłem. Wystawił mnie.
– Nie chcę tego słuchać! To ja miałem jej o tym powiedzieć.
Czułem się po części oszukany, a po części mi ulżyło. Przemknęła mi myśl: „Napij się”.
– Rozumiem twój gniew, ale Łucja nie mogła być dłużej okłamywana.
Wie o wszystkim i chce, żebyśmy znaleźli te zdjęcia. Postanowiła zapakować Igora do więzienia.
Oczy prawie wyszły mi z orbit. W końcu doczekałem się zemsty. Nie mogłem uwierzyć, że to się dzieje naprawdę. Długo rozmawialiśmy o tym, jak moglibyśmy zdobyć zdjęcia. Zaproponowałem, żeby w poszukiwaniach pomógł nam Marcin. Alex zgodził się bez wahania. Dzisiaj wieczorem laptop Igora miał trafić w ręce informatyka. Liczyłem, że znajdziemy dowody, że Igor to oszust i bandyta.
Kiedy wszystko uzgodniliśmy, Alex ruszył do wyjścia. Nie wytrzymałem i w ostatniej chwili zapytałem:
– Jak zareagowała na to wszystko?
Alex odwrócił się i spojrzał na mnie.
– Załamała się, ale cię nie obwinia. Zrozumiała, że zaufała złej osobie.
Zawładnęło mną dziwne uczucie smutku.
– Niewiele pamięta z tamtego wieczoru. Tylko tyle, że wyszła z balu, a potem obudziła się obok Igora. Nie rozumiem. Jesteście braćmi, a nienawidzicie się jak cholera.
Zacisnąłem mocniej pięści. Na samą wzmiankę o Igorze od razu dostawałem kurwicy.
– Nas nikt nie zrozumie – stwierdziłem, ucinając ten temat.
– Dobra. Muszę spadać. Do zobaczenia po południu.
Pożegnałem się, chwyciłem laptop Igora i poinformowałem w recepcji, że dzisiaj już mnie nie będzie, bo jadę do filii w Warszawie.
Przez całą podróż do stolicy zastanawiałem się, czy powinienem być wściekły na Alexa, czy dziękować, że mi pomógł. Łucja nie zaufałaby mi, a jemu wierzyła we wszystko, co powiedział. Moje życie totalnie się spierdoliło. Spieprzyłem je koncertowo. Jednak nie zamierzałem się poddawać. Miałem cel: odbić Łucję Alexowi. Ale teraz priorytetem było to, aby znaleźć Igora i posłać go za kratki.
U Marcina zostawiłem laptopa Igora. Umówiliśmy się, że da mi znać, gdy coś w nim znajdzie. Podświadomie czułem, że nic z tego nie będzie, jednak nie traciłem nadziei. Obiecałem sobie znaleźć jakieś dowody na tego skurwiela.
O siedemnastej zadzwoniłem do Alexa, żeby zapytać, czy spotkanie jest aktualne. Zaproponował, żebyśmy zobaczyli się w pizzerii za godzinę. Nie mogłem się doczekać. Pojechałem do najbliższego sklepu z artykułami dla dzieci i długo się zastanawiałem, co kupić Ani. W końcu zdecydowałem się na dwa prezenty, modląc się w duchu, aby przypadły dziewczynce do gustu.
Kiedy wychodziłem ze sklepu, z przerażeniem spojrzałem na zegarek. Jak głupi pędziłem samochodem, by zdążyć. Zaparkowałem auto, błyskawicznie wyjąłem prezenty i już miałem pójść w kierunku knajpy, kiedy zauważyłem w oddali całą trójkę. Alex przytulał Łucję, a Ania szła przed nimi, wesoło podskakując. Na jej widok aż zaparło mi dech w piersiach. Szybko przeszedłem na drugą stronę ulicy, a kiedy Ania mnie spostrzegła, krzyknęła:
– Mamo! Tato! Zobaczcie, pan Dymitr!
Dziewczynka poderwała się do biegu i sam nie wiem kiedy znalazła się przy mnie. W ostatniej chwili zdążyłem ukucnąć i złapać ją w objęcia. Ania wtuliła się we mnie z całych sił. Poczułem, że gardło mi się zaciska i wilgotnieją oczy.
– Dzień dobry! Myślałam o panu!
– Witaj, moja księżniczko – wyszeptałem. – Ja też dużo o tobie myślałem. Spójrz, mam coś dla ciebie… – powiedziałem, kiedy Ania oderwała się ode mnie. – Słyszałem, że dziadek Sebastian często dawał ci balony z twoją ulubioną Myszką Miki, i pomyślałem, że podtrzymam tę tradycję. Co ty na to?
– Skąd wiesz o dziadku?
I jak tu wybrnąć? No jak? Powiedzieć półprawdę.
– Widziałem go na filmach. Poza tym twoja mama też mi o nim mówiła.
Dziewczynka odwróciła się do Łucji. Nawet nie zauważyłem, kiedy stanęli z Alexem obok.
– Mamo, czy to prawda?
Spojrzałem na nią błagalnym wzrokiem, na co ona uśmiechnęła się wesoło.
– Tak, kochanie.
– No dobrze. To przywiąż mi balona.
Starałem się, jak mogłem, przywiązać sznurek do malutkiej rączki, ale szło mi to opornie.
– Mamo, pomożesz mu?
Łucja podeszła do nas, cofnąłem się pół kroku, ale mimo to poczułem zapach jej perfum. Zapragnąłem wziąć ją w ramiona i pocałować.
– Gotowe – powiedziała i wróciła do Alexa.
– Słyszałem, księżniczko, że niedawno miałaś urodziny. Przepraszam, że nie było mnie na nich, ale proszę, to dla ciebie. – Kucnąłem przed dziewczynką, podając jej wielką torbę.
Ani zaświeciły się oczy. Wyjęła z torby duże kartonowe pudło.
– Aaaaa! Mamo! Tato! Zobaczcie!!! Dostałam wymarzony domek dla lalek! Dziękuję! – Jej reakcja była tak samo spontaniczna jak seria całusów, którymi mnie obdarowała.
– Nie ma za co, księżniczko – odparłem.
– To idziemy na tę pizzę? – przypomniał Alex, a jego głos mnie otrzeźwił.
– Ja chcę frytki! – krzyknęła moja córka.
– Ale zjemy je na pół – odezwał się przekornie Alex.
– Oj, tato!
Alex wziął prezent od Ani, a w pizzerii położył go na jednym z foteli przy stole, który zajęliśmy, natomiast balon przywiązał do fotela Ani.
Nie sądziłem, że dotyk małej dziewczynki, mojego dziecka, może być taki pokrzepiający, dać energię i chęć do walki. Nigdy nie zrezygnuję z kontaktów z Anią, a co do Łucji… Nie będę teraz o tym myślał, teraz jest czas dla mojej córeczki i muszę go w pełni wykorzystać.
– Skąd znałeś dziadka? – zapytała Ania, przeglądając kartę z pizzą, chociaż podejrzewam, że niewiele z niej rozumiała.
– Dziadek Sebastian to mój tata – odpowiedziałem zgodnie z prawdą.
– Tak jak Alex dla mnie?
– Mniej więcej… – zawahałem się.
– Czyli Sebastian też był twoim drugim tatusiem?
Och, jak z tego wybrnąć?
– Nie… Dziadek Sebastian to mój prawdziwy tata.
– Aaa… – powiedziała, zakładając sobie kosmyk czarnych włosów za ucho. – A ja nie wiem, gdzie jest mój pierwszy tatuś, ale mama mówi, że on mnie kocha. Prawda, mamo? – Odłożyła menu na stół.
Spojrzałem na zmieszaną Łucję i na Alexa, który się uśmiechał, kiwając głową.
– Tak, kochanie – odparła spokojnie kobieta moich marzeń. – Wiesz… –
zaczęła, lecz Ania jej przerwała.
– Kiedyś go znajdę i poznam – powiedziała dumnie.
– Nie musisz już go szukać – stwierdził Alex, a ja jakbym dostał
w twarz.
Łucja zgromiła go wzrokiem, a Ania z zaciekawieniem patrzyła na Alexa.
– Jak to? Mówiliście, że go nie znam.
– Bo nie znałaś go, ale już znasz, skarbie.
Pod powiekami czułem łzy. Nigdy nie sądziłem, że to właśnie Alex powie Ani prawdę.
– Nie rozumiem.
– Alex – upomniała go Łucja.
Mężczyzna spojrzał na wystraszoną kobietę, uśmiechnął się do niej czule i pogłaskał ją po policzku. Ten gest sprawił, że poczułem się cholernie zazdrosny. Łucja przymknęła oczy i odniosłem wrażenie, że delektowała się dotykiem.
– Nie przeciągajmy tego w nieskończoność. Proszę cię.
Przytaknęła, a Alex zwrócił się znów do Ani.
– Chodź, kochanie, musimy ci coś powiedzieć.
Ania wstała i podeszła do nas. Czułem się jak pasożyt, który wkracza w życie niewinnych ludzi. Nie powinienem tego psuć, powinienem zniknąć.
– Alex, nie musisz… – zaprotestowałem.
– Nie, Dymitr, dosyć tajemnic. Ania już jest duża i zrozumie wiele rzeczy. Prawda?
– Tak, tatusiu – odpowiedziała pewnie, prężąc się dumnie.
Usiadła na kolanach Alexa i wpatrywała się we mnie. Czując na sobie jej uważny wzrok, od razu pomyślałem: „Uciekaj!”.
– Aniu, pytałaś, skąd Dymitr znał Sebastiana, prawda?
Przytaknęła.
– I jak wiesz, Sebastian to ojciec Dymitra, czyli Dymitr jest synem dziadka. Rozumiesz?
– Tak.
– No dobrze. Dziadek kiedyś ci mówił, że jego syn jest twoim tatusiem, pamiętasz?
Łucja wytrzeszczyła oczy, a ja ze stresu nie mogłem złapać powietrza.
Widziałem tylko swoją córkę. Czekałem zniecierpliwiony na reakcję, która nastąpiła dopiero po chwili.
– Czyli Dymitr to mój tata? – Spojrzała na mnie niepewnie, a ja nie mogłem niczego dostrzec w jej brązowych oczach. – Naprawdę?
– Tak, skarbie – szepnęła Łucja i położyła dłoń na rękach dziewczynki.
– Mamo, ale ty mówiłaś, że nie znasz tego pana! Dlaczego mnie okłamałaś?
– Bo… bo… – Łucja próbowała coś powiedzieć, ale nie potrafiła, z oczu pociekły jej łzy.
– Bo mamusia się bała – odpowiedział Alex.
– Ale czego? Przecież mówiła, że tatuś mnie kocha – dopytywała.
– Bo to prawda – odparłem. – Kocham cię, Aniu. Przepraszam, że nie mogłem być z tobą. Przepraszam, że nie było mnie z wami.
– Dlaczego od razu mi nie powiedzieliście, że to mój tata? – zapiszczała.
– Bo chcieliśmy trochę poznać Dymitra, dowiedzieć się, jakim jest człowiekiem. – Alex przejął inicjatywę.
– I jakim?
Sam byłem ciekaw, co odpowiedzą.
– Dobrym. Odpowiedzialnym. Mądrym – wyliczał Alex.
Tego się po nim nie spodziewałem. Naprawdę coraz wyraźniej widziałem, że mam w nim sprzymierzeńca.
– To dobrze. To dlatego dziadek kazał mi się ładnie ubrać, kiedy pierwszy raz się widzieliśmy?
Spojrzałem na nią i oniemiałem z wrażenia.
– Pamiętasz? U ciebie w pokoju. Wszystko wtedy rozwalałeś.
– Pamiętam – przytaknąłem.
– Wtedy dziadek mi powiedział, że tego dnia poznam tatusia, a tylko ciebie wtedy poznałam. Dlaczego w takim razie nie powiedziałeś, że jesteś moim tatą?
Bo nie wiedziałem? Bo wypierałem się ciebie jak dureń?
– Bo chciałem, aby mama to zrobiła, kiedy uzna za stosowne…
– Yhym. – Ania uderzała paluszkiem wskazującym o brodę. – A gdzie byłeś, gdy cię z nami nie było?
– Tutaj, w Polsce.
Gnoiłem swoje życie.
– I co robiłeś? – dopytywała.
Chciałem zapaść się pod ziemię.
– Marnowałem życie – powiedziałem w końcu.
– Ale dlaczego?
– Bo nie potrafiłem inaczej – wyszeptałem, czując do siebie żal.
– Dlaczego do nas nigdy nie przyjechałeś?
– Bo zgubiłem adres – odpowiedziałem wymijająco.
– Szkoda. A teraz już masz ten adres?
– Który?
Każdy mi się przyda!
– Ten tu i ten w Hiszpanii?
– Nie, kochanie, niestety nie mam – przyznałem zgodnie z prawdą.
– Powinieneś mieć. Mamo, napisz go.
– Dobrze, Aniu, zrobię to.
– Co lubisz robić?
Wpadłem w serię pytań.
– To zależy od pory dnia. Lubię chodzić na basen, jeździć na motorze, grać w piłkę, chodzić na siłownię – wymieniałem rzeczy, których od bardzo dawna nie robiłem. Postanowiłem być bardziej aktywny.
– Fajnie. To może kiedyś razem pójdziemy na basen? – zaproponowała nieśmiało.
– Bardzo chętnie.
Ania uniosła głowę.
– Tato, pójdziemy z Dymitrem na basen?
– Nie mam nic przeciwko temu – odpowiedział szczerze.
– Super! – pisnęła szczęśliwa.
– Zatem następne spotkanie na basenie? – zaproponowałem.
– Tak! – krzyknęła, klaszcząc w dłonie.
Po euforii nastąpiło kolejne pytanie:
– Mamo, to teraz będę mieć dwóch tatusiów?
Wstrzymałem oddech. Łucja przytaknęła.
– Ale fajnie! Wszyscy mają po jednym, a ja będę miała dwóch. Mamo, czy do Dymitra też mogę mówić tato?
Szczęka mi opadła. Łucja uśmiechnęła się czule do dziecka.
– Jeżeli tego będziesz chciała, nie mogę ci zabronić.
– To zobaczę. Na razie będę mówić do ciebie Dymitr. Zgoda?
– Oczywiście – odparłem, czując, że kamień spadł mi z serca.
Ania ucałowała Alexa, potem Łucję, po czym wskazującym palcem przywołała mnie, by dać mi buziaka. Poczułem na policzku ciepło.
– Nie wiem czemu, ale czułam, że cię znam.
– Nie jesteś zła? – zapytałem.
– Na początku byłam, ale już nie jestem. Cieszę się. A teraz proszę, niech te frytki przychodzą, bo umrę z głodu! – jęknęła, wznosząc ręce do góry.
Wyglądała zabawnie z nadąsaną miną.
– To po basenie pójdziemy na rower?
– Aniu, ale ty tu nie masz roweru – przypomniała jej Łucja.
– To nic. – Ania machnęła ręką. – To może spacer? Mamo, będę mogła chodzić z Dymitrem na spacery?
– Jeśli tylko będziesz miała ochotę – odpowiedziała.
– Mamo, a czy Dymitr będzie mógł nas odwiedzić?
– Zobaczymy, kochanie. O tym trzeba porozmawiać z dziadkami.
– Ja to zrobię.
Ania cały czas mówiła, nawet gdy jadła, a jej głos wbijał mi się w pamięć. Serce rosło mi z minuty na minutę. Była tak samo uparta i zawzięta jak ja, nawet tak samo się uśmiechała… I te oczy, dokładnie takie jak moje. Nie mogłem się na nią napatrzeć.
– No dobrze, to co, będziemy się zbierać? – zapytała w końcu Łucja, przerywając naszą paplaninę.
Siedzieliśmy w pizzerii już dwie godziny. Nie chciałem się z nimi rozstawać, lecz wiedziałem, że nie mogę przeginać.
– Jutro trzeba rano wstać – przypomniała. – Czeka nasz jeszcze spacer do domu i kąpiel.
– Oj, mamo.
– Kochanie, mama ma rację. Musimy już iść – dodał Alex, na co ponownie żołądek mi się ścisnął.
– Ale spotkamy się jeszcze z Dymitrem?
– Oczywiście, przecież umówiliście się na basen – przypomniała Łucja.
– Dziękuję za prezent, jest super! – Zarzuciła mi ręce na szyję i pocałowała w policzek. – Już się nie mogę doczekać, kiedy się znowu zobaczymy.
– Ja też, skarbie – wyszeptałem, przytulając jej kruche ciało.
– Tato, zawiążesz mi teraz balon? – zwróciła się do Alexa.
– Już się robi, księżniczko. – Alex z radością zawiązał jej balon na nadgarstku, w przeciwieństwie do mnie robiąc to bez żadnego wysiłku.
Wziął prezent i wyszliśmy z pizzerii.
Zaproponowałem podwózkę, lecz odmówili. Łucja objęła Alexa, dając mi jednocześnie do zrozumienia, że nie ma dłużej ochoty na moje towarzystwo. Jak zbity pies podkuliłem ogon i pożegnałem się ze wszystkimi, najdłużej jednak z Anią, którą pokochałem całym sobą. Nigdy nie kochałem żadnego dziecka, aż do tej chwili…
W domu ściągnąłem kurtkę i pomyślałem, że pierwszy raz jestem naprawdę szczęśliwy. Dzisiejsze popołudnie w pizzerii spowodowało, że urosłem w środku, poczułem, że kiełkuje we mnie nadzieja. Nie mogłem się doczekać kolejnego spotkania z córką.
Nazajutrz wcześnie rano zadzwoniłem do Alexa z pytaniem, czy jest szansa, żebym znowu spotkał się z Anią. Chciałem nadrobić stracony czas i widywać się z córką tak często, jak tylko się da. Zgodził się. Ustaliliśmy, że zobaczymy się koło południa. Ucieszyłem się jak szczeniak.
Wskoczyłem pod prysznic, ogoliłem się i wypachniłem. Stanąłem przed lustrem i gdyby nie ta pieprzona blizna na brzuchu, wyglądałbym naprawdę dobrze. Zresztą od dawna tak wspaniale się nie czułem. Wciągnąłem na siebie bokserki i podkoszulek, po czym poszedłem do pokoju Ani.
Otworzyłem drzwi i zamarłem. Panował tu istny pierdolnik. Od razu zakasałem rękawy i zacząłem sprzątać. Miałem nadzieję, że kiedyś nadejdzie dzień, gdy Łucja pozwoli mi przyprowadzić Anię do domu.
Wiedziałem, że czekanie na to może potrwać miesiące, ale nie zamierzałem się poddawać. Łucję też odzyskam.
Po godzinie doprowadziłem pokój Ani do porządku. Ale byłem żałosny, kiedy niszczyłem dziecięcy pokoik. Dziewczynka nic mi nie zrobiła, a ja rozerwałem jej maskotki, podarłem książki, porozrzucałem klocki, zerwałem zasłonki. Nawet komoda była skopana, dlatego postanowiłem kupić nową. Usiadłem na łóżku i zacząłem przeglądać w internecie strony z meblami dla dzieci. Po pół godziny zamówiłem komodę i regał na książki. Potem zszedłem na dół, by zrobić sobie małą czarną.
Wewnątrz panowała cisza, cholerna cisza, która aż dzwoniła w uszach.
Brakowało tu śmiechu, życia i moich dziewczyn. Łucja zawsze wnosiła do domu dużo radości, nie wspominając już o tym, jak reagowałem na jej widok. Próbowałem zabić w sobie to uczucie, ale nie potrafiłem. Z dnia na dzień stawało się coraz silniejsze, do tego stopnia, że po jej wyjeździe byłem zdołowany, a potem zobaczyłem ją z Alexem i zwariowałem do reszty. Po prostu odebrało mi rozum.
Zniecierpliwiony przytupywałem, nie mogąc się doczekać spotkania z córką. Spojrzałem na zegarek – za godzinę miałem znowu ją zobaczyć.
Poszedłem na górę ubrać się w luźny, niezobowiązujący strój.
Na spotkanie jechałem z szerokim uśmiechem, jakbym wygrał miliony.
W sumie to miałem miliony na koncie, ale nigdy nie dały mi tyle szczęścia co wczorajsze spotkanie z Anią.
Pod pizzerią stał Alex wraz z dziewczynką. Zdziwiłem się, a może i zawiodłem, że nie ma z nimi Łucji. Zaparkowałem i kiedy próbowałem wysiąść z auta, usłyszałem, że Ania woła mnie po imieniu. Od razu poczułem się jak w niebie, do którego zresztą pewnie nigdy nie trafię. Ale w tej chwili byłem wniebowzięty.
– Tato, patrz, Dymitr.
No świetnie, gdyby nie to „tato” skierowane do Alexa.
„Bądź cierpliwy, Dymitr” – mówiłem do siebie.
Nim zdążyłem wysiąść, stali już obok, a Ania rzuciła się, by mnie uściskać, i objęła za szyję drobniutkimi rączkami. Oj, byłem tak cholernie szczęśliwy! Gdy się odsunęła, poprawiłem jej kosmyk włosów.
– Fajny jesteś, gdy tak robisz.
– Nie rozumiem – odpowiedziałem nieco zdezorientowany.
– No, gdy się uśmiechasz. Oczy ci się wtedy śmieją.
– Naprawdę?
– Yhym – przytaknęła, a burza czarnych włosów poruszyła się wraz z nią.
– Cześć. – Alex wyciągnął do mnie rękę. Przywitaliśmy się.
Miałem nieodpartą chęć zapytać, gdzie jest Łucja, jednak ugryzłem się w język.
– Mamy dzisiaj nie będzie – szepnęła Ania, jakby czytała w moich myślach.
– Rozumiem – odparłem.
– Źle się poczuła i musiała zostać w domu.
– Miejmy nadzieję, że szybko wyzdrowieje. – Puściłem do dziewczynki oczko.
– To co chcecie robić? – zapytał Alex, jak gdyby nigdy nic.
Kurwa, najgorsze w tym wszystkim było to, że zacząłem lubić tego gościa. Był moim rywalem, ale najnormalniej w świecie stał za mną i za to byłem mu cholernie wdzięczny. Dzięki niemu miałem kontakt z Anią.
– Mam pewien plan – oznajmiłem. – Ale musimy jechać moim samochodem.
– Hmm, a dokąd? – zapytał Alex.
– To niespodzianka – odpowiedziałem, zacierając ręce.
– Tak! – krzyknęła rozradowana dziewczynka, która już po minucie znalazła się na tylnym siedzeniu auta.
– Łucja nas zabije, jak się dowie, że Ania jedzie bez fotelika.
– Oj, taaato! – jęknęła moja córka.
Ania owijała sobie tego mężczyznę wokół palca. Ze mną robiła dokładnie to samo.
– Masz rację, Alex, to niebezpieczne. Zaraz coś na to zaradzimy. –
Uśmiechnąłem się, odpalając silnik.
W mieście były cztery sklepy z rzeczami dla dzieci, więc podjechaliśmy do najbliższego, a mała już po chwili wybierała fotelik samochodowy.
Zapłaciłem i ruszyliśmy do wozu. Ania wesoło podskakiwała, ciesząc się, że na foteliku byli jej ulubieni bohaterowie z kreskówek.
– Łucja byłaby ci wdzięczna.
– Ja jestem wdzięczny, że nie zabraniacie mi kontaktów z córką. Zrobię wszystko, żeby była bezpieczna.
– Cieszę się – odparł, kładąc dłoń na moim ramieniu.
Może to dziwne, ale w tym momencie poczułem, że brakuje mi ojca. On też bardzo często wykonywał taki gest. Przez chwilę miałem gulę w gardle i nic nie odpowiedziałem.
W okamgnieniu zamontowaliśmy fotelik i ruszyliśmy na obrzeża miasta.
– Dokąd idziemy?
– Chodź, księżniczko, chcę ci coś kupić – zwróciłem się do córki, która bez wahania odpięła pas bezpieczeństwa, wyskoczyła z auta, a za chwilę znalazła się przy Alexie.
– Dymitr, to nie jest dobry pomysł – sprzeciwił się Alex.
– Czemu?
– Łucja się wkurzy.
– Trudno. – Wzruszyłem ramionami. – Mam nadzieję, że mnie nie zabije
– zadrwiłem.
– No nie wiem. Czuję, że cię czeka szubienica.
– Będzie warto.
Puściłem do niego oczko, na co tylko pokręcił głową. Ania wzięła nas za ręce, po czym weszliśmy do hurtowni z rowerami. Ciągle obserwowałem córkę, która z niedowierzaniem patrzyła to na mnie, to na stojące obok rowery.
– Mówiłaś, że nie masz roweru, więc musimy to zmienić. –
Wyszczerzyłem zęby w uśmiechu.
Dziewczynce odebrało chyba mowę, bo tylko przytakiwała z otwartą buzią.
Po piętnastu minutach oglądania Ania posmutniała.
– Co się dzieje? – zapytałem zdziwiony, kucając przy niej.
– Nic…
– No przecież widzę, powiedz.
– Nie mogę się zdecydować, który chcę. Wszystkie są piękne.
– A który podoba ci się najbardziej? – zapytałem zaciekawiony.
– Ten i ten.
Wskazała dwa bardzo różniące się od siebie rowery. Jeden wyglądał na typową damkę, a drugi na bmx.
– Nie przejmuj się, ślicznotko. Kupimy oba.
Ania popatrzyła na mnie zdziwiona.
– Naprawdę?
– Tak.
– Dymitr, Ania powinna wybrać tylko jeden – pouczył mnie Alex.
„Myśl, Dymitr, myśl” – powtarzałem sobie.
– To zrobimy tak. Kupię dwa. Jeden dostaniesz do domu, a drugi będzie na ciebie czekał u mnie. Jak będziesz miała ochotę pojeździć na tym drugim, to poprosisz Alexa albo mamę, żeby cię przywieźli. Zgoda?
– Aaa! – usłyszałem jeden wielki pisk. – Jesteś super!
Dziewczynka rzuciła mi się na szyję. Mocno przytuliłem ją do siebie.
– Dla ciebie wszystko, księżniczko… – wyszeptałem, czując, że chce mi się płakać. Tak wiele lat straciłem przez niedomówienia, przez intrygi własnego brata, przez przeszłość…
– Dymitr, nie możemy… – powiedział cicho Alex.
– Daj spokój, chłopie. Daj mi się nacieszyć szczęściem córki.
Podniosłem Anię i obróciłem dookoła.
– Chodźcie, zapłacimy – zwróciłem się do małej, ciągle trzymając ją w ramionach. – Chyba musimy kupić jeszcze kask i ochraniacze?
– Dymi…
– Cicho – wszedłem mu w słowo i położyłem palec na ustach. –
Przymknij na to oko. Chodź, kochanie – zwróciłem się do podekscytowanej córki.
Ania wybrała kask w biedronki i żabki i takie same ochraniacze. Po zapłaceniu poprosiłem, żeby jeden z rowerów dowieziono do mojego domu, a drugi tam, gdzie obecnie mieszkała Ania. Z twarzy mojej córki nie schodził uśmiech, co utwierdzało mnie w przekonaniu, że dobrze zrobiłem.
– Jesteś ekstra!
– Mama będzie zła, gdy się dowie… – jęknął Alex, kiedy wsiadaliśmy do auta.
Puściłem do niego oczko, patrząc we wsteczne lusterko, na co Alex zaśmiał się gardłowo i pokręcił głową.
– Wariat jesteś.
– Wiem, ale jak kocham, to na zabój, do upadłego. Szkoda, że dowiedziałem się o tym zbyt późno.
– Nigdy nie jest za późno – odparł, chociaż nie wiem, czy zrozumiał
moją aluzję.
– Łucja kocha ciebie, nie mnie, więc jestem na straconej pozycji. Nawet jakbym góry przenosił, to i tak nic bym nie zyskał.
– Też ją bardzo kocham – wyznał Alex.
– Na tyle, by zrezygnować z niej i pozwolić jej być szczęśliwą u boku kogoś innego…?
– Nie – powiedział twardo.
– Więc nie kochasz jej tak, jak mówisz.
– Tata kocha mamę – stwierdziła Ania, przysłuchując się naszej rozmowie.
Ugryzłem się w wewnętrzną część policzka.
– Ja też kocham twoją mamę – wyznałem, czując w sercu ucisk.
– Nieprawda! – krzyknęła. – Gdybyś ją kochał, byłbyś zawsze z nami, tak jak tata Alex! A ciebie nigdy nie było! Nie kochasz mamy, nie wiesz, co lubi! Tata Alex wie wszystko, a ty nic nie wiesz.
– Kochanie… – Chciałem coś powiedzieć, uspokoić ją.
– Aniu, nie możesz tak mówić – skarcił dziewczynkę Alex.
– Tato, wyjdźmy stąd! Chcę iść do domu! Nie chcę tu już być!
Co się stało? Wszystko szło po mojej myśli. Ania była szczęśliwa, a teraz… totalne dno. Łzy w jej oczach kompletnie mnie załamały.
– Odwiozę was – zaproponowałem.
– Nie! – krzyknęła.
Poczułem się tak, jakby ktoś chlasnął mnie w twarz.
– Dymitr, wysadź nas – rozkazał Alex.
– Ale…
– Proszę cię. Ania chyba ma dość atrakcji na dzisiaj. Zgadza się, perełko?
– Tak, tatusiu. Chce już iść do domu, bez pana Dymitra.
Poczułem ukłucie w sercu, słysząc te słowa. Zrozumiałem, że znów spieprzyłem. Tym razem już bez sprzeciwu zatrzymałem samochód. Alex
i Ania wysiedli. Kląłem w myślach, nie wiedząc, jak sobie poradzić ze złymi emocjami. Patrzyłem, jak moje szczęście uwiesiło się na ramionach innego mężczyzny i oddalało ode mnie. Serce, które przed chwilą urosło i nasiąkło szczęściem niczym gąbka, teraz było wyżymane. Oczy mi zaszły mgłą.
„Nigdy nie będę dobrym ojcem. Nigdy. Do niczego się nie nadaję.
Potrafię tylko ranić. Kurwa!”. Uderzałem dłońmi o kierownicę, a głową o zagłówek. „Powinienem zdechnąć przy narodzinach! Powinno mnie tu nie być!”.
Otarłem łzy wierzchem dłoni i ruszyłem w stronę domu, w którym czekała na mnie samotność, nicość, pustka.
Zbyt szybko popadałem w stany destrukcyjne i doskonale o tym wiedziałem, ale teraz nie miało to znaczenia. Przeze mnie cierpiała Ania.
Obiecałem Łucji, że jej nie zranię, a tymczasem już to zrobiłem.
W domu poszedłem do gabinetu ojca, gdzie nalałem sobie koniaku i wypiłem do dna. Alkohol wyżerał mi gardło, ale miałem to gdzieś. Łzy w oczach Ani dziurawiły mi serce. Opadłem załamany na fotel, stawiając przed sobą butelkę. Nagle rozległ się dźwięk telefonu. Kiedy wyjąłem go z w kieszeni, ze zdziwieniem zobaczyłem na wyświetlaczu nieznany numer.
– Halo?
– Dymitr, do diabła, co to ma znaczyć?! – krzyknęła kobieta po drugiej stronie.
Od razu poznałem ją po głosie.
– Nie rozumiem. – Udałem głupiego.
– Ania mi wszystko powiedziała.
Mocniej zabiło mi serce.
– Co takiego?
– No jak to co?! Kupiłeś jej dwa rowery! Czyś ty zgłupiał?
– Nie denerwuj się, kochanie. Jeden będzie u was, a drugi u mnie. To nic złego, że chcę jej wynagrodzić lata nieobecności.
– Są inne sposoby! – wycedziła Łucja.
„Jakie?” – zastanawiałem się.
– Przepraszam – jęknąłem przytłoczony jej reakcją. – Muszę kończyć –
powiedziałem, słysząc, że przy każdym kolejnym słowie mój głos drży coraz bardziej.
– Dymitr – wyszeptała jakby z bólem.
– Przepraszam. Cześć.
Rozłączyłem się. Uciekłem niczym śmierdzący tchórz, ale nie chciałem słyszeć oskarżeń ani smutku w jej głosie. Po kilku sekundach telefon znowu zadzwonił.
– Tak?
– Dymitr, co się dzieje? – zapytała zaniepokojona Łucja.
Na cholerę to robiła? A może znów sobie coś uroiłem?
– Nic – skłamałem.
– Przecież słyszę.
– Nic się nie dzieje. Nie martw się o mnie, proszę – wyjąkałem.
– Na pewno?
– Tak. Po prostu znów wszystko spierdoliłem – wyszeptałem, podtrzymując dłonią głowę.
– Daj spokój z tymi rowerami. Nic się nie stało. Po prostu staramy się nie rozpieszczać Ani. Jeżeli to cię tak… załamało, to uznajmy, że nie było wcześniejszej rozmowy. Ale na przyszłość proszę cię, jak coś zechcesz jej kupić, to jedną rzecz, a nie dwie. Zgoda?
– Dobrze, skarbie.
Zapanowała cisza.
– Nie mów…
– …tak do mnie – odpowiedziałem za nią, zaciskając dłoń na telefonie.
– Dokładnie.
Miała rację. Nie miałem do niej żadnego cholernego prawa.
– Ania nic ci nie mówiła? – zapytałem, zmieniając temat.
– Nie rozumiem – przyznała albo tylko udawała.
– Że się ściąłem z Alexem?
– Nie, żadne z nich nic nie powiedziało. To dlatego masz taki nastrój? –
dopytywała.
– Nie – skłamałem ponownie. – Łucjo, odwiedź mnie kiedyś z Anią.
Proszę.
– No przecież kupiłeś jej dwa rowery. – Zaśmiała się słodko. – Nie mamy wyjścia. To na razie. Miłego weekendu.
– Wzajemnie. Cześć – wyszeptałem, czekając, aż się rozłączy.
Słyszałem przez sekundę jej oddech, jakby robiła to samo co ja, lecz po chwili rozległo się pikanie.
Rzuciłem telefon przed siebie, ponownie chwyciłem szklankę z koniakiem i wypiłem, czując, że drętwieją mi nogi.
Resztę weekendu spędziłem na poszukiwaniach ochroniarza i gosposi, która przychodziłaby codziennie i sprzątała. Rozmowy umówiłem na poniedziałek. Fachowcy od alarmu pojawili się w sobotę po południu i wszędzie zmienili kody. Cieszyłem się, bo to oznaczało, że teraz tylko ja mam dostęp do domu. Miejsca, w którym w ogóle nie czułem się jak u siebie. Z chęcią sprzedałbym go, ale nie mogłem, w końcu współwłaścicielem był Igor, a jak wiadomo, z nim nie dogadałbym się w żadnej kwestii.
W niedzielę zadzwonił do mnie Marcin z wiadomością, że w laptopie Igora niczego nie znaleziono. Nie było tam nic, co mogło obciążyć mojego brata. Wszystko zostało skrupulatnie wyczyszczone, dane utracone bez możliwości przywrócenia. Miałem ochotę wyrwać sobie włosy z głowy, ale to by nic nie zmieniło.
Poinformowałem o sytuacji Alexa. Zareagował podobnie jak ja głośnym bluzgiem. Byliśmy w kropce. Nagranie z monitoringu nie wystarczyło, żeby posłać Igora do więzienia. Niech to szlag!
– Musimy mu w końcu powiedzieć, że wyjeżdżamy – stwierdził Alex, który siedział na fotelu naprzeciw mnie i bawił się piłeczką antystresową.
Nie dość, że był inteligentny, to i przystojny. Miałam ogromne szczęście, że Ten na Górze ustawił go na mojej drodze. Alex zawsze wiedział, jak się zachować. Ja niestety często działałam pod wpływem impulsu.
Uzupełnialiśmy się pod każdym względem. Ta różnorodność dodawała smaku naszemu związkowi.
Alex był bardzo skupiony i zamyślony.
– Wiem – odparłam smutno. Zdecydowanie smutniej, niż powinnam.
– Nie chcesz wyjeżdżać? – Alex spojrzał na mnie. Uniósł pytająco brwi.
Chrząknęłam, próbując w ten sposób dać sobie czas na odpowiedź.
– Chcę – odpowiedziałam zgodnie z prawdą. – Ale obiecałam mu kontakty z Anią. Jak wyjedziemy, zostaną zerwane.
– Czemu tak uważasz?
– No, a czy tak nie będzie? – Oparłam się o zagłówek. – Wyjedziemy i jeżeli wszystkie sprawy potoczą się zgodnie z planem, to już nie wrócimy.
– Sebastian zostawił mu apartament w Walencji… Będzie przyjeżdżał do Ani, kiedy tylko zechce.
– A jak nie będzie chciał? Zrani wtedy jej serce.
Bałam się o to… Dlatego nie chciałam, aby Ania poznała prawdę.
A może nie tylko o nią się martwiłam, lecz nie chciałam tego przed sobą przyznać.
– Kociaku, Dymitr nie odpuści. Kocha Anię. Widziałem to.
– Tak myślisz? – zapytałam z nadzieją.
Przez cały czas udawałam obojętną i zimną, ale kiedy zobaczyłam Anię i Dymitra razem, coś się we mnie poruszyło. Kochałam Alexa jak diabli, ale spotkanie w pizzerii na dobre wryło się w moją pamięć. Przez ostatnie dni wracałam do niego często i czułam dziwne wyrzuty sumienia wobec Dymitra. Westchnęłam, próbując wyprzeć uczucie, które mną zawładnęło.
– Oczywiście. Jest nam wdzięczny, że nie ograniczamy mu praw, i zresztą sama widzisz, że się zmienił, odkąd się pojawiłyście. Może to wy jesteście dla niego lekiem na całe zło?
Zaskoczona uniosłam wzrok.
– Co ty chcesz mi powiedzieć? – zapytałam.
– Ja ciebie uleczyłem. Byłem twoim antidotum. Może jego lekarstwem jesteście wy.
Szybciej zabiło mi serce. W oczach Alexa ujrzałam smutek.
– Może, ale ja nie mam zamiaru cię nigdy opuszczać.
Wstałam, obeszłam biurko i usiadłam swojemu narzeczonemu na kolanach. Spojrzałam mu głęboko w oczy. Toczył wewnętrzną walkę.
Musiałam interweniować. Należeliśmy do siebie.
– Kocham cię i jestem tego tak samo pewna jak tego, że istnieje kosmos, moja córka i ty. Nie chcę cię stracić. – Pogłaskałam go po policzku. –
Zawsze będę z tobą. – Pocałowałam go w usta, na co Alex mruknął:
– Mów mi tak jeszcze.
Zaśmiałam się i przytuliłam do niego, ale czułam niepokój.
Wszystkie sprawy, które były rozgrzebane, udało się załatwić i firma działała tak, jak powinna. Sebastian miał świetnych ludzi, którzy prężnie pracowali i dbali o jej renomę. Szkoda było mi ich zostawiać, ale przecież nie zamierzałam zamykać filii, tylko przenieść główne biuro. Wiedziałam, że jest to możliwe, wszystko było tylko kwestią czasu.
– O czym myślisz? – spytał Alex, kiedy przez dłuższy czas się nie odzywałam.
– O firmie i o Igorze. Detektyw jeszcze go nie odnalazł. Może powinniśmy poszukać Justyny? Dymitr ma jakieś jej zdjęcie? W końcu byli razem. Może mogłaby nas doprowadzać do Igora?
– Że też o tym wcześniej nie pomyśleliśmy. – Ucałował mnie w skroń. –
Zaraz do niego zadzwonię, a potem ty porozmawiasz z nim o naszym wyjeździe. Może poproś go też o pomoc w prowadzeniu firmy, niech dołączy do Marcina. Z tego, co widziałem, dobrze się dogadują.
– Naprawdę muszę? – jęknęłam speszona.
– Myszo, przecież on ci nic nie zrobi. Dla dobra Ani musicie mieć ze sobą kontakt, żeby nie było takich sytuacji jak ta ostatnia w jego samochodzie.
– Alex, ale on przecież na te słowa zasłużył.
– Może, ale pamiętaj, że oboje byliście uwikłani w intrygę. Ty potrafiłaś się podnieść, on nie. Nie zamykaj mu furtek, wystarczy już przerzucania się winą. Jesteście dorośli. Nie możecie ciągle uciekać.
– Jak zwykle masz rację – burknęłam pod nosem, wstając z jego kolan.
Wygładziłam dłońmi sukienkę i nachyliłam się, by dać mu buziaka.
Dłonie Alexa od razu powędrowały do mojej talii i zaczęły się wspinać wyżej. Moje sutki zareagowały na jego dotyk. Poczułam przyjemne dreszcze.
– Zbok. – Zaśmiałam się.
– To przez ciebie taki jestem – wydyszał, przesuwając ręce w dół, i klepnął mnie lekko w pośladek. – Leć, maleńka.
Westchnęłam smutno, odsuwając się od niego. Alex wstał z fotela i wyciągnął telefon, ale wcześniej poprawił swojego węża, patrząc na mnie prowokacyjnie. Zależało mi, żeby był przy mnie, kiedy znajdę się na polu bitwy z Dymitrem. Zapytałam, czy mógłby mi towarzyszyć, bo dzięki niemu czułabym się pewniej
– Dobrze, chodźmy razem – odpowiedział.
Położył swoją masywną dłoń tuż nad moją pupą, po czym lekko popchnął mnie do przodu.
Denerwowałam się jak diabli. Podobnie czułam się wtedy, kiedy szłam powiedzieć Dymitrowi, że jestem w ciąży, że powołaliśmy na świat nowe życie, a dzisiaj miałam go poinformować, że muszę mu odebrać jego część.
– Nie denerwuj się. Jestem obok – pocieszał mnie Alex.
Przyjęłam jego dobre słowo, ale nie skomentowałam. Nogi miałam jak z waty, a dłonie wyjątkowo mi się pociły. Dlaczego każde spotkanie z Dymitrem działało na mnie tak intensywnie? A może to temat był
niewygodny? Wzięłam kilka głębszych wdechów i weszliśmy do gabinetu Dymitra. Skrzywiłam się, widząc na biurku butelkę z alkoholem i na wpół
opróżnioną szklankę. Przy oknie stał jakiś mężczyzna, którego nie kojarzyłam. Kiedy stuknęły zamykające się za nami drzwi, podskoczył
nerwowo i obrócił się w naszą stronę. Coś mi tu nie pasowało, więc bez wahania przeszłam do rzeczy.
– Kim pan jest?
– Yyy.
– Człowieku, mów! – zdenerwował się Alex.
– Mam na imię Tytus. Pracuję tu od kilku dni.
– Jest pan znajomym Dymitra? – zapytałam, przypominając sobie nietypowe imię.
– Tak.
– Co pan tu robi? – dopytał Alex.
Rozłożył ręce, trzymając w jednej ścierkę, a w drugiej płyn.
– Myję okna. Takie dostałem polecenie od swojego kierownika.
Zamyśliłam się przez chwilę, bo wyglądało to dziwnie. Dlaczego facet był sam, a na biurku znajdowały się liczne dokumenty? Z ciekawości podeszłam i zaczęłam przerzucać strony. Nie zauważyłam nic niepokojącego. Odsunęłam szufladę biurka i zobaczyłam stos prezerwatyw.
Ignorując je, wsunęłam dokumenty do szafki. Wzięłam do ręki szklankę, oglądając ją na wszystkie strony. Doszukiwałam się odcisków ust czy palców, ale nic takiego nie znalazłam.
– Gdzie jest pan Dymitr? – zapytałam, podejrzewając, że to jakaś podpucha. Sama nie wiedziałam czemu, ale nie chciało mi się wierzyć, że Dymitr pił w pracy. Za bardzo mu zależało na naszych relacjach, żeby pozwolić sobie na takie zachowanie.
– Nie wiem, proszę pani. – Wzruszył ramionami.
– Czy pan to naszykował? – Wskazałam butelkę i szklankę na blacie biurka.
– Nie, proszę pani. To już tak stało, gdy przyszedłem.
– Skąd miał pan klucz?
– Yyy… Kierowniczka mi otworzyła.
Spojrzałam na Alexa, który bacznie przyglądał się mężczyźnie.
– Wyjdźmy stąd – poprosił.
– Zgoda. – Przytaknęłam, choć coś mi mówiło, że powinnam zostać w gabinecie.
Nagle drzwi się otworzyły, a do środka wpadł Dymitr. Nasza obecność totalnie go zaskoczyła.
– Cześć. A co wy tu robicie? – Zmarszczył brwi i podszedł do biurka. –
Co to, kurwa, jest? – Pokazał szkło.
– Nie wiemy. Kiedy przyszliśmy, już tu stało – wyjaśniłam.
Mężczyzna, który sprzątał, powoli zaczął się ewakuować.
– A pan dokąd? – zatrzymał go Alex.
Dymitr położył skórzaną aktówkę na krześle i uniósł butelkę.
– To nie moje – wyszeptał. – Tytus, ty to przyniosłeś?
Kolega pokręcił głową.
– Odpowiedz, do cholery!
– Dymitr, to nie ja! Naprawdę! Kiedy tu przyszedłem sprzątać, już tak było – bronił się usilnie, robiąc przy tym smutną minę.
Kurna, coś w tym gościu mi się nie podobało.
Dymitr odsunął szufladę, wyjął dokumenty, po czym krzyknął:
– A to, kurwa?! – krzyknął, trzymając w dłoni kilka paczek prezerwatyw, które od razu rzucił na podłogę. – Ja pierdolę, co za gówno! Kto mi to podrzucił?!
Zmarszczyłam brwi, przeczuwając kłopoty. Igor z Justyną nie mogli się dostać do środka, bo zostały zmienione kod do alarmu oraz zamki w drzwiach wejściowych, więc albo musieli mieć wtykę w firmie, albo zrobił to kolega Dymitra.
– Jeśli się pan nie przyzna, a dowiem się, że to pan postawił tu alkohol i wrzucił prezerwatywy, to obiecuję, że tego samego dnia zostanie pan zwolniony! Więc proponuję przyznać się od razu i utrzymać pracę albo się pożegnamy! – postawiłam mu ultimatum.
– Nie chcę stracić pracy! – powiedział z przerażeniem. – No dobrze, ja to zrobiłem… – Spuścił głowę.
Obok niego natychmiast pojawił się Dymitr, który chwycił Tytusa za koszulę i popchnął na ścianę. Ten odbił się lekko, ale nie reagował.
– Ja ci organizuję pracę, a ty robisz mi na złość?! – wrzasnął.
– Oj, wyluzuj! – Tytus wyciągnął dłonie w geście kapitulacji.
– Co?! Jakie, kurwa, wyluzuj?
– Kiedyś ci to nie przeszkadzało. Piłeś w pracy i ruchałeś w pracy –
syknął przez zaciśnięte zęby.
– Zamknij się! – ryknął Dymitr. – To było kiedyś! Chodzę do grupy AA, deklu! Nie chcę pić! Czaisz? I nie rucham żadnych panienek!
– A skąd miałem to wiedzieć? – bronił się Tytus.
– Ja pierdolę, co za gówno! Tytus, ty pojebie!
– Stary, nie złość się. Chciałem o ciebie zadbać! Odwdzięczyć się za pracę.
Nagle rozległo się pukanie do drzwi i w progu stanęła cycata blondynka w lateksowym płaszczu. Z wrażenia aż otworzyłam usta. Sytuacja wydawała się mocno irracjonalna. Dymitr raczej nikogo takiego by tu nie zaprosił. Chyba że jestem w błędzie i znów dałam się nabrać.
– Dzień dobry. Mam umówione spotkanie z panem Dymitrem –
przemówiła słodko. Obrzydliwie słodko.
– Nie znam pani – warknął.
– To się poznamy. – Uśmiechnęła się zawadiacko, odnajdując go spojrzeniem, następnie zadowolona spojrzała na Tytusa, który przerażony kazał jej wyjść.
– To pan zamówił tę kobietę? – syknęłam.
– Dymitr lubił…
W tym momencie Dymitr nie wytrzymał. Wkurzony rzucił się na Tytusa i zaczął bić go po twarzy i brzuchu. Wywiązała się między nimi solidna walka i żadne moje krzyki, aby przestali, nie poskutkowały. Alex wypchnął
dziewczynę z gabinetu, a sam doskoczył do bijących się mężczyzn.
Początkowo starał się oddzielić Dymitra od Tytusa, ale mu się nie udało.
Sam oberwał, trudno nawet powiedzieć od kogo. W końcu chwycił
sprzątacza za chabety i z całej siły popchnął na okno.
– Ja pierdolę! Dosyć! Dosyć! Kurwa, Dymitr! – krzyknęłam, tupiąc wściekle nogą. – Co to ma znaczyć, do jasnej cholery?
Szarpnęłam go za ramię, dopiero wtedy zareagował.
– Ty pieprzona gnido! Pierdolony skurwielu! Wypierdalaj stąd!
Rozumiesz?!
– Ale ja chciałem dobrze – wydyszał Tytus.
Dymitr wytarł dłonią zakrwawione usta. Koszulę miał wyszarpniętą z garniturowych spodni, a włosy całkiem rozczochrane. A mimo to wyglądał naprawdę interesująco. „Stop, Łucjo, o czym ty myślisz?” –
ofuknęłam siebie zła, że pozwoliłam puścić wodze fantazji.
– Wynoś się i nigdy więcej się do mnie nie odzywaj! Najpierw przez ciebie miałem wypadek, a teraz chcesz mi znów spierdolić życie! –
krzyknął.
– Sam je sobie dawno spierdoliłeś, kiedy pozwoliłeś odejść kobiecie, którą kochałeś! – syknął. – Chuj z tą pracą i z tobą, pieprzony lowelasie!
Mam nadzieję, że kiedyś zdechniesz. – Sprzątacz splunął krwią na podłogę.
– Sam zdechnij! – zawołał Dymitr.
Chwycił mężczyznę za ubranie i wyrzucił go z gabinetu. Wrócił
w bardzo bojowym nastroju.
Alex puścił mnie i szepnął, że za chwilę przyjdzie i że muszę Dymitrowi w końcu powiedzieć. Zrobiło mi się duszno, ale w końcu wypowiedziałam jego imię. Kiedy na mnie spojrzał, po ciele przeszło mi stado mrówek.
Wspomnienia wróciły z całą mocą.
– Słucham – odezwał się ze złością.
– Cały jesteś we krwi. Idź się obmyj. Chcesz złożyć na niego doniesienie? – zapytałam, zapominając o całym bólu, który mi sprawił.
Przejechał dłońmi po twarzy, rozmazując krew.
– Chcę zacząć żyć normalnie, a nie ciągle obrywać. Mam tego dość –
rzekł zrezygnowany.
Zrobiło mi się go żal. Może to dlatego, że za chwilę miałam znowu złamać mu serce, a może to było coś innego? W każdym razie podeszłam i przytuliłam go.
– Przykro mi, Dymitr, naprawdę przykro.
Objął mnie mocno i wtulił głowę w zagłębienie mojej szyi. Szpileczki przeszły mi po karku. Zaczęłam się gubić i plątać we własnych uczuciach.
– Ja już mam dość. Mam dość.
Głaskałam go po plecach wstrząsanych szlochem. Gdzieś w środku płakałam razem z nim, za grosz nie rozumiejąc siebie. Uczucia, myśli, wydarzenia, przeszłość, teraźniejszość – wszystko mieszało się ze sobą.
W końcu pozwoliłam popłynąć łzom, wtulając się w jego ramiona, w których zawsze czułam się samotna i niekochana. Teraz było inaczej.
Dymitr był inny. Szczery. Nikogo nie udawał. Był sobą. Gdy się trochę uspokoił i spróbowałam się od niego oderwać, jeszcze mocniej przycisnął
mnie do siebie. Chciałam przy nim trwać, ale rozum i serce podpowiadały, że mam przecież Alexa, który za chwilę do nas wróci.
– Nie odchodź, proszę – wyjęczał.
Kiedyś zrobiłabym tak, jak chciał, lecz teraz… Teraz miałam zamiar ułożyć sobie życie z Alexem. To właśnie jego wybrałam na życiowego partnera. To on nauczył mnie, jak kochać drugiego człowieka, pokazał, że miłość nie musi być toksyczna ani zaborcza. Nie mogłam stracić Alexa. Nie dla Dymitra. On na to nie zasługiwał.
– Muszę… żebyśmy oboje byli szczęśliwi.
– Przy tobie jest moje szczęście – wyszeptał, pieszcząc oddechem moją skórę.
Zadrżałam.
– Nie mów tak – poprosiłam. – Przepraszam cię. – „Powiedz mu, powiedz, teraz!”. – Jutro wyjeżdżamy – oświadczyłam, uwalniając się od tajemnicy.
Dymitr poluźnił uścisk, położył dłonie na moich ramionach i zrobił krok w tył. W jego oczach malowała się panika. Przełknęłam bezgłośnie ślinę.
– Piątego maja wychodzę za mąż za Alexa.
– Przecież to za dziewięć dni.
– Wiem. Chcę być szczęśliwa, Dymitr. Chcę być z Alexem.
Przejechał dłonią po krawędzi moich ust i schylił głowę. Widziałam, jak zaciska szczęki.
– A co z Anią? Nie odbieraj mi jej. Umrę bez niej. Proszę cię, Łucjo.
Błagam.
Spojrzał na mnie ze łzami w oczach. Był tak cholernie zdołowany, że jego ból stał się moim bólem. Musiałam być silna. Przecież tego właśnie chciałam i do tego dążyłam przez ostatnie lata. Nie chciałam być z Dymitrem. A mimo to cierpiałam razem z nim.
– Nie odbieram ci jej. Możesz się z nią widywać, kiedy zechcesz.
– Nie rób mi tego – jęknął.
– Nie wiem, czy wrócimy do Polski – wyznałam, czując, jak bardzo go ranię.
– Dlaczego? Jak to?! – krzyknął załamany.
– Przenoszę firmę do Hiszpanii. Od tego czasu chcę cię prosić o pomoc w prowadzeniu filii tutaj, na miejscu.
– Nie wierzę! Dlaczego?!
– Bo tam jest mój dom, Dymitr. Przy Alexie. W Walencji.
Pokręcił głową i opuścił ręce.
– Rozumiesz?
Potwierdził, lecz nie spojrzał na mnie.
– Przyjeżdżaj do nas tak często jak się da. Ania będzie szczęśliwa.
– Będę to robił – wykrztusił z trudem. – Wiem, że na nic nie zasługuję, ale czy mogę o coś cię prosić? – Spojrzał na mnie, a moje serce szaleńczo wybijało rytm. Staliśmy dość blisko siebie.
Wtem do gabinetu wszedł Alex. Od razu dostrzegłam go kątem oka.
Bardzo go teraz potrzebowałam.
– Słucham.
– Mów mojej księżniczce, że mocno ją kocham, że tęsknię, że muszę tu być, ale to się zmieni, Łucjo. Będę tu, dopóki nie przeniesiesz firmy, a potem zamieszkam w Walencji, w apartamencie ojca. Nie mogę być z dala od was, od niej, bo… bo… uschnę.
Łucjo, nie płacz!
Łucjo, nie jęcz!
Nie becz!
Niech to, kurwa, szlag!
Położyłam mu dłoń na ramieniu.
– Obiecuję – powiedziałam.
– Dziękuję. Idźcie już. Po południu muszę się pożegnać z Anią –
powiedział łamiącym się głosem.
Miałam wrażenie, że rozstaję się z najlepszym przyjacielem, a przecież Dymitr wcale nim nie był. Ciężar, który czułam, przygniatał mnie.
– Dobrze. Przyjedź do nas – zaproponowałam.
– Nie. Wy przyjedźcie do mnie. A teraz idź, proszę…
– Dymitr – szepnęłam.
– Idź już, proszę, Łucjo – powiedział cicho, patrząc załzawionymi oczami, a mnie ogarnął wielki żal.
Myślałam, że nic do niego nie czuję, że go nie kocham, że nic dla mnie nie znaczy, a jednak coś się działo. Coś, czego nie rozumiałam. Chciałam go przytulić, powiedzieć cokolwiek, by ująć mu bólu, ale nie potrafiłam.
Wtedy podszedł Alex, chwycił mnie za łokieć i poprosił, żebyśmy wyszli i zostawili Dymitra samego. Stałam jak słup soli, ale kiedy usłyszałam jego pełen rozpaczy głos, całkiem się rozkleiłam.
Dymitr ruszył w stronę biurka. Powłóczył nogami. Widziałam jego zgarbione plecy, spuszczoną głowę. Odwróciłam się i zalewając się łzami, wyszłam z gabinetu. Nigdy nie sądziłam, że na nowo polubię Dymitra, że zacznę go szanować i cenić, i to właśnie wtedy, kiedy wyjeżdżam, aby zacząć życie u boku Alexa. Czułam się rozdarta między przeszłością, teraźniejszością i przyszłością, lecz mimo wszystko byłam pewna swojej miłości do mężczyzny, za którego za dziewięć dni miałam wyjść za mąż.
Gdy tylko drzwi się zatrzasnęły, rzuciłem się do biurka niczym furiat.
Zsuwałem wszystko, co wpadło mi w ręce, aby dać upust wściekłości, żalowi i przerażeniu. Dopiero co odzyskałem córkę, a za chwilę znowu miałem ją stracić, być może na zawsze. Przyszło mi nawet do głowy, żeby ją porwać, ale wtedy nie odzyskałbym Łucji, a Ania znienawidziłaby mnie.
Chociaż i tak byłem już na przegranej pozycji. Nie. Nie mogłem tak postąpić. Musiałem się z tym pogodzić. Ale jak to zrobić w ciągu kilku godzin? Może i nie znałem Ani tak dobrze jak Alex, ale była moją córką, z którą za nic nie chciałem się rozstawać.
Wszystko, co było na biurku, znalazło się na podłodze. Usiadłem na obrotowym fotelu i z trudem podparłem rękami głowę. Z oczu płynęły mi łzy. Marzyłem o tym, żeby się urżnąć jak świnia, ale przecież powiedziałem Łucji, żeby przyjechała z Anią się pożegnać. Nie mogły mnie zastać pijanego. Oddychałem głęboko, próbując się uspokoić, ale nie mogłem.
Tym bardziej że ciągle czułem na sobie zapach Łucji. Jej kruche ciało, które tak pragnąłem przytulać. Chciałem ją kochać i wielbić do końca życia.
Teraz została mi tylko pustka, przeklęta pustka, której nikt nie będzie w stanie wypełnić. Jak miałem żyć bez jej uśmiechu, bez dotyku, bez głosu? No jak?! Rozpaczałem i nie wiedziałem, jak mam uśmierzyć wewnętrzny ból. „Bez niej i bez Ani znów się stoczę – pomyślałem. –
Tylko one są dla mnie ważne”.
– Kurwa mać! – wrzasnąłem, uderzając pięścią w biurko. – Boże, co ja ci zrobiłem, że tak mnie karzesz? Czemu tak mnie nienawidzisz? Co ja ci zrobiłem, do jasnej cholery?!
Załamany oparłem głowę o fotel.
„Dlaczego dałeś mi tak mało czasu? Dlaczego nie pozwoliłeś, abym próbował rozkochać ją na nowo? Może udałoby mi się wyeliminować Alexa z jej życia? – Uderzałem głową o zagłówek. – Boże, pomóż mi…”.
– Ja pierdolę, modlę się do Boga, jakby faktycznie istniał, a przecież nigdy go przy mnie nie było! – powiedziałem na głos.
Wstałem, chwyciłem skórzaną teczkę i wyszedłem z gabinetu, zostawiając za sobą syf, jakich mało. Poszedłem do dziewczyn na recepcji, żeby wezwały kogoś do sprzątania. Poinformowałem je także, że już nie
pojawię się dzisiaj w pracy, a nowy pracownik Tytus ma zakaz wejścia do firmy.
Wsiadłem do auta, położyłem teczkę obok i ruszyłem z piskiem opon, czując smród przypalonej gumy. Milion myśli przebiegało mi przez głowę.
Chciałem, żeby Ania dobrze mnie zapamiętała, tymczasem nawet na obiecany basen z nią nie poszedłem.
Ja pierdolę, ale ze mnie chujowy tatuś. Jestem taki sam jak moja matka.
Tylko obiecuję, a gówno daję. Powinni mnie podmienić, mój mózg, myśli, przeszłość, zachowania, nawyki. Najlepiej, gdybym zdechł gdzieś daleko, bo jak Łucja wyjdzie za mąż, i tak nigdy nie będę miał domu.
„Może poradzisz sobie bez niej” – usłyszałem wewnętrzny głos.
Prychnąłem.
– Nie. Nigdy. Ona jest tą jedyną, którą kocham. To ona dała mi córkę, to ona walczyła, kiedy ją niszczyłem. To jej łzy spowodowały, że topniało mi serce. Jak mógłbym pokochać kogoś innego? Nigdy w życiu!
Jechałem stówką i nie mogłem sobie darować tego, jakim byłem kretynem, że ją zdradziłem na wyjeździe służbowym. I to jeszcze z kim?
Z Justyną i jakąś pieprzoną sekretarką, której imienia nie pamiętałem.
Dlaczego nie dałem jej dojść do głosu, kiedy mówiła mi o ciąży, tylko od razu wyzwałem ją od szmat i dziwek? Ja pierdolę, jaki ze mnie kutas!
Debil. Moja nienawiść do siebie i Igora rosła z minuty na minutę. To przez tego skurwiela wszystko straciłem. Wszystko. Przez intrygę, w którą nas wplątał.
Odwróciłem głowę i nie zauważyłem zwierzaka, który był na jezdni.
W ostatniej chwili zareagowałem, naciskając pedał hamulca. Kiedy samochód zatrzymał się z piskiem opon, szybko wybiegłem. Serce waliło mi jak młot, a w płucach brakowało tlenu. Tuż przed zderzakiem leżał
zwinięty w kulkę mały jeż. Na szczęście nic się mu nie stało.
Stwierdziłem, że mimo wszystko jestem zbyt roztrzęsiony, żeby wracać do domu. Ten jeż przypominał mnie… Na zewnątrz kolce, a w środku… no właśnie, co tam miałem? Jeż po paru minutach wysunął łepek i przeszedł na drugą stronę ulicy. Może i ja powinienem przejść na drugą stronę?
Zapomnieć o Łucji i zacząć żyć. Czy będę potrafił? Przecież już raz próbowałem, kiedy zniknęła. A skończyło się na tym, że najebany szczałem na łóżko, uzależniłem się od hazardu i spowodowałem wypadek. Co ze mnie za kretyn! Ale czy będąc z nią, nie poszedłbym na dno? Nie. Tylko
przy niej chciałem się zmienić. W każdej kobiecie widziałem Łucję.
Kochałem ją jak wariat.
Krążyłem dobrą godzinę, nim się uspokoiłem. Samochody trąbiły, bo nie zjechałem na pobocze, tylko włączyłem światła awaryjne, nie fatygując się nawet, żeby umieścić trójkąt ostrzegawczy. Biłem się z myślami i nic nie przychodziło mi do głowy. Nic. Prócz tego, że moja szansa już minęła. Nie potrafiłem się z tym pogodzić. Po pięciu wypalonych papierosach wsiadłem ponownie za kółko i ruszyłem do kościoła. Tak, kurwa, do kościoła!
Cieszyłem się, że nie trafiłem na żadną mszę. Ostatni raz w kościele byłem, hmm… nie pamiętam kiedy. Drzwi były otwarte, więc niepewnie wszedłem do środka, niczym jakiś przestępca. Akurat ksiądz zapalał świece przed ołtarzem. Kiedy robiłem znak krzyża, popatrzył na mnie, sprawiając, że poczułem się nieswojo. Zdenerwowany przełknąłem ślinę. Ksiądz lekko skinął głową, odwzajemniłem jego gest i usiadłem na drewnianej ławce, szukając… pocieszenia? Wybawienia? Przebaczenia? Nie wiedziałem. Po paru minutach usiadł obok mnie. Spojrzałem na niego z przerażeniem, bo nie chciałem z nim rozmawiać. Co on tam mógł wiedzieć?
– Szczęść Boże – przywitał się.
Jak powinienem powiedzieć?
– Niech będzie pochwalony – bąknąłem, odwracając wzrok.
– Chcesz porozmawiać? – zagaił ksiądz.
Dopiero z bliska zobaczyłem, że to ten sam, który chował mojego ojca.
Pokręciłem przecząco głową.
– Na pewno? Mam wrażenie, że twoja dusza tego potrzebuje. Nie widziałem cię od dawna.
Próbowałem go zbyć.
– Nie ma o czym rozmawiać.
– Gdyby tak było, nie przyszedłbyś tutaj.
– Wątpię, aby ksiądz potrafił mi pomóc – odparłem sarkastycznie.
– Skąd ta pewność? – zapytał.
Wzruszyłem ramionami.
– Myślisz tak, bo nie mam rodziny?
– Tak. I nie wiem, czemu tu jestem, po prostu nogi same mnie doprowadziły. Nie miałem na to wpływu – wyznałem szczerze.
– Bóg cię wezwał.
Co on pieprzy?!
– Wątpię, żeby on istniał.
– Mimo to przyszedłeś tutaj, chociaż w niego nie wierzysz.
– Na to wygląda – odburknąłem.
– Przyszedłeś, ponieważ jesteś rozdarty. Zgadłem?
Przytaknąłem.
– Kobieta? Nałogi?
– Kobieta. Najlepsza na świecie. I dziecko.
– To walcz o nich, synu.
Poczułem wzbierające w oczach łzy.
– Nie mogę. Ona zasługuje na szczęście.
– A skąd wiesz, że przy tobie nie będzie szczęśliwa?
– Bo ja tylko potrafię… – Zamilkłem, a on nie naciskał. – Ranić. Poza tym ona wychodzi za mąż.
– Kiedy?
– Za dziewięć piep… za dziewięć dni.
– To już niedługo. Kochasz ją?
– Jak cholera!
– A ona ciebie?
– Nie, ojcze, wszystko spieprzyłem pięć lat temu. Kazałem się jej wynieść z mojego życia i to zrobiła. A ja wtedy się stoczyłem. Teraz wróciła z moją córką i narzeczonym i boję się, że jak wyjedzie, to znów przepadnę, a córka o mnie zapomni.
– Nie zapomni, jeżeli będziesz się jej przypominać. A kobieta ma prawo ułożyć sobie życie.
– Wiem. – Po policzku popłynęła mi łza. – Ale ja tak cholernie ją kocham, że aż mnie to boli.
– Skrzywdziłeś ją.
– Wiem – wyszeptałem łamiącym się głosem. – Umrę bez niej.
– Powiedz jej to.
– Co?
– Że ją kochasz. Tylko zrób to przed ślubem.
Uniosłem głowę.
– Nie uwierzy mi. – Odchyliłem głowę. – Jestem na straconej pozycji.
Alex, jej narzeczony, to spoko gość, nawet go polubiłem. Uwierzy ksiądz?
Polubiłem swojego rywala. Widzę, jaka Łucja jest przy nim szczęśliwa.
Tryska energią i patrzy na niego z taką miłością… Jak ja mu zazdroszczę. –
Poczułem silny ból w klatce piersiowej. – Kiedyś na mnie tak patrzyła.
Teraz nie mam nic.
– Przykro mi, synu.
– A jak mi, ojcze! – odparłem, ponownie opuszczając głowę, a dłonie wplotłem we włosy. Starałem się być silny, lecz nie potrafiłem.
– Powiem ci coś, synu. Jeżeli prawdziwie się kogoś kocha, tak szczerze, bezwarunkowo, to trzeba pozwolić temu komuś decydować. Trzeba trwać przy nim, jeżeli na to pozwoli, ale i dać szansę na coś innego. Skoro widzisz, że ona jest szczęśliwa, to i ty musisz znaleźć swoje szczęście.
– Ale moje szczęście jest przy niej – powiedziałem, czując coraz większą pustkę.
– Wiem, ale ona potrzebuje już czegoś innego niż to, co możesz jej ofiarować.
– Przed chwilą kazałeś mi, ojcze, o nią walczyć, a teraz mówisz, że mam odejść?
Facet zaprzeczał sam sobie. A może nie rozumiałem jego słów?
– Musisz pozwolić jej doświadczać nowych rzeczy. Mówisz, że jej serce już wybrało. A ty będziesz szczęśliwy tylko wtedy, kiedy zrozumiesz, że jej szczęście jest dla ciebie ważniejsze niż twoje własne. To się nazywa miłość, chłopcze. Pozwolić komuś odejść, mimo że pragnie się go zatrzymać.
Zacząłem się wiercić.
– Nie potrafię.
– Czyli nie kochasz jej tak mocno, jak mówisz. Twoje serce musi samo zdecydować, co jest dla niego najważniejsze: ty czy ona.
– Załamię się.
Nie chciałem wracać do przeszłości. Nie chciałem znów pić. Ale byłem zbyt słaby.
– Nieprawda. – Ksiądz pokręcił głową. – Nie zatracisz się. Bóg jest przy tobie. Uwierz i módl się do niego. On wszystko widzi. Pomoże ci.
Odnalazłeś inną miłość. Rodzicielską, która jest silniejsza niż ta do kobiety.
Nie strać jej.
– Boję się, że nie będę mógł patrzeć na ich szczęście. Znów zacznę pić…
Ksiądz położył mi dłoń na ramieniu i miałem wrażenie, jakby przekazał
mi swoją energię.
– Nie pozwól, aby duma i egoizm spowodowały, że ucierpi twoje dziecko.
– Ja już nie wiem, co robić! – jęknąłem, a mój głos rozprzestrzenił się po całym kościele. Na barkach czułem ogromny ciężar, a serce drżało na myśl, że stracę Łucję i Anię.
– Ja też nie wiem, chłopcze, co powinieneś. Przepraszam, ale muszę już iść, zaraz rozpoczynamy próbę chóru.
– Ojcze, dziękuję za rozmowę – wyszeptałem. – Czy mogę tu jeszcze zostać?
Ksiądz uśmiechnął się życzliwie.
– Zostań tak długo, jak długo będziesz tego potrzebował. Napełnij serce spokojem, którego tak ci brakuje. Jakbyś chciał z kimś porozmawiać, przyjdź do mnie.
Po tych słowach wybuchnąłem niepohamowanym płaczem. Zalewałem się łzami, mając wrażenie, jakby moje wnętrze rozrywało stado wilków.
Ksiądz już miał odchodzić, ale cofnął się, usiadł obok i mnie objął. Pod wpływem tego gestu gorzko pożałowałem zła, jakie wyrządziłem.
Opłakiwałem niewypowiedziane słowa, które mogły sprawić, że miałbym teraz szczęśliwą rodzinę, miłość, którą zdeptałem, zdrady, których się dopuściłem, córkę, której się wyrzekłem, zanim się urodziła. Ksiądz lekko głaskał mnie po ramieniu, a ja wciąż płakałem. Oczyszczałem duszę przed obliczem Pana, choć nie wierzyłem, że moja skrucha zostanie przyjęta.
Pragnąłem uwolnić się od zła, od pychy, od samolubstwa.
– Boże – prosiłem – pomóż mi…
Nie wiem, jak długo tak trwałem. Moje rozmyślania przerwał dźwięk telefonu. Odsunąłem się szybko od księdza, czując zażenowanie, a ten tylko uśmiechnął się lekko.
– Przeznaczenie dzwoni – rzekł. – Poradzisz sobie?
Przytaknąłem.
– Do zobaczenia.
– Do widzenia – odparłem, widząc już tylko jego plecy.
Spojrzałem na wyświetlacz komórki. Łucja. Zrobiłem znak krzyża i szybko ruszyłem do wyjścia. Gdy tylko przekroczyłem próg, odebrałem telefon.
– Halo?
– Cześć. Mieliśmy do ciebie przyjechać, ale nie ustaliliśmy godziny.
Zdziwiony odsunąłem telefon od ucha i zobaczyłem, że było już grubo po szesnastej. Siedziałem tutaj trzy godziny. Wytarłem dłońmi spuchnięte oczy, czując się lżej, po czym przysunąłem słuchawkę do ucha.
– Tak. Masz adres?
– Alex ma.
– Okej, będę za trzydzieści minut w domu. Zapraszam.
Łucjo, jak ja cię kocham.
– Dobrze. Ania już się nie może doczekać, kiedy cię zobaczy.
– Naprawdę? – Szybciej zabiło mi serce.
Pożegnałem się z Łucją, czując zimny powiew wiatru na jeszcze mokrych policzkach. Spojrzałem w górę – niebo z błękitnego zrobiło się granatowe, a w oddali było słychać nadchodzącą burzę.
– A jak im się coś stanie? – wyszeptałem.
Szybko wsiadłem do samochodu i ruszyłem do domu Sebastiana. Drzewa uginały się pod naporem wiatru, a malutkie krople deszczu odbijały się od szyby. Zrobiło się bardzo nieprzyjemnie i mrocznie. Pogoda współgrała z moim nastrojem.
„Bezpieczeństwo, Dymitr. Bezpieczeństwo”.
Otworzyłem pilotem bramę i wjechałem na posesję. Wiatr był tak silny, że korony drzew kładły się niemal poziomo. Świszczał tak głośno, że aż bolały mnie uszy. Deszcz siekł coraz mocniej. W domu z niepokojem obserwowałem to, co dzieje się na zewnątrz.
„Zrób to. Zrób!” – krzyczał wewnętrzny głos.
Chciałem się z nimi pożegnać.
„Jak im się coś stanie, nigdy sobie tego nie wybaczysz”.
„Zrób to, do cholery!”.
Usłyszałem mocny grzmot. Na niebie kłębiły się coraz ciemniejsze chmury. Za chwilę burza dotrze do nas.
„Nie czekaj, kretynie!”.
Wystukałem telefon do Łucji, odebrała za piątym razem.
– Słucham.
Cudowny, anielski głos.
– Cześć, to ja – odparłem.
– Coś się stało?
– Tak i nie. Za oknem szaleje burza. Zostańcie w domu. Dobrze?
– Ale później będzie zbyt późno, a rano mamy lot.
– Wasze bezpieczeństwo, Łucjo, jest dla mnie najważniejsze. Zostań w domu. Zgoda? – powiedziałem twardo.
Pękało mi serce. Zgasło światło, w całym domu panowała ciemność.
Byłem sam jak kołek, a moje dziewczyny były daleko ode mnie.
– Ale…
– Przyjadę do was do Hiszpanii – odparłem smutno. – Po prostu nie chcę, żeby coś się wam stało. Na dworze szaleje burza. Uginają się drzewa. Nie
da się jechać przez ścianę deszczu. Zostań, proszę.
– Dobrze. Masz rację. – Zamilkła. Wsłuchiwałem się w jej oddech. –
Chcesz porozmawiać z Anią?
– Tak. Bardzo chcę – przytaknąłem, a po chwili usłyszałem dziecięcy głos:
– Cześć, Dymitr!
Ucieszyłem się na ten dźwięk.
– Cześć, księżniczko. Jak się masz?
– Może być. Trochę mi smutno. Myślałam, że dzisiaj cię odwiedzę.
– Wiem, skarbie, ale na dworze szaleje straszna burza, lepiej nie ryzykować.
– Huczy w całym domu.
– U mnie zgasło światło.
– U nas też.
– Aniu, niedługo się zobaczymy, dobrze? Przyjadę do ciebie do Hiszpanii
– zmieniłem temat. Tak bardzo chciałem, aby o tym wiedziała.
– Naprawdę? – zapiszczała.
– Tak, skarbie. Kocham cię.
I nagle gdzieś blisko uderzył piorun. Połączenie zostało przerwane.
Kiedy próbowałem na nowo wybrać numer, nie miałem już zasięgu.
Opadłem na fotel. Ogarnął mnie spokój, którego od dawna nie czułem.
Zasnąłem w okamgnieniu. Tej nocy nic mi się nie śniło. Zupełnie nic.
Nie widziałem ich od kilku dni i była to dla mnie istna tortura. Codziennie pojawiałem się u Sikorskiego, próbując przyzwyczaić się do poczucia straty i porażki. Chodziłem jak struty, wiedząc, że nie ma ich w Polsce. Świetnie sobie radziły, a miłość mojego życia miała lada dzień wyjść za mąż. Ta myśl doprowadzała mnie niemal do białej gorączki. Dzwoniłem popołudniami do Łucji z prośbą o rozmowę z Anią, która opowiadała swoim dziecięcym głosem o tym, co się u niej wydarzyło. Najbardziej jednak uwierał mnie nadchodzący ślub. Gdy tylko Ania zaczynała mówić na ten temat, kończyłem połączenie, wymawiając się jakimś błahym powodem. Nie radziłem sobie z trudnymi emocjami, które na nowo mną zawładnęły.
Co wieczór słuchałem płyt, które zostawił Sebastian. Bezsensownie się dołowałem.
Pan Sikorski mówił, że powinienem się pogodzić ze stratą, zwrócić sobie i jej wolność. To wszystko pięknie brzmiało, ale w teorii. Aby nie myśleć zbyt wiele o Łucji, zleciłem detektywowi znalezienie Justyny. Okazało się, że zaczęła tańczyć w klubie go-go. Dziwiłem się trochę, bo naprawdę była inteligentna, ale najwyraźniej to z niej wyparowało i postanowiła się przekwalifikować.
Pana Ernesta, detektywa, wygnała za drzwi, ale skuszona niezłą sumką zaczęła sypać. Wszystko, co powiedział Igor, było prawdą. Uknuli intrygę, by rozdzielić mnie i Łucję, i to niestety im się udało. Banda kretynów.
Początkowo chciałem wysłać Justynę za kratki, ale z Łucją zgodnie postanowiliśmy, że jeszcze poczekamy i poobserwujemy jej upadek.
Na dodatek Igor rozpłynął się w powietrzu. Ostatnie transakcje z jego karty bankowej zostały zanotowane we Francji. Wszystko szło jak krew z nosa. Nie mogłem się na niczym skupić. Bezsilność mnie dobijała.
***
Dzień przed ślubem chodziłem roztrzęsiony. Nie piłem, co uważałem za fenomen. Zabukowałem bilet do Walencji i o siedemnastej leciałem już do
ukochanej. Musiałem jej wyznać prawdę… Koniecznie. Niby byłem pogodzony z jej szczęściem, ale gdzieś w głębi ducha wierzyłem, że jest szansa nas uratować. Na miejscu okazało się, że jest zbyt późno, aby ją tego dnia odwiedzić. Udałem się więc do apartamentu Sebastiana, w którym zamierzałem niebawem zamieszkać, by pomagać Łucji w prowadzeniu firmy. Chciałem być blisko niej, potrzebowałem jej wzroku, głosu, obecności, żeby nie zwariować. Tak, byłem masochistą.
Rano okazało się, że byłem także idiotą, bo zapomniałem zabrać z domu karteczki z adresem Łucji. Kląłem jak szewc. Pamiętałem jedynie godzinę i kościół, gdzie miała się odbyć ceremonia – widniały na zaproszeniu, które zostawiła w firmie.
Do piętnastej chodziłem jak struty. Co chwila paliłem, myłem ręce i znów paliłem. Miałem ochotę się złoić na amen, ale nie wypadało. Ja pierdolę, wypadało! W końcu traciłem miłość swojego życia. Czułem, że dłużej nie wytrzymam!
Po raz setny tego dnia wskoczyłem pod prysznic, po czym ubrałem się w najlepszy garnitur. Spryskałem się ulubionymi, jak mniemałem, perfumami Łucji i zatrzasnąwszy drzwi, wyszedłem na zewnątrz.
Postanowiłem iść pieszo, chociaż żar lał się z nieba. Na pewno nie wytrzymałbym w taksówce. Modliłem się, aby nadarzyła się jakaś okazja, by z nią porozmawiać. Obiecałem sobie, że jeżeli będzie możliwość, zrobię to i wyznam miłość, a jak nie… to zacisnę zęby i zobaczę, jak moja ukochana staje na ślubnym kobiercu z Alexem.
Pot spływał mi po plecach i czole. Sapałem ciężej niż nienaoliwiony parowóz i po trzydziestu minutach dotarłem na miejsce. Ludzie zaczęli się zjeżdżać, a mi dudniło serce. Nagle ją zobaczyłem. Z promiennym uśmiechem wychodziła z przystrojonego samochodu. Zamarłem, widząc swojego anioła. Była taka piękna. Idealna. Wymarzona.
Szybko ucałowała druhny, matkę i naszą córkę, po czym machając ręką, ruszyła w stronę budynku, który stał obok kościoła. Szła sama w lekko unoszącej się sukni. Nie mogłem złapać tchu – wyglądała zjawiskowo. Jak miałem, kurwa, dopuścić do tego ślubu?! Nie mogłem.
Kiedy zniknęła w pomieszczeniu, udałem się w tym samym kierunku, bijąc się z myślami.
***
Łucja
Od wyjazdu z Polski zaczęłam na nowo żyć. Dopiero w Walencji uświadomiłam sobie, jak bardzo tęskniłam za rodziną Alexa, a szczególnie za Lily. Kiedy zobaczyłam jej ogromniasty brzuch, poczułam zazdrość pomieszaną ze szczęściem, ponieważ ja z Alexem dotąd bezskutecznie staraliśmy się o małego brzdąca. Siostra promieniała przy boku Bonita.
Ciągle się uśmiechała, a on jej usługiwał, jak przystało na pantoflarza.
W życiu nie przypuszczałam, że wszystko tak się potoczy. Nie sądziłam też, że spotkam mężczyznę, z którym zapragnę spędzić resztę życia. Alex…
Alex był miłością, której potrzebowałam.
Dzisiaj był dzień ślubu. Myślałam, że będę się denerwować, ale nic bardziej mylnego. Byłam oazą spokoju. Mimo że mieszkaliśmy z Alexem razem, on postanowił noc przed ślubem spędzić w domu wuja. Śmiał się, że wspólna noc może przynieść nam pecha. Wprawdzie nie wierzyłam w zabobony, ale on w niektóre tak, dlatego nie zamierzałam mu się sprzeciwiać.
Na uroczystość byli zaproszeni wszyscy nasi bliscy i znajomi.
Począwszy od moich rodziców, brata z jego partnerką i przyjaciółek oraz kolegów z pracy, po znajomych z Walencji i rodzinę Alexa. Wiedziałam, że nikt nie nawali. Całą ekipę z Polski umieściliśmy u nas w domu, w którym było dużo miejsca i każdy znalazł dla siebie kąt.
Natalka o dwunastej posadziła mnie na fotelu i zajęła się moją twarzą. Po zrobieniu makijażu spryskała go specjalnym utrwalającym sprejem, aby nic się nie rozmazało. Potem zaczęła szykować fryzurę. Gdy ujrzałam się w lusterku, nie wierzyłam, że mogę wyglądać tak pięknie. Ze wzruszenia w oczach zakręciły się mi łzy.
– O nie! Tylko nie to!
– Ale… ale… – wydukałam.
– Mrugaj, do jasnej cholery – krzyknęła Natalia i zaczęła wachlować mi twarz. – Masz nie płakać, słyszysz?!
Chociaż makijaż był delikatny, podkreślał moje atuty. Natalka doskonale wiedziała, w czym się dobrze czuję, i nie szalała z mocnymi, ostrymi kolorami. Policzki musnęła różem, oczy umalowała w odcieniach pudrowego różu i bieli, a na ustach położyła połyskującą jasnoczerwoną pomadkę. Włosy splotła w dobierany warkocz, który zaczynał się z lewej
strony, a kończył na prawym ramieniu. Makijaż i fryzura wyglądały zjawiskowo.
– Nie waż się płakać – przypomniała Natalia.
Na ratunek przyszła mi mama.
– Ale płacz w dniu ślubu przynosi szczęście – oznajmiła, podchodząc do mnie. – Wyglądasz pięknie, córeczko. Jestem szczęśliwa, że ty jesteś szczęśliwa.
– Och, mamo – wydusiłam z siebie, po czym rzuciłam się jej w ramiona.
Pierwszy raz od dawna przestałam myśleć o Dymitrze, o tym, co robi, gdzie jest. – Jak ja się cieszę, że tu jesteś ze mną!
– Mamuś! Ale jesteś śliczna! – zawołała Ania, która weszła do salonu wraz z dziadkiem. – Ciociu, mnie też tak umalujesz?
– Nie ma mowy… – sprzeciwiłam się. – Jeszcze zdążysz.
– Oj, mamusiu – mrugnęła oczkami, które tak bardzo przypominały mi Dymitra. Stop! Nie myśl o nim! – Proszę… Tylko szminką. – Wydęła usteczka.
I jak się tutaj z nią kłócić? Odsunęłam się od mamy.
– Dobrze, kochanie, ale tylko to.
– Hurra!!! – usłyszeliśmy radosny okrzyk, a Ania, nie zastanawiając się dłużej, usiadła na moim miejscu.
Natalka szybko chwyciła błyszczyk i nałożyła go na usta dziewczynki.
Po chwili robiła makijaż mojej mamie, cioci Alexa, Jess, Lily, Roksanie, a na końcu sobie. Już myślałam, że nie zdąży, ale dała radę.
Kiedy wszystkie byłyśmy gotowe, pozostało ubrać się i pojechać do kościoła. Dziewczyny w okamgnieniu pomogły mi włożyć białą suknię ślubną, po czym jedna z nich dała mi coś pożyczonego, druga coś niebieskiego, a mama coś starego. Znowu zbierało mi się na płacz.
„Nie, cholera jasna, dosyć tego!” – ofuknęłam się w duchu.
Nagle usłyszałam głos ojca wchodzącego do pokoju, w którym się szykowałam do najważniejszego wydarzenia w życiu.
– Kochanie, powinniśmy już jechać. Masz jeszcze iść do księdza podpisać dokumenty, których jako jedyna nie podpisałaś – odezwał się tata.
– Moja córeczka. Moja malutka. Moja piękna. Jesteś już dorosłą kobietą, Łucjo. – Pociągnął nosem. – Jak ty ślicznie wyglądasz! – Był wyraźnie wzruszony. – Niedawno nosiłaś pieluchy, uczyłaś się chodzić, jeździć na rowerze… Moja mała córeczka dzisiaj wychodzi za mąż. – Jeszcze chwila, a mój ojczulek się popłacze, a ja wraz z nim.
Widząc to, matka podeszła do ojca i klepnęła go w ramię.
– Stary, nie rozczulaj się, idziemy! – zarządziła, a wszyscy zgromadzeni wybuchnęli oczyszczającym śmiechem.
Droga do kościoła minęła nie wiadomo kiedy. Nie mogłam się doczekać, kiedy pojawi się mój ukochany. Miałam jednak czas, aby spokojnie wejść na plebanię i podpisać dokumenty. Wszyscy zostali na zewnątrz i na mnie czekali.
Stojąc w poczekalni, oglądałam gazetki wykonane przez dzieci, gdy nagle zaskrzypiały drzwi. Myśląc, że to ksiądz, odwróciłam się z szerokim uśmiechem i wtedy mnie zamurowało. W progu stał Dymitr z elegancko ułożoną fryzurą i w dopasowanym garniturze, jak kiedyś, za dawnych lat.
Słyszałam jego przyspieszony oddech. Zaraz, a może to ja tak oddychałam?
Nie spodziewałam się go tutaj. Co prawda nasze relacje były dobre, lecz mimo wszystko nie sądziłam, że się pojawi. Wciągnęłam głośno powietrze i drżącym głosem spytałam:
– Co ty tutaj robisz?
Nie odpowiedział. Tylko patrzył na mnie. Mocniej zabiło mi serce.
Ruszył w moją stronę, a z każdym jego krokiem czułam coraz większe przerażenie… Nie. To nie przerażenie, to coś innego, czego nie potrafiłam określić. Od jego spojrzenia uginały mi się nogi.
– Dymitr, po co przyszedłeś? Po co przyjechałeś?! Dlaczego?
Milion pytań kotłowało mi się w głowie, lecz on ciągle milczał.
Podchodził coraz bliżej, aż stanął tuż przede mną, dzieliły nas tylko centymetry. Jego zapach wdzierał się do moich nozdrzy, powodując lekki zawrót głowy. Niespodziewanie podniósł dłoń i położył ją na moim policzku.
– Jesteś taka piękna – wyszeptał z czułością.
Serce prawie wyskoczyło mi z piersi.
– Wyglądasz jak anioł w tej sukni, Łucjo, kochanie.
– Nie mów tak do mnie. – Cała drżałam.
Był zbyt blisko. Położył kciuk na moich ustach i uśmiechnął się smutno.
– Wiesz… Obiecałem sobie, że nigdy więcej cię nie skrzywdzę, lecz kiedy zobaczyłem, jak tutaj szłaś, zapragnąłem cię porwać i wielbić na wieki. – Pokręcił głową. – Nie bój się, nic takiego nie zrobię. Nie mogę po raz kolejny cię zranić, bo jesteś dla mnie bardzo ważna.
Pod powiekami czułam palące łzy. Chciałam mu przerwać, zaprotestować, aby przestał, ale mi nie pozwolił.
– Nie mów nic, skarbie, bo dzisiaj chcę, abyś ty mnie wysłuchała.
Próbowałam utrzymać między nami dystans, ale on kciukiem sunął po moich ustach. Czułam się naga. Nogi się pode mną uginały.
– Kocham cię… Kocham jak szaleniec, jak wariat, jak ja…
O matko! Chciałam to usłyszeć pięć lat temu, ale na Boga, nie teraz!
– I dlatego życzę ci, abyś była szczęśliwa przy mężczyźnie, przy którym rozkwitasz każdego dnia. Życzę ci, aby wasze życie było spokojne, pełne szczerych uczuć, wzajemnego szacunku i miłości. Zasługujesz, maleńka, na wszystko, co najlepsze… – Gładził mnie po twarzy, a ja mimowolnie przywarłam do jego dłoni. – Kocham cię od pierwszego wejrzenia…
– Co? – zapytałam zaskoczona.
– Tak. Nie rób takiej zdziwionej miny. Pokochałem twój niewyparzony język i twój upór. Nie rozumiałem, jak mogłaś na mnie nie lecieć, a nawet usilnie mnie odpychać. Byłaś zagadką. Już wtedy miałaś rację, że trzymałaś się ode mnie z daleka. Przepraszam cię, że chodziłem za tobą, ale nie rozumiałem własnych uczuć. Dopiero po pięciu latach odkryłem, że to miłość. Dziękuję ci, najdroższa, że dałaś mi wspaniałą córkę, najlepszą na świecie, o której nawet nie śniłem. Dziękuję ci.
„Niech on się odsunie…” – błagałam w duchu.
– Wiesz, ostatnio byłem w kościele, rozmawiałem o nas z księdzem.
Otworzyłam szerzej oczy.
– Powiedział mi mądre słowa, których nie potrafię powtórzyć, ale dzięki niemu i mojemu terapeucie zrozumiałem, że muszę dać ci wolność, abyś była szczęśliwa, a chcę tego najbardziej na świecie.
Ciągle gładził mnie po twarzy, a z oczu płynęły mu łzy, które pragnęłam scałować.
– Bądź szczęśliwa, kochanie. Obiecuję nie mieszać już w twoim życiu, lecz pamiętaj, że zawsze będę cię kochał.
Nawet nie zauważyłam, kiedy się nachylił, na ustach poczułam jego ciepłe słone wargi, a na plecach dłoń, którą przycisnął mnie do siebie.
Przestałam oddychać, zatracając się w pocałunku, który był łapczywy, żarliwy, a potem spokojny, delikatny i pożegnalny. Odsunął się niespiesznie ode mnie i przywarł do mojego czoła. Byłam skołowana, przerażona zalewem emocji, jakie mną zawładnęły.
– Przepraszam cię za to. Schodzę wam z drogi. Bądź szczęśliwa u boku Alexa – powiedział. – Nie płacz, kochanie. Już wystarczy tych łez, które wylałaś przeze mnie – mówił ściszonym głosem.
– Ja… – Chciałam coś powiedzieć, coś mądrego, sensownego, ale nie potrafiłam. Jego słowa tak mną wstrząsnęły, że nie potrafiłam myśleć.
– Ciii… Cicho, kochanie. Dziś jest twój ważny dzień. Wytrzyj łzy, niech nikt nie widzi cię takiej zapłakanej, a tym bardziej twój wybranek. Obiecaj mi, że będziesz z nim szczęśliwa.
Przytaknęłam, odsuwając się od niego. Dymitr podał mi chusteczkę, którą wytarłam pospiesznie oczy. Ściskałam ją w dłoniach, próbując uspokoić oddech. Nie miałam odwagi na niego spojrzeć.
– Dymitr, ja…
– Kocham cię i zawsze będę kochał. Nie bój się, nie będę jawnie okazywał uczuć. Tylko nie zabieraj mi Ani.
– Nie zamierzam – wyszeptałam i poczułam, jak mnie przytula i muska moje włosy ustami.
– Pięknie wyglądasz. Żałuję, że to nie za mnie wychodzisz za mąż, ale nie mogę już cię ranić.
Nagle buty, w które się wpatrywałam, zniknęły. Uniosłam głowę i zobaczyłam plecy Dymitra. Po chwili zniknął za drzwiami. Serce, które kiedyś złamał, teraz biło w przyspieszonym tempie, a biło dzięki temu, że posklejał je Alex. Chciałam powiedzieć Dymitrowi, żeby został na ślubie.
I żeby potem wyjechał, żeby zniknął. Wiedziałam, że tego nie powiem.
Ostrożnie przejechałam palcami po opuchniętych ustach, przypominając sobie naszą przeszłość, która właśnie dobiegła końca.
„Gdybyś mnie wcześniej potrafił kochać” – pomyślałam, powstrzymując się od łez.
Odetchnęłam kilkakrotnie. Po chwili w drzwiach pojawił się uśmiechnięty od ucha do ucha ksiądz i pospiesznie wszedł do środka.
– Witaj, córko.
– Szczęść Boże, ojcze.
Wielebny zmarszczył brwi.
– Coś się stało?
Delikatnie przejechałam dłonią pod powiekami i pokręciłam przecząco głową.
– Nie. Gdzie są dokumenty, które mam podpisać? – zapytałam łamiącym się głosem.
– Już wyjmuję.
Kapłan mówił, ale nie mogłam się skupić. Nawet nie zauważyłam, kiedy wskazał mi miejsce do podpisu, dopiero jego głos przywołał mnie do
rzeczywistości.
– Proszę tutaj podpisać.
Drżącą dłonią chwyciłam długopis, by po kilku sekundach wahania złożyć czytelny, staranny podpis. „Chciałam cię kochać, Dymitr, lecz już jest za późno” – pomyślałam, po czym skinieniem głowy pożegnałam się z księdzem i wyszłam z plebanii. Ciepły podmuch wiatru połaskotał moją twarz. To musiało się tak skończyć.
Alex stał na schodach kościoła i czekał na mnie z szerokim i ciepłym uśmiechem. Wyglądał bosko w idealnie skrojonym garniturze. Na twarzy miał lekki zarost, który zawsze u niego lubiłam.
– Skarbie, coś się stało? – zapytał zmartwiony.
– Nie, skąd. – Czułam się fatalnie, że tuż przed ślubem okłamuję swojego przyszłego męża.
– Gotowa? – zapytał.
– Oczywiście, kochanie.
Kilka minut później zaczęły bić dzwony, a w kościele zabrzmiała muzyka. Alex poszedł do przodu i stanął koło swojego drużby, natomiast orszak druhen ruszył przede mną. Do ołtarza prowadził mnie ojciec, którego trzymałam pod ramię.
Szłam z uśmiechem na twarzy, ale w głowie miałam zamęt. Jeszcze rano byłam oazą spokoju, a teraz, po wizycie Dymitra ciągle kłębiły się we mnie emocje, których wolałam nie rozumieć.
Ksiądz poprosił, abyśmy stanęli naprzeciw siebie i podali sobie dłonie.
Owinął je stułą. Miłość bijąca od Alexa sprawiała, że byłam pewna tego, co robię. Lecz jakiś wewnętrzny głos mówił, żebym przestała, uciekła, że to nie jest miłość mojego życia. Płomień świecy stojącej z mojej strony zaczął
drżeć intensywniej, jakby wyczuwał to wahanie. Spojrzałam na świecę Alexa, która stała przy ołtarzu. Paliła się równo, spokojnie, a jej mocne światło aż oślepiało mnie swoim blaskiem. „Nie mogę tego zrobić. Nie teraz” – strofowałam się w duchu. Popatrzyłam na Alexa, a jego lazurowe oczy uśmiechały się do mnie czule. Nieśmiało odwzajemniłam uśmiech, a później ukradkiem spojrzałam na Anię siedzącą w pierwszej ławce tuż obok mojej mamy.
Wielebny zaczął czytać przysięgę, a Alex powtarzał za nim, jakby wyuczył się jej na pamięć. Kiedy przyszła moja pora, zadrżałam, czując znów na sobie to palące znajome spojrzenie, lecz gdy kapłan lekko odchrząknął, szybko się otrząsnęłam.
Ponownie spojrzałam na Alexa i już wiedziałam, że nie chcę z nikim innym spędzić reszty życia. Dymitr zmarnował swoją szansę, a Alex skleił
moje serce, gdy byłam najgorszą kobietą na świecie, zołzą, sfiksowaną i nieszczęśliwą. To on zobaczył we mnie potencjał, gdy sama siebie nienawidziłam. Pokochał dziecko Dymitra, uznając je w pełni za swoje.
Zawsze był cierpliwy, dobrze doradzał i prowadził nas szczęśliwie przez życie. Stojąc teraz na wprost niego, czułam, że mimo niedomówień z początku naszego związku to z Alexem pragnę się związać na stałe.
Gdzieś w środku demony podpowiadały, abym tego nie robiła, lecz moja lepsza strona skopała je i słyszałam jedynie ich wycie.
Gdy wahanie minęło i powiedziałam wszystko, jak trzeba, ksiądz ogłosił
nas mężem i żoną. Moje serce zachowywało się tak, jakby było koniem startującym w wyścigach. Galopowało, dyszało i wreszcie poczuło, że zwyciężyło z przeciwnikami.
Zatopiliśmy się w pierwszym ślubnym pocałunku. Było mi tak dobrze.
Usłyszałam oklaski, krzyki, jeden wielki aplauz, a mnie rozpierało szczęście. To była najlepsza decyzja, jaką kiedykolwiek podjęłam. Alex.
– Jesteś szczęśliwa? – zapytał tuż po pocałunku.
– Tak, jak nigdy dotąd – wyszeptałam, składając na jego policzku buziaka.
Ania podbiegła do nas, przytulając się do mnie. Schyliłam się i pocałowałam ją w czoło.
– Mamusiu, czyli tatuś jest już takim tatusiem na zawsze? – zapytała, a ja przytaknęłam. – To fajnie. Mówiłam ci, że mój tatuś kocha cię najbardziej na świecie.
– Oczywiście, księżniczko, że kocham twoją mamusię. Jest najlepszą kobietą pod słońcem.
Ania rzuciła się Alexowi na szyję i ucałowała go w oba policzki.
– Kocham was.
– My ciebie też, aniołku – odparł mój mąż.
Cudownie brzmi, prawda?! Mąż!
Ksiądz po chwili podszedł do nas i poprosił, by Ania wróciła na miejsce, aby mógł dokończyć mszę.
Rozpierała mnie duma i odetchnęłam z ulgą, kiedy kapłan nas pobłogosławił, życząc dużo szczęścia. Dymitr nie namieszał, a tego bałam się najbardziej. Zniknął, tak jak obiecał. Czy czułam zawód? Nie. W końcu podarował mi wolność. Sam mówił, że chce, abym była szczęśliwa, więc nie powinien mieć do mnie pretensji, że ułożyłam sobie życie bez niego.
Przed kościołem goście składali nam życzenia. Dawali kwiaty, koperty, prezenty. Dziewczyny świetnie sprawdzały się w rolach druhen, a Thomas jako świadek Alexa był niezastąpiony. Chyba około godziny staliśmy przed kościołem, przyjmując podarunki, a mój brzuch coraz usilniej domagał się jedzenia. Przez cały dzień nic nie jadłam, podekscytowana nadchodzącym wydarzeniem, a teraz byłam głodna jak wilk.
Kierowca limuzyny zawiózł nas prosto do hotelu, gdzie miało się odbyć wesele i gdzie było zarezerwowanych dziesięć pokoi dla gości. W piersiach nieregularnie tłukło mi się serce tęskniące za nie wiadomo czym. Ta huśtawka emocjonalna była naprawdę wykańczająca. Przed budynkiem stali moi rodzice i wujostwo Alexa, którzy zastępowali jego rodziców.
Powitali nas wodą, wódką, chlebem i solą, po czym odrzuciliśmy kieliszki za siebie. Jak na złość szkło nie chciało się stłuc, więc mój ojciec obszedł
nas, podniósł kieliszki i uderzył nimi o podłogę, aż zahuczało.
Alex wziął mnie w ramiona i z uśmiechem przeniósł przez próg. Potem wszystko potoczyło się ekspresowo. Orkiestra nas powitała, kelnerzy podali szampana, potem pierwszy posiłek i zaczęły się tańce. Byłam radosna, lecz
miałam wrażenie, że nie do końca jest to szczere, co sprawiało, że jednocześnie czułam się rozbita.
W czasie wesela podchodziliśmy do rodziny, by chwilę porozmawiać, a gdy na dobre zaczęła się zabawa, byliśmy rozchwytywani. Udało nam się usiąść dopiero wtedy, gdy podano kolejny posiłek. Ania siedziała przy nas, lecz przed podaniem tortu zaczęła ziewać i stwierdziła, że chce jej się spać.
Powiedziałam, że z nią pójdę, co bardzo ją ucieszyło.
***
Leżąc obok córki, zastanawiałam się, co robi Dymitr. Dlaczego tak postąpił? Dlaczego pojawił się i zepsuł mój wielki dzień? Ale czy faktycznie go zepsuł, czy sama to zrobiłam, myśląc o nim? Przecież, do cholery, byłam szczęśliwa. Wyszłam za wspaniałego mężczyznę, którego kochałam całym sercem; który dbał o mnie i moją córkę i każdego dnia nieba nam przychylał, więc po co myślałam o Dymitrze? Nie powinno tak być. Należał do przeszłości. Pojawił się znikąd i namieszał mi w głowie.
– Mamusiu – szepnęła Ania, wyrywając mnie z zamyślenia.
– Tak, skarbie?
– Wiesz, że w kościółku był Dymitr?
– Naprawdę?
– Tak. Stał na końcu. Widziałam go. Był bardzo smutny i wycierał
dłońmi oczy. Myślisz, że płakał?
– Nie wiem, kochanie – odparłam, wciągając głęboko powietrze. „Czemu się tym przejęłam?! Niech w końcu zniknie z mojego życia!”.
– Mnie się wydaje, że tak. Tylko nie rozumiem dlaczego. Przecież ten dzień był dla nas wszystkich szczęśliwy.
Jak miałam jej wytłumaczyć, że Dymitr najprawdopodobniej cierpiał?
– Ja też tego nie wiem, kochanie.
– Gdyby nie to, że babcia trzymała mnie za rękę, poszłabym go pocieszyć.
– Śpij, kochanie, i nie myśl już o tym – poprosiłam, nie za bardzo wiedząc, jak wybrnąć z sytuacji.
Mała odwróciła się na bok i przytuliła do swojej owieczki.
– Mamusiu…
– Hmm?
– Czy myślisz, że Dymitr mnie odwiedzi?
– A chciałabyś?
Wzruszyła ramionkami.
– Nie wiem – odparła.
– Wszystko się okaże, kochanie, a teraz śpiochaj. Jak zaśniesz, przyjdzie do ciebie Sofia, a ja pójdę na dół do gości. Jutro pewnie zobaczymy się dopiero koło południa, bo będziemy się dziś bawić do późna.
– Dobrze, mamusiu. Kocham cię.
Ucałowałam małą w czubek głowy.
– Ja ciebie też kocham.
Po pięciu minutach Ania zasnęła, a ja dałam znać niani, aby przyszła.
Ostatni raz spojrzałam na śpiącą córkę i wróciłam do męża i gości. Alex wywijał na parkiecie niczym zawodowy tancerz. Gdy tylko mnie dostrzegł, ucałował partnerkę i ruszył w moim kierunku. Na jego czole lśniły krople potu. Nieziemsko tańczył, wcale się nie dziwiłam, że nikt mu nie odpuszczał.
– Witaj, żono – odparł, kiedy wpadłam w jego ramiona.
– Mężu – wyszeptałam.
– Już chciałbym cię poczuć – wysapał do mojego ucha, lekko chrypiąc.
– Więc może się ulotnimy? – zaproponowałam, odsuwając się od niego i puszczając oczko.
– Tak myślisz?
Skinęłam głową.
– Nie, zasługujesz na więcej niż szybki numerek w toalecie. – Ucałował
mnie w policzki. – Ale obiecuję, że jutro nie będziesz mogła usiąść, a chodzić będziesz jak kaczka.
Momentalnie moje ciało się napięło i zapragnęło spełnienia obietnicy.
– Zboczeniec.
– Dobra, dobra. Widzę te iskry w twoich oczach, pewnie już masz mokro. Z chęcią się przekonam, gdy nadejdzie odpowiednia pora.
– Chodź, sprawdzisz – zaproponowałam figlarnie.
– Moja niewyżyta żonka.
Ścisnął mój pośladek. Zamruczałam zadowolona.
– Zaraz ma wjechać tort. Może wysmaruję cię dzisiaj bitą śmietaną? –
powiedział rozmarzony. – Nałożę ją na twoje piersi, pępek, wzgórek.
Poczułam przypływ podniecenia.
– Zaraz zaciągnę cię do kibla! – Zachichotałam. – Mówię poważnie.
– Jeszcze cztery godziny, a potem dojdziesz dla mnie nieskończoną ilość razy.
Purpura zalała mi twarz.
– Kocham cię. – Pogłaskał mnie po policzku i pocałował w usta. –
Chodźmy do gości.
Skinęłam głową. Pewnie kroczyłam ramię w ramię z moim mężem wzdłuż stołów, ale byłam zmęczona. Chciałam, aby już wszyscy poszli.
Pragnęłam zanurzyć się w ramionach męża i zasnąć, ale wcześniej zaspokoić pożądanie.
Reszta wesela minęła wesoło: był tort, oczepiny, zbieranie na wózek i tańce. Dużo tańców. Około pierwszej ludzie pomału zaczęli wychodzić z lokalu, a o piątej zostaliśmy tylko my. Ja i mój najwspanialszy mąż na świecie. W jego oczach dostrzegłam iskry mówiące, że chce w końcu skosztować mojego ciała. Uśmiechnęłam się zalotnie.
– Moja kocica – zamruczał mi do ucha, próbując ścisnąć mój tyłek.
Ruszyliśmy przytuleni do siebie, ale gdy tylko znaleźliśmy się w pobliżu pokoju dla nowożeńców, jedną ręką chwyciłam z przodu za suknię, a drugą podałam Alexowi i pociągnęłam go ku naszemu miejscu rozkoszy.
Było już jasno, ale Alex podszedł do okien i spuścił rolety. Zapadł
nastrojowy półmrok. Na komodzie stał szampan w wiaderku z kostkami lodu, dwa kieliszki oraz świece.
– Zapalisz świece? – zapytał. – Czy od razu działamy? Wybierz opcję numer dwa.
Zachichotałam.
– Działajmy! – pisnęłam, nie mogąc się doczekać pieszczot.
Alex bez zastanowienia podszedł do mnie prężnym krokiem, ujął
w dłonie moje policzki, po czym nachylił się i zassał dolną wargę. Od razu zapulsowałam. Objęłam go w pasie i przylgnęłam do niego całym ciałem.
Do gry wstępnej dołączyły języki, które w namiętnym tańcu ocierały się o siebie. Nasze oddechy stawały się coraz szybsze i głębsze. Opuszki jego palców delikatnie zjechały po moich nagich ramionach, przez co dostałam gęsiej skórki.
– Jesteś moja, Łucjo. Tylko moja – wysapał.
Zsunęłam z niego marynarkę, która spadła na podłogę. Poluźniłam krawat.
– Alex – wydyszałam pełna pożądania.
Drżącymi dłońmi odpinałam guziki jego koszuli, a on całował moje włosy, czoło i ucho. Zmiękły mi nogi, w piersiach czułam drżenie. Koszula dołączyła do marynarki. Niezdarnie odpięłam pasek, który poszedł w ślady koszuli, a potem zsunęłam spodnie. Usiadłam na łóżku i z bokserek wyciągnęłam jego sprężystego grubego penisa, którego posmakowałam językiem. Naprowadziłam go i gładko wszedł do moich ust. Alex wydał jęk rozkoszy, aż zadrżał od moich pieszczot. Dłonie trzymał na mojej głowie.
Zassałam go i poczułam, jak powiększa się w moich ustach. Zaczęłam napierać na niego głową. Zanurzał się w moich ustach aż po same jądra, które co jakiś czas ściskałam. Położyłam dłonie na pośladkach męża i co jakiś czas klepałam w nie, pomrukując namiętnie. Alex należał do mnie.
Był cały mój i nie chciałam się z nim nikim dzielić.
Czułam, jak z każdym głębszym wejściem penisa w gardło robię się coraz bardziej mokra. Moje sutki pragnęły być dotykane i ssane.
Potrzebowałam Alexa. Spojrzałam na niego, a on się uśmiechnął.
– Trudno zdjąć tę twoją przepiękną suknię?
Wysunął się i stał wyprężony tuż przy mojej twarzy.
– Sprawdź – zasugerowałam.
Alex złapał mnie za dłonie i pociągnął do góry. Obróciłam się, a jego dłonie niemiłosiernie powoli próbowały mnie wyplątać z objęć białej sukni.
W końcu się udało. Suknia opadła, a pod nią miałam jedynie białe koronkowe stringi i niebieską podwiązkę. Jego ciepła dłoń śmiało, lecz delikatnie przejechała po moich rozgrzanych plecach. Zaczęła mi się wkradać pod pachę i dotarła do piersi, którą lekko złapał, pociągając za sutek. Pokąsał moją szyję, by po chwili na nią pochuchać i wywołać we mnie dreszcze ekscytacji i jeszcze większego pożądania.
– Alex – wydyszałam, opierając głowę o jego nagi tors i ułatwiając mu dostęp do swojej kobiecości.
Odchylił stringi i śmiało powitał się ze mną.
– Śliska… – wymruczał. – Tak jak lubimy – wyszeptał i delikatnie ugryzł
mnie w ucho.
Dyszałam, a sutki stanęły mi na baczność. Cipka zaczęła pulsować, błagając, by w końcu wszedł w nią palec, lecz Alex był cierpliwym kochankiem. Potarł po gładkiej powierzchni i palcami rozdzielał moje mokre płatki.
– Zaraz oszaleję! – jęknęłam.
Wycofał się, ale gdy już wysunął dłoń spod materiału, delikatnie złapał
koronkę i uniósł ją, przez co materiał werżnął się w moją małą, rozbudzając ją do maksimum. Czułam, jak jego penis napiera z tyłu i równie mocno mnie łaknie. Odwróciłam się energicznie, Alex zaś uśmiechnął się i włożył
mi dłonie pod pachy. Podskoczyłam lekko, a on podniósł mnie, mocno trzymając. Oplotłam go nogami w pasie. Jego penis sterczał i błagał
o spełnienie równie mocno jak moja nabrzmiała cipka, lecz Alex odwrócił
się wraz ze mną z taką łatwością, jakbym była dla niego piórkiem, i położył
mnie na łóżku. Zatopiliśmy się w namiętnym pocałunku. Paznokciami jeździłam mu po plecach, marząc, żeby w końcu we mnie wszedł. Dał mi delikatnego buziaka i uśmiechnął się łobuzersko.
– Muszę cię skosztować – wyszeptał i opadł na kolana, pewnie rozkładając moje ręce. Przysunął się do mojego krocza i rozkoszował się zapachem cipki. – Mówiłem ci, jak mocno cię kocham?
– Alex, błagam…
Na wewnętrznej stronie ud poczułam jego ciepłe dłonie, które igrały ze mną, wiedząc, jak bardzo się niecierpliwię, aż w końcu dotknął mnie przez materiał stringów. Zadygotałam. Czułam, jak soki spływają po moim rowku. Alex jednym palcem odsunął mokrą już koronkę i zamruczał, po czym docisnął swe usta do cipki, a ja zesztywniałam i mocno złapałam za satynową pościel.
– Ożeż! – jęknęłam, gdy jego język zaczął wyczyniać ze mną cuda.
Jeździł nim w górę i w dół, ustami zasysał mój spragniony dzyndzelek, a potem swój ciepły i śliski język zatapiał w mojej mokrej szczelinie, wywołując we mnie fale podniecenia i rozkoszy, lecz kiedy do wszystkiego dołączył palce, odleciałam do innej galaktyki, mocno zaciskając uda na jego głowie. Moje spełnienie było niewyobrażalne. Po wszystkim rozsunęłam uda, a on, całując każdy skrawek brzucha, a potem piersi, dotarł
do moich ust i zassał je tak intensywnie jak chwilę wcześniej moje dolne płatki.
– Moja – wydyszał.
Wsunęłam mu palce we włosy i lekko je pociągnęłam, a nasz pocałunek był zachłanny, namiętny, nieziemski. Alex uniósł się i lekko wbił się we mnie. Zesztywniałam, a każde jego pchnięcie czułam ze zdwojoną siłą.
Dyszeliśmy, jęczeliśmy, pragnęliśmy siebie nawzajem. Pot spływał po naszych ciałach, a nam ciągle było mało.
Alex usiadł na stopach i odwrócił mnie na brzuch. Rozkraczyłam się lekko, unosząc pupę. Zaatakował moją cipkę tak mocno, że aż zacisnęłam dłonie na prześcieradle. Klepnął mnie kilkakrotnie po tyłku, złapał za włosy, ujeżdżał intensywnie, a po jakimś czasie jego palec zaczął dotykać mojej drugiej dziurki, w której się po chwili zatopił. Pod wpływem tego doznania na nowo doszłam, jęcząc głośno w poduszkę. Alex dopychał mnie mocno, a ja tonęłam w rozkoszy. Gdy poczuł, że doszłam, wysunął się ze mnie i zlizał wszystkie soki przy moich dziurkach. Każde dotknięcie jego języka sprawiało mi pewien ból, ale jednocześnie przyjemność.
– Kocham cię, Alex – powiedziałam, gdy położyłam się na prawym boku i spojrzeliśmy na siebie.
Pocałował mnie.
– Wiem o tym. Nigdy nie przestanę cię kochać. Spełnię każdą twoją prośbę. Jesteś dla mnie wszystkim, najdroższa.
Dłonią przejechałam po jego klatce piersiowej, na co on przymrużył
oczy. Po chwili znalazł się tuż przy moim tyłku, lekko podniósł lewy pośladek i znowu wszedł we mnie. Złapał mocno za pierś. Wiedziałam, że był u kresu wytrzymałości. Zaczęłam napierać na niego, aż po chwili zesztywniał i doszedł we mnie, jęcząc przy tym i drżąc. Opadł tuż obok i przyciągnął mnie do siebie.
– Kocham cię – wyszeptał.
Wciągałam jego zapach i rozkoszowałam się naszym zbliżeniem.
Oddechy zwalniały, a my wtuleni w siebie nie mieliśmy najmniejszej ochoty wstać. W końcu Alex zrobił to pierwszy. Podszedł do komody i sięgnął po kieliszki. Usiadłam, a on otworzył szampana.
– Za nas, Łucjo, aby nasza miłość przezwyciężyła wszystkie problemy i trwała aż po kres życia. – Ucałował mnie w usta.
– Za nas, kochany, abyśmy co dzień rano budzili się wtuleni w siebie i nie zapominali o potrzebach tej drugiej osoby.
Stuknęliśmy się kieliszkami i skosztowaliśmy szampana, którego bąbelki osadzały się na języku i podniebieniu. To nie był koniec naszych igraszek.
Alex stanął na wysokości zadania i spełniał wszystkie moje zachcianki. Bita śmietana także poszła w ruch. Było gorąco, ślisko i megapodniecająco. Po trzygodzinnym seksie zasnęliśmy w swoich ramionach.
Patrzyłem na Łucję, jak stała na ślubnym kobiercu wpatrzona w Alexa, i czułem niewyobrażalny ból. To była moja ostatnia szansa. Nie mogłem psuć jej życia.
Miałem przez cały czas nadzieję, że ucieknie sprzed ołtarza, że powie
„nie”, że się wycofa. Ależ byłem głupi. Przecież kochała go nad życie, nie mogła tego zrobić. Obserwowałem całą ceremonię z daleka, stojąc tuż za ostatnimi ławeczkami. Wychylałem się jak jakiś czubek i zachłannie patrzyłem. Kiedy ksiądz zapytał, czy ktoś jest przeciw małżeństwu, chciałem wyskoczyć na środek kościoła i krzyknąć, że ja, ale w ostatniej chwili opamiętałem się, widząc podskakującą z nogi na nogę Anię.
Największym ciosem był moment, kiedy ksiądz nazwał ich mężem i żoną.
Nie mogłem ani tego słuchać, ani na to patrzeć. Otarłem rękawem łzy i szybko wyszedłem z kościoła.
Na zewnątrz żar lał się z nieba, było nie do wytrzymania. Zdjąłem marynarkę i obolały ruszyłem na oślep przed siebie.
– Straciłem ją. Straciłem. Bez niej jestem nikim – szeptałem.
Szedłem, nie zwracając na nic uwagi. Przechodnie zlewali mi się w całość. Z bocznej kieszeni marynarki wyciągnąłem okulary przeciwsłoneczne i założyłem je na nos, lecz to był błąd, ponieważ zaślepiony łzami potknąłem się o nierówność w chodniku i wywinąłem orła. Może ktoś to widział, a może nie… Nie interesowało mnie to.
Musiałem jak najszybciej zagłuszyć czymś cierpienie.
Wstałem, otrzepałem spodnie i oparłem się o drzewo, aby nie stracić równowagi i na nowo nie upaść. Ruszyłem w stronę apartamentu Sebastiana, nie mając na nic ochoty, nawet na to, by dalej żyć.
W mieszkaniu zdjąłem z siebie wszystko i poszedłem do łazienki, gdzie nastawiłem zimny prysznic, który aż ranił moje ciało. Uderzałem pięścią o mokre kafelki, wyzywając się od idiotów. Nienawidziłem siebie.
Nienawidziłem świata. Nienawidziłem ludzi i serca, które biło we mnie.
Dlaczego nie mogłem pozostać skurwysynem, który ignorował uczucia?
Dlaczego musiałem zmięknąć i po raz kolejny dostać po dupie? Dlaczego pozwoliłem jej odejść? Dlaczego nie walczyłem, tylko się poddałem…?
Nie. Nie poddałem się. Ona zasługiwała na szczęście, na rodzinę, na
kochającego męża. Może ja nigdy nie byłbym taki jak on? Nie byłem stworzony do takiego życia. Bóg zakpił sobie ze mnie, gdy tylko przyszedłem na świat.
Matka od samych narodzin mnie nie chciała. Gdy się dowiedziała, że zaszła w ciążę z Sebastianem, na początku się ucieszyła, ale gdy powiedział, że ma zrobić skrobankę lub radzić sobie sama, załamała się. Po części jej się nie dziwiłem. Gdy dorastałem, za każdym razem powtarzała mi, że jestem śmieciem i gównem, że jestem beznadziejny, że przeze mnie zmarnowała sobie życie. Ponoć przed moimi narodzinami była handlowcem w banku, może to po niej miałem smykałkę do interesów? Niestety, rodzice odsunęli się od niej, gdy dowiedzieli, że będzie miała dziecko z żonatym mężczyzną. Nie chcieli jej widzieć, więc zaczęła sobie radzić tak, jak umiała. Szkoda tylko, że później odbijało się to na mnie, ale w końcu byłem śmieciem, więc miała prawo tak mnie traktować. Może gdybym przyszedł
na świat kiedy indziej, moje życie nie byłoby tak popierdolone, a własna matka kochałaby mnie, zamiast sprzedawać pedofilom i frajerom. Mogła przecież mnie zabić. Szkoda, że tego nie zrobiła, tylko kazała mi żyć w tym gównie. Zapewne po to, abym i ja cierpiał, tak jak ona cierpiała przez odrzuconą miłość.
Wobec Łucji zachowałem się jak kawał skurwiela, a mimo to ona wydostała się z bagna i zaczęła żyć na nowo. Cholernie ją za to podziwiałem. Dobrze, że spotkała Alexa, bo ja tylko bym ją krzywdził. Nie potrafiłem przecież inaczej żyć. Zostałem wychowany w cierpieniu, więc nic innego nie mogłem nikomu dać.
Ania była moją nadzieją, ale teraz, stojąc pod zimnym natryskiem, zastanawiałem się, czy nie zrobiłem córce krzywdy pojawieniem się w jej życiu. Na pewno beze mnie była szczęśliwa. Miała cudowną matkę, która o nią dbała, i Alexa, który był zdecydowanie lepszy ode mnie. Byłem nikim. Bezwartościowym człowiekiem z wieloma bliznami na ciele i duszy.
Słone łzy mieszały się z wodą płynącą ze słuchawki. Dłońmi przesunąłem po napuchniętych oczach.
– Ja pierdolę! – krzyknąłem, opierając się plecami o zimne kafelki.
Jedną dłonią szarpałem się za włosy, a drugą uderzałem o mokrą, śliską ścianę. Wreszcie dotknąłem plecami zimnych kafelków i zsunąłem się na posadzkę. Nogi podkurczyłem, a głowę schowałem między kolana i gorzko zapłakałem. Nie miało znaczenia, że woda była lodowata i niemal mroziła ciało. Wszystko, o czym marzyłem, przepadło.
– Boże, daj mi jakąś nadzieję – prosiłem, żałując swojej przeszłości i złych decyzji. – Zabierz mnie stąd albo pozwól w końcu normalnie żyć…
Nie wiem, jak długo siedziałem w tej pozycji, ale gdy się otrząsnąłem z letargu, byłem skostniały i się trząsłem. Resztkami sił zakręciłem kran, a po chwili poczułem ciepło docierające z mieszkania przez otwarte drzwi łazienki. Wyszedłem na czworakach z płytkiego brodzika, rozglądając się za ręcznikiem. Wisiał na wieszaku. Przeczołgałem się w jego kierunku i z trudem podciągnąłem się do pionu. Wytarłem się, odwróciłem i napotkałem własne odbicie w lustrze. Z wielką raną na brzuchu, ciałem czerwonym od lodowatej wody i podkrążonymi oczami wyglądałem żałośnie.
– Jestem śmieciem – wyszeptałem, patrząc sobie w oczy.
Jakiś głos w mojej głowie próbował się ze mną kłócić, jednak nie słuchałem go. Widziałem własne odbicie w lustrze.
– Łucja miała rację. Nigdy nie będę wystarczająco dobry, aby z nią być.
Wytarłem się do sucha. Byłem kompletnie zdołowany. Więcej nie spojrzałem na siebie, bo nie było na co. Zniknęła moja pewność siebie, której tak naprawdę nigdy nie miałem. Zniknęła maska obojętności, którą zakładałem każdego dnia. Roztopił się lód, który kiedyś zamarzł na dnie serca. Teraz byłem totalnie nagi, zdeptany, bez odrobiny wiary w siebie…
Dziwna myśl mi przeszła przez głowę: „Teraz już wiesz, co przeżywała Łucja”.
Jeżeli tak właśnie się czuła, gdy ją porzuciłem, to podziwiam, że wyszła z tego gówna. Nieważne, z czyją pomocą, ważne, że się jej udało i była szczęśliwa.
Wciągnąłem na tyłek bokserki i udałem się do salonu, gdzie ojciec miał
barek z alkoholem. Niewiele myśląc, nalałem sobie burbona. Usiadłem na sofie, poruszając trunkiem w kieliszku. Myślałem, czy powinienem się napić, czy warto znów wrócić do picia. Nie chciałem tego, ale byłem zbyt słaby. Przypomniało mi się, jak zapijałem smutki po odejściu Łucji. Nie przyznawałem się wówczas do uczuć, ale teraz wiedziałem doskonale, dlaczego tak nisko upadłem. Od początku ją kochałem. Jej uśmiech, inteligencję, dobroć. Nie rozumiałem, dlaczego się we mnie zakochała.
Wyśmiałem ją jak palant, ale to była obrona przed własnymi uczuciami, z którymi nie potrafiłem sobie poradzić.
Ciekawe, co się teraz u niej działo. Czy dobrze się bawiła? Czy myślała o mnie? Czy wzbudziłem w niej choć trochę wątpliwości? Czy jakąś
cząstką duszy kochała mnie nadal? Teraz w to wątpiłem.
Przechyliłem szklankę i wypiłem do dna. Po ciele rozlało się ciepło, którego potrzebowałem. Wypiłem drugi i trzeci kieliszek. Już miałem sobie nalać kolejny, ale odpuściłem i wstałem z kanapy. Chodziłem po apartamencie jak zbity pies, nie mogąc znaleźć sobie miejsca. Raptem przypomniało się mi, że kiedy byłem tutaj z Jowitą, zauważyliśmy jakieś zamknięte drzwi. Podejrzewałem, co się tam może znajdować, lecz pewności nie miałem. Szarpnąłem, ale zamek nie chciał puścić, więc poszedłem do kuchni po śrubokręt i młotek, po czym na nowo zacząłem walczyć z drzwiami. Po dziesięciu minutach dostałem się do środka. To, co zobaczyłem, poruszyło mnie do głębi. Pokój Ani. W zasadzie niczym się nie różnił od tego w Polsce. Chyba Sebastian zrobił tak po to, aby moja córka czuła się bezpieczniej.
– Kurwa, spierdoliłem wszystko koncertowo.
Pewna cząstka mnie chciała ubrać się, wyjść i rozwalić wesele, ale ta bardziej dojrzała kazała zamknąć się w apartamencie i nigdzie się nie ruszać. Może to dziwne, ale posłuchałem tej drugiej. Kiedyś poszedłbym na dziwki, urżnął się jak samolot, ale teraz nie miałem na to najmniejszej ochoty. Wcześniej wydawało mi się, że właśnie tego mi brakowało, ale nic bardziej mylnego. Nie potrzebowałem kobiet, mnóstwa alkoholu ani hazardu, tylko Łucji, która już nigdy nie będzie moja. W tej właśnie chwili zrozumiałem, że nigdy nie pokocham innej kobiety, bo to Łucja mi pokazała, czym jest miłość. Wydała na świat naszą córkę, którą darzyłem głębokim uczuciem. Uwierzyła we mnie, gdy sam w siebie przestałem wierzyć. Poza tym nasz ostatni pocałunek nie był beznamiętny, wręcz przeciwnie, czułem, że Łucja też nie była obojętna. Może gdybym wcześniej powiedział jej prawdę o swoich uczuciach, to udałoby się uniknąć ślubu? Nie, nie udałoby się. Byłem na straconej pozycji, bo byłem nikim.
Na komodzie stało zdjęcie mojej rodziny. Sięgnąłem po nie i przytuliłem do piersi.
– Sebastianie, to ja wtedy powinienem umrzeć, a nie ty… –
wyszeptałem.
Odwróciłem się na pięcie i poszedłem do sypialni, w której spędziłem następne czterdzieści osiem godzin, krzycząc, płacząc i waląc w poduszkę.
Zachowywałem się jak baba, ale wolałem to niż iść na dziwki czy urżnąć się do nieprzytomności. Wychodziłem z sypialni tylko do łazienki i aby
cokolwiek przekąsić. Jakaś część mnie umarła, a ja nie chciałem jej wskrzesić.
Moje życie się ustatkowało, tak jak chciałam. Byłam szczęśliwą mężatką mieszkającą od pół roku w Hiszpanii. Biuro główne przeniosłam z Błonia do Walencji, gdzie nad wszystkim miałam kontrolę. Firma prężnie się rozwijała, wyniki były zaskakująco dobre. Kadrę także dość szybko pozyskałam dzięki pomocy Alexa oraz Dymitra. Niektóre osoby wyemigrowały wraz z firmą do Hiszpanii. Z dziewczynami utrzymywałam kontakt, dzwoniłyśmy do siebie niemal codziennie. Gabi rozstała się z Grześkiem i wynajęła mieszkanko na obrzeżach Walencji. Oczywiście podjęła u mnie w firmie pracę jako informatyk. Roksana z Marcinem oraz Natalka z Albertem ciągle byli w sobie zakochani aż do obrzydzenia, tak samo jak ja z Alexem.
Lily urodziła dziewczynkę, Ines, w której Bonito zakochał się na zabój.
Byli bardzo szczęśliwi. Rodziców po siedmiu miesiącach namówiłam, aby także zamieszkali z nami w Hiszpanii. Mieszkanie w Błoniu wynajęli, natomiast domek sprzedali, twierdząc, że nie byli z niego do końca zadowoleni. Dzięki spadkowi po Sebastianie nie musieli się martwić o finanse. Chcieliśmy im znaleźć pracę, to znaczy przyjąć ich do firmy, ale definitywnie odmówili, twierdząc, że sytuacja nie byłaby zdrowa. Każde z nich zajęło się tym, w czym czuło się najlepiej. Mieszkali od nas trzy przecznice dalej i wyglądali na niesamowicie szczęśliwych. Nieraz miałam wrażenie, że przeżywają drugą młodość.
Staraliśmy się o dziecko, ale bez rezultatu. Alex zaciągnął nas do specjalistów, abyśmy się dowiedzieli, czemu nie mogę zajść w ciążę. Po kilkudziesięciu wizytach lekarskich, badaniach i innych spotkaniach wiedzieliśmy tylko tyle, że oboje możemy mieć dzieci. Było mi bardzo przykro, bo pragnęłam dać dziecko mężowi, ale Bóg zdecydował inaczej.
Całą uwagę i miłość skupialiśmy na Ani, która rosła każdego dnia i stawała się coraz bystrzejsza, a Alexa tak sobie okręciła wokół palca, że aż nie chciało mi się w to wierzyć.
Niestety, Sofia nie opiekowała się już naszą córeczką. Miesiąc temu, kiedy wieszała firanki, źle stanęła na stołku i upadła, łamiąc nogę w udzie.
Lekarze musieli założyć jej szyny. Dzięki temu, że była u nas zatrudniona na umowę o pracę i miała odprowadzane wszystkie składki, nie została na
lodzie. Wyszła ze szpitala przed dwoma tygodniami, od tego czasu co dzień wraz z rodziną chodziliśmy do niej w odwiedziny. Ania bardzo się do niej przywiązała i nie mogła się pogodzić z jej nieobecnością. Sofia poinformowała nas, że fizjoterapia może potrwać nawet rok. Wówczas podjęliśmy z Alexem decyzję, że poszukamy dla Ani nowej opiekunki, która będzie wcześniej odbierać ją z przedszkola i zajmować się nią do czasu naszego powrotu do domu.
Daliśmy ogłoszenie, że poszukujemy niani. W ciągu tygodnia przez nasz dom przewinęło się około trzydziestu kandydatek! W końcu zdecydowaliśmy się na panią Tatianę, która sprawiała bardzo dobre wrażenie. Była tylko rok starsza od mojej mamy. Na spotkanie przyszła elegancko ubrana i uczesana. Wydawała się bardzo sympatyczna, a historia jej zatrudnienia budziła zaufanie. Kiedy wyszła, zadzwoniłam do trzech poprzednich pracodawców kobiety, aby potwierdzić jej wiarygodność.
Wszystko się zgadzało. Do pracy miała zacząć przychodzić od jutra.
Często odpoczywaliśmy z mężem na tarasie lub urządzaliśmy grilla.
Zapraszaliśmy moich rodziców, Lily z rodziną i Gabrielą, Jess, kuzyna Alexa i wujostwo. Dom był wtedy pełen ludzi, a Ania wraz z innymi dziećmi chętnie bawiła się w piaskownicy, którą jakiś czas temu zbudował
Alex. Nikt nigdzie się nie spieszył, czas płynął wolno i przyjemnie.
W takich chwilach zapominałam o chorych wydarzeniach, które zaczęły się w Polsce zaraz po śmierci Sebastiana.
Igor wypłacił wszystkie pieniądze z kart i wyjechał. Dymitr próbował go namierzyć, ale bez skutku. Ten drań poruszał się błyskawicznie. Jednego dnia był we Francji, a następnego na drugim końcu świata. Trzy miesiące temu słuch o nim całkiem zaginął. Miałam nadzieję, że zdechł gdzieś pod mostem i nigdy więcej nie będę musiała oglądać jego gęby. Justyna nie odbiła się od dna, nadal pracowała w klubie go-go i mieszkała w tym samym budynku. Detektyw stwierdził, że obserwowanie jej było bez sensu, ponieważ nie miała żadnego życia prywatnego. Po sugestii pana Ernesta odpuściliśmy sobie kontrolowanie dziewczyny. Igor się do niej nie odezwał, a jeżeli to robił, to musiał zamieniać się w ducha, bo detektyw nic nigdy nie wykrył.
Dymitr się zmienił. Przestał pić, chodził na terapię, nie dupczył
przypadkowych kobiet, od mojego ślubu z nikim go nie widziałam.
Sprawował się idealnie. Naprawdę. Ogarnął się i był taki jak na początku, a może nawet lepszy. Kiedy dowiedział się, że zostaję w Hiszpanii,
a główna siedziba firmy będzie się mieścić w Walencji, przeprowadził się tutaj. Jednak ze względu na interesy jeździł do Polski częściej niż ja. Nasze relacje były bardzo dobre. Nie spodziewałam się tego. Po jego wyznaniu na plebanii czułam wstyd i podczas podróży poślubnej powiedziałam o wszystkim Alexowi. Mąż o nic nie zapytał i kazał mi o tym zapomnieć.
Byłam jego żoną i uznał, że sprawa z Dymitrem jest zamknięta. Nie chciało mi się w to wierzyć, ale chyba miał rację.
Ania ubóstwiała biologicznego ojca, a on ją. Robił wszystko, co chciała, ale zawsze trzymał się ustalonych przez nas zasad, nie przekupywał dziecka drogimi prezentami. Zdecydowanie częściej się teraz śmiał i nie próbował
mnie poderwać. Tak jak obiecał, zszedł mi z drogi, pozwalając, bym była szczęśliwa. Zaczęłam mu na nowo ufać, chyba bardziej niż kiedyś. Nie kłóciliśmy się, jak to wcześniej bywało. Nawet kilka razy zdarzyło się, że pojawił się u nas na grillu. Zachowywał się przyzwoicie i zawsze z szacunkiem zwracał się do ludzi, na których mi zależało.
Co tu dużo mówić – zmienił się, a praca z nim nie była już udręką, lecz przyjemnością. Czasami zastanawiałam się, dlaczego nikogo jeszcze nie poznał. Dlaczego z nikim się nie spotykał. Starałam się jednak zagłuszyć te myśli, ciesząc się w duchu, że nadal był wolny, a na samą myśl, że mógłby kogoś mieć, odczuwałam ukłucie zazdrości.
Alex z Dymitrem ściśle ze sobą współpracowali. Świetnie się dogadywali i byli wobec siebie bardzo szczerzy. Nigdy nie rozumiałam ich zażyłości i prawdę mówiąc, nawet nie chciałam tego zrozumieć. Chyba tak było dla mnie lepiej. A może wygodniej?
Moi rodzice długo nie mogli znieść tego, że zaczęłam na nowo rozmawiać z Dymitrem. Nie rozumieli, że robiłam to głównie dla dobra córki. Alex świetnie się sprawował w roli ojca, ale Dymitr też chciał nim być. Czasem ludzie potrzebują drugiej szansy i Dymitr ją dostał.
Wykorzystywał ją najlepiej, jak potrafił, szedł śmiało przez życie i cieszył
się obecnością naszej córki. Chodzili wspólnie na lody, na basen, jeździli na rowerach. Dymitr zaproponował Ani naukę tańca, na co od razu się zgodziła. Do tej pory nigdy nie żałowałam, że pozwoliłam mu zbliżyć się do nas. Czasami nie rozumiałam sama siebie. Ciągle gdzieś w głębi serca żywiłam wobec niego ciepłe uczucia. Ale ignorowałam je, ponieważ był
Alex, który stał się miłością mojego życia.
Tego dnia znów urządziliśmy grilla. Popołudnie i wieczór minęły niepostrzeżenie, zawsze tak się działo, gdy wpadała do nas rodzina.
Panował jeden wielki chaos, ale zawsze po takich spotkaniach czułam się zrelaksowana i najszczęśliwsza na świecie. Zwłaszcza gdy mogłam podziwiać zgrabny tyłek męża podczas sprzątania po kolacji. Ania już grzecznie spała u siebie w pokoju, ja tymczasem siedziałam przy kuchennym stole i dopijałam ostatni kieliszek wina, którego dawniej nie lubiłam.
Alex w samych bokserkach zręcznie wkładał brudne naczynia do zmywarki. Patrząc na jego umięśnione plecy, nieświadomie zwilżyłam usta, czując narastające pragnienie. Kiedy odwrócił się i ujrzał mój wzrok, uśmiechnął się przebiegle. Nic nie mówiąc, minął mnie, by po chwili włączyć w salonie cichą muzykę.
– Chodź, maleńka – poprosił, wyciągając dłoń w moim kierunku. Sam stał w półmroku.
Odstawiłam kieliszek, zgasiłam światło w kuchni i podeszłam do męża.
Pocałował moją dłoń, a swoją położył mi na lędźwiach i przycisnął mnie do siebie, czule całując w skroń.
– Lubię, gdy jesteś tak blisko – powiedział.
Uniosłam głowę i napotkałam jego błyszczące oczy. Wciągnęłam jego zapach, szczęśliwa i zakochana.
– Jesteś jedyna. Jesteś najlepsza. Jesteś idealna…
Sunął delikatnie palcami po moich plecach, przyprawiając mnie o gęsią skórkę.
– Alex – szepnęłam.
– Zatańcz ze mną, maleńka.
– Z przyjemnością – odparłam, by po chwili kołysać się z ukochanym w rytm spokojnej muzyki.
W kominku płonął ogień, tworząc magiczny nastrój.
– Wiesz, że nigdy cię nikomu nie oddam? – wymruczał mi do ucha. –
Jesteś moja, Łucjo. – Pocałował mnie w ucho, a potem zanurzył twarz w moich włosach.
– Tylko twoja – westchnęłam.
– Chciałbym zapamiętać ten moment i móc zawsze do niego wracać.
– Po co wracać? – Wtuliłam się w jego szerokie ramiona. – Wystarczy, że będziemy robić to co wieczór.
– Nie zawsze nam się uda – stwierdził smutno.
– Więc spróbujmy. Pielęgnujmy naszą miłość – poprosiłam, czując jego ciepłe dłonie na moich niemal gołych plecach.
– Kochanie, my to robimy codziennie. Każdym słowem i gestem…
Cofnęłam się na chwilę w czasie i zobaczyłam Alexa uśmiechającego się i podającego brudne naczynia. Stojącego przy grillu, wpatrzonego we mnie, jakbym była ósmym cudem świata. Bawiącego się z Anią. Pomagającego w domowych obowiązkach, abyśmy potem mogli wspólnie spędzić czas.
– Masz rację. – Ucałowałam jego nagi tors, ponownie upajając się zapachem męża.
– Wiem – wyszeptał, całując moje włosy.
Po piątej piosence odsunęliśmy się, by po chwili rzucić się na siebie niczym wygłodniałe zwierzęta podczas rui. Alex szybko zdjął mi sukienkę, a następnie usadowił mnie okrakiem na udach.
Tej nocy kochaliśmy się namiętnie, czule i delikatnie. Tak jakby każdy gest był na wagę złota.
Od trzech miesięcy chodziłem na randki, a raczej starałem się na nie chodzić, ale za każdym razem była to porażka. Nie potrafiłem sprzedawać kobietom kitu w postaci komplementów, bo żadna nie podobała mi się tak jak Łucja. Nie chciałem skrzywdzić kolejnej dziewczyny, jak to zrobiłem z Jowitą. Próbowałem się przemóc, ale za każdym razem coś mi nie pasowało – a to była za niska, a to za wysoka, a to za gruba, a to za chuda, a to ruda, a to czarna, a to nie ten odcień blondu. Nigdy nie udało mi się spotkać kobiety, która by mnie zafascynowała. Wściekałem się, że nie potrafię się do nikogo przekonać, i przeważnie kończyłem znajomość na drugiej randce. Niektóre dziewczyny tak gderały, że nie dało się ich słuchać, inne były nieśmiałe i zahukane, a jeszcze inne dłubały widelcem w talerzu albo paznokciem w zębach. Chyba byłem za stary, aby szukać kogoś tylko po to, żeby nie być sam. Nawet z bzykaniem mi nie szło. Nie miałem na żadną ochoty, wolałem walić kapucyna pod prysznicem, myśląc o Łucji.
Od dwóch tygodni w domu Łucji pracowała pani Tatiana, która niby była miła, ale nie darzyłem jej sympatią i nawet nie wiedziałem, z czego to wynika. Odnosiłem wrażenie, że mnie szpieguje, ale pewnie przesadzałem, bo ostatnio we wszystkim widziałem drugie dno. Dla własnego spokoju dwa dni wcześniej poprosiłem znajomego z policji, aby ją sprawdził. Na pierwszy rzut oka wszystko się zgadzało. Tatiana Popow rzeczywiście istniała, nie miała długów ani nie była poszukiwana przez organy ścigana, lecz coś mnie w niej irytowało. Niby się uśmiechała, ale dziwnie badawczo patrzyła. Pytałem Anię, jak ją traktuje, ale mówiła, że opiekunka jest zawsze dla niej miła, tylko pod nieobecność rodziców często przegląda książki. Powiedziałem o tym Alexowi i Łucji. Wówczas zdecydowali, że założą w salonie kamerkę, która miała być aktywna podczas obecności niani. Nie mieli zamiaru bezpodstawnie jej zwalniać, a że kobieta doskonale wykonywała swoje obowiązki, chcieli na razie tylko dowiedzieć się, o co chodzi. A może po prostu lubiła książki?
Była środa i mieliśmy jechać do Madrytu w sprawie podpisania kontraktu na budowę centrum handlowego. O naszej podróży było w firmie głośno od dobrych dwóch dni i wszyscy wiedzieli, że planujemy wyjazd.
Właśnie pakowałem dokumenty do skórzanej teczki, gdy usłyszałem pukanie.
– Proszę – zawołałem.
– Cześć.
Kiedy tylko usłyszałem jedwabisty głos Łucji, od razu poczułem ciarki na plecach. Odwróciłem się do niej z uśmiechem.
– Mam coś dla ciebie…
Serce mocniej mi zabiło.
– Od Ani.
Poczułem się odrobinę zawiedziony.
– Cóż to takiego? – zapytałem, a Łucja ruszyła w moim kierunku.
– Sam zobacz.
Podeszła do mnie, a jej zapach zawładnął moim ciałem. Za każdym razem wiele wysiłku kosztowało mnie to, aby nie okazać jej uczuć. Podała złożoną kartkę, a nasze dłonie delikatnie musnęły o siebie. Przeszedł mnie dreszcz.
Na kartce zobaczyłem wielkie serce pokolorowane na czerwono, na górze niebieskie chmurki oraz żółte słońce. Kiedy otworzyłem obrazek, mimowolnie się uśmiechnąłem, ponieważ przedstawiał kilka osób trzymających się za ręce. Pośrodku stała Ania, po jej lewej stronie Łucja, a po prawej Alex. Przy Łucji znajdowała się jeszcze jedna postać, a z tyłu widać było drzewa, słońce i chmurki oraz domek, z którego komina leciał
dym. Obok niego stało dwoje ludzi i pies.
– Widzę ciebie, Alexa i Anię. Koło domku to pewnie dziadkowie, ale nie rozumiem, kto jest obok ciebie.
– Też nie rozumiałam, dopóki nie zapytałam Ani. To ty.
Spojrzałem na nią pytająco.
– Powiedziała, że rodzice, czyli ja i Alex, są blisko niej. Miała problem, gdzie ciebie umieścić, a nie chciała cię pominąć, dlatego znalazłeś się koło mnie.
„Zaraz się rozpłaczę jak beksa-lala” – pomyślałem.
– To bardzo miłe… – rzekłem ściszonym głosem.
Położyła mi dłoń na ramieniu.
– Całkowicie cię zaakceptowała, Dymitr. Zasłużyłeś na to. Jesteś wspaniałym ojcem.
Poczułem łzy na policzkach, bo nigdy nie usłyszałem od niej takich słów.
Nigdy bym się ich nie spodziewał.
– Jesteś dla niej dobry, ciepły, rozpieszczasz ją, ale i wychowujesz. Nie mam problemów z Anią po jej wizytach u ciebie. Przeważnie dzieci umieją wykorzystać drugiego rodzica, ale ty się nie dajesz. Możesz być z siebie dumny, bo ja z ciebie jestem… – Kciukiem wytarła błąkające się łzy. –
Cieszę się, że dowiodłeś, że może na ciebie liczyć… Dziękuję ci. – Stanęła na palcach i ucałowała mnie w policzek.
– Łucjo, to ja tobie dziękuję.
Pokręciła głową.
– To Alexowi powinieneś dziękować. Gdyby nie on…
– Wiem, jestem mu bardzo wdzięczny.
– Zbierajmy się już, Dymitr, pora jechać. Poczekam na ciebie. Zobacz, czy mamy wszystko.
Laurkę od córki schowałem do portfela, by mieć ją przy sobie, i jeszcze raz przejrzałem dokumenty.
– Możemy jechać – oznajmiłem.
Łucja ruszyła przodem, a jej cudowny zapach osiadł na meblach w moim gabinecie. Miałem nadzieję, że jak wrócimy, nadal będę go czuł. Na dole czekał na nas Alex, rozmawiał przez telefon. Łucja trzymała dystans, a ja sunąłem za nią niczym szczeniak z wiszącym językiem. Oczywiście tak się tylko czułem, bo na zewnątrz trzymałem klasę.
– Czekają na nas – rzekł uśmiechnięty Alex. – Namawiają, byśmy zostali na noc.
– Nie wiem, czy to najlepszy pomysł. Powiedzieliśmy Ani, że wrócimy –
przypomniała mu Łucja.
– To może poprowadzimy na zmianę? – zaproponowałem.
– Dobra, to ja prowadzę teraz, a w Madrycie zobaczymy, jak się będziemy czuć, i zdecydujemy. Łucjo, na wszelki wypadek zadzwoń do rodziców i zapytaj, czy mogliby się zająć Anią pod naszą nieobecność.
– Jak tylko ruszymy, kochanie.
Alex pocałował ją w skroń i objął w pasie. Musiałem się odwrócić, bo znów poczułem ból, który nękał mnie każdego dnia.
Kiedy Alex usiadł za kierownicą, wpisał do nawigacji adres. Okazało się, że mamy do pokonania trzysta pięćdziesiąt pięć kilometrów. Długa droga.
Dobrze, że w aucie mieliśmy klimę, bo chyba padlibyśmy jak kawki. Łucja siadła za Alexem, a ja obok niego i pojechaliśmy. Po drodze analizowaliśmy projekt, chociaż i tak znaliśmy go na pamięć.
Po godzinie Łucja zadzwoniła do rodziców, prosząc, aby w razie potrzeby zajęli się Anią i po pracy zabrali ją do siebie. Nie było żadnego problemu. Zadzwoniła także do pani Tatiany, która zgodziła się na wszystkie prośby Łucji. Prowadziły luźną rozmowę, a w pewnym momencie Łucja powiedziała, gdzie się znajdujemy. Zirytowałem się.
Dlaczego nianię to interesowało? Mimowolnie się odwróciłem, lecz Łucja tylko wzruszyła ramionami i kontynuowała rozmowę.
Do końca trasy zostało około stu kilometrów. Byliśmy coraz bliżej.
W końcu zjechaliśmy z obwodnicy i znaleźliśmy się na dwupasmówce, gdzie Alex mógł jechać setką. Wtedy usłyszałem telefon i zdziwiłem się, spoglądając na wyświetlacz.
– Kto to? – zapytała Łucja. Chyba jej się to wyrwało, bo nigdy nie interesowała się moimi telefonami.
– Detektyw Lopez.
– To odbierz.
Ogarnął mnie dziwny niepokój.
– Halo?
– Dzień dobry. Panie Dymitrze, mam dla pana informacje na temat pani Tatiany Popow.
– Proszę mówić – odparłem niecierpliwie, przeczuwając problemy.
– Chodzi o to, że nie jest osobą, za którą się podaje.
Serce zaczęło mi szybciej bić.
– To pańska matka.
Ja pierdolę! Co?!
Zrobiło mi się słabo, a w gardle poczułem gorycz. To jakieś jaja?! To jakiś chory, pieprzony żart?
– Pan chyba żartuje! – wrzasnąłem.
– Niestety nie. Po otrzymaniu od pana szklanki, z której piła, ustaliliśmy jej tożsamość. To Dasza Repnin.
Na dźwięk ostatnich słów zadrżałem. Wróciła do mnie cała przeszłość.
Przypomniałem sobie sceny, jak byłem molestowany przez alfonsów matki oraz jak biła mnie, kiedy płakałem, a także jak zamykała mnie w pokoju, byle tylko mieć spokój. I to żebranie o jedzenie… Nienawidziłem jej od dzieciństwa, to przez nią stałem się zimny jak lód i przebiegły jak lis. To ona pozbawiła mnie poczucia bezpieczeństwa, zniszczyła dzieciństwo, a teraz, kurwa, zajmowała się moją córką! Zbladłem, gdy sobie to uświadomiłem. Ta kobieta była zdolna do wszystkiego.
– Ja pierdolę… – wyszeptałem, a z mojej dłoni wysunął się telefon.
Alex spojrzał na mnie zdziwiony.
– Co się dzieje?! Zatrzymać się? – zapytał, lecz jego głos nie docierał do mnie.
Słyszałam imię suki, które odbijało się w mojej głowie.
– Dymitr, Dymitr.
Ten głos wyrwał mnie z amoku. Poczułem dłoń na ramieniu.
– Co ci jest? Alex ma zjechać na pobocze? Jesteś cały blady. Oddychaj głęboko.
– Łucjo, ja… ja… przepraszam. Moja matka. Ona jest z Anią – dukałem.
Ciśnienie chyba wzrosło mi do trzystu.
– Nie rozumiem.
Odwróciłem się, spoglądając w jej zmartwione oczy.
– Moja matka to suka – wykrztusiłem.
– Uspokój się. Nigdy nic o niej nie mówiłeś.
– Łucjo, ty nie rozumiesz! Ja pierdolę! – Złapałem się za głowę. – To Tatiana! Kurwa, Alex, zawracaj! – wykrzyczałem, czując, jak grunt usuwa mi się spod nóg.
Spojrzeli zdezorientowani, a we mnie wrzała krew.
– Ona może skrzywdzić Anię! Łucjo, błagam! – próbowałem ich przekonać.
– Wyjaśnij wreszcie, o co chodzi – poprosiła Łucja łagodnie. Gdyby wiedziała, z kim niebawem miała zostać sama nasza córka, nie byłaby taka spokojna.
– Moja matka to potwór. Ona… Ona… Ja pierdolę.
– Dymitr, uspokój się. Alex, zjedź na pobocze, bo zaraz dostanę zawału.
– Dobrze. Nawigacja pokazuje, że za chwilę będzie rozwidlenie, a potem stacja benzynowa. Tam się zatrzymamy, zgoda? – zapytał Alex.
Przytaknąłem przerażony. Nie byłem gotowy mówić im o mojej przeszłości, ale nie mogłem narażać życia własnego dziecka. Czułem to!
Kurwa, czułem, że ta kobieta to nic dobrego. Ja pierdolę! Co za gówno!
Tuż przed skrzyżowaniem usłyszałem telefon. Nieznany numer.
– Halo? – wyszeptałem drżącym głosem, ciągle nie mogąc się pogodzić z nowiną o suce, która na nowo wkroczyła w moje życie. Dawno powinna wąchać kwiatki od spodu.
– Witaj, braciszku – usłyszałem uradowany głos.
– Igor? – rzekłem, nie wierząc własnym uszom.
– Tak, a teraz sayonara, braciszku.
– Alex, uważaj! – krzyknęła z tyłu Łucja, która znajdowała się na środkowym siedzeniu. – Ten tir jedzie prosto na nas! – wrzasnęła.
Po chwili poczuliśmy uderzenie w tył auta. Odwróciłem się. Za nami jechał tir, który rozpędzał się i znów miał zamiar w nas uderzyć.
Zrozumiałem, że za chwilę będzie po nas.
– Jesteśmy w pułapce! To Igor! – ryknąłem.
– Alex! Uważaj, na Boga! – krzyczała Łucja.
– Kocham cię – powiedział Alex.
– Ja też, Łucjo! – zdążyłem zawołać.
Na ramieniu poczułem jej dłoń, odwróciłem wzrok i spostrzegłem, że drugą oparła na ramieniu Alexa. Nastąpiło kolejne uderzenie w tylny zderzak. Alex próbował przyspieszyć i zjechać na pobocze, ale z naprzeciwka pędził drugi tir. W ostatniej chwili zjechał, lecz to nic nie dało, ponieważ zepchnął nas i zaczęliśmy koziołkować. Był świst, nasz krzyk, przerażenie, strach, niemoc, bezsilność. Wszystko wokół mnie wirowało. Ostatnie, co zapamiętałem, to smród oleju oraz uderzenie w drzewo i ogień. Potem nastała ciemność.
Ból rozsadzał mnie od środka, kręciło mi się w głowie. Na ramieniu poczułem czyjąś dłoń.
– Jest pan w karetce, jedziemy do szpitala. Proszę nie zasypiać.
– Łucja – wyszeptałem, kiedy torsje minęły.
– Kobieta z wypadku? O nią chodzi?
Chyba coś mruknąłem, bo facet mówił dalej:
– Jedzie drugą karetką. Niech pan myśli o sobie. Proszę leżeć spokojnie.
Nie posłuchałem głosu, zasnąłem nie wiem kiedy.
***
Pip. Pip. Pip.
Wszystko mnie boli. Noga, ręka, twarz. Szczypie, swędzi, piecze. Gdzie ja jestem, do cholery? Co się ze mną dzieje?
– Panie doktorze, co z nią? – usłyszałam znajomy głos, ale nie pamiętałam, do kogo należy.
– Musimy czekać. Niestety, teraz tylko modlitwa może pomóc.
Uderzenie było bardzo silne. Na pierwszym piętrze jest kaplica, gdyby chcieli państwo się pomodlić.
– Dziękujemy – wyszeptały dwa głosy.
Nastała cisza, ale słyszałam, że ktoś był obok i ciężko oddychał, z oddali dobiegał płacz, chlipanie. Nagle poczułam mrowienie, lecz nie wiedziałam gdzie. To było miłe, takie uspokajające.
– Córeczko…
– Tamara, musimy działać sami. Oni nie są w stanie. Nie załamuj się.
Kochanie, Łucja się obudzi. Zobaczysz.
Łucja? Ja jestem Łucją? Dlaczego muszą działać? Nie rozumiem ich.
– A jak Ania się nie znajdzie?
Na dźwięk tego imienia zrobiło mi się ciepło i już wiedziałam, że osoba, o której mówili, była dla mnie bardzo ważna.
– Ona się załamie, gdy się dowie prawdy – wyszeptał kobiecy głos.
– Dlatego nie możemy zwlekać. Jedźmy jak najszybciej na policję.
– A jeśli się w tym czasie obudzi?
– Słyszałaś, co mówił lekarz, to mało prawdopodobne. Później do niej przyjedziemy.
– Och, papciu – jęknęła zrozpaczona kobieta.
Czułam się zdezorientowana, nic z tego nie rozumiałam. Skąd znałam te głosy? Próbowałam z całych sił przypomnieć sobie cokolwiek, ale widziałam tylko czarną plamę. Mój mózg nie chciał ruszyć dalej.
Drzwi jakby się zatrzasnęły, nastała nieznośna cisza. Chciałam zobaczyć, co się dzieje, lecz wszędzie roztaczała się ta pieprzona ciemność. Dusiłam się, nie mogąc nic zrobić. Panika niczym drapieżnik szykowała się do ataku. Nagle coś mnie złapało i zaczęło wciągać w głąb. Zapadałam się.
Czułam się, jakbym była w wodnym wirze, który prowadził mnie w dół.
Rzucało mną na boki. Krzyczałam w środku, lecz nikt mnie nie słyszał.
Oddech spowolnił, a uderzenia bicia serca ustały. Ostatnie, co zakodowałam, to piknięcie, które zamieniło się w długi przenikliwy dźwięk.
– Szybko! Resuscytacja!
***
Otworzyłem zmęczone oczy i ujrzałem białą ścianę, sufit, a potem niebieską roletę, która lekko się poruszała; najwyraźniej okno było uchylone. Przymrużyłem oczy, próbując sobie uświadomić, co się stało i gdzie się znajduję. W ciągu trzech sekund wszystko do mnie wróciło.
Telefony. Krzyk. Uderzenie. Pożar.
Uniosłem dłonie, a wtedy zobaczyłem, że mam bandaże na obu rękach.
Poruszyłem nogami i odetchnąłem z ulgą – były sprawne. Potem pomacałem brzuch i wtedy jęknąłem, najwyraźniej miałem złamane żebro.
Na żyle łokciowej założony był wenflon, do którego podłączono kroplówkę.
Dobra, jestem w szpitalu. Klatka piersiowa i brzuch bolą. Ręce mam zabandażowane. A co z twarzą?
Próbowałem jej dotknąć, ale nie miałem jak. Uniemożliwiały mi to bandaże, ale odniosłem wrażenie, że nic poważnego się z nią nie stało.
A co z moją Łucją?! Czy ona żyje?! Ja pierdolę, ona musi żyć! Musi!
Boże, błagam Cię! I co z Anią? Czy moja matka zrobiła jej krzywdę? Na
litość boską, muszę stąd jak najszybciej wyjść! Teraz! Muszę znaleźć Daszę i wyrwać jej wszystkie kłaki z głowy. Zabić Igora! O tak! Temu skurwielowi należy się śmierć. Znajdę go. Zatrudnię kilku detektywów. Nie spocznę, dopóki nie zdechnie! Muszę znaleźć tego psychopatę, który chciał
nas wykończyć. Jaki był ten numer do Bogdana i Tamary? Ja pieprzę… No i co z Alexem? Dlaczego od razu pomyślałem, że dobrze by było, gdyby umarł? Ale ze mnie sukinsyn.
Lekko uderzyłem pięścią w łóżko i od razu poczułem ból.
Kretyn ze mnie. On także powinien żyć, nie wolno się cieszyć z niczyjej śmierci.
Gdy tak się szarpałem z własnymi myślami, do pokoju weszli lekarz i pielęgniarka, a za nimi funkcjonariusze policji.
Wreszcie! Nie zamierzam milczeć! Wydam im tego skurwiela. Niech zdycha.
– Dzień dobry – przywitał się doktor. – Jestem pana lekarzem. Nazywam się Morales. Jak się pan czuje?
– Co z Łucją? – wychrypiałem. Odchrząknąłem, czując w gardle suchość. – Wody!
Pielęgniarka minęła wszystkich i po chwili podała mi kubek ze słomką.
– Kobieta, z którą pan jechał, jest w stanie krytycznym. Dwie godziny temu miała zapaść. Najbliższe godziny będą decydujące.
– Jezu święty – jęknąłem. „Boże, pomóż jej!”. – A co z Alexem?
– Także jest fatalnie. Miał pan najwięcej szczęścia – stwierdził lekarz. –
Pana dłonie są poparzone, ale w ciągu dwóch miesięcy powinno się wszystko zagoić. Jedno złamane żebro i liczne siniaki. Nic więcej.
Ja pierdolę! Co za gówno! Co to za szczęście?! Zamknąłem z bezsilności oczy. Z czego miałem się cieszyć? Z tego, że żyłem, a moja ukochana konała?
Czułem się fatalnie. Gdybym to ja prowadził… I tak bym nic nie zdziałał. To wszystko było ukartowane, a moja matka w tym uczestniczyła.
Nienawidziłem jej przez całe życie, ale nigdy nie sądziłem, że będzie zdolna mnie zabić.
Wyczułem czyjąś obecność.
– Czuje się pan na siłach opowiedzieć nam, jak to się stało? – zapytała melodyjnym głosem.
– A pani to…?
– Sierżant Kate Livel oraz posterunkowy Jorge Castello. – Wskazała mężczyznę, który stał koło mojego łóżka.
Udało mi się usiąść, choć czułem duży dyskomfort.
– Dobrze. Chciałbym zobaczyć odznaki.
Zdziwili się, lecz przystali na moją prośbę.
– Możemy zacząć? – odezwała się dziewczyna. Śliczna zresztą. Jej oczy miały barwę oceanu, a śmieszny zadarty nos i piegi dodawały jej uroku.
Ciemnoblond włosy upięła pod czapką. Chyba była w moim wieku.
– Tak. Za wszystkim stoi mój brat, Igor Andrzejewski.
Mężczyzna zaczął coś notować.
– Tuż przed wypadkiem dostałem dwa telefony. Proszę przejrzeć billing.
Jeden był od mojego detektywa, który miał sprawdzić pewną osobę.
A potem telefonował Igor. Najpierw się przywitał, a potem powiedział
„Sayonara”.
– Pański brat?
– Tak.
– Ale dlaczego?
– To bardzo długa historia.
– Mamy czas.
– Dobrze. Nie ma co dłużej tego ciągnąć. Moja córka jest w niebezpieczeństwie. Zaczynajmy. Po pierwsze, wydaje mi się, że mój brat miał wspólników…
Zacząłem opowiadać im o wszystkim. O swojej przeszłości oraz o stosunkach z Igorem, o tym, jak zrobił zdjęcia Łucji i doprowadził do tego, że wyjechała. Następnie o tym, jak podkładał jej „prezenciki”
i zniszczył gabinet w Polsce, a potem zniknął, kiedy poczuł zagrożenie.
Opowiedziałem o matce, która podszyła się pod nianię, aby opiekować się moją córką, oraz o tym, jak dzwoniła podczas podróży i pytała, gdzie jesteśmy. Powiedziałem także, że przekażę im wszystkie informacje dotyczące Igora, które zgromadził mój detektyw, jeśli policja pomoże mi wsadzić go do pierdla. Przytaknęli.
W pewnej chwili ktoś cicho zapukał, uchyliły się drzwi i do środka weszła zapłakana matka Łucji. Wyglądała na załamaną. Zamarłem.
– Pani Tamaro, co z Łucją? – zapytałem roztrzęsiony.
Pokręciła głową.
– Żyje?
– Tak, ale Ania… – zachlipała.
– Niech pani mówi – poprosiłem.
– Ta opiekunka. Dymitr, tak mi przykro. Nie mogliśmy nic zrobić…
Przepraszam. Wracamy z komisariatu, złożyliśmy doniesienie.
– Nie rozumiem. Proszę mówić jaśniej – zażądałem, czując narastającą panikę.
– Ta niania… Ta Tatiana. Ona uprowadziła naszego małego aniołka –
jęknęła, chowając twarz w dłoniach. Łkała głośno, a pode mną otworzyła się próżnia.
– Wiedziałem, kurwa! Wiedziałem! Po mojej matce można się było tego spodziewać! – krzyknąłem, nie zważając na to, że kobieta o niczym nie wiedziała.
Policjanci w skupieniu nas obserwowali. Czułem ich wzrok na sobie, ale miałem to gdzieś.
– Co?! Znasz ją?! – zawołała babcia mego dziecka.
– Tak. Dowiedziałem się o tym w drodze do Madrytu. Mówiłem Łucji, żeby od razu do was zadzwoniła, żebyście zabrali małą z przedszkola, ale ona chciała najpierw poznać prawdę.
– Jaką prawdę? – zapytała, siadając na brzegu łóżka. Co chwila wycierała chusteczką oczy.
– Moja matka to psychopatka. Przedstawiła się jako Tatiana, a naprawdę nazywa się Dasza. Ona nie ma serca.
– Na pewno ma… Dymitr, to musi być jakaś pomyłka, żadna babka nie porwałaby swojej wnuczki.
Zaśmiałem się gorzko.
– Pani nie wie, jaka ona jest! W dzieciństwie przetrzymywała mnie w pokoju, żebym nie płakał! Byłem molestowany przez fagasów mojej kochanej matki. Sama ustawiała te spotkania, żeby mieć pieniądze! Nigdy nie była dla mnie matką. Moje ciało traktowała jak towar. Zabiła we mnie dziecko. Boże, mam nadzieję, że nie zrobi krzywdy Ani… – wyszeptałem, czując napływające łzy.
– Dymitr… tak mi przykro – powiedziała, dotykając mojej dłoni.
– Pani sierżant, niech pani działa, znajdźcie moje dziecko! – błagałem.
Byłem kompletnie rozbity.
Policjantka uśmiechnęła się blado.
– Będziemy się starali. Kiedy możemy się zgłosić po dokumenty do pańskiego detektywa?
– Proszę pożyczyć mi telefon. Zaraz wszystkiego się dowiem.
– Niestety, nie mogę, przepisy na to nie pozwalają – odparła.
– Kate, daj panu telefon. Niech zadzwoni – zadecydował Jorge.
Kobieta podała mi aparat. Po pięciu sekundach odezwał się Lopez.
– Dzień dobry, to ja. – Nie czekając na odpowiedź detektywa, kontynuowałem: – Proszę przywieźć jak najszybciej na komisariat w Madrycie wszystko, co ma pan o Igorze.
– Tak, ale…
– Co „ale”?
– Bo…
– No mówże, człowieku, do cholery!
– Bo chodzi o to, że obserwuję nianię.
– Co? – jęknąłem roztrzęsiony. – Jak to obserwuje pan nianię?! Proszę poczekać! – Odsunąłem aparat i włączyłem tryb głośnomówiący. – Niech pan opowiada. Ze szczegółami!
Jest nadzieja.
– Po tym, co panu powiedziałem wczoraj, nie mogłem usiedzieć w miejscu i pojechałem pod przedszkole pana córki. Tam zobaczyłem pańską matkę, która siedziała przez chwilę w furgonetce, potem weszła do przedszkola i zabrała dziewczynkę do auta.
Ogarnęło mnie przerażenie. Tamara i policjanci rozdziawili usta.
– Proszę mówić dalej.
– Postanowiłem ją śledzić, bo wydała się bardzo spięta i ciągle rozglądała się dookoła. Jechałem za nią bite siedem godzin.
W międzyczasie próbowałem się do pana dodzwonić, ale nie mogłem. Tak samo jak do pani Łucji i pana Alexa. Nie miałem jak poinformować dziadków, co się dzieje.
– Gdzie pan teraz jest? – zapytałem, mając coraz większą nadzieję na odzyskanie córki.
– W Marbelli.
– To kawał drogi stąd!
– Pańska córka jest w hotelu Fuerte. Tylko nie wiem, jak długo wytrzymam, bo oczy mi się zamykają. Proszę o wsparcie, bo to moja trzecia doba bez snu.
Jorge wziął ode mnie telefon.
– Zaraz zadzwonię na komisariat w Marbelli i wyślemy posiłki –
zapewnił detektywa. – Będziemy się z panem kontaktowali.
Policjant podał mi telefon.
– Dziękuję, Lopez – powiedziałem z wdzięcznością.
– Niech oni tylko zjawią się jak najszybciej – poprosił detektyw.
– Czy Ania płacze? – zapytałem poruszony.
– Nie. Śmieje się.
Odetchnąłem z ulgą.
– Muszę kończyć. Dziewczyny wyszły z budynku. Będę dzwonił!
Rozłączyłem się i oddałem aparat policjantce.
– Lekarz! – wrzasnąłem. – Wezwijcie doktora. Szybko! – rozkazałem.
Wszyscy spojrzeli na mnie jak na wariata.
– Chyba nie myślicie, że będę tu siedział, gdy policja będzie odbijać moją córkę?! Ani mi się śni!
– Nie jest pan na siłach, żeby uczestniczyć w akcji. Poza tym to zabronione! – odezwała się sierżant Kate.
– Pani Tamaro – zwróciłem się do matki Łucji. – Proszę wezwać doktora! Szybko! Muszę jechać uratować naszą małą księżniczkę!
– Dymitr…
– Nie! Na Boga, każda minuta się liczy!
Kobieta wyszła z pokoju, a po chwili pojawiła się z lekarzem.
Funkcjonariusze patrzyli na mnie jak na debila.
– Chcę się wypisać na własne życzenie! – zażądałem.
– Nie zgadzam się – sprzeciwił się doktor.
– Mam to w nosie! Słuchaj no pan, moja córka jest w niebezpieczeństwie. Jak pan mi nie pozwoli, i tak wyjdę. – Teraz spojrzałem na policjantów. – A jak wy mi nie pomożecie, to sam polecę do tego hotelu!
– Niech się pan uspokoi! – poprosiła Kate.
Spojrzałem na nią błagalnym wzrokiem.
– Proszę.
– Dobrze. Weźmiemy pana jako przynętę. Zgadza się pan? – zapytał
Jorge.
Kurwa, polubiłem tego gościa.
– Tak. Wypisze mnie pan czy mam uciekać ze szpitala?! – ryknąłem na doktorka, któremu pot spływał po czole.
– Ma pan dwadzieścia godzin. Potem proszę do nas wrócić, żebyśmy nie mieli nieprzyjemności. Zrobimy rutynowe badania.
– Świetnie! – zawołałem z entuzjazmem.
– Możliwe, że miał pan wstrząs mózgu. Jeśli pojawią się wymioty, zawroty głowy, proszę natychmiast jechać do szpitala.
– Żaden szpital! Najpierw córka!
Zsunąłem nogi z łóżka, próbując wstać. Niestety, nie miałem sił. Lekarz spojrzał na wózek inwalidzki stojący pod ścianą i podprowadził go do mojego łóżka.
– Na razie niech pan się na nim porusza.
Przytaknąłem, czując niesamowitą determinację.
– Tu ma pan przycisk, dzięki któremu wózek jedzie do przodu, do tyłu lub na boki. Bandaży na razie proszę nie zdejmować. Ana – zwrócił się do pielęgniarki, – odłącz pacjentowi wenflon.
– Dziękuję – wyszeptałem, ruszając w stronę drzwi.
– Dymitrze – usłyszałem za sobą głos Tamary. Podeszła i położyła mi dłoń na ramieniu. – Jedź po naszą Anię.
– Odzyskam ją, obiecuję.
– Wiem – odparła i pocałowała mnie w czubek głowy.
– Panie doktorze, czy mogę pójść do Łucji? – zapytałem. Musiałem jej powiedzieć, że ją kocham. Może to będzie ostatni raz, gdy ją zobaczę?
– Przykro mi, ale jej stan się pogorszył.
– Proszę, to dla mnie bardzo ważne.
– Niech pan mu pozwoli. – Tamara wstawiła się za mną, czego bym się po niej nie spodziewał.
Lekarz miał skupioną minę, widać było, że się zastanawia. W końcu westchnął i machnął ręką.
– Minuta.
– Wystarczy. Gdzie leży?
– Na OIOM-ie. Pierwsze piętro.
– Dziękuję – zwróciłem się do lekarza, a potem do Tamary: – Pani także dziękuję.
Ruszyłem na pierwsze piętro, aby powiedzieć Łucji, że ją kocham i że odbiję naszą księżniczkę. Nie pozwolę jej nikomu skrzywdzić.
Nie liczyło się nic. Dosłownie nic. Ani to, że mdliło mnie jak cholera, ani to, że nogi miałem jak z waty i wszystko mnie bolało. Nie liczyło się, że w drodze do Marbelli mogę umrzeć. Najważniejsze, że lekarz pozwolił mi zobaczyć moją kochaną Łucję i wypuścił mnie na dwadzieścia godzin ze szpitala, a policjanci pozwolili jechać ze sobą. Wiedziałem, że ta
szumowina może już została schwytana, ale żywiłem nadzieję, że będę miał
udział w odzyskaniu córeczki.
Kiedy wjechałem na wózku inwalidzkim do sali, gdzie leżała Łucja, zamarłem. To, co zobaczyłem, wstrząsnęło mną. Mówili, że jej stan był
tragiczny, ale nie sądziłem, że aż tak. Podjechałem do łóżka.
– Łucjo, kochanie – wyszeptałem, próbując pogładzić jej prawą zabandażowaną tak jak u mnie dłoń. Uniosłem głowę i zobaczyłem jej drobne ciało, które leżało bezwładnie na łóżku, a cała twarz była owinięta opatrunkiem. – Skarbie, co ci jest…?
Usłyszałem, że ktoś wchodzi. Odwróciłem się i zobaczyłem lekarza wraz z matką Łucji. Gdy tylko Tamara spojrzała na córkę, od razu zaczęła płakać.
– Panie doktorze, co się stało z Łucją?
– Ma poparzone dłonie i fragment twarzy. Doznała też innych bardzo poważnych obrażeń. Niestety, trzeba się przygotować na najgorsze. Szanse na przeżycie są naprawdę niewielkie.
– Oczywiście, kurwa, że przeżyje! Nie widzę innej opcji! – krzyknąłem łamiącym się głosem.
Lekarz cmoknął.
– To nie takie proste, jak by się mogło wydawać. Potrzebuje aparatury, aby oddychać. Do tego ma trzy złamane żebra, wystąpił też krwotok wewnętrzny. Próbuje walczyć, jest bardzo dzielna. Widać, że bardzo chce żyć.
– Niech pan powie, że jest nadzieja, że z tego wyjdzie. Proszę! Niech pan nawet mnie okłamie, bylebym miał nadzieję! – Spojrzałem na moją Łucję.
– Ona nie może umrzeć. Ma tyle życia przed sobą…
– Nic nie mogę panu obiecać.
Załamałem się. Przed chwilą rozsadzała mnie energia, a teraz znowu byłem słaby. Przytuliłem twarz do jej dłoni.
– Nie odchodź, kochanie, błagam. Nie zostawiaj mnie. Mogę patrzeć na ciebie z daleka, bylebyś tylko żyła. Nie zniosę twojej śmierci. – Po policzku spłynęła mi łza. – Walcz dla naszego dziecka, dla Alexa, dla rodziców.
Otwórz oczy… Obiecuję ci, że damy radę. Niczym się nie przejmuj, tylko się obudź! – szeptałem. – Tak bardzo cię kocham. – Przytuliłem głowę do jej brzucha, ignorując ból złamanego żebra. – Wróć do nas.
Nagle za moimi drzwiami ktoś odchrząknął.
– Musimy jechać, jeśli chce pan pomóc odbić córkę.
– Kochanie, muszę jechać. Kocham cię – wyszeptałem, całując ją w zabandażowaną dłoń. – Do zobaczenia, maluszku.
Matka Łucji rozpłakała się. Nawet nie zauważyłem, że ciągle trzyma mnie za ramię.
– Niech się pani nie martwi. Łucja jest silna. Wyjdzie z tego. Proszę być dobrej myśli – pocieszałem ją, średnio wierząc w to, co mówię.
– Jak ty ją kochasz! Nigdy… – Zasłoniła dłonią usta.
– Kocham ją jak nikogo na świecie. Umrę bez niej.
– Ale jest Alex – bąknęła.
– Wiem – odparłem smutno.
– Jedźmy! – zakomenderował Jorge.
– Do widzenia – pożegnałem się z Tamarą, która ucałowała mnie w czoło.
– Niech cię Bóg prowadzi, chłopcze.
Niby nic takiego, lecz dzięki temu, co przed chwilą powiedziała, zrobiło mi się trochę lżej na duchu. Był ktoś ze mną w tej pieprzonej niedoli i rozumiał, co czuję. Mimo że wcześniej nie przepadaliśmy za sobą, teraz rozumieliśmy się bez słów.
Wyjeżdżając ze szpitala, czułem się jednocześnie ciężki jak młot i pusty jak pęknięta szklanka.
„Moja mamuśka w końcu poniesie konsekwencje swoich czynów” –
pomyślałem, zapinając pasy.
Potem wszystko potoczyło się błyskawicznie. Komisariat. Dyskusje.
Zezwolenie na lot. Podróż, kilka telefonów do Lopeza. Cud, że nie rozładował mu się telefon. Było już późno, kiedy helikopter zaparkował na dachu wieżowca. Kate pomogła mi wysiąść, lecz kiedy stanąłem, wiedziałem, że wózek inwalidzki nie będzie mi potrzebny. W moich żyłach krążyła adrenalina. Musiałem załatwić na cacy swoją mateczkę. Silny podmuch wiatru spowodowany przez śmigło helikoptera uzmysłowił mi, że Ania będzie w szoku, kiedy wkroczy policja. Musiałem zrobić coś, aby tego nie widziała.
Zjechaliśmy windą na parter, a tam czekał już na nas samochód.
Wsiedliśmy, a ja ciągle miałem przed oczyma trzy kobiety. Jedną, której nienawidziłem, i dwie, które kochałem.
W końcu znaleźliśmy się na miejscu.
– Witam. Komendant Jose Carreras. Kobieta z dzieckiem są w hotelu –
powiedział brodaty facet ze słuchawkami na uszach.
– Jak dziewczynka? – zapytałem, czując, że się pocę.
– Z naszych obserwacji wynika, że dobrze się czuje w towarzystwie kobiety, z którą przebywa. Są w pokoju dwieście dwadzieścia jeden. Mamy dwóch snajperów ustawionych na dachach. Obserwują wszystko i informują nas na bieżąco.
– Co z Lopezem?
– Śpi. Był wykończony. A teraz uwaga, zaczynamy akcję.
– Stop – krzyknąłem. – Chciałbym porozmawiać z kobietą, która porwała moją córkę.
Wszyscy spojrzeli na mnie jak na wariata. W sumie im się nie dziwiłem.
– Nie ma potrzeby. To bardzo prosta sprawa.
– Nalegam.
– Zrobi to pan w komisariacie – powiedział stanowczo komendant.
– Słuchaj pan, nie po to lekarz nagiął prawo, bym, kurna, teraz nie mógł
wejść do środka i porozmawiać z moją kochaną mamusią w cztery oczy!
– Niech się pan uspokoi, bo wsadzę pana do samochodu i zawiozę do aresztu – ostrzegł mnie.
– Ja pierdolę. Niech mi pan pozwoli – jęknąłem błagalnie.
– Nie! – krzyknął, więc wyrwałem się z jego uścisku.
– A właśnie że tak! – warknąłem.
Odwróciłem się, nie zważając na niego.
– Dobrze. Skoro nie boi się pan o swoje życie…
Odwróciłem się zdziwiony.
– Niech pan włoży chociaż kamizelkę kuloodporną. – Policjanci wsunęli mi ją na ramiona. – A to podsłuch. – Pokazał małą pluskwę, którą zamontował na kamizelce.
Przytaknąłem i poszedłem do budynku. Od razu udałem się do windy znajdującej się na wprost wejścia. Przelotem spojrzałem na rozpiskę kondygnacji z numerami pokoi hotelowych. Wjechałem na drugie piętro.
Drzwi się otworzyły i zobaczyłem korytarz o ścianach słomkowego koloru.
Podłogę zdobił długi czerwony dywan. Łomotało mi serce. Za chwilę miałem stanąć oko w oko z moim największym wrogiem. Po korytarzu szła pokojówka, którą szybko postanowiłem zwerbować do pomocy.
– Dzień dobry. Nie mogę znaleźć pokoju cioci, czy mogłaby mi pani pomóc? – zapytałem, siląc się na uśmiech, lecz w środku cały chodziłem.
– Oczywiście. Jaki to numer?
– Dwieście dwadzieścia jeden.
– Proszę za mną.
Szliśmy długim korytarzem. Niecierpliwiłem się, chciałem jak najszybciej mieć to za sobą.
– To tutaj. – Wskazała drzwi.
– Dziękuję. Może pani zapukać? – poprosiłem, na co zrobiła zdziwioną minę.
– Nie rozumiem.
– Potem niech pani wezwie policjantów, są na zewnątrz.
Widziałem, jak przełknęła ślinę.
– To nie jest pana ciotka?
– Nie. To kobieta, która porwała moje dziecko.
– O mój Boże. – Zakryła dłonią usta.
Wykorzystałem moment i schowałem się za ścianą.
– Proszę, niech pani zapuka.
Kobieta skinęła głową i niepewnie zrobiła to trzy razy.
– Kto tam?! – usłyszałem zza drzwi głos Daszy.
Miałem pewność, że to ona. Dałem dziewczynie znak, aby się odezwała.
– Obsługa! – odparła.
– Nic nie zamawiałam.
– Mam świeże ręczniki – skłamała pokojówka.
Uniosłem oba kciuki. Miałem wrażenie, że kobieta w środku przez ułamek sekundy waha się, ale po chwili uchyliła drzwi.
– Tak? – zapytała zdziwiona.
Wtedy wyszedłem na pierwszy plan i zobaczyłem jej zapłakane oczy.
– Cześć, mamusiu – syknąłem przez zaciśnięte zęby.
– Dymitr! Ty żyjesz?! Całe szczęście! – zawołała radośnie.
– Zmartwychwstałem, kochana. Może wpuścisz mnie do środka i pozwolisz, że odbiorę swoje dziecko?
– Tak. Tak. Proszę.
Gestem zaprosiła mnie do środka. Zmrużyłem oczy i odwróciłem się do pokojówki, mając nadzieję, że zejdzie na dół po posiłki. Zatrzasnąłem za sobą drzwi.
– Gdzie Ania? – warknąłem.
– Śpi obok. Chodź, zobacz.
Była tak kurewsko miła, że aż rzygać mi się chciało. Zaprowadziła mnie do pokoju, w którym smacznie spała Ania. Odetchnąłem z ulgą. Matka odsunęła się ode mnie.
– Jakim kurewskim prawem zabrałaś moją córkę, nikogo o tym nie informując?! – wrzasnąłem.
– Przepraszam cię, synu…
– Nie mów do mnie, kurwa, synu, tylko odpowiadaj!
Chwyciłem ją za ramiona i potrząsnąłem, nie zważając, że mogłem jej sprawić ból.
– To nie tak, jak myślisz. Nie mogłabym zrobić krzywdy swojej wnuczce
– powiedziała cicho.
Puściłem ją i zaśmiałem się w głos.
– Myślisz, że ci, kurwa, uwierzę? – syknąłem. – W twoją niby skruchę?
– Nie musisz, nawet nie powinieneś, ale ja…
Dasza usiadła na fotelu, zakrywając dłońmi twarz.
– Synu, zrobiłam to dla jej bezpieczeństwa.
– Jasne! Ty nigdy nic nie robiłaś dla bezpieczeństwa i bezinteresownie!
– Uciekłam z Anią, ponieważ Igor chciał ją wykorzystać przeciwko wam.
Chciał was zabić, o czym dowiedziałam się w dniu waszej podróży do Madrytu. Poinformował mnie o tym telefonicznie. Na Boga, uwierz mi!
– I ja mam to łyknąć?! Nie wierzę ci!
Zrobiła zgnębioną minę.
– Nie kłamię! Posłuchaj. Po tym, jak Sebastian cię zabrał i wsadził mnie do więzienia, przeżyłam piekło. Byłam gwałcona, poniewierana i bita.
– Szczerze?! Gówno mnie to obchodzi! Jesteś nikim! Należało ci się!
Nawet przez moment nie zrobiło mi się jej żal.
– Wiem – załkała. – Wiem o tym, do cholery! Twój ojciec potraktował
mnie jak dziwkę. Rodzice wyparli się mnie. Zostałam sama, załamana, zdołowana. Gdy byłeś mały, nie radziłam sobie. Wpadłam w narkotyki i alkohol, przestałam myśleć. Wstydzę się tego okresu. Nienawidzę siebie.
W więzieniu zrozumiałam, jakim byłam potworem. Przepraszam cię za to.
Prychnąłem, podchodząc do okna.
– Wiem, że cię skrzywdziłam.
– Skrzywdziłaś?! – krzyknąłem wściekły, odwracając się do niej. – Ty mnie zabiłaś! Zabiłaś we mnie dziecko! Zabiłaś we mnie odruchy zaufania!
Dopóki nie spotkałem Łucji, nie wiedziałem, co to bezpieczeństwo i jak to jest być kochanym i kochać! Zawsze traktowałaś moje ciało jak towar, więc
i ja tak traktowałem kobiety. Przez ciebie wyparłem się własnego dziecka, bo uwierzyłem innym, zamiast ufać samemu sobie! Nie nauczyłaś mnie tego! Nie nauczyłaś, że trzeba słuchać własnych uczuć! To wszystko przez ciebie, pieprzona babo! Słyszysz?! Przez ciebie stałem się pierdolonym robotem, maszyną bez uczuć. Nienawidzę cię! Co noc śnią mi się koszmary z dzieciństwa i to, jak twój pieprzony Freduś penetrował mi paluchem dupę, a ty śmiałaś się z tego i piłaś chuj wie co! Nienawidzę cię za to, że płakałem w samotności, że nigdy mnie nie przytuliłaś, że nazywałaś mnie śmieciem, tchórzem, gównem! – Pod powiekami czułem łzy. – Nienawidzę cię za wszystko, co mi zrobiłaś. Nienawidzę.
– Dymitr, ja… – jęknęła.
Rozjuszony podszedłem do niej.
– Żadne, kurwa, „ja”! Babo wstrętna, nie interesuje mnie twoje „ja”!
Zbyt wiele życia straciłem, zastanawiając się, co źle zrobiłem, że tak mnie nienawidziłaś.
– To nie twoja wina – wyszeptała.
– Jasne, że nie moja! Bo byłem tylko dzieckiem. Pragnąłem pieprzonej miłości! Dopiero niedawno zrozumiałem, że nic ci, kurwa, nie zrobiłem, że dziecko powinno się kochać bezinteresownie, a ty nigdy mnie tak nie kochałaś! – Czułem gulę w gardle.
– Nie potrafiłam.
– I zobacz, jakiego potwora stworzyłaś! – ryknąłem tak głośno, że aż podskoczyła.
– Wybacz mi! – krzyknęła, upadając na kolana. – Wybacz mi wszystko, co ci zrobiłam! Wybacz! – Załkała, łapiąc mnie za nogi.
– Nie bądź śmieszna! Nie łykam tego, co mówisz!
– Dymitr, wybacz mi, synu.
Chwyciłem ją za ramiona i z całych sił odepchnąłem. Uderzyła plecami o fotel, na którym przed chwilą siedziała.
– Nigdy tak do mnie nie mów! Nie jestem twoim synem. Jeśli ty potrafiłaś się wyrzec mnie, to ja wyrzekam się ciebie. Dla mnie możesz zdechnąć!
– Posłuchaj mnie… proszę. – Skuliła się, przyciągając kolana pod brodę.
– Znów mnie nakarmisz kłamstwami.
– Nie! Będę z tobą szczera. Pozwól mi na to!
Pragnąłem wziąć Anię w ramiona i wyjść stamtąd, a matkę wsadzić do pierdla, ale coś kazało mi zostać i jej wysłuchać.
– Po wyjściu z więzienia wzięłam się za siebie. Zaczęłam chodzić na terapię. Skończyłam z dawnym życiem. Pewnego razu pojawił się Sebastian, poinformował mnie, że dobrze ci się wiedzie, zaproponował
pomoc. Długo nie chciałam jej przyjąć, ale był uparty. Wyciągnął do mnie dłoń. I dzięki Bogu teraz żyję normalnie. Pomógł mi znaleźć pracę, mieszkanie… Gdyby nie on, mogłoby być różnie. Dużo mówił o tobie.
Było mi wstyd, że tak cię traktowałam. Wiele razy myślałam o tym, żeby się do ciebie odezwać, przeprosić cię, błagać o wybaczenie, ale się bałam.
– Niepotrzebnie pojawiłaś się na nowo – syknąłem.
– Wiem, ale kiedy przyszedł do mnie Igor, nie poznałam go. Sebastian pokazywał tylko twoje zdjęcia, Ani i Łucji. Igora widziałam, jak był mały, więc nie rozpoznałam w nim twojego przyrodniego brata. Przyszedł z ulicy i zaproponował mi pracę w charakterze opiekunki do dziecka w Hiszpanii.
Z początku nie chciałam rezygnować ze swojego życia, ale powiedział, że oferta nie będzie długo czekać i żebym już wysłała CV, bo praca jest bardzo opłacalna. Zrobiłam to i nie wierzyłam, że ktoś się odezwie, lecz zadzwoniła kobieta i zaprosiła mnie na rozmowę kwalifikacyjną.
Pojechałam, zostawiając wszystko za sobą. Sama nie wiem czemu. Chyba jakiś diabeł mnie podkusił. Podczas rozmowy zorientowałam się, że to była Łucja, a opiekować się miałam… własną wnuczką! Jaka ona jest śliczna, synku, taka podobna do ciebie.
Spojrzałem na nią z nienawiścią. Kiedyś łaknąłem, aby mówiła do mnie tak pieszczotliwie.
– Zaczęłam pracować. Ania zachwycała mnie każdego dnia. Zakochałam się w niej niemal od pierwszego wejrzenia. Igor przyszedł do mnie dwa razy i zapytał, jak mi się wiedzie.
– Jak to przyszedł? On był w Hiszpanii?!
Boże święty, a ja go szukałem po całej Europie!
– Tak – odparła cicho.
Krew odpłynęła mi z głowy.
– Pytał o was i o pracę. Powiedziałam, że jesteście świetni, lecz nie zdradziłam mu, że wiem, kim jesteście. Kazał mi przeglądać książki i obserwować dom. Robiłam to, ale, na Boga, nigdy nie przyszłoby mi do głowy, że będzie chciał was zabić! Kiedy wyruszyliście w drogę, zadzwonił
do mnie i kazał się dowiedzieć, gdzie jesteście.
Doskonale pamiętałem ten moment. Zacisnąłem pięści.
– Oddzwoniłam do Igora, w końcu dzięki niemu miałam pracę i byłam blisko wnuczki i ciebie… Gdy powiedziałam, gdzie jesteście, zaśmiał się.
Nakazał mi zabrać Anię, ukryć się z nią w magazynie pod Walencją i czekać na informacje. Powiedział także, że Ania jest jego wybawieniem, a mój synalek zginie i wtedy on przejmie jakiś spadek. Przestraszyłam się, wyszłam z domu i pobiegłam po małą. Niewiele myśląc, wsadziłam ją do auta i jechałam tak szybko, jak się da. Była spokojna i wesoła.
Przepraszam, że nikogo nie poinformowałam, ale wyrzuciłam telefon zaraz po wyjeździe z Walencji. Nie chciałam, żeby mnie namierzył. Po drodze słuchałam wiadomości i wszędzie trąbili o waszym wypadku. Chciałam ją chronić, Dymitr. Naprawdę… – wyszeptała.
– Nie wierzę ci.
– Nie skrzywdziłabym jej. Nie mogłabym.
Widziałem w jej oczach łzy, a w jednym z nich jakąś czerwoną, lekko przesuwającą się kropkę. W środku cały się trząsłem. Nie wiedziałem, co o tym myśleć, jednak jej opowieść była logiczna, trzymała się kupy.
W końcu Ania była cała i zdrowa. Ponownie zobaczyłem czerwony punkcik. Dasza powoli wstała, opierając się o fotel.
– To nie wszystko, synu. On ma wspólnika.
– Kogo? – zapytałem.
Nagle przewróciła się na mnie, a ja zdumiony runąłem wraz z nią na podłogę. Spojrzałem w okno i dostrzegłem dziurkę w szybie. Przejechałem zabandażowaną dłonią po plecach kobiety i na opatrunku zobaczyłem krew.
– Dasza… Mamo… – szepnąłem, czując wzbierające łzy. Próbowałem ją przekręcić na drugi bok, ale bezskutecznie. Nie miałem na to siły.
Drzwi otworzyły się z hukiem, a do środka wpadło czworo funkcjonariuszy policji. Jeden z nich podszedł do niej, zmierzył puls i pokręcił głową.
– Nie żyje.
Oszołomiony wstałem i poszedłem do Ani. Czułem się, jakbym był
pijany. W głowie kotłowały mi się przeróżne myśli. Igor miał
sprzymierzeńca i, na Boga, nie wiedziałem, kim on mógł być. Kto zabił
Daszę? Igor? Skąd wiedział, że tu jest?!
Stojąc nad Anią, poczułem, że boli mnie ramię. Zdziwiony zobaczyłem krew. Ból stał się rwący, nie do wytrzymania. Zakręciło mi się w głowie.
Chciałem chronić Anię, lecz kolejny pocisk trafił mnie w łydkę.
Krzyknąłem, padając na podłogę. Potem wszystko potoczyło się jak
w cholernym koszmarze. Krzyk Ani. Policjantka Kate, która próbowała zatamować krew. I ciemność.
– Gdzie jestem? – zastanawiałem się, kiedy odzyskałem świadomość. – Jak tu śmierdzi. Trupem.
Otworzyłem oczy, lecz oślepiony blaskiem słońca od razu musiałem je zamknąć.
„Dobra, Dymitr. Powoli” – pomyślałem i stopniowo uniosłem powieki.
Znajdowałem się w szpitalu, tego byłem pewien, ponieważ śmierdziało lekami i innymi ohydztwami, a na dodatek było tu tak kurewsko biało, że aż się chciało rzygać.
– Skąd się tu wziąłem? – W jednej sekundzie wszystko sobie przypomniałem. Lot. Rozmowa z matką. Strzały, a potem… nie pamiętam.
Dziwnie rwały mnie kończyny, ale kiedy chciałem na nie spojrzeć, uchyliły się drzwi i do pomieszczenia weszła kobieta. Miała na sobie krótkie szorty, prawie odsłaniające pupę, i żółtą bluzkę bokserkę. Nosiła duże okulary, a ciemnoblond włosy falowały na ramionach. Z początku nie wiedziałem, kim jest, lecz kiedy zdjęła szkła, rozpoznałem ją od razu.
– Sierżant Kate? Co pani tutaj robi? – zapytałem zdziwiony.
– Dzień dobry – przywitała się wesoło. – Przyjechałam zobaczyć, jak się pan czuje. Cieszę się, że pan się w końcu obudził.
„W końcu?”. Zdziwiłem się, unosząc brew.
– Nie rozumiem – odparłem zachrypniętym głosem.
– Nie pamięta pan? – Podeszła do mnie i usiadła na krzesełku, które stało tuż koło szpitalnego łóżka. – Uparł się pan, żeby ratować swoje dziecko.
Dostał pan dwa strzały i padł jak długi. Tamowałam krew, dopóki nie pojawiło się pogotowie. Spał pan cztery dni. Był już tutaj lekarz?
– Nie, jeszcze nie. – Naprawdę leżę tu już tyle czasu? Nie chciało mi się w to wierzyć.
– Yhym.
– Za długo – warknąłem do siebie.
Powinienem być na chodzie, a tymczasem leżałem jak ta pizda w łóżku.
– Proszę poczekać, pójdę po lekarza – zwróciła się do mnie, a w jej policzkach pojawiły się dołeczki.
– Bardzo śmieszne, pani sierżant.
– Jak coś, to panno. – Uśmiechnęła się, puszczając oczko. Nacisnęła klamkę.
– Proszę poczekać! A co z moją córką?
– Jest cała i zdrowa. Została odtransportowana do dziadków.
Odetchnąłem z ulgą.
– To dobrze. Całe szczęście. A ja gdzie przebywam?
– W Marbelli.
Stęknąłem niezadowolony.
– Co z Daszą? – zapytałem, doskonale pamiętając krew na bandażu.
– Nie żyje, ale dzięki pluskwie, którą zamontowaliśmy panu na ubraniu, mamy jej zeznania, które mogą pogrążyć pańskiego brata.
– Doskonale! – krzyknąłem w przypływie radości. – Już go znaleźliście?
– Niestety nie.
– Czy wiadomo, kto strzelił do mojej matki? Przed śmiercią Daszy widziałem czerwony punkcik, który się przemieszczał… Może to ten wspólnik, o którym mówiła?
Policjantka skinęła głową.
– Wiemy, kto strzelał. Znaleźliśmy jego martwe ciało na dachu wieżowca.
Po plecach przeszły mi dreszcze. Igor szybko likwidował swoich sprzymierzeńców.
– Dostał kulę w tył głowy – dodała.
– Czyżby mój braciszek miał na rękach krew? I kto zginął? Chyba mam prawo wiedzieć – powiedziałem kategorycznym tonem.
Sierżant miętoliła w dłoniach kosmyk włosów.
– Niejaki Tytus Ploch, zamieszkujący w Polsce.
– Tytus? – zdziwiłem się. – Niemożliwe. Nie miałem z nim aż tak na pieńku.
– Najprawdopodobniej to on wykonał serię strzałów. Na jego palcach wykryliśmy ślady prochu. Poza tym naboje, który znalazły się w ciele pana i pańskiej matki, pochodziły z jego broni.
Wytrzeszczyłem oczy.
– W moim ciele?
– Tak. Przeszedł pan operację. Wyciągali kule. Teraz jest pan na lekach przeciwbólowych, ale gdy tylko przestaną działać… – Machnęła dłonią. –
Uhu, hu! Już panu współczuję. – Uśmiechnęła się, ukazując śnieżnobiałe zęby. Była śliczna, ale co z tego?
– Mam nadzieję, że będą działać jak najdłużej – zaśmiałem się lekko, lecz od razu poczułem ból. Kurwa, nawet oddychanie było bolesne.
– Całe szczęście kule nie naruszyły żadnego narządu. Gdyby nie kamizelka, którą pan włożył, byłby pan trupem. Znaleźliśmy na niej dwa miejsca, gdzie trafiły pociski; na wysokości mostka i serca. Mogą pana boleć te miejsca, ale do wesela się zagoi.
Prychnąłem, słysząc ten głupi tekst.
– Ciekawe czyjego – burknąłem.
– Pana, a kogo by innego? – Zaśmiała się słodko, zbyt słodko jak dla mnie.
– Odpowiednia kandydatka jest już zajęta. – Posmutniałem.
Policjantka udała, że tego nie słyszała.
– Musi pan dużo wypoczywać, żeby szybko wrócić do żywych.
Patrzyłem na nią i nie wierzyłem, że obca osoba martwi się o mnie.
– Mam taki plan. A czy wie pani może, co z Łucją i Alexem?
Zamyśliła się przez chwilę.
– Niestety, rokowania są nie najlepsze, oboje nadal są nieprzytomni.
– Cały czas? – stęknąłem.
– Tak. Proszę wybaczyć, ale pójdę po lekarza.
– Dymitr – odezwałem się, zwracając na siebie jej uwagę.
– Słucham? – Zdziwiona odwróciła się w moją stronę.
– Mam na imię Dymitr. Możemy przejść na ty?
Wzruszyła ramionami.
– Czemu nie? W końcu jestem w cywilu. – Mrugnęła do mnie i wyszła z pomieszczenia.
Moje myśli od razu podążyły ku Łucji. Dlaczego nie wybudziła się jeszcze ze śpiączki? I co się działo z Alexem? O nim w ogóle nic nie wiedziałem. Myślałem, aby zadzwonić do matki Łucji i zapytać o nich, ale przecież nie byłem im potrzebny. Westchnąłem ciężko, troszkę podłamany.
Grunt, że żyją i że Ania jest cała. Tylko to się naprawdę liczyło.
Do pokoju po chwili wszedł lekarz, uśmiechając się przyjaźnie.
– Witam. Jak się pan czuje? Cieszę się, że się pan przebudził. Ma pan mdłości? Boli coś pana?
– Na razie nie jest źle.
Mężczyzna spojrzał na kroplówkę i pokiwał głową.
– Ma pan dziurę w udzie, wygląda znacznie gorzej niż rana postrzałowa na ramieniu. Jak dobrze pójdzie, będzie pan mógł poruszać się o kulach.
No świetnie, kurwa, inwalida.
– Potrzebna będzie pielęgniarka, która będzie panu zmieniała opatrunek.
– Załatwię to. A kiedy będę mógł wyjść?
– Prawdopodobnie za trzy dni. Musi pan jeszcze poleżeć na obserwacji.
Trzy cholerne dni?! Poczułem się, jakby ktoś walnął mnie obuchem w głowę.
– Pan chyba żartuje? – obruszyłem się, na co ten tylko cmoknął. Nie mogłem nie widzieć Łucji przez tyle dni. Musiałem być blisko niej.
– Przykro mi.
– A jak zapłacę, przetransportujecie mnie do szpitala?
– Jeżeli zapłaci pan za transport i opiekę medyczną, bardzo proszę.
– Świetnie. Zaraz pokryję wszystkie koszty.
– Jak pan sobie życzy. Całą dokumentację przekażę lekarzowi, który będzie się panem opiekował w czasie podróży. Zgoda?
– Cudnie. – Gdybym mógł klasnąć, zrobiłbym to od razu.
– Dobrze, to w takim razie już pójdę. Poproszę pielęgniarkę, aby jeszcze pana zbadała przed odjazdem. Koszty pokryje pan w sekretariacie. Życzę szybkiego powrotu do zdrowia.
Doktorek minął się w drzwiach z sierżant Kate.
Byłem roztrzęsiony i podekscytowany tym, że niedługo znowu zobaczę swoją ukochaną.
– Jesteś po prostu niemożliwy.
– Dlaczego? – zdziwiłem się.
– Dla kogo to robisz? Dla siebie czy dla niej?
– Nie rozumiem.
Machnęła ręką.
– Cieszę się, że jest ci lepiej. Ja też wracam do Walencji. Odwiedzę cię jeszcze w szpitalu, jeżeli pozwolisz.
– Zgoda. A wiesz może, co z Lopezem?
– Jest w Walencji, w domu. Odpoczywa.
– Spisał się na medal.
Sierżant Kate podeszła do mnie i wyciągnęła dłoń. Ująłem ją swoją zabandażowaną ręką.
– Miło było cię poznać.
– Mnie ciebie także. Jesteś może przydzielona do sprawy Igora?
– Tak. Będziemy się częściej widywać. Muszę lecieć. Do zobaczenia.
Schyliła się i cmoknęła mnie w policzek. Poczułem dziwne dreszcze.
– Czy pani sierżant może się tak spoufalać? – zaczepiłem ją.
– Jestem w cywilu. To, co robię poza pracą, nie powinno nikogo interesować. – Puściła oczko i kręcąc dupką, ruszyła do drzwi.
– Poczekaj! – poprosiłem. – Pomożesz mi?
– W czym?
– W moich rzeczach jest portfel. Proszę, wyjmij z niego kartę, podam ci PIN, zapłaciłabyś za szpital.
– Tak mi ufasz?
– Sam nie wiem, po prostu jesteś jedyną osobą, która może mi teraz pomóc. To jak?
Dziewczyna lekko posmutniała, ale podeszła do ubrań i wyciągnęła z portfela kartę. Na pościel spadła laurka, którą dostałem od Ani.
– Co to?
– Arcydzieło mojej córki – odpowiedziałem, uśmiechając się szeroko. –
Schowaj to, proszę, z powrotem.
Kate nie skomentowała tego, pospiesznie włożyła obrazek do portfela i zniknęła za drzwiami. Kiedyś bym ją bzyknął. Robiłbym głupie podchody i pewnie w ciągu dnia zdobył, ale teraz nie chciałem tego. Pragnąłem tylko, żeby pomogła mi schwytać Igora i wsadzić go do pierdla. Ten skurwiel nie zasługiwał na nic innego.
Po godzinie znajdowałem się w śmigłowcu, który transportował mnie do szpitala w Madrycie, gdzie leżała moja Łucja. Kiedy tam dotarłem, lekarze już na mnie czekali. Dostałem miejsce w sali na drugim piętrze, natomiast Alex z Łucją ciągle przebywali na OIOM-ie. Całe szczęście żyli. Było późno, a ja, zmęczony ostatnimi wydarzeniami, natychmiast zasnąłem.
Obudziło mnie ciche pukanie do drzwi. Zaspany spojrzałem i zobaczyłem Tamarę, która cichutko weszła do pokoju. Chyba był środek nocy, bo panowała kompletna ciemność.
– Pani tutaj? – wychrypiałem, jak zawsze po przebudzeniu.
– Przepraszam, obudziłam cię? – zapytała, zbliżając się powoli do łóżka.
– Coś się stało? – Próbowałem się przekręcić lub wstać, lecz nie mogłem.
Ból był nie do zniesienia. Dotknąłem dłonią klatki piersiowej, czując, że mam tam wielki siniec.
– I tak, i nie.
– Coś z Łucją? – Chciałem, aby w końcu powiedziała, po co przyszła, i wezwała doktora, który uśmierzyłby ten koszmarny ból.
– Tak. Przebudziła się – odparła smutno.
– I jak?
– Trudno powiedzieć, ale chyba nie ma świadomości, co się stało.
– Jasna cholera – jęknąłem ze zmartwienia i z bólu. O matko, ale mnie bolało.
– Przyjdę do pana rano. Niech pan wypoczywa. Nie chcę panu przeszkadzać – wyszeptała, jednak musiałem oczywiście udawać chojraka.
– Może pani zostać, jeśli pani chce. Nie przeszkadza mi pani obecność.
Usiadła na materacu, spuszczając wzrok.
– Przepraszam, źle cię oceniałam.
– Miała pani do tego prawo. Byłem gnojem, jakich mało. Jest mi przykro, że moje życie tak się potoczyło, ale czasu nie cofnę. I kocham pani córkę mocniej niż siebie… Gdyby tak nie było, nie pozwoliłbym jej wyjść za mąż.
Po jaką cholerę jej o tym powiedziałem? No po co?! Kurwa mać.
– Ania cały czas o pana pyta. Tęskni za panem i rodzicami. Bogdan jest z nią teraz u nas w domu.
– Proszę, niech ją pani jutro do mnie przyprowadzi – powiedziałem, ignorując cholerny ból.
– Chce pan?
– Co za pytanie. Oczywiście, że chcę. Potrzebuję jej tak samo jak pani córki. Ryzykowałem dla naszej malutkiej życie. Jestem gotowy zabić wszystkich, którzy ją skrzywdzą – powiedziałem zgodnie z prawdą.
– Przykro mi z powodu matki.
– Niepotrzebnie. Spotkał ją taki los, na jaki zasługiwała.
Kobieta odchrząknęła.
– To, co panu zrobiła, jest niewyobrażalnie podłe, jednak uratowała naszą małą. Ania bardzo przeżyła jej śmierć. Jutro będzie pogrzeb.
Przetransportowali ciało do Rosji i tam zostanie pochowana. Ponoć władze tak zdecydowały.
– To dobrze. Ja i tak nie mogę stąd wyjść, by w nim uczestniczyć.
Skinęła głową.
– No nic, chyba już pójdę. Cieszę się, że pan żyje. Dziękuję, że uratował
pan Anię.
– Nie zawahałbym się tego zrobić po raz drugi.
– Dobry z pana człowiek… – szepnęła, wstając. – Przyprowadzę moją wnuczkę. Mam nadzieję, że zakopaliśmy topór wojenny na amen.
– Ja także mam taką nadzieję – odparłem, lekko się uśmiechając.
– Śpij, chłopcze. – Pogłaskała mnie po głowie. – Dobranoc.
– Do widzenia – wyszeptałem, patrząc, jak zbiera się do wyjścia. – Mogę jeszcze mieć do pani prośbę?
Tamara zatrzymała się, spoglądając wyczekująco.
– Proszę wezwać lekarza, wszystko mnie boli.
Dlaczego przeczuwałem, że wydarzy się coś złego? Dlaczego to uczucie pojawiało się co chwila? Pragnąłem zobaczyć Łucję, jednak było zbyt późno, aby jeździć po korytarzu na wózku inwalidzkim. Ciekawe, czy tamten wózek policja zwróciła szpitalowi?
Gdy tak rozmyślałem, wszedł lekarz. Opowiedziałem mu o dręczącym mnie bólu. Po dziesięciu minutach pojawiła się pielęgniarka i dała mi zastrzyk. Potem znowu zapadłem w sen.
Byłam uwięziona w ciele, nie wiedziałam, co się stało. Słyszałam czyjeś głosy, jeden kobiecy, smutny i roztrzęsiony, drugi wypowiadający się fachowo, lecz mi obojętny, a trzeci znajomy, z lekką chrypką. To właśnie dzięki niemu chciałam otworzyć oczy. Ktoś mnie głaskał. Ta bezradność coraz bardziej mnie irytowała. Nie mogłam już tego wytrzymać.
„Wybudź się! Wybudź się wreszcie!” – krzyczałam co sił w środku, lecz głos odbijał się echem w ciemnościach.
– Łucjo, skarbie. Wróć do nas. Kocham cię. – Ten męski głos ponownie się odezwał, był bardzo czuły. – Ania cię potrzebuje… i ja – wyszeptał. –
Kocham cię.
„Też chcę wrócić” – szepnęłam bezgłośnie.
– Łucjo, obudź się wreszcie…
– Dymitr, to na nic, ona od trzech tygodni leży nieprzytomna.
Dymitr. Na dźwięk tego imienia zrobiło mi się gorąco, a potem zimno, ale jego głos mnie uspokajał. Był pełen ciepła i determinacji.
– Będę przychodził do Łucji, dopóki mnie nie przegoni i dopóki jest nadzieja. Będę do niej mówił, bo lekarz powiedział, że tak trzeba. Nie pozwolę jej się poddać.
– Ona się załamie, gdy…
„Gdy co?!”.
– Nie załamie się. Najważniejsze, aby się wybudziła.
– Nawet wizyty Ani na nią nie działają.
– Może nasza córka przychodzi w nieodpowiednim czasie. Może gdy pojawiamy się z nią, Łucja śpi i nas nie słyszy.
Mam córkę Anię? Już gdzieś słyszałam to imię. Ciekawe, jak wygląda.
To z nim mam dziecko?
– Dymitr – wyszeptał zbolały głos.
– Niech pani nie płacze. Musimy być silni, dla Ani i dla Łucji.
– Dziękuję, że się o nie troszczysz.
Nic już nie rozumiałam.
– Są dla mnie najważniejsze, pani Tamaro.
– Wiem, ale…
Przez mgłę usłyszałam:
– Łucjo, wróć.
Raptem nastała cisza. Przerażona czułam, jak wciągam powietrze i wszystko mnie boli. I nagle silne uderzenie w tył głowy spowodowało, że zamrugałam kilkakrotnie oczami. W końcu jakieś inne kolory niż ciemność.
Gdzie ja jestem? Co się stało?
Nie mogłam odzyskać zmysłów, nikogo obok mnie nie było, mimo że chwilę temu ich słyszałam.
Gdzie oni wszyscy się podziali?
Bałam się mrugać, by znowu nie wrócić tam, gdzie byłam. Wolałam być tutaj, słyszeć dźwięk aparatury, to ciągłe „pip, pip”, wolałam ten smród niż brak zmysłu węchu. Wolałam szarość za oknem niż ciemność, która pochłaniała mnie jeszcze przed chwilą.
Próbowałam poruszyć ręką, lecz strasznie zdrętwiała. Chciałam ją unieść, ale nie mogłam. A w klatce piersiowej wszystko mnie paliło.
Boże, pomóż mi…
Zmęczenie opanowało mój umysł, lecz resztkami sił patrzyłam przed siebie. Usiłowałam jak najwięcej zapamiętać, jakby to miało znaczenie.
Drzwi znajdowały się po prawej stronie, a tuż obok łóżka okienko.
Zobaczyłam przez nie jakiś korytarz, na którym paliło się światło. Na wprost łóżka stała szafka, na lewo dostrzegłam lekko poruszające się rolety.
Uświadomiłam sobie, że jestem w szpitalu.
Moje myśli rozproszyła kobieta w fartuszku, która weszła do pomieszczenia. Wyglądała jak pielęgniarka. Podeszła, nie zwracając na mnie uwagi. Popatrzyła na aparaturę, potem podkręciła kroplówkę.
Odchrząknęłam, a wtedy na mnie spojrzała.
– Obudziła się pani… – wyszeptała.
Przytaknęłam, lecz nie byłam w stanie nic powiedzieć. Zaschło mi w ustach. Kobieta szybko wyszła z pomieszczenia, by po chwili wrócić z wysokim mężczyzną w jasnym kitlu.
– Dzień dobry. Nazywam się Antonio Machado. Jestem pani lekarzem.
Jak się pani czuje?
Chciałam odpowiedzieć, lecz udało mi się jedynie otworzyć usta. Za cholerę nie mogłam nic wykrztusić.
– Rosa, podaj pani wody.
Napiłam się i poczułam ukojenie.
– Może pani mówić?
– Spróbuję – wychrypiałam.
– Dobrze. Pamięta pani cokolwiek?
– Nie.
– Miała pani wypadek. Samochód koziołkował dwa razy. Przypomina pani to sobie?
– Nie.
– Pamięta pani, jak się nazywa?
– Łucja – powiedziałam, choć jakoś niespecjalnie utożsamiałam się z tym imieniem.
– A ile ma pani lat?
– Dwadzieścia dziewięć.
Skąd to wiedziałam?
Lekarz przytaknął.
– Najprawdopodobniej to krótkotrwały zanik pamięci. Z czasem zacznie sobie pani wszystko przypominać. Pani mózg obronił się przed traumatycznymi wydarzeniami, ale proszę się nie martwić. Wszystko wróci, to kwestia godzin, dni albo miesięcy.
– Nie brzmi to najlepiej.
– Proszę być cierpliwą.
– Postaram się – obiecałam, mimo że byłam przerażona i chciałam wiać sama przed sobą. – Co to był za wypadek? Czy oprócz mnie komuś coś się stało?
– Jechała pani z dwoma mężczyznami. Jeden z nich wyszedł prawie bez szwanku, ale pani z mężem przeżyliście go zdecydowanie gorzej.
– Mam męża?– zapytałam zdziwiona.
Mężczyzna kiwnął głową.
– Tak. Przedwczoraj został przewieziony do zwykłej sali, ponieważ odzyskał przytomność. Leżał, tak jak pani obecnie, na OIOM-ie.
Poczułam dziwną radość.
– A jak ma na imię?
– Kto? Pani mąż?
– Tak.
– Alex.
To czemu kobieta mówiła do jakiegoś Dymitra? Kim on, u diabła, był?
– Wszystko będzie dobrze, jutro poczuje się pani znacznie lepiej. Niech pani odpocznie, przymknie oczy, pomyśli o czymś miłym.
– Nie chcę. Boję się ciemności – powiedziałam zgodnie z prawdą.
– Wróciła do nas pani. Nic złego już się nie stanie – zapewniał.
– Zapalę lampkę – zaproponowała pielęgniarka. – Przyjdę do pani za godzinę, a tymczasem proszę wypoczywać.
– Postaram się. Dziękuję wam – odparłam.
Kobieta wraz z lekarzem wyszli, a ja patrzyłam w sufit, próbując przypomnieć sobie cokolwiek, lecz pamiętałam jedynie to coś pomarańczowego przed oczami i krzyk. Zrobiło mi się zimno. „Chyba lepiej, żebym sobie nie przypominała” – pomyślałam zdezorientowana.
Myśli kotłowały się i próbowały nakierować mnie na odpowiednie tory, ale nie potrafiły. Z wyczerpania zasnęłam.
– Mamusiu! Mamusiu! – usłyszałam dziewczęcy głosik.
Odwróciłam się i zobaczyłam małą dziewczynkę o śniadej cerze, ciemnych oczach i czarnych włosach.
– Mamusiu, zobacz, jaki wielki hipopotam! – piszczała radośnie.
Miała na sobie kwiecistą sukienkę na ramiączka. Pokazywała paluszkiem wielkie zwierzę znajdujące się może z dziesięć metrów od naszego płotu.
Za lewą rękę trzymała wysokiego, dobrze zbudowanego mężczyznę, który uśmiechał się przyjaźnie. Poczułam ciepło na sercu.
– Kochanie, chodź do nas – poprosił z uśmiechem. Jego oczy przyciągały jak magnes.
Wstałam i poszłam w ich stronę. Kiedy podeszłam, mężczyzna przyciągnął mnie do siebie i złożył na ustach delikatny jak piórko pocałunek.
– Cieszę się, że jesteś ze mną.
– Jesteście obrzydliwi – skomentowało dziecko, puszczając mężczyznę.
– Chodźmy teraz zobaczyć lwa – zaproponował niebieskooki.
Mężczyzna, udając zwierzę, wyciągnął dłonie do przodu i ruszył za piszczącą z radości dziewczynką. Zaśmiałam się serdecznie. Nagle „lew”
złapał małą, a potem razem skoczyli na mnie, radośnie rycząc.
Dziewczynka lekko ugryzła mnie w rękę, natomiast mężczyzna dopadł do szyi, którą muskał ustami. Poczułam przyjemne uderzenia w sercu.
– Kocham cię, Łucjo.
– A ja ciebie, lwie.
Mężczyzna wziął dziewczynkę na barana.
– To co, księżniczko – zwrócił się do niej – idziemy na lwy?!
– Tak! – zachichotała.
Ruszyli przed siebie, lecz ja stałam, przyglądając się im z ufnością i miłością.
– Mamusiu! Nie daj na siebie czekać! Chodź! – ponaglała mała istota.
– Aniu, nasza mama do nas wróci. Tylko musimy być cierpliwi –
wyjaśnił mężczyzna.
Byłam matką najcudowniejszego dziecka pod słońcem. Już wiedziałam, kim jest Ania, i serce podpowiadało mi, kim jest mężczyzna trzymający dziewczynkę na ramionach. Alex.
– Skarbie, jesteś gotowa? – zapytał.
Przytaknęłam, a on wyciągnął do mnie rękę.
– To chodź do nas…
– Kocham cię, Alex – wyszeptałam, gdy stanęłam obok. – I ciebie także, moja mała księżniczko.
Wtedy urwał się sen, który uświadomił mi, że mam najlepszą córkę na świecie i najcudowniejszego męża pod słońcem. Od razu zapragnęłam wstać z łóżka i zobaczyć ich oboje. Zamiast tego otworzyłam oczy i spostrzegłam przed sobą cztery osoby. Kobietę, która trzymała dziewczynkę na kolanach, oraz starszego mężczyznę stojącego tuż za nimi i drugiego, młodszego, który wyglądał przez okno ze splecionymi z tyłu dłońmi. Na jego widok mocniej zabiło mi serce.
– Mamusiu! Obudziłaś się! – pisnęła radośnie dziewczynka, identyczna jak ta z mojego snu.
– Aniu – wychrypiałam.
Mała zerwała się, doskoczyła do łóżka i rzuciła się mi na szyję, sprawiając lekki ból.
– Och, mamusiu! Wróciłaś! Obudziłaś się! Mamusiu! Tak bardzo za tobą tęskniłam.
Całą sobą chłonęłam zapach dziewczynki. W oczach zakręciły mi się łzy szczęścia. Nie wiem, jak to się stało, ale uniosłam ręce, które kilka godzin temu były bezwładne, i przytuliłam ją do siebie. Teraz ani trochę nie bolały.
– Aniu, perełko – wydyszałam, czując łzy spływające po policzkach.
– Mamusiu! – piszczała. – Już nigdzie nie pójdziesz, prawda? – zapytała, spoglądając na mnie czarnymi oczami.
– Nie zamierzam, skarbie.
– Córeczko – wydukała kobieta, ocierając łzy. – Och, córeczko.
– Mamo – wyszeptałam.
Czułam tak silne emocje, że trudno mi było nad nimi zapanować. Byłam szczęśliwa, że żyję, że widzę swoich najbliższych, lecz widok tego mężczyzny stojącego z boku pod oknem nie dawał mi spokoju.
– Mamusiu, kiedy wyjdziesz ze szpitala? – zapytała Ania. – Chcę, żebyś przytulała mnie na dobranoc i śpiewała kołysanki do snu.
– Nie wiem, kochanie, ale chciałabym jak najszybciej – odpowiedziałam szczerze.
Uniosłam wzrok i wtedy… zakręciło mi się w głowie. Te oczy, identyczne jak u Ani, które dosłownie mnie sparaliżowały i wgniotły w łóżko. Puls przyspieszył. Uśmiech nieśmiały, lecz tak dobrze znany.
– Dymitr – wyszeptałam, na co on uśmiechnął się szerzej.
– Witaj – powiedział.
Wystarczyło to jedno słowo, aby wszystko zaczęło wracać na swój tor.
Początek znajomości, wyzwiska, ucieczka, powrót do Polski, wyznanie tuż przed moim ślubem, wypadek, kiedy krzyczał, że to wina Igora.
– Żyjesz – powiedziałam, oddychając z ulgą.
– Tak, mamusiu. Wiesz, że tata Dymitr mnie uratował?
Spojrzałam na niego pytającym wzrokiem, a Tamara zbeształa dziewczynkę, mówiąc, żeby na razie takich rzeczy nie mówiła.
– Ale ja chcę wiedzieć… O co chodzi?
– Na to będzie jeszcze czas, Łucjo – odparł mężczyzna i powoli przesuwał się w moją stronę.
To jego głos słyszałam, kiedy byłam nie wiadomo gdzie, to on do mnie mówił z czułością, to on prosił, abym wróciła. Poczułam dziwne dreszcze.
Nie chciałam, żeby się zbliżał. Działał na mnie zbyt intensywnie.
– Już bym chciała wiedzieć – nalegałam.
– Wyzdrowiej, potem opowiemy ci, co się działo, dobrze? –
zaproponował, a ja nie potrafiłam mu się sprzeciwić, więc przytaknęłam.
– A co z Alexem? – zapytałam, lecz nikt się nie odezwał.
Ania odsunęła się ode mnie i przyglądała się dorosłym. Byli jak skamieniali.
– No mówcie! – wyrzuciłam z siebie podniesionym głosem. – Chcę go zobaczyć!
Spuścili wzrok.
– Łucjo, on, on… – zaczęła matka.
– No, wyduś to w końcu z siebie! – Podejrzewałam teraz najgorsze.
– On ciągle śpi. Wybudził się, funkcjonował, ale znów coś poszło nie tak.
Wpadłam w popłoch. Nie mogło mu się nic stać. Nie mogło, do cholery!
– Muszę do niego pójść, muszę – powtarzałam spanikowana, czując nieodpartą potrzebę znalezienia się przy mężu.
– Trzeba zapytać lekarza, czy możesz – oznajmił rzeczowo ojciec.
– Dymitr, zapytaj, proszę – zwróciłam się do mężczyzny, w którego oczach dostrzegłam ból.
Bez zbędnych słów skierował się w stronę drzwi. Po chwili wrócił
z lekarzem, ale nie tym, z którym wczoraj rozmawiałam.
– Panie doktorze, ja muszę zobaczyć się z mężem. Proszę mi pozwolić –
nalegałam.
– Spokojnie.
Dymitr, wykorzystując sytuację, zwrócił się do Ani:
– Chodź, księżniczko. Nic nie jadłaś od rana. Zjesz coś dobrego. Zgoda?
– Mamusiu, mogę iść? Nie będziesz zła?
Spojrzałam na Anię, która patrzyła na mnie z miłością. Uniosłam zabandażowaną dłoń i pogładziłam dziewczynkę po włosach.
– Dymitr ma rację, kochanie. Idźcie, a ja będę tu na ciebie czekać.
Ucałowała mnie w policzek i wzięła Dymitra za rękę. Ten widok sprawił, że na moment myśli o Alexie gdzieś uleciały, lecz gdy tylko drzwi zamknęły się za nimi, oprzytomniałam.
Lekarz przeszedł do serii pytań, a ja niczego przed nim nie taiłam. Nie miałam zaburzeń widzenia. Nie kręciło mi się w głowie. Nie czułam mdłości. Chciałam tylko zobaczyć się z mężem.
– Umówmy się tak. Najpierw zrobimy badania kontrolne, a jak wszystko będzie w porządku, pojedzie pani do niego na wózku. Zgoda?
Jęknęłam niezadowolona.
– Panie doktorze, ale ja proszę – upierałam się.
– Najpierw pobierzemy krew do analizy. Jeżeli nie zakręci się pani w głowie, odwiedzi pani męża. Dobrze?
– Zgoda. – Lekarz chciał już wyjść, lecz go zatrzymałam. – Panie doktorze, a co w ogóle dolega mojemu mężowi? Bo nic nie wiem.
Lekarz spojrzał na mnie smutno.
– Pani małżonek ma złamane obie nogi. Miał podejrzenie wstrząsu mózgu. Zrobiliśmy mu rezonans i – zawahał się – wykryliśmy u niego guz mózgu o wielkości trzech centymetrów. Nie jesteśmy w stanie go usunąć.
Przykro mi.
– Słucham? – zapytałam, nie dowierzając i niemal się krztusząc. – To jakiś żart?! – krzyknęłam przerażona, na co pokręcił głową. Zdrętwiałam.
– Dostał odpowiednie leki, była poprawa, lecz znów coś jest nie tak.
Próbujemy go ratować, ale naprawdę nic nie mogę pani obiecać. Jeżeli się podda i przestanie walczyć…
Coś jeszcze mówił, ale nie słuchałam. Chciało mi się wyć, wrzeszczeć, płakać. Byłam przekonana, że wszystko będzie dobrze, a teraz czułam się tak, jakby ktoś wylał mi kubeł zimnej wody na głowę. Nie mogłam uwierzyć w to, co powiedział.
– Nie przyjmuję tego w ogóle do wiadomości.
– Rodzina pana Alexa skontaktowała się z lekarzem z placówki, w której państwa firma wykupiła pakiet zdrowotny. Okazało się, że pan Alex dowiedział się o chorobie pięć tygodni temu.
Zaczęłam się histerycznie śmiać.
– To niemożliwe!
– Była pani w śpiączce przez trzy tygodnie. Pani małżonek także…
Mieliśmy czas na potwierdzenie diagnozy – powiedział pewnym tonem.
Mama przez cały czas gładziła mnie po nodze.
– To dlatego był taki wyciszony. Dlatego bezustannie powtarzał, że mnie kocha. – Chciałam dotknąć dłońmi twarzy, ale opatrunki mi nie pozwalały.
– Niech mi ktoś zdejmie te bandaże, bo szału dostanę! – ryknęłam załamana. Chciałam zniknąć, przestać istnieć. On nie może mi tego zrobić.
Nie może odejść. Ma żyć!
– Proszę się uspokoić – poprosił lekarz. – Nie może pani tak się denerwować.
– Mam to gdzieś! Chcę iść do męża! – wrzeszczałam histerycznie, a po policzkach leciały mi łzy.
– Łucjo, skarbie, opanuj się – prosiła mama. Ojciec stał pod oknem i chował twarz w dłoniach. – Musisz się uspokoić.
– Nic, kurwa, nie muszę! Nic! Chcę iść, kurwa, do męża! –
wrzeszczałam przez łzy.
– Najpierw badania! – warknął zdenerwowany lekarz.
– To niech ta pielęgniarka wreszcie przyjdzie i pobierze mi krew. Jak w tym czasie Alexowi się pogorszy, obiecuję, że pana pozwę!
– Proszę mi nie grozić.
– Ja nie grożę! Ja tylko pana ostrzegam!
– Podałbym pani leki uspokajające, ale nie mogę. Proszę postarać się opanować.
Prychnęłam drwiąco.
Lekarz odwrócił się i wyszedł, a po chwili pojawiła się pielęgniarka.
Byłam roztrzęsiona. Alex nie mógł mieć pieprzonego guza mózgu! Nie mógł!
Gdy tylko wjechałam do sali, w której leżał Alex, nie mogłam uwierzyć własnym oczom. Mój silny, zdrowy mężczyzna leżał pod aparaturą i walczył o życie, bezbronny jak małe dziecko. Miałam nadzieję, że niebawem do mnie wróci. Nie mógł się poddać. Nie mógł. Jego obie nogi, w gipsie, wisiały w górze przytrzymywane jakimś specjalnym urządzeniem.
Mój kochany, najdroższy mąż wyglądał jak nieboszczyk.
– Mamo, wyjdź, proszę, chcę zostać sama z Alexem – powiedziałam do matki, która przywiozła mnie tu od razu po pobraniu krwi.
– Skarbie, nie możesz się denerwować. – Kolejny raz wypowiedziała te słowa, ale było mi wszystko jedno.
– Nie będę, ale już idź – poprosiłam, chwytając rękę Alexa.
Łzy płynęły mi ciurkiem. Całowałam jego zimną dłoń, do której tuliłam się, jakby była najcenniejszym skarbem.
– Kochanie. Kochanie. Słyszysz mnie? – Spojrzałam na niego zapłakanymi oczyma, lecz reakcji nie było. – To ja, Łucja. W końcu do ciebie przyszłam. Przepraszam, że tak długo mnie nie było, ale teraz już będę zawsze. Każdego dnia. – Urwałam i na nowo przytuliłam się do jego ręki. Nasze dłonie stykały się, lecz nie tak jak dawniej. Brakowało ciepła. –
Proszę, walcz. Wróć do mnie i do Ani. Nie możesz się poddać. – Dolna szczęka coraz bardziej mi drżała. – Alex, skarbie. Nie możesz odejść, słyszysz? Jestem na ciebie wściekła. Kiedy zamierzałeś powiedzieć mi o swojej chorobie?! No kiedy, do jasnej anielki? Gdybym wiedziała… –
lamentowałam, ogarnięta rozpaczą. Byłam na tyle zdeterminowana, że wstałam z wózka, przytrzymując się łóżka, i opadłam na materac.
Przytuliłam się do jego klatki piersiowej i rozpłakałam na dobre. – Tak bardzo cię kocham. Poradzimy sobie. Obiecuję ci. Musisz się tylko obudzić. To, że masz guza, nie znaczy, że masz teraz umrzeć. Wierzę, że dasz radę i do nas wrócisz… Ania za tobą tęskni. I ja. Nie zostawiaj mnie…
Dłonią objęłam męża i na ile pozwalały mi siły, przytuliłam go do siebie.
Na szczęście nie czułam bólu, o którym wspominał lekarz. Gdy usłyszałam bicie serca Alexa, załkałam jeszcze mocniej.
– Pamiętasz, kochanie, jak się poznaliśmy? – zapytałam, uśmiechając się i wspominając przeszłość. – Na dzień dobry byłam dla ciebie nieuprzejma
i postawiłam między nami mur. Gdyby nie ty, nigdy nie byłabym taka szczęśliwa… – urwałam, coraz bardziej wtulając się w niego. – Pamiętasz nasze pierwsze koleżeńskie spotkanie, gdy poszliśmy na hamburgery?
Myślałam, że zaprowadziłeś mnie do mordowni, gdzie poćwiartują mnie typy spod ciemnej gwiazdy, ale okazało się, że to kapitalne miejsce. Mamy wiele związanych z nim wspomnień. Nasze randki, wyjścia z Anią –
mówiłam przez łzy. – A pamiętasz, jakiego focha strzeliłam, gdy zacząłeś żartować z Lily? – Uśmiechnęłam się lekko. – I czy zauważyłeś, że wkładam twoje bokserki, gdy nie mogę znaleźć swoich majtek?… –
Zamilkłam. – Przy tobie byłam silna, pewna siebie, nauczyłeś mnie tego.
Gdyby nie twoja determinacja, wytrwałość i wyrozumiałość, możliwe, że nigdy nie byłabym wesoła. – Poczułam, że jego tętno przyspieszyło. –
Pamiętasz nasz seks? Niekiedy dziki, zwierzęcy, a innym razem delikatny.
Zawsze doskonale wiedziałeś, czego potrzebuję. – Pocałowałam jego policzek. – Alex, nie możesz mnie zostawić z masą wspomnień. Musimy wspólnie przeżyć jeszcze wiele lat. – Wtuliłam się w niego. – Alex, proszę, obudź się. Obiecuję ci, że pójdziemy do lekarza, że znajdziemy rozwiązanie całej tej sytuacji. Zrobimy to razem. Ktoś podejmie się operacji. Tylko proszę, obudź się. – Łkałam, nie mogąc się uspokoić.
Nagle usłyszałam, że ktoś otworzył drzwi. W progu stanął Dymitr.
– Łucjo – zwrócił się do mnie.
– Zostaw mnie. Chcę być sama z mężem.
On jednak podszedł do wózka inwalidzkiego, na którym przyjechałam.
– Nie mogę. Lekarz powiedział, że trzeba jeszcze wykonać jakieś badania.
– Nie chcę żadnych badań! – Mocniej uścisnęłam Alexa. Chciałam chronić go przed całym światem. – Idź sobie!
– Pójdę, ale tylko z tobą. – Popatrzył smutnym wzrokiem. – Chodź, proszę – nalegał.
Nie wiedziałam, co robić, byłam rozdarta. Wreszcie wygrała ta część mojej duszy, która nieprzytomnie kochała Alexa. Przecież to jego miłość mnie uleczyła, był moim lekiem na całe zło.
– Nie ruszę się stąd! – krzyknęłam rozżalona.
Dymitr obserwował mnie i mówił łagodnym tonem:
– Łucjo, jesteś tu od dwóch godzin. Twoja mama zabrała Anię do domu.
Musisz iść na te badania, żeby lekarz sprawdził, czy wszystko jest w porządku.
Dobrze, że Ania pojechała z rodzicami. Nie chciałam, aby widziała mnie w takim stanie. Spojrzałam na Dymitra zapłakana.
– Idź i powiedz, że nie opuszczę męża.
– Ja ci nie każę go opuszczać.
– Nie pójdę. Koniec kropka. – Wtuliłam się w ramiona Alexa, wdychając zapach mężczyzny, którego tak kochałam.
– Dobrze, więc poczekam, aż będziesz gotowa.
Usiadł na krzesełku stojącym koło okna i patrzył w dal. Nie odzywał się, nie komentował, milczał, a mnie nie przeszkadzała jego obecność. Po pewnym czasie zapomniałam nawet, że tutaj jest. Kilka minut później do pokoju wszedł lekarz, spojrzał na mnie i chrząknął.
– Czekamy na panią od kilkunastu minut. Musimy wykonać jeszcze jedno badanie. Zapraszam panią.
– Naprawdę muszę? – burknęłam wyczerpana.
– Pacjent znajduje się w bardzo dobrym szpitalu, a nasz personel jest naprawdę odpowiedzialny. Nic mu pani w tej chwili nie pomoże, a sobie może zaszkodzić. Dlatego proszę iść ze mną. To bardzo ważne.
Spojrzałam na niego z niechęcią. Wiedziałam, że nie ma sensu dyskutować, poza tym byłam wyczerpana i chyba sama potrzebowałam wypoczynku. Z bólem uniosłam się na zabandażowanych dłoniach i wyszeptałam ukochanemu do ucha:
– Alex, skarbie, wrócę do ciebie. Obiecuję. Nie odchodź, najdroższy.
Kocham cię. Słyszysz… Kocham. – Pocałowałam go w policzek, potem próbowałam wstać.
Dymitr zerwał się jak błyskawica, by mi pomóc. Wsparłam się o niego.
Na nowo rozpłakałam się i przytuliłam do niego.
– Nie płacz, maleńka, nie płacz – uspokajał mnie.
– Dymitr, ja go nie mogę stracić, nie mogę – powtarzałam. Cała się trzęsłam, nie potrafiłam nad sobą zapanować.
– Niech pan posadzi pacjentkę na wózku. Musimy jechać – skwitował
chłodno lekarz.
– Chodź, maleńka, pojedziemy na te wstrętne badania i wrócisz do niego
– pocieszył mnie Dymitr.
Jego silne ramiona w tej trudnej chwili były dla mnie błogosławieństwem. Uspokoiłam się. Spojrzałam na Alexa.
– Poczekaj na mnie. Wrócę. Do zobaczenia – obiecałam.
Dymitr pchał mój wózek. Obraz Alexa coraz bardziej się oddalał, a po chwili zniknął za drzwiami.
Wszyscy milczeliśmy, pogrążeni we własnych myślach. Lekarz spoglądał
na mnie co jakiś czas ze współczuciem. Po kilku minutach znaleźliśmy się w windzie i wjechaliśmy na szóste piętro.
– Dzień dobry. Ja z pacjentką, o której wspominałem – odezwał się doktor do kobiety siedzącej za biurkiem. Wyglądała na osobę doświadczoną i ciepłą.
– To może ja wyjdę – zaproponował Dymitr i lekko się cofnął, lecz natychmiast zareagowałam.
– Zostań. – Spojrzałam na niego. – Proszę.
Dymitr spojrzał na lekarzy pytającym wzrokiem.
– Skoro pani tego chce – odezwała się lekarka, mierząc Dymitra spojrzeniem. – Nazywam się Selena Gomez i jestem ginekologiem.
Chciałabym zrobić pani USG.
– USG? – zdziwiłam się. – Po co? Czemu? – Swędziała mnie skóra i miałam straszną ochotę się podrapać. Zawsze tak się działo w stresujących sytuacjach. Chyba podświadomie czułam, że zaraz coś się wydarzy.
– Badania wykazały, że jest pani w ciąży. Chcielibyśmy określić, w którym tygodniu.
Zakręciło mi się w głowie. Dymitr położył mi dłoń na ramieniu. Byłam mu za to wdzięczna.
– Słu… słucham? Pani sobie żartuje czy co?! Najpierw mi oświadczacie, że mój mąż ma guza mózgu, a teraz mówicie, że jestem w ciąży! –
żachnęłam się.
– Proszę spojrzeć. – Pokazała mi badania. – Oto test hCG, czyli próba ciążowa. To są pani wyniki.
Kobieta nie oszukiwała. Wynik był dodatni. Zbladłam.
– To niemożliwe. Z mężem staraliśmy się o dziecko od ponad roku i nie udawało się, a teraz… – powiedziałam zaskoczona, na co lekarka lekko się uśmiechnęła.
– Mam do pani kilka pytań, a potem zapraszam na leżankę.
Wywiad trwał najwyżej pięć minut, ale gdy potem chciałam wstać, okazało się, że znowu nie mogę. Na ratunek przyszedł Dymitr, który mnie przeniósł na łóżko. Pani doktor podwinęła mi bluzkę, wycisnęła na brzuch trochę żelu i zaczęła mnie badać. Dymitr stał trzy kroki dalej i wpatrywał
się w ekran. Pani doktor pomrukiwała co chwila i kiwała głową.
– To musi być początek ciąży, dlatego konieczne jest badanie dopochwowe.
Zrobiłam wielkie oczy i przełknęłam ślinę.
– Niech pan na razie pójdzie za parawan lub wyjdzie z pomieszczenia.
Skinął głową i wyszedł, nic nie mówiąc. Widziałam, że zacisnął szczękę.
Zsunęłam spodnie, a pani doktor zaczęła badanie. Serce łomotało mi jak szalone, z trudem oddychałam. Co ja zrobię, jeśli to prawda?
– Zgadza się, jest pani w piątym tygodniu ciąży. Widać kilkumilimetrowy pęcherzyk. Zrobię zdjęcie, żeby mogła pani je zobaczyć.
Chce pani?
Wzruszona przytaknęłam kilkakrotnie głową. Lekarka dała mi papierowy ręcznik, abym mogła wytrzeć się z żelu, po czym wciągnęłam spodnie.
Kobieta wydrukowała czarno-białe zdjęcie i podała mi je, mówiąc:
– Gratuluję. – Pomogła mi usiąść, po czym sama usiadła obok mnie. –
Nie cieszy się pani?
Pokręciłam głową.
– Dlaczego? – zdziwiła się.
– Bo… Bo… – jęknęłam załamana. – Mąż miał się cieszyć ciążą razem ze mną, a ja nawet nie wiem, czy przeżyje kolejną dobę. – Chlipałam w ramię kobiety, która gładziła mnie po ramieniu. – Jeszcze te przeklęte opatrunki na rękach! Chcę je jak najszybciej zdjąć, przeszkadzają mi! Nie mogę dotknąć twarzy – krzyknęłam rozdrażniona, spanikowana, rozżalona.
– Tak bardzo pragnęłam dziecka. Tak bardzo chciałam je mieć z Alexem, a teraz… – jęknęłam, wycierając oczy.
– Bardzo mi przykro, że jest pani w takim trudnym położeniu, ale wierzę, że mimo wszystko będziecie niebawem się cieszyć z maleństwa, które jest owocem miłości pani i pani męża.
Chyba pani Selena próbowała mnie wesprzeć, ale to na nic. Pogrążałam się we własnej bezsilności.
– Może, ale teraz? – wysapałam, chowając twarz w dłoniach. Nagle przyszła mi do głowy myśl. – Może jak mój mąż się dowie, że jestem w ciąży, odzyska świadomość. Proszę mi pomóc wsiąść na wózek. –
Popatrzyłam na panią doktor, która skinęła głową.
– Jakby pani potrzebowała rozmowy z psychologiem, to proszę…
– Nie chcę iść do psychologa – przerwałam jej. – Chcę jechać do męża. –
Zabandażowanymi dłońmi próbowałam popychać koła wózka, kierując się do wyjścia.
Dymitr pchał wózek w zawrotnym tempie, a serce biło mi coraz szybciej.
Gdzieś głęboko cieszyłam się, że jestem w ciąży, lecz słabsza część mojej psychiki przejęła nade mną kontrolę, sprawiając, że panikowałam.
A najdziwniejsze w tym wszystkim było to, że to właśnie Dymitr najbardziej wspierał mnie w tym trudnym momencie.
Kiedy wjechaliśmy na pierwsze piętro, miałam przeczucie, że coś się stało. Podjechaliśmy pod pokój Alexa i wtedy w otwartych drzwiach zobaczyłam lekarza oraz dwie pielęgniarki pochylające się nad łóżkiem.
Co tu się, kurwa, dzieje?!
Doktor spojrzał na zegarek, a następnie oznajmił:
– Zgon, godzina dwunasta pięćdziesiąt.
Po tych słowach jedna z kobiet przykryła Alexa prześcieradłem. Zatkało mnie.
– Co?! – krzyknęłam. – Co wy mówicie? Jaki znów zgon? Przecież żył, kiedy szłam na badanie!
Cały personel spojrzał na mnie, a lekarz zwrócił się do mnie:
– Przykro mi. Pani mąż nie żyje – powiedział cicho, patrząc mi w oczy.
Pękłam. Moja klatka piersiowa zaczęła poruszać się coraz szybciej, z trudem łapałam oddech. Całe ciało się napięło.
Dymitr położył mi dłonie na ramionach, lecz strąciłam je.
– Zapewniał mnie pan, że nic mu nie grozi! Zaufałam panu!
Oparłam dłonie o wózek i wstałam. Zrobiłam krok w przód, potem drugi, kolejny. To co, że wszystko mnie napierdalało, że paliły stopy, że każdy patrzył na mnie jak na wariatkę. Oni musieli się mylić. To nie mogło tak wyglądać. Byłam coraz bliżej.
Jeszcze sześć kroków.
– Niech pani usiądzie – poprosił lekarz. – Zrobi pani sobie krzywdę.
Zmierzyłam go lodowatym spojrzeniem, ale nic nie powiedziałam.
Pielęgniarki odeszły od Alexa, a wtedy zobaczyłam to pieprzone przykrycie.
– Niech mu ktoś zdejmie to prześcieradło, jeszcze się udusi! –
zażądałam, jednak nikt nie reagował. Doszłam do łóżka, czując niewyobrażalny ból w dołku. To, czego doświadczyłam, gdy powiedzieli mi
o guzie, było niczym. – Skarbie – wyszeptałam, odsłaniając jego twarz.
Uśmiechał się. Powieki miał zamknięte. – Błagam cię, otwórz oczy. Nie zostawiaj mnie. Obiecałeś, że będziesz przy mnie, że nigdy mnie nie opuścisz. – Nachyliłam się, składając setki pocałunków na jego twarzy.
Pogładziłam zabandażowaną dłonią po policzkach i czole. Najgorsze było to, że nic nie czułam przez opatrunki. Potem usiadłam i objęłam ciało, które było jeszcze ciepłe i takie bezwładne, zupełnie jak nie jego. – Alex, najdroższy, proszę. Nie poradzę sobie bez ciebie – błagałam przez łzy. –
Otwórz oczy. Proszę. – Tuliłam go, przestając oddychać. Dławiłam się własnymi łzami. – Kochanie, będziemy mieli dziecko. Tak długo na to czekaliśmy. Słyszysz? Będziesz ojcem. Obudź się. – Chciałam potrząsnąć jego ciałem, ale bałam się, że zrobię mu krzywdę. – Alex, kochanie, twoje dziecko potrzebuje miłości, jaką dałeś mnie i Ani.
Ktoś położył mi dłoń na ramieniu i próbował odciągnąć od męża, ale zaczęłam się wyrywać.
– Nie dotykajcie mnie! – krzyknęłam. Tuliłam się do piersi męża w nadziei, że usłyszę bicie jego serca, ale nadaremnie. Cisza. Nie oddychał.
– Alex, otwórz oczy. Słyszysz? Nie potrafię żyć bez ciebie!
Znów ktoś mnie złapał za ramiona. Tym razem uścisk był zdecydowanie mocniejszy.
– Nie! Nie! Błagam, zostawcie mnie! Zostawcie…
Silne męskie dłonie przyciągnęły mnie do siebie, a ja przywarłam do znajomej klatki piersiowej i głośno załkałam, opadając coraz niżej i niżej, aż kolanami dotknęłam podłogi. Mężczyzna podtrzymywał moje drżące, mokre od łez ciało na szpitalnej posadzce.
– Łucjo, Łucjo, ciii… – Dymitr mnie kołysał, a ja gorzko płakałam w jego ramionach.
– Dymitr… Alex… on… – Zalała mnie kolejna fala rozpaczy.
Chwyciłam wyprasowaną koszulę Dymitra. – Ja nie dam rady!
– Dasz radę, aniołku, dasz – zapewniał mnie, gładząc po ramionach i obsypując pocałunkami głowę.
Miałam wrażenie, że moja dusza umarła. Rozsypała się na setki kawałeczków. Oddychałam za karę.
– Powinniśmy jej podać leki uspokajające – usłyszałam kobiecy głos jakby za mgłą.
– Nie możemy. Ona jest w ciąży. Trzeba ją stąd wyprowadzić.
– Nie! – krzyknęłam resztkami sił, odwracając się w stronę ukochanego.
– On musi żyć!
– Łucjo… – mówił uspokajająco Dymitr. – Łucjo, maleńka. Tak mi przykro. Naprawdę jest mi przykro – szeptał, tuląc mnie do siebie.
– Muszę z nim zostać. Muszę – powtarzałam w amoku. Żadne sensowne argumenty do mnie nie docierały. Miałam wrażenie, że za chwilę zemdleję.
– Musisz odpocząć, jestem tego pewien. Chodź, zaniosę cię do twojego pokoju.
– Nie. Chcę zostać.
– Łucjo. – Gładził dłonią mój policzek. – Chodź.
– Nie, Dymitr. Ja… ja… – Chciałam coś powiedzieć, ale obraz zaczął
zanikać. Po chwili nastała ciemność, której tak się obawiałam.
***
– Niech pan ją zaniesie do pokoju. Jest roztrzęsiona.
Podniosłem bezwładne ciało Łucji, które osunęło się na podłogę. Jakby uleciało z niej życie. Była taka bezbronna, niewinna i tak cholernie cierpiała, a ja wraz z nią. Nie mogłem na to patrzeć. Tak bardzo chciałem jej pomóc, odciąć ją od tego bólu, ale wiedziałem, że to niemożliwe.
Przytuliłem ją do siebie, obsypując pocałunkami.
W pokoju położyłem ją na łóżku, a lekarze zaczęli badać ciśnienie, temperaturę i inne parametry.
– Siostro – zwróciłem się do pielęgniarki – można zdjąć te bandaże z dłoni? Jestem przekonany, że będzie chciała ostatni raz choć przez moment dotknąć męża, nawet jeśli będzie leżał w trumnie. – Zagryzłem wargę, żeby się nie rozpłakać.
– Panie doktorze? – Odbiła piłeczkę do lekarza. – Myśli pan, że to nie będzie dla niej zbyt wielki wstrząs? Dopiero się obudziła. Dowiedziała się, kim jest, że jest w ciąży, że jej mąż nie żyje.
– Duże ma blizny? – zapytałem.
– Nie. Tylko na zewnętrznej stronie. Wewnętrzna część dłoni pozostała nietknięta. Na razie trzeba smarować maścią, żeby wszystko się zagoiło.
Będą blizny, ale jeśli o nie zadba, to może nie pozostaną zbyt duże ślady.
– Niech państwo zdejmą jej te opatrunki… – nalegałem, chociaż nie do końca byłem pewny, czy mam rację. Widziałem jednak, jak bardzo Łucja
chciała dotknąć Alexa, a nie mogła.
Oparzenia miały średnicę kilku centymetrów. Odetchnąłem z ulgą, bo nie wyglądały tak źle, jak przypuszczałem. Ja miałem pamiątkę tylko na jednej dłoni, ale za to zdecydowanie większą, bo wchodziła na nadgarstek.
Mimowolnie potarłem bliznę i poczułem ból. Miejsce po oparzeniu było czerwone, jednak u Łucji dodatkowo utrzymywała się opuchlizna.
Miałem ochotę uciec, krzyczeć, ale nie mogłem zostawić Łucji, nie teraz, kiedy najbardziej mnie potrzebowała.
– Długo będzie nieprzytomna? – zapytałem, chcąc zaczerpnąć świeżego powietrza.
– Trudno powiedzieć, ale podejrzewam, że od nadmiaru emocji może spać do jutra.
Skinąłem głową i zamilkłem. Usiadłem na krzesełku, czekając, aż personel wyjdzie. Gdy zamknęły się drzwi, podszedłem do łóżka i pocałowałem czoło Łucji.
– Kocham cię, najdroższa. Wytrzymasz to. Będę przy tobie. Obiecuję.
Nie zostawię cię z tym samej – obiecałem.
Nie życzyłem Alexowi śmierci. W pewien sposób pogodziłem się z tym, że straciłem Łucję, ale teraz… pojawiła się nadzieja, że moje marzenia się spełnią. Może nie powinienem o tym dziś myśleć, ale byłem egoistą.
– Śpij. Niedługo do ciebie wrócę – powiedziałem, całując ją na pożegnanie.
Wyszedłem przed budynek szpitala. Wyciągnąłem papierosy z kieszeni i zaciągnąłem się łapczywie. Upalne słońce nieźle dawało się we znaki.
Ostatnio żyłem w okropnym stresie i miałem wszystkiego dość. Sprawy dotyczące firmy od razu po wypadku przejął Marcin, za co byłem mu dozgonnie wdzięczny, bo nie mogłem funkcjonować. Starałem się pracować zdalnie, ale wszystkie myśli krążyły wokół Łucji. Od momentu wypadku przebywałem w Madrycie, nocując w hotelu. Rodzicom Łucji także zapewniłem nocleg. Nie chciałem, by jeździli po sześć godzin w jedną i drugą stronę, aby zobaczyć Łucję. Wzięli bezpłatne urlopy, żeby być blisko córki. Możliwe, że piłbym lub robił inne głupie rzeczy, gdyby nie to, że zajmowałem się Anią. Sprawiało mi to wielką radość. Pomagałem jej w zdalnych lekcjach z przedszkola, a ona była pojętną uczennicą i wszystko w mig łapała.
W głowie kotłowały mi się myśli. Co powinienem zrobić, jak postąpić, co mówić? Byłem roztrzęsiony z powodu śmierci Alexa, nie spodziewałem
się takiego obrotu spraw i nigdy w życiu nie podejrzewałem, że facet mógł
mieć guza mózgu. Lubiłem go. Naprawdę lubiłem. Był moim bliskim kolegą, z którym piłem piwo, często rozmawiałem i uważałem za megainteligentnego. Łucję i Anię traktował, jak należy, chociaż czasami odnosiłem wrażenie, że zamykał Łucję w złotej klatce i chronił przed całym światem, co mnie drażniło, ale im najwyraźniej to odpowiadało.
Wypaliłem papierosa, po czym zadzwoniłem do Bogdana, którego poinformowałem o śmierci Alexa. Był załamany, jednak powiedział, że postara się przekazać tę informację Ani w możliwie najdelikatniejszy sposób. Chciałem sam jej o tym powiedzieć, lecz stwierdził, że lepiej będzie, jeśli zrobią to dziadkowie. Zgodziłem się. Później zadzwoniłem do Ivana i Jass, którzy podobnie jak Łucja nie mogli uwierzyć, że to prawda.
Obiecali przyjechać jak najszybciej. Kiedy skończyłem rozmawiać, telefon zawibrował mi w dłoni. Dzwonił Marcin.
– Halo?
– Dymitr, mamy problem.
Ton jego głosu sprawił, że instynktownie napiąłem wszystkie mięśnie.
Zapaliłem drugiego papierosa.
– Co się dzieje? – spytałem podenerwowany.
– Ktoś, kto ma dostęp do polskiego konta firmy, defrauduje pieniądze.
Nie mogę go namierzyć, adres w sieci cały czas się zmienia. Nie wiem, co jest grane, ale pieniądze uciekają z konta tysiącami.
– Igor – wymamrotałem z przerażeniem.
– Możliwe, ale musimy coś zrobić, bo zaraz, kurwa, zostaniemy na lodzie!
– Dobra. Wszystkie pieniądze przerzuć na konto w Hiszpanii. Tutaj nie powinien mieć dostępu. Tylko szybko! – wrzasnąłem, gotując się ze złości.
Nie wytrzymując napięcia, z wściekłością uderzyłem pięścią w ścianę szpitalnego budynku, aż zadudniło.
„Co, kurwa, jeszcze? No co, do cholery, masz dla nas?! – pomyślałem, spoglądając w niebo. – Za mało Ci?! Odpuść! Pomóż nam, do cholery!” –
prosiłem w duchu, gotując się z bezsilności.
Nie namyślając się długo, wykonałem telefon do sierżant Kate.
– Halo… – zamruczała do słuchawki.
Zignorowałem jej ton.
– Cześć. Jak idzie sprawa z Igorem?
– Mamy nagranie z miejsca wypadku. Sprawców było dwóch. Jednym z nich był mężczyzna znaleziony na dachu budynku, który zastrzelił twoją matkę. Drugi był w kominiarce.
– Kurwa! – syknąłem.
– Dymitr, uspokój się.
– Chciałbym – warknąłem. Ja pierdolę, ten facet był jak najgorszy koszmar! Wkurwiało mnie to już!
– Może wspólna kolacja wieczorem? – zapytała.
– Nie mam czasu na pierdoły. Igor znowu zaatakował.
– Nie rozumiem.
– Pieniądze z firmowego konta uciekają. Marcin, mój informatyk i zastępca, nie może namierzyć jego adresu. Masz może jakichś informatyków od tych spraw? – Żywiłem nadzieję, że mi pomoże.
– Może mam, ale coś za coś – postawiła warunek.
– Słucham – odparłem z rezygnacją. Chciałem jak najszybciej dopaść tego skurwysyna.
– Zjedz ze mną kolację. Co ci szkodzi?
– Nie mogę. Ania u mnie nocuje.
Usłyszałem sapnięcie.
– To nic. Jak pójdzie spać, to wpadnę.
– Kate, nie uważam, żeby to był dobry pomysł. Poza tym miałem cię informować na bieżąco, jeśli się coś wydarzy, tak zdecydował twój szef.
Pamiętasz?
– Masz rację, ale i tak dziś do ciebie wpadnę.
– Jak chcesz – odparłem bez przekonania. – Tylko mi załatw tego specjalistę! Zaraz wyślę ci telefon do Marcina. Proszę, bądź z nim w kontakcie.
– Dobra. Cześć. – Rozłączyła się.
Błyskawicznie wysłałem numer do Marcina, a następnie zadzwoniłem do niego z informacją, że skontaktuje się z nim ktoś z tutejszej policji.
Najgorsze było to, że pieniądze znikały w zastraszającym tempie. Byłem tak wkurwiony, że miałem ochotę wszystkich pozabijać. Zamiast tego udałem się z powrotem do pokoju Łucji, która nadal spokojnie spała.
Pocałowałem ją delikatnie, usiadłem na krześle i wszedłem na konto.
Straciliśmy już dziesięć milionów. Kurwa!!!
Ze szpitala wyszłam na własne życzenie. Nie chciałam w nim tkwić, skoro nie czułam się ani odrobinę lepiej. Lekarze zdjęli opatrunki z moich rąk i twarzy. Blizny nie zrobiły na mnie wrażenia. Wszystko wydawało się teraz obojętne i nijakie. Ania tak samo jak i ja była pogrążona w rozpaczy i nie chciała przyjąć do wiadomości, że kolejna kochana przez nią osoba odeszła do innego świata. Może i lepszego – ale nie wierzyłam w to; pewnie dlatego, że tak cholernie łaknęłam bliskości Alexa.
Ze szpitala odebrał mnie Dymitr, który prawie się nie odzywał. Chciałam wrócić z rodzicami, ale uznali, że pojadą wcześniej z Anią. Mama miała chyba przygotować jakiś rosół. Mniejsza z tym, mało mnie obchodziło, czy będę coś jeść, czy nie. Ważne, żeby Ania jadła i miała odpowiednią opiekę.
Przez całą podróż do Walencji oboje milczeliśmy, ja bezmyślnie patrzyłam przez okno, nie widząc kompletnie nic. Dymitr co jakiś czas spoglądał na mnie, ale nie zwracałam na to uwagi. Nie chciałam z nikim rozmawiać.
Potrzebowałam spokoju. Totalnego spokoju.
W Walencji mocniej zabiło mi serce, wszystko przypominało mi Alexa.
– Jedź do mnie – poprosiłam.
– Ale twoi rodzice czekają na ciebie. I córka.
– Ważne, że Ania ma dobrą opiekę, reszta się nie liczy – wyszeptałam przez łzy.
– Łucjo, to nie jest najlepszy pomysł. Uważam, że nie powinnaś tam na razie iść.
– Muszę wejść do domu teraz, dopóki nie ma tam Ani, nie chcę, by widziała mój ból – wyjaśniłam.
Dymitr długo nic nie mówił, a po chwili kiwnął głową i skręcił w stronę naszego domu. Mojego i Alexa. Podjechał i od razu zobaczyliśmy zaniedbany, dawno niekoszony trawnik. Alex, gdyby to zauważył, od razu zacmokałby z dezaprobatą i udał się do garażu po kosiarkę. Tylko że jego już nie było. Zbierało mi się na płacz.
– Pomogę ci – zaproponował Dymitr, otwierając drzwi auta.
– Dam sobie radę – odparłam, jednak on nadal trzymał wyciągniętą rękę.
– Nie powinnaś wchodzić tutaj sama.
Nie wiem czemu, ale ujęłam jego dłoń, która tak bardzo różniła się od dłoni Alexa. Alex, mój Alex.
Przekręciłam klucz w zamku. Z wnętrza domu buchnął żar. Powoli weszłam do przedsionka, zdjęłam buty i zaczęłam się niepewnie rozglądać.
– Kochanie, już jestem! – krzyknęłam, jak to miałam w zwyczaju, kiedy wracałam z zakupów, a wtedy on porywał mnie w swoje silne, bezpieczne ramiona i mówił pieszczotliwie. Zagryzłam wargę. – Alex! Jestem! Proszę, odezwij się.
Nikt nie odpowiadał. Panowała cisza.
Dom bez Alexa był smutny, martwy. Nie było słychać jego gardłowego śmiechu. Ściany stały się wyblakłe, bure. Nic tutaj nie było na swoim miejscu. Nic do niczego nie pasowało.
W kuchennym zlewie stała szklanka, którą tam wstawił, a na lodówce była przypięta fotografia, na której cała nasza trójka śmiała się do rozpuku.
Podeszłam do zdjęcia i palcem przejechałam po twarzy Alexa, zatrzymując się na ustach.
– Najdroższy – wyszeptałam. Pociągnęłam kilkakrotnie nosem, próbując powstrzymać łzy, ale nadaremnie. – Czemu mi nic nie powiedziałeś?
Dlaczego? Poradzilibyśmy sobie. Pieprzony wypadek – syknęłam, rzucając szklanką w szafkę. Usiadłam i się rozpłakałam. Całe moje ciało dygotało i pragnęło jego bliskości. Był moim powietrzem, wodą, szczęściem.
– Łucjo, Łucjo. – Dymitr kucnął naprzeciwko mnie, uniósł dłonią mój podbródek i jak przez mgłę zobaczyłam jego piwne, cholernie smutne oczy.
Całkiem o nim zapomniałam. – Jedźmy do twojej mamy – poprosił.
– Chcę tu zostać – wyszeptałam. – Tu jestem bliżej niego.
– A co z Anią?
– Jest z mamą. Nic jej nie grozi. Jedź do niej. Zostaw mnie samą –
wydukałam, wciągając co chwila powietrze. – Ona cię teraz potrzebuje.
– Nie pojadę bez ciebie, Łucjo. Obie mnie potrzebujecie.
– Nieprawda! Nie chcę tego słuchać! – ryknęłam, zasłaniając uszy.
Nagle moje ciało poszybowało w górę, a głowa spoczęła na klatce piersiowej Dymitra. Nie wiem, dokąd mnie niósł, ale marzyłam, żeby mnie dobił i zakończył moje męki.
Dymitr tymczasem kopnął w drzwi, a po chwili wiedziałam, że znajduję się w naszej sypialni. Położył mnie na łóżku, a ja od razu sięgnęłam po poduszkę, na której zawsze spał Alex. Przytuliłam ją i rozkoszowałam się jego zapachem. Pachniała nim cała pościel. Skuliłam się w pozycji
embrionalnej, skręcając się z emocjonalnego bólu. Ktoś mnie przytulał, lecz nie miało dla mnie znaczenia. Chciałam być tylko bliżej Alexa. Nie wiem, ile czasu trwałam w takim zawieszeniu i kiedy zasnęłam.
***
– Gdzie jesteście?! – pytała przez telefon zdenerwowana Tamara.
– U Łucji w domu. Prosiła mnie, żebym ją tu zawiózł. Bez Ani… Nie chciała, by dziecko widziało, jak płacze.
Zapadło milczenie.
– Przyjedziecie? – zapytała po chwili z nadzieją.
– Nie wiem. Niedawno zasnęła, przedtem ciągle płakała. Lepiej, żeby ktoś z nią był. Nie wygląda to dobrze.
– Masz rację. W takim razie to my do was przyjedziemy.
– Cieszę się. A jak się czuje Ania?
– Chyba lepiej niż Łucja, chociaż także płacze.
Jeszcze mocniej zabolało mnie serce. Zdałem sobie sprawę, jak bardzo moje dziewczyny kochały Alexa. Jedyne, co teraz mogłem zrobić, to przy nich być.
– Niech państwo szybko przyjeżdżają… – poprosiłem.
– Dziękuję, że z nią jesteś – powiedziała cicho Tamara.
– I tak już zostanie – odpowiedziałem, chociaż to nie był czas ani miejsce na takie deklaracje.
– Zbieramy się i niebawem będziemy.
– Dobrze. Mam jeszcze pytanie. – Chciałem zrobić coś pożytecznego, zamiast siedzieć bezczynnie. Ogród potrzebował ogrodnika.
– Tak? – Zawiesiła głos w oczekiwaniu.
– Gdzie są klucze od garażu? Trawnik strasznie zarósł. Przydałoby się go skosić i podlać kwiaty.
Kobieta zawahała się.
– W kuchni, w szufladzie, tam gdzie Łucja trzyma sztućce.
– Dziękuję, do zobaczenia. – Już miałam się rozłączyć, gdy nagle usłyszałem:
– Dymitr, jesteś jeszcze? – zapytała cicho Tamara.
– Tak. Coś się stało?
– Chciałam ci tylko powiedzieć, że Sebastian byłby z ciebie dumny.
– Dziękuję pani za te życzliwe słowa.
– Chłopcze, za prawdę się nie dziękuje. Muszę kończyć. Do zobaczenia.
Przeszedłem do kuchni, w której bez problemu znalazłem klucze. Telefon położyłem na blacie, a sam udałem się do garażu. Wyprowadziłem kosiarkę i zacząłem strzyc trawnik, zastanawiając się, jak mogę pomóc swoim kobietom w tych trudnych chwilach.
Po godzinie skończyłem koszenie, a na podjazd wjechali państwo Zarzyccy wraz z Anią, która na mój widok wyskoczyła z samochodu jak strzała.
– Tatuś! – krzyknęła, biegnąc w moim kierunku.
Przykucnąłem i czekałem na nią. Skoczyła w moje ramiona, przewracając mnie na trawnik.
– Ależ mnie powaliłaś – zaśmiałem się lekko, jednak nie usłyszałem jej wesołego głosiku.
Dziewczynka rozpłakała się. Jej malutkie ciałko drżało, a ja nie potrafiłem nic sensownego powiedzieć. Mocno przytuliłem ją do siebie, mrucząc cichutko:
– Nie płacz, maluszku, nie płacz. Moja ty najukochańsza. Moja księżniczka – próbowałem ją uspokoić. Działało, bo po chwili przestała drżeć. – Pomożesz mi podlać kwiatki? – zaproponowałem, żeby oderwać ją od ponurych myśli.
– Pomogę, tylko jeszcze raz mocno mnie przytul.
Podnieśliśmy się z trawnika. Kwadrans później Ania dzielnie trzymała szlauch i podlewała krzewy wraz z asystentem, czyli ze mną. Śmiała się radośnie, a ja od razu poczułem się lepiej. Przynajmniej jednej mojej dziewczynce potrafiłem pomóc. Nagle drzwi na taras się otworzyły, a w progu stanęła Tamara, wesoło wołając:
– Obiad!
Ruszyliśmy do domu, a Ania podskakiwała jak dawniej, kiedy żył
Alex… Zajęliśmy miejsca. Moja mała perełka od dawna nie jadła z takim apetytem. W Madrycie ledwo przeżuwała posiłki, natomiast tutaj zjadła cały talerz zupy pomidorowej i kotlet mielony z solidną porcją ziemniaków.
– Pycha! – oznajmiła zadowolona. – Tato, bardzo mi urósł brzuch? –
Wypięła go w moją stronę. – I jak?
– Ojej, chyba się najadł? – Poklepałem go, uśmiechając się szeroko.
– Tak, tak, tak! Babciu, to było pyszne! – Odsunęła krzesełko i nie zważając na nic, pobiegła do pokoju Łucji, krzycząc: – Mamo!
Tamara z Bogdanem zaczęli sprzątać. Ania po chwili wróciła przygnębiona.
– Mama cały czas śpi. Czy ona już mnie nie kocha? – zapytała. Usiadła mi na kolanach i przytuliła się.
Nie wyobrażałem sobie teraz życia bez tych małych rączek. Poprawiłem kosmyk włosów, który spadł jej na czoło.
– Mama źle się czuje – tłumaczyłem. – I dlatego śpi, ale bardzo cię kocha.
– Mnie też jest smutno, że tata poszedł do aniołków, ale ja nie umiem tak długo spać i płakać jak ona.
– Mamusia w końcu dojdzie do siebie. Musimy dać jej trochę czasu.
– Ale ja chcę, żeby była taka jak dawniej. Dużo się śmiała, mówiła, przytulała mnie. Tęsknię za nią. Najpierw spała bardzo długo, a kiedy się obudziła, znów śpi. Tato, zrób coś – jęknęła niezadowolona.
Czułem się bezsilny.
Po kąpieli i kolacji Ania chwyciła mnie za rękę, mówiąc, że chce iść spać wraz ze mną.
– Dobrze, promyczku. Tylko idź jeszcze do mamy, powiedz jej dobranoc.
Dobrze?
Posmutniała.
– Co się stało?
– A jak znów będzie płakać albo spać?
Kucnąłem naprzeciw niej.
– Jak będzie płakać, to ją z całych sił przytul, a jak będzie spać, to pocałuj ją i powiedz, że ją kochasz, a potem przyjdź do mnie. Będę czekał
u ciebie w pokoju. Zgoda?
Ania kiwnęła głową i wolno ruszyła do sypialni. Widziałem, że się waha.
Odwracała się co chwila, patrząc na mnie wyczekująco.
– Mam iść z tobą? – zapytałem.
– A możesz?
– Oczywiście, kwiatuszku.
Łucja nie drgnęła nawet na milimetr, odkąd od niej wyszedłem.
Kurczowo przytulała poduszkę Alexa. Wyglądała tak niewinnie, jednak kiedy podeszliśmy bliżej, usłyszałem, że oddycha inaczej niż wcześniej we śnie, a jej policzki są mokre od łez. Przed chwilą musiała płakać.
– Zrób to, co mówiłem, i uciekamy – szepnąłem.
Ania podeszła do matki, przytuliła ją mocno do siebie, a na głowie złożyła buziaka. Łucja zacisnęła szczękę.
– A teraz ty pocałuj i przytul mamę, bo ona tego potrzebuje.
Mała szybko się uczyła naśladować dorosłych. Zrobiłem to, co chciała, a następnie przeszliśmy do jej pokoju, gdzie opowiedziałem jej bajkę o Czerwonym Kapturku i trzech małych świnkach. Potem odwróciła się do mnie plecami i w ciągu kilku sekund zasnęła.
Patrzyłem w sufit i zastanawiałem się, co zrobić. Jechać do siebie?
Zasnąć przy Ani? Iść do kuchni do rodziców Łucji, a może do niej? To drugie rozwiązanie byłoby nietaktowne, więc w końcu wyczerpany zasnąłem przy córce.
– Alex… Alex… Słyszysz mnie? – Gładziłam drżącą dłonią zimny policzek ukochanego. Mój mąż ubrany był w granatowy garnitur, który kiedyś kupiliśmy wspólnie. Wyglądał, jakby spał. Makijażysta postarał się i dobrał
odpowiedni podkład, dzięki któremu Alex nie wyglądał jak… jak trup. –
Najdroższy – wyszeptałam. – Tak bardzo cię kocham. Nie poradzę sobie bez ciebie. – Zachlipałam. – Wiesz, że będziemy mieli dziecko? –
Pogładziłam się po brzuchu. – Obiecuję, że będę mówić mu o tobie. –
Przytuliłam do ust jego zimną rękę.
– Łucjo, chodź, proszę – powiedziała matka i położyła dłonie na moich drżących ramionach. – Chodź już – ponaglała któryś raz z kolei, ale ja nie potrafiłam odejść od niego.
– Mamo, nie chcę. Muszę tu jeszcze z nim pobyć.
– Od godziny ślęczysz nad nim i płaczesz. Zaraz zacznie się msza.
Proszę cię, idź do Ani.
Skinęłam głową i ponownie pogładziłam go po policzku.
– Kocham cię. – Dotknęłam dłonią swoich ust, a następnie przyłożyłam ją do warg Alexa. – Miałeś być przy mnie. Nie dotrzymałeś słowa. – Moje serce pękło już dawno, ale dzisiaj każda z tych cząsteczek rozpadała się w drobny mak.
– Łucjo, Ania na ciebie czeka. – Matka kolejny raz próbowała mnie wyrwać z amoku.
Doskonale zdawałam sobie sprawę, że moje dzieci mnie potrzebują –
Ania i to maleństwo, które nosiłam pod sercem – ale nie umiałam być dla nich wsparciem, sama czułam się jak zrozpaczone dziecko.
Tamara mocnym szarpnięciem oderwała mnie od trumny i poprowadziła do ławki. Zauważyłam, że kościół wypełniony jest po brzegi. Usiadłam obok Ani, przed trumną Alexa. Cała dygotałam i nie przestawałam płakać.
Ułamki sekund dzieliły nas od rozpoczęcia ceremonii, a mnie wydawało się to wiecznością. Wszystko ciągnęło się w nieskończoność.
Nie słuchałam gadania księdza, nikogo nie słyszałam. Marzyłam o tym, by móc cofnąć czas do momentu wypadku – wówczas zmieniłabym bieg wydarzeń. Poprosiłabym Alexa, aby zjechał, tak jak chciał Dymitr. Ale ja się uparłam jak głupi osioł, żeby gnał dalej. To wszystko stało się tylko
i wyłącznie z mojej winy. To przeze mnie zginął Alex! Byłam winna jego śmierci. Jak miałam z tym żyć?!
W pamięci odtwarzałam nasze wspólne chwile. Wyprawy do zoo, na lody, śmiech Ani i Alexa. Nasz cudowny seks, pocałunki, czułe gesty. Nie pamiętałam kłótni, które i tak były rzadkie w naszym związku. Byłam tak cholernie przybita, że żyć mi się nie chciało.
Spojrzałam na córkę, która dzielnie siedziała obok mnie i miała równie smutne oczy jak ja. Objęłam ją najmocniej, jak potrafiłam, a potem nachyliłam się do jej ucha.
– Kocham cię, skarbie – wyszeptałam, na co podniosła wzrok i mocno mnie objęła, siadając mi na kolanach.
– Mamusiu…
– Kocham cię. Pamiętaj o tym, księżniczko. – Zamilkłam, a po chwili dodałam: – Tata Alex – zadrżał mi głos – także cię mocno kochał.
Dziewczynka poruszyła energicznie głową.
– Wiem, ale on poszedł do aniołków i teraz ma lepiej. Jest razem z dziadziem. Pamiętasz? Gdy dziadzio poszedł do aniołków, mówiłaś, że tam jest mu dobrze i już nie cierpi. Nic go nie boli.
Skinęłam głową, nic nie mówiąc, ponieważ dławiło mnie w gardle. Moja mała córeczka była taka mądra. Kiedy ona tak szybko urosła?
Do końca mszy Ania nie zeszła mi z kolan, dzięki czemu czułam się lepiej. Przestałam płakać.
Na cmentarzu wszystko przebiegło szybko. Duchowny pożegnał
zmarłego, a Ania tylko na chwilę oderwała się ode mnie i zrobiła krok w tył, gdzie stał Dymitr, który chwycił ją pod pachy, podniósł i mocno przytulił. Odwróciłam wzrok, nie mogłam na to patrzeć. To Alex tak tulił
naszą małą dziewczynkę. To on dawał jej poczucie bezpieczeństwa każdego dnia. To on powinien tutaj stać, a nie Dymitr. „Łucjo! Uspokój się! Nie życz mu śmierci, do jasnej cholery!” – ganiłam się w myślach, nad którymi nie do końca panowałam. Całe szczęście Dymitr stał z dala ode mnie. To chyba naturalne, że pragnęłam, aby zamiast niego obok mnie był Alex. Kiedy zasypywali trumnę, najzwyczajniej w świecie zemdlałam. Ocknęłam się już po pogrzebie, wkoło była tylko garstka ludzi. Poczułam ukłucie w sercu, gdy zobaczyłam Anię przytuloną do Dymitra. Nagle pojawił się wujek Ivan. W czarnym garniturze nadal wyglądał przystojnie.
– Skarbie. – Pogładził mnie po ramieniu. – Nie mogliśmy się z tobą skontaktować, odkąd wyszłaś ze szpitala. Pozwoliliśmy sobie na to, aby
zamówić konsolację. Lokal wynajęliśmy tuż koło cmentarza. Mam nadzieję, że przyjedziecie – powiedział, patrząc nie tylko na mnie, ale też na Dymitra oraz moich rodziców.
– Mnie nie wypada – odparł Dymitr.
– Tato, chodź z nami – poprosiła Ania, na nowo wtulając się w niego.
Spojrzał na mnie, a ja tylko wzruszyłam ramionami. W tym otępieniu było mi obojętne, czy był, czy go nie było, bo od dawna przestał się dla mnie liczyć.
– Zatem chodźmy – poprosił Ivan, wyciągając do mnie dłoń.
Nie pamiętałam, ile czasu trwała konsolacja ani jak znalazłam się w domu. Kojarzę tylko momenty, kiedy patrzyłam w ścianę i kiwałam się, jakbym cierpiała na chorobę sierocą. Możliwe, że ktoś do mnie mówił, coś doradzał, próbował szeptać i krzyczeć, jednak ja pogrążyłam się w nicości.
Mimo że miałam Anię i kolejne dziecko w drodze, pragnęłam umrzeć.
***
Nie mogłem patrzeć, jak Łucja niszczy siebie, a przy okazji naszą córkę, która wychodziła z jej pokoju coraz bardziej zgaszona. Od śmierci Alexa minęły dwa tygodnie i w tym czasie Łucja nie opuszczała sypialni. Nic nie jadła, mało piła. Matka próbowała ją karmić, nawet zagroziła, że wezwie lekarza, ale ona tylko leżała w łóżku i tuliła do siebie podkoszulek Alexa.
Serce mi się krajało, kiedy widziałem, jak obie płakały, a ich życie stawało się istną torturą. Nie mogłem dopuścić do tego, że przestaną ze sobą rozmawiać.
Dzisiejszego ranka Ania odmówiła pójścia do pokoju Łucji.
– Dlaczego? – zapytałem zdziwiony, kiedy usiadła mi na kolanach.
– Bo… bo… mamusia tylko płacze albo tuli mnie i coś szepcze, ale ja nie rozumiem, o co jej chodzi. Czasami…
– Co, kochanie?
– Tato, ja czasami się jej boję. Ona ma takie dziwne oczy, że… że aż mi jest nieswojo.
Strasznie zabolało mnie serce.
– Mamusia nie zrobi ci krzywdy. Ona po prostu cierpi – próbowałem tłumaczyć zachowanie Łucji. W tym momencie z jej pokoju wyszła Tamara, kręcąc głową.
– Znów nic nie zjadła – powiedziała, stawiając talerz z zupą na stole, i usiadła obok nas. – Jak tak dalej pójdzie, może się to skończyć fatalnie.
Zmarszczyłem brwi, bo zdawałem sobie sprawę, co miała na myśli, lecz nie musiała tego mówić tak otwarcie.
– Porozmawiam z nią – zapewniłem.
– Naprawdę, tatusiu?
Przytaknąłem.
– Oby udało ci się coś zdziałać, bo to zaczyna robić się chore i niebezpieczne – dodała Tamara.
– Wiem – potwierdziłem i zwróciłem się do córki: – Dobrze, księżniczko, zjadłaś śniadanie, umyłaś ząbki, ubrałaś się, a więc pora iść do przedszkola.
– Uśmiechnąłem się, widząc, jak Ania energicznie kiwa głową, potrząsając bujnymi czarnymi lokami.
– Tak, tatusiu! – pisnęła radośnie, zeskakując mi z kolan i biegnąc w stronę drzwi.
Od tygodnia mieszkałem u Łucji, aby trochę pomóc Tamarze w opiece nad dziewczynami. Wspólnie zdecydowaliśmy, że na razie nie będziemy zatrudniać żadnej niani; zamiast tego Tamara zrezygnowała z pracy, by zająć się wnuczką. Próbowałem ją przekonać, żeby tego nie robiła, ale się uparła.
Naszą firmą kierował Marcin, który radził sobie znakomicie, ja pracowałem zdalnie i codziennie wieczorem otrzymywałem raporty i najnowsze projekty, w które mieliśmy zainwestować. O pieniądzach, które zniknęły z konta, nikt nic nie wiedział, co było bardzo niepokojące. Resztę środków ulokowaliśmy na kilku rachunkach bankowych. Mieliśmy nadzieję, że dzięki temu Igor nie dobierze się do nich. Słuch o moim braciszku ponownie zaginął, co nasuwało podejrzenie, że grożą nam kolejne ataki z jego strony. Pani sierżant zachowywała się od kilku dni bardzo fachowo i nie mogłem narzekać na jej nachalność. Kilkakrotnie olałem jej wieczorne telefony i miałem święty spokój. Nie chciałem w swoim życiu innych kobiet niż Łucja i Ania. Tylko one się liczyły.
Teraz miałem zaprowadzić Anię do przedszkola, to się stało naszym rytuałem. Dzięki spacerom wiele się o niej dowiadywałem, na przykład tego, że nie lubiła się z Alanem i Markiem, ponieważ ciągnęli ją za włosy,
a jej najlepszą przyjaciółką była Ines. Poznałem także wielu sympatycznych rodziców, którzy bardzo współczuli Łucji, mnie natomiast brali za jej brata.
Właśnie wkładałem buty, kiedy z kuchni wyszła Tamara.
– Aniu, a co ty na to, żebym to ja dzisiaj zaprowadziła cię do przedszkola? – zaproponowała. – Dymitr porozmawiałby z mamusią. Może by coś zdziałał?
Ania siedziała na podłodze i wkładała sandałki.
– Ale tylko dzisiaj? – zapytała niepewnie.
– Tak – potwierdziła jej babcia.
– Jak tylko dzisiaj, to dobrze, ale jutro ty mnie zaprowadzisz. – Wskazała mnie palcem.
– Tak jest, księżniczko.
– Babciu, to pospiesz się, bo muszę być pierwsza przed Ines! – ponagliła Tamarę.
Po chwili wyszły, a przede mną stało trudne zadanie – rozmowa z Łucją.
Do tej pory nic nie działało: ani uprzejmość, ani błagania. Zostały mi tylko groźby.
Nabrałem powietrza i nacisnąłem klamkę. Okna były zasłonięte, lecz teraz, za dnia, docierało przez nie trochę światła, więc widziałem, co się dzieje. Podłoga była pokryta ubraniami Alexa, natomiast Łucja leżała jak zwykle przytulona do jednego i tego samego podkoszulka. Ciągle szlochała.
Bałem się tej konfrontacji jak cholera, ale nie mogłem patrzeć na jej oddychające zwłoki!
– Dosyć tego! Wstawaj! Idź, weź prysznic. Za pół godziny widzę cię w kuchni! – zakomenderowałem, przedostając się przez stertę ubrań. –
Słyszysz, co do ciebie mówię? Wstawaj! Mam dość patrzenia, jak się zabijasz razem z dzieckiem!
Uniosła głowę, a w jej oczach zobaczyłem nienawiść. „Jeden zero dla mnie” – pomyślałem. W końcu jakaś cholerna reakcja! Widziałem, że miała ochotę krzyknąć, zamiast tego przytuliła się mocniej do podkoszulka Alexa, a ja poczułem się tak, jakby ktoś mnie spoliczkował. Chciałem usiąść obok i pogładzić ją po ramionach, ale zmobilizowałem się i stanąłem naprzeciwko.
– Łucjo, błagam, wstań i wyjdź z tego pokoju. Ania cię potrzebuje!
Ponownie na mnie spojrzała.
– Rozumiem, że cierpisz, ale nie jesteś sama! Masz, do cholery, córkę, która też straciła ojca, a zachowuje się bardziej dojrzale niż ty! Jesteś
w ciąży, a w ogóle nie dbasz o siebie! Twoje zachowanie bardzo zabolałoby Alexa. Krzywdzisz dzieci! Myślisz, że on chciałby tego? Zabijesz jego dziecko – krzyknąłem, a jej wyraz twarzy się zmienił.
Przyklękła.
– Jak śmiesz! Nie masz prawa o nim mówić! Nie krzywdzę swoich dzieci!
– Nie? To kiedy ostatnio jadłaś? Kiedy ostatnio rozmawiałaś z Anią? Co, nic nie powiesz? Ania cierpi, płacze po nocach, bo czuje, że traci matkę, która zamknęła się i użala nad sobą. Nie tylko ty cierpisz, do cholery, nasza córka także!
Obym tylko nie przeholował…
– Nie jesteś sama! Masz rodziców, którzy cię kochają i martwią się o ciebie. Masz córkę, która cię teraz bardzo potrzebuje. Masz przyjaciół.
I masz mnie… – dodałem na koniec, na co ona zaczęła się histerycznie śmiać.
– Ciebie?! Nie rozśmieszaj mnie! Co, nie masz kogo pieprzyć i pomyślałeś, że wpadniesz do mnie? – warknęła, wbijając mi nóż w serce.
– Nie musisz tego robić dla mnie, zrób to dla dzieci, Łucjo. Proszę cię.
One cię potrzebują. Wiem, że bardzo cię skrzywdziłem, ale na Boga, nie popełniaj moich błędów! Ania cię potrzebuje i to maleństwo, które nosisz pod sercem. Ocknij się w końcu, bo zaraz ciebie będziemy zmuszeni chować!
Zawyła głośno i objęła dłońmi głowę.
– Łucjo, proszę, zrób to dla niego. Masz jego cząstkę w sobie. Dzięki temu dziecku będziesz miała Alexa przy sobie.
Chyba powiedziałem coś nie tak, bo na nowo przyciągnęła koszulkę Alexa.
– Przepraszam. Tak bardzo przepraszam…
Było mi jej potwornie żal. Potrzebowała mnie, właśnie w tej chwili potrzebowała dotyku i wsparcia. Niewiele myśląc, podszedłem do niej i przyciągnąłem ją do siebie. Płakała wtulona piersiowe mnie, a mną targały sprzeczne uczucia. Cała drżała, była taka chuda, że przez ubranie czułem jej kości.
– Nie przepraszaj. Cierpisz. To naturalne, ale musisz wziąć się w garść dla dzieci. Maleńka, pomogę ci, obiecuję. Zajmę się firmą. Pomogę ci z Anią, ale musisz zacząć walczyć. Idź, weź prysznic, a ja zrobię obiad dla Ani, która właśnie wyszła z twoją mamą do przedszkola.
Nic nie odpowiedziała, ściskała mnie tylko kurczowo. Nie wytrzymałem, zacząłem płakać wraz z nią. Tak bardzo chciałem, by wiedziała, że ją kocham.
Ciągle nie mogłam uwierzyć, że Alexa nie ma z nami od dwóch miesięcy Widziałam go w każdym zakamarku domu. Brakowało mi jego śmiechu, wspólnej porannej herbaty, spacerów i upojnych nocy. Jego dotyku, pocałunków i wsparcia. Ale musiałam żyć dla dzieci. Dla Ani, która potrzebowała mnie i przez pewien czas podchodziła do mnie z dużą rezerwą, oraz dla maleństwa, które na szczęście rozwijało się prawidłowo.
Prawdziwym wstrząsem był dla mnie moment, kiedy usłyszałam bicie serduszka mojej fasolki. Płakałam jak głupia, myśląc o tym, jak bardzo Alex byłby szczęśliwy, gdyby słyszał to co ja.
Dymitr wypytywał o przebieg wizyt u lekarza. Kiedy podałam mu zdjęcie z USG, patrzył jak zahipnotyzowany w czarno-białą fotografię.
Wtedy ogarnęło mnie dziwne uczucie, ból pomieszany z przyjemnym mrowieniem.
– Naprawdę to jest małe dzieciątko? – zapytał wzruszonym głosem, przyglądając się fotografii.
– Tak – wyszeptałam. – Dziecko Alexa.
– Aż się nie chce wierzyć, że będzie rozrabiać jak nasza Ania.
Kiedyś bym się oburzyła na słowo „nasza”, ale teraz puściłam to mimo uszu. W końcu był jej biologicznym ojcem.
– Będzie rozrabiać, a teraz, proszę, zawieź mnie do domu.
Po drodze nie rozmawialiśmy, tego wieczoru byłam na nowo w totalnej rozsypce. Po tym, jak położyłam Anię spać, sama poszłam do pokoju i padłam na łóżko. Nie wiem, ile czasu pozostawałam w takim letargu, gdy nagle usłyszałam pukanie do drzwi.
– Proszę – wyszeptałam, wycierając dłońmi policzki. Nie chciałam, aby Dymitr zobaczył, w jakim znowu jestem stanie.
Uniosłam wzrok i zobaczyłam w progu moją ciężarną siostrę. Przez swoje cierpienie zatracałam wszystko, nawet świadomość tego, że życie toczyło się dalej, a Lily robiła się coraz większa. Druga ciąża dodawała jej urody. Dotknęłam swojego brzucha i stan ten na nowo wdarł się wprost do mojego serca. Niczego nieświadoma Lily uśmiechnęła się, podeszła do mnie i usiadła na łóżku.
– Cześć, siostro.
– Lily – wydukałam, wieszając się na jej ramionach, a po chwili kładąc głowę na kolanach.
– Dzwonił do mnie Dymitr. Prosił, bym przyjechała.
– Dziękuję, że jesteś.
– Jak się czujesz?
– Myślałam, że lepiej, ale dziś byłam na wizycie kontrolnej. – Zapadła niezręczna cisza, zbierało mi się na płacz. Przełknęłam z trudem ślinę. –
Moja mała kruszynka rośnie… i nie będzie mieć ojca. – Pogładziłam się po brzuchu.
– Nie mów tak. Sama wiesz, że życie to koło fortuny i nigdy nie wiadomo, co się stanie następnego dnia.
– Tak. – Zamilkłam, wracając do wspomnień. – Tęsknię za nim –
wyszeptałam.
– Wiem. Ale życie toczy się dalej – odpowiedziała cicho, gładząc mój mokry od łez policzek i wilgotne, przyklejone do niego włosy.
– Jest mi tak cholernie źle, Lily. – Pociągnęłam nosem, wpatrując się tępo w komodę naprzeciw łóżka. – Brakuje mi go. Staram się żyć, ale mi nie wychodzi. Nie chciałam, żeby Dymitr z nami mieszkał, ale dzięki temu mam pewność, że Ania jest bezpieczna.
– Kocha ją.
– Zdaję sobie z tego sprawę – przytaknęłam. – Nigdy nie sądziłam, że będzie potrafił.
– Zmienił się. Nawet mój mąż widzi te zmiany.
– Cieszę się, że uwielbia Anię.
– Nie tylko ją.
– Nie wiem, co masz na myśli, i nie chcę tego wiedzieć.
Znów na dłużej zapadła cisza.
– Rozmawiałaś z nim o wypadku?
Pokręciłam przecząco głową.
– Dlaczego?
– Unikam rozmów. Ciągle myślę, że to moja wina, że Alex nie żyje. To przeze mnie to wszystko się stało.
– Nie mów tak – poprosiła. – Może Bóg tak chciał?
Prychnęłam.
– Nie wiem. Nie chcę o tym myśleć.
– Przykro mi, Fibi.
– Mnie też, Lily. Mnie też…
Tego wieczoru Lily nocowała u nas, a z samego rana przyjechał po nią Bonito. Przy niej czułam się bezpieczna i rozumiana, w końcu to ona była przy mnie, gdy prawie sześć lat temu runął mój świat. Nawet miałam wrażenie, że mam déjà vu. Od przyjazdu do Hiszpanii uczestniczyła w moim życiu i doskonale pamiętała, jak bardzo starał się Alex, a ja na każdym kroku rzucałam mu kłody pod nogi.
Dymitr coraz częściej wyciągał mnie do firmy, dzięki czemu zaczęłam wychodzić z domu. Załatwił mi także wizyty u psychologa, po których czułam się lepiej. Powoli stawałam się coraz silniejsza, mimo że wciąż w środku byłam bardzo krucha. Chociaż minęło tyle czasu, nadal nie tknęłam ubrań Alexa. Wisiały i czekały na niego. Starałam się nie płakać, ale łzy były silniejsze ode mnie, pojawiały się, gdy nadchodził późny wieczór, a Ania z Dymitrem zasnęli. Dymitr zajął pokój gościnny.
Chciałam, żeby odszedł, ale powiedział, że zrobi to, gdy tylko poczuję się lepiej. Zgodziłam się, bo byłam zbyt słaba, aby z nim się kłócić, a teraz…
jest mi z nim raźniej? Już sama nie wiem.
***
Miesiąc po mojej rozmowie z siostrą Lily urodziła córeczkę, Anastazję.
Piękne i wdzięczne imię. Pojechałyśmy z Anią do szpitala, aby obejrzeć kruszynkę. Widząc ją, uśmiechnęłam się od ucha do ucha i pogładziłam swój niemały już brzuszek.
Bonito podał mi małą Anastazję, po czym wpadł w szał robienia zdjęć.
Lily była wykończona, ale i niesamowicie szczęśliwa. Kiedy byłam w szpitalu, zadzwonił do mnie Dymitr z pytaniem, gdzie jesteśmy, i niebawem sam się pojawił. Akurat gdy wchodził, trzymałam maleństwo na rękach. Odwróciłam się w jego stronę, zdobywając się na lekki uśmiech, ale on stanął w progu i pobladł. Spoglądał to na mnie, to na maleństwo i Anię, a w jego oczach pojawiło się coś, czego nigdy nie widziałam.
Szybkim krokiem podszedł do Lily, pocałował ją w czoło i wręczając bukiet kwiatów, pogratulował córeczki. Potem przywitał się z Bonitem, Anią, a na koniec podszedł do mnie.
Nie spojrzałam mu w oczy. Bałam się. Pogładził małą po główce i widziałam kątem oka, że uśmiechnął się szczerze.
– Jest piękna.
– Dziękuję – odpowiedziała Lily.
***
Ten dzień był dla mnie przełomem. Zrozumiałam, że życie toczy się dalej, a ja muszę w nim uczestniczyć. Powoli zaczynało do mnie docierać, że Alex nie wróci, a ja powinnam się z tym pogodzić, mimo że cholernie bałam się kolejnych samotnych dni. Musiałam jednak zająć się swoimi dziećmi. One nie były niczemu winne, przeciwnie, były najlepszym, co mnie w życiu spotkało.
Było popołudnie, siedziałam w wiklinowym fotelu z kubkiem ciepłej herbaty z cytryną i obserwowałam Dymitra, który cztery dni temu postanowił zbudować dla Ani domek na drzewie. Uważałam, że to niepotrzebne, ale się uparł, a Ania była wniebowzięta i co chwila o coś pytała, a on cierpliwie odpowiadał z uśmiechem na twarzy. Często zagryzałam wargi, widząc ich podczas wspólnej zabawy. Najtrudniejsze było dla mnie to, że miałam wrażenie, jakby powoli zajmował miejsce Alexa w życiu Ani. Chociaż starałam się jej mówić o Alexie jak najczęściej, to z Dymitrem rozumieli się bez słów. Dostrzegałam, że bardzo się zmienił, i traktowałam go jak kolegę. Niczego ode mnie nie chciał, nie oczekiwał, nie robił żadnych podchodów, po prostu przy nas był, gdy najbardziej go potrzebowałyśmy. Nie rozumiałam tylko, dlaczego moja matka tak bardzo go ceni i szanuje. Przed wypadkiem nienawidziła Dymitra i dziwiła się, że utrzymuję z nim kontakty, a teraz… teraz nawet robiła mu obiady.
Kilkakrotnie chciałam ją o to zapytać, ale za każdym razem ktoś nam przeszkadzał.
Piłam herbatę, gdy nagle przybiegła Ania i z podekscytowania skacząc niczym piłeczka, prosiła, bym poszła z nią do taty.
– Mamo, chodź do nas. Tata nie może sobie sam poradzić. No chodź, chodź – ponaglała, łapiąc mnie za rękę i ciągnąc do ogrodu.
Przeważnie unikałam jakichkolwiek wspólnych zajęć z Dymitrem i Anią.
Czułam się wtedy tak, jakbym robiła coś przeciwko Alexowi. Tym razem było tak samo, jednak nie chciałam po raz kolejny odmawiać dziecku, które i tak z powodu moich stanów załamania rzadziej teraz ze mną przebywało.
Kiedy przyszłyśmy, Dymitr przerwał pracę i stanął, ocierając pot z czoła.
Pozwoliłam na to, aby nasze oczy się spotkały, choć od dawna unikałam z nim kontaktu wzrokowego. Jego spojrzenie mnie przygniotło. Nie mogłam się ruszyć.
– W czym wam mogę pomóc? – zapytałam, czując gulę w gardle.
Dymitr się uśmiechnął i wyciągnął rękę w moją stronę.
– Chodź, pokażę ci coś – rzekł przyjaźnie, a ja od razu się spięłam.
Nie chciałam od niego nic, za to jego twarz mówiła aż za wiele. Od razu odwróciłam wzrok, czując, że oszukiwałam sama siebie. Do tej pory wydawało mi się, że był przy nas bezinteresownie, ale teraz zaczęłam w to wątpić.
– Pokaż. Nie muszę chyba trzymać cię za rękę – burknęłam, bojąc się bliskości.
– Oj, mamo, psujesz zabawę – jęknęła Ania, przyglądająca się całemu zdarzeniu.
Niechętnie ujęłam jego dłoń, czując mrowienie w okolicach lędźwi. Nie podobało mi się to. Pociągnął mnie i postawił przed sobą, następnie obszedł
mnie i stanął mi za plecami. Przybliżył się jescze pół kroku i wtedy poczułam przy uchu jego oddech.
– Weź młotek – powiedział i włożył go do mojej dłoni.
Znów poczułam się dziwnie.
– W drugiej ręce trzymaj gwóźdź, o tak. – Pokazał. – Nie bój się, nie zrobię ci krzywdy – wyszeptał, lecz ja w tym zdaniu doszukałam się drugiego dna i przestraszyłam się.
Szybko się wyprostowałam, uderzając głową o jego głowę, i w ekspresowym tempie ruszyłam do domu, ignorując nawoływania.
Czułam strach pomieszany z dozą dziwnych, choć znanych uczuć, o których starałam się zapomnieć. Wpadłam do kuchni, mijając zdziwioną matkę, która właśnie weszła do domu i trzymała torby z zakupami.
Szybkim krokiem przeszłam do swojej sypialni, z hukiem zamykając drzwi.
Oddychałam ciężko, niczym maratończyk po przebiegnięciu kilkudziesięciu kilometrów.
„Jaka jestem głupia! Przecież on niczego nie robi bezinteresownie –
pomyślałam wściekła. – Głupia! Głupia! Przecież to jasne, że on czegoś ode mnie oczekuje! Musi się wynieść z tego domu jak najszybciej”.
Z natłoku myśli wyrwało mnie pukanie. Do pokoju weszła Tamara.
– Skarbie, stało się coś? – zapytała w progu.
– I tak, i nie… – jęknęłam zdezorientowana, ponieważ zdałam sobie sprawę, że znowu świruję i wcale nie musiało być tak, jak mi się wydaje.
Po prostu czule na mnie spojrzał, i tyle!
– Powiedz mi – poprosiła, podchodząc do mnie. Ujęła moją dłoń i usiadłyśmy razem na łóżku. – Co się dzieje?
– Wydaje mi się, że Dymitr za długo u nas mieszka – odparłam. – Wkradł
się do mojego życia i zastępuje Ani Alexa.
– Kochanie, ale on nikogo nie zastępuje. Alex był jej tatą, ale i Dymitr też nim jest i muszę ci powiedzieć, że dotąd nie nawalił ani razu. Zawsze jest obecny, gdy ona go potrzebuje.
– Wiem, do czego pijesz, uważasz, że jestem beznadziejną matką, bo zamknęłam się w swoim świecie i długo nie dostrzegałam, że mam córkę.
– Łucjo – pogładziła mnie po ramieniu – wiesz doskonale, że tak nie myślę. Po prostu uważam, że odnajduje się w roli ojca. Wystarczyło dać chłopakowi szansę, aby był lepszym człowiekiem.
– Może być ojcem dla Ani, nie mieszkając tutaj.
– Oczywiście, ale dzięki temu, że jest na miejscu, Ania czuje się bezpieczniej, no i ja się tak nie denerwuję, gdy i ciebie dogląda. Robisz się okrąglejsza i potrzebujesz kogoś obok.
Oderwałam się i spojrzałam na nią przerażona.
– Czy ty chcesz mnie z nim zeswatać? Zwariowałaś? Nikogo już nie pokocham! Nikogo. A jak masz taki plan, to niech pakuje manatki i jak najszybciej się stąd wyprowadza. Nie chcę z nim być nigdy więcej!
Rozumiesz?! – warknęłam wściekła, wstałam i podeszłam do okna. I znów wróciło to bolesne uczucie, gdy zobaczyłam, jak Dymitr biega, nosząc Anię na barana. Tak robił Alex… Dobiegały mnie ich radosne śmiechy.
– Uspokój się, skarbie. Nie każę ci przecież z nim być. Cieszę się jedynie, że mieszka z wami i pomaga ci w domu, w pracy, przy Ani.
Niejedna kobieta chciałaby być na twoim miejscu.
Jej słowa odbijały się echem w mojej głowie.
– Nigdy z nim nie będę – rzekłam stanowczo, patrząc na nich i masując dłońmi ramiona. – Jedyne, co mogę mu zaproponować, to przyjaźń.
Powinien się wyprowadzić i ułożyć sobie życie bez nas… – Załamał mi się głos.
Mama położyła drobną dłoń na moim ramieniu.
– Przemyśl to dobrze, kochanie. Ten człowiek zrobił dla was bardzo wiele. Powinnaś z nim porozmawiać o wypadku. Jest coś, czego nie
wiesz…
– Daj spokój – wydukałam. – Wiem doskonale, że to moja wina, że Alex nie żyje.
– Tego nie wiesz, córeczko.
Odwróciłam się do niej i spojrzałam prosto w jej oczy.
– Dlaczego zmieniłaś o nim zdanie? Dlaczego pozwalasz mu opiekować się Anią? Dlaczego? Tak bardzo go nienawidziłaś jeszcze przed wypadkiem.
Wzruszyła ramionami.
– Jak z nim porozmawiasz szczerze, to sama zrozumiesz. A tymczasem spójrz, jak się świetnie dogadują. Ania zawsze miała dobry kontakt z Alexem, ale z Dymitrem rozumieją się w mig. Ania to wykapany tatuś.
Pogładziłam się ręką po brzuchu.
– Szkoda, że fasolka nie pozna Alexa.
– Będziesz jej o nim opowiadać. – Ucałowała mnie w czoło. – A teraz wybacz, ale idę pobyć trochę z wnuczką.
Nie mogłam się ruszyć z miejsca, obserwując moją szczęśliwą córkę, która siedziała na ramionach Dymitra. Lubiłam go i szanowałam, jednak cholernie się bałam, że chce ode mnie czegoś więcej. Na razie postanowiłam zostawić sprawy własnemu biegowi i spróbować w końcu wejść do gabinetu, w którym tak wiele wspomnień wiązało się z Alexem…
– Mamo… Mamo… Zimno mi. Mamusiu, gdzie jesteś? Mamo! Czy to ty?
Skostniały mi ręce i nogi. W pomieszczeniu panowała ciemność. Mama zamknęła mnie w piwnicy, bo płakałem z głodu, a ona nie chciała tego słuchać. Byłem w krótkich spodenkach i podkoszulku. Od dawna nie mieliśmy w domu ogrzewania, a w piwnicy było chyba zimniej niż na dworze. Zawsze mówiła, że w ten sposób hartuje się ducha. Wierzyłem jej.
Za drzwiami słychać było jakieś ruchy. Wspiąłem się po starych skrzypiących schodach.
– Mamo? – wyszeptałem.
Usłyszałem piski jakiegoś zwierzęcia, może myszy czy szczura.
Przestraszony przytuliłem się do drzwi. Szczęka dygotała mi z zimna, szczękałem zębami.
„Nie śpij – mówiłem do siebie – nie śpij. Nie możesz spać i nie możesz płakać”.
Nagle drzwi się otworzyły, a do piwnicy wdarło się cieplejsze powietrze.
Zobaczyłem starszą kobietę o siwych włosach i czarnych jak węgiel oczach.
Od pewnego czasu pojawiała się u nas, dawała jeść mnie i mamie. Kiedy mnie ujrzała, przeraziła się.
– Dymitr, co ty tu robisz? Gdzie matka?! – zapytała roztrzęsiona. – Jesteś cały siny! Na litość boską!
– Myślałem, że w domu – wydukałem, ciągle się trzęsąc.
– Przyniosłam wam coś do zjedzenia. Poczekaj, wezmę jakiś koc. Musisz się ogrzać.
Kobieta szybko poszła do pokoju, który był jednocześnie kuchnią, salonem i sypialnią mamy, ja od niedawna miałem osobny pokój. Z łóżka chwyciła koc i popędziła do mnie. Widziałem tylko, że omijała leżące na podłodze butelki, a jej but przykleił się do czegoś na podłodze.
– Matko, jaki chlew!
Otrzepała nogę i otuliła mnie ciepłym kocem. Podniosła mnie i postawiła na podłodze, lecz nie mogłem zrobić nawet kroku, taki byłem zmarznięty.
Wtedy poczułem cudowny zapach jedzenia. Pachniało obłędnie. A może tylko mi się wydawało, bo od dwóch dni nic nie jadłem?
– Chodź do kuchni. Naleję ci zupy, rozgrzejesz się.
Kiwnąłem głową i z trudem ruszyłem za nią. Usiadłem na skrzypiącym drewnianym krzesełku. Pani Danuta otworzyła garnek, który przyniosła w koszyku, i wyjęła głęboki talerz, łyżkę stołową oraz chochlę do nalewania zupy.
– Jedz, chłopcze, póki gorące.
Zabrałem się do jedzenia, chociaż gdy nabierałem zupę łyżką, to więcej się z niej wylewało, niż pozostawało. Kobieta tylko stała i patrzyła na mnie.
– To nie może dłużej tak trwać. Masz siedem lat, a twoja matka zachowuje się nieodpowiedzialnie. Powinnam zawiadomić opiekę.
Nie rozumiałem nic z tego, co mówiła, ponieważ po pięciu łyżkach zupy zrobiło mi się ciepło i błogo, a gdy skończyłem jeść, poczułem niesamowite mdłości. Chciałem ruszyć z miejsca i biec do łazienki, aby zwymiotować, ale wtedy otworzyły się frontowe drzwi, przez które wpadła moja mamusia ze swoim obecnym facetem, obściskującym ją.
– Mamusia! – krzyknąłem uszczęśliwiony, ruszając w jej kierunku.
Niestety, to był błąd, ponieważ para oderwała się od siebie, a mężczyzna mocno uderzył mnie w policzek. Runąłem na podłogę, uderzając głową w ścianę. Podkuliłem nogi, a dłonią masowałem obolałe miejsce.
„Nie płacz, Dymitr! Nie płacz!”.
– Jak pan śmie! – wrzasnęła kobieta, która znalazła mnie w piwnicy.
Zamknąłem oczy, by nie widzieć, co się dzieje, ale usłyszałem uderzenie i jedno mocne trzaśnięcie drzwiami. Chciałem umrzeć, ale to było tylko marzenie, ponieważ facet mamy chwycił mnie za ramię, podniósł
i przywalił mi w buzię.
– Ty pierdolony gówniarzu! Jak się wydostałeś z tej pieprzonej piwnicy?!
Wracaj tam!
Pchnął mnie na schody, a ja runąłem w dół. Znowu było cholernie zimno i pusto, a za drzwiami słyszałem jęki. Krzyczałem i płakałem długo, nienawidząc świata, nienawidząc siebie i resztkami uczuć kochając matkę.
Nagle poczułem szarpnięcie. Jedno, drugie, trzecie. I ten jedwabisty głos, który wyrażał zmartwienie.
– Dymitr, Dymitr… Obudź się, obudź!
Na ramieniu poczułem dłoń.
– Łucja? – wydukałem. Otworzyłem oczy, bojąc się, że zniknie.
Usiadłem. Oczy powoli przyzwyczajały się do półmroku panującego w pokoju. Zapaliła lampkę.
– Tak, to ja. Przyszłam, bo strasznie krzyczałeś.
W jej oczach malowała się troska, nie wiedziałem, z czego to wynika, tym bardziej że przez ostatnie dni Łucja unikała mnie jak ognia.
Po czole spływały mi krople potu, które wywołał koszmar, a raczej pieprzone wspomnienia, których chyba nigdy w życiu się nie pozbędę.
– Przepraszam – wyszeptałem, ocierając dłonią czoło.
– Co wieczór krzyczysz, ale dzisiaj musiałam przyjść, bo obudziłbyś Anię.
No tak… Chodziło o Anię, a nie o mnie. Westchnąłem w duchu, próbując doprowadzić się do ładu.
– Przepraszam, nie wiedziałem.
– Dobrze, że już wszystko w porządku. No nic, to ja już pójdę –
stwierdziła, wstając z łóżka.
– Poczekaj, Łucjo. – Chwyciłem ją za nadgarstek i jak zawsze przebiegły przez moje ciało przyjemne prądy. – Dlaczego ostatnio mnie unikasz?
„Skąd to pytanie, Dymitr?” – opieprzyłem się w myślach. Tak naprawdę nie chciałem znać odpowiedzi, ale widziałem od dwóch tygodni, że coś nie gra, więc musiałem w końcu zapytać, bo atmosfera między nami stawała się dziwnie napięta.
Łucja spojrzała na moją dłoń na swojej ręce i cicho powiedziała:
– Wiesz… Uważam, że powinieneś się wyprowadzić. Powiedziałeś, że będziesz przy nas, dopóki nie poczuję się lepiej, a teraz już sobie radzę.
Strasznie mnie to zabolało.
– Naprawdę tego chcesz? – zapytałem, patrząc na nią, ale jak zwykle unikała mojego wzroku. Tak bardzo ją kochałem. Tak bardzo jej potrzebowałem. – Nie powiedziałbym, że masz się lepiej. Co wieczór płaczesz w poduszkę albo snujesz się po domu jak cień. Jesteś chodzącym zombi. Widzę, że masz się lepiej, ale…
– A skąd ty możesz wiedzieć, jak się czuję!? – warknęła wściekła, wyrywając dłoń z mojego uścisku.
– Łucjo, nie jestem ślepy – odparłem łagodnie. – Nic nie można ci powiedzieć. Gdy tylko staram się z tobą rozmawiać, ty znikasz. Ja cię nie ugryzę.
Spojrzała na mnie, jakby chciała mnie zabić.
– Gdybyś stracił kogoś, kogo kochasz, też byś cierpiał!
Wstałem z łóżka, na co ona zrobiła cztery kroki w tył. Nie mogłem wytrzymać i podszedłem do niej blisko, może zbyt blisko. Między nami przelatywały iskry albo tylko tak mi się wydawało.
– Straciłem dwie osoby, które kocham: ciebie i Anię.
Prychnęła i uśmiechnęła się ironicznie.
– Proszę cię. Nigdy nas nie chciałeś! Nigdy! – syknęła.
– Już nie pamiętasz, jak mówiłem w dniu twojego ślubu, jak bardzo cię kocham? Obiecałem, że nie wejdę ci w drogę, gdy poślubisz Alexa, i nie wszedłem, mimo że potwornie cierpiałem, kiedy widziałem cię w jego ramionach.
– Czyli co? Wykorzystujesz to, że jego już nie ma, aby się do mnie zbliżyć?! Tak, tobie jest na rękę, że zmarł.
– Jak w ogóle możesz tak mówić?! Nie jestem bezduszny! Nie cieszę się z jego śmierci. Był moim przyjacielem i ceniłem go jako człowieka i twojego życiowego partnera. Byłem mu wdzięczny, że opiekował się wami, ale to nie moja wina, że was, do cholery, kocham! Rozumiesz?!
– Tym bardziej nie możesz tu zostać. – Napięła wszystkie mięśnie.
Zesztywniała. Chciałem ją dotknąć, ale się cofnęła. Podniosła wysoko głowę i patrząc mi w oczy, powiedziała: – Nie możesz zostać. Nie mogę nic ci dać. – Pokręciła głową. – Chciałabym, abyś się jutro wyprowadził.
– Łucjo, proszę. Nie zmienię przeszłości, ale chcę nam dać wspólną przyszłość. Szczęśliwą przyszłość.
Nie wyobrażałem sobie bez niej życia.
– Dymitr, to ja cię proszę, przestań. – W oczach stanęły jej łzy.
– Nie mogę cię stracić. Nie może to się stać po raz trzeci, bo zwariuję!
Nie mogę patrzeć, jak cierpisz po stracie Alexa, chcę ci pomóc. Chcę być przy tobie, przytulać cię, być ci potrzebny…
Znów pokręciła głową, jakby nie dopuszczała do siebie tego, co mówiłem.
– Wyprowadź się. Do Ani możesz przychodzić, kiedy tylko chcesz, ale nie licz na moje towarzystwo.
– Łucjo, proszę cię. Przez twoją decyzję Ania będzie cierpieć.
– Nieprawda – jęknęła.
– Oczywiście, że prawda. Straciła Alexa, a teraz chcesz pozbawić ją mnie, jej ojca.
Wiem, zagrałem nieczysto, ale chwytałem się wszystkiego, co możliwe, by tylko pozostać przy niej.
– Nie manipuluj mną. Ani wytłumaczę, że masz swoje sprawy i musiałeś się wyprowadzić. Zacznij żyć, Dymitr, z dala ode mnie!
Podszedłem do niej, ale znów się cofnęła, nie poddawałem się, napierałem na nią, a ona nadal się cofała. Brakowało jej paru małych kroków do ściany.
– Nie potrafię, rozumiesz? Nie potrafię bez ciebie żyć. Próbowałem, ale gdy wyjechałaś z Polski, niemal oszalałem! Miałem kobietę, już nawet nie pamiętam, jak miała na imię, ale zawsze mówiłem do niej Łucja.
Rozumiesz? W każdej kobiecie widziałem ciebie. Jesteś dla mnie wszystkim, tym, co dobre i złe, chcę się z tobą dzielić troskami i szczęśliwymi chwilami. Nie chcę znów być śmieciem, jakim się stałem po twoim wyjeździe. Chcę patrzeć, jak dorasta moja córka… Zbyt wiele czasu straciłem, aby dalej go marnować. Pozwól mi uczestniczyć w waszym życiu, nie odbieraj mi tego. Proszę cię, Łucjo!
Oparła się plecami o ścianę i dyszała ciężko. Próbowała uspokoić oddech. Pragnąłem ją pocałować, ale przecież nie mogłem się do tego posunąć.
– Nie mogę z tobą być – wyszeptała w końcu. – Lubię cię, ale kocham tylko Alexa. Nie mogę dawać ci nadziei, których nie spełnię. Będzie zdrowiej, jak się wyprowadzisz.
– Łucjo… przepraszam, że cię kiedyś skrzywdziłem, ale moje życie to jedno wielkie pasmo nieszczęść i gówna. Dopiero od niedawna rozumiem, dlaczego byłem takim skurwielem dla ciebie.
– To przeszłość. Nie chcę o tym mówić.
– Pozwól mi powiedzieć całą prawdę.
– Czy jak ją wyznasz, to się wyprowadzisz? – zapytała.
Nagle poczułem się tak, jakbym był między młotem a kowadłem, lecz kiwnąłem głową. W tym momencie usłyszeliśmy płacz Ani. Spojrzeliśmy po sobie i szybko poszliśmy do naszej córki, która klęczała na łóżku. Łucja usiadła i przytuliła małą do siebie. Chciałem wyjść i zostawić je same, aby nie rozbudzić mojego małego szkraba, ale gdy tylko skierowałem się w stronę drzwi, usłyszałem jej cichutki głosik:
– Tatusiu, zostań przy mnie. Nie odchodź…
Odwróciłem się i napotkałem spojrzenie Łucji, która w oczach miała łzy.
Usiadłem obok Ani i pogładziłem ją po plecach.
– Czemu płakałaś? – zapytała Łucja.
– Śniło mi się, że tata odszedł. – Spojrzała na mnie.
– Porozmawiamy o tym jutro, kochanie – wyszeptała Łucja, całując ją w czoło. – A teraz śpij…
Ona jednak uniosła główkę.
– Mamo, obiecaj mi, że tatuś się nie wyprowadzi. Nie mam już taty Alexa i strasznie za nim tęsknię. Nie chcę, by tatuś, który jest z nami, odszedł.
Ja też nie chcę odchodzić.
– Kochanie, ale twój tata ma swoje życie i nie możemy go zatrzymać.
Gówno prawda!
– Zostanę przy tobie, skarbie, tak długo, jak zechcesz – odparłem, gładząc dziecko po plecach. – Nie zaprzątaj swojej ślicznej główki takim brzydkim snem. Dobrze?
– Dobrze, ale zostaniesz, prawda?
– Nigdzie się nie wybieram, aniołku.
Po dwudziestu minutach nasza córka zasnęła, a my opuściliśmy jej pokój. Gdy tylko zamknęły się drzwi i przeszliśmy do salonu połączonego z kuchnią, Łucja mnie zaatakowała.
– Dlaczego ją okłamałeś? Przecież masz się wyprowadzić!
Wzruszyłem ramionami.
– Łucjo, sama widzisz, że Ania mnie potrzebuje i chce, żebym z wami został.
Westchnęła i odwróciła się do mnie tyłem. Wstawiła wodę w czajniku i wyciągnęła z szafki kubki.
– Z przyzwyczajenia wyjęłam dwa – jęknęła.
– Z chęcią się z tobą napiję herbaty, jeżeli pozwolisz.
Oparła się dłońmi o blat i zwiesiła głowę.
– Gdy Ania szła spać, często z Alexem siadaliśmy w kuchni. On tak jak ty teraz, a ja parzyłam nam herbatę. Zawsze dużo rozmawialiśmy… brakuje mi tego.
Zacisnąłem szczęki.
– Nie chcę ci go zastąpić, wiem, że nie mogę, bo nie jestem nim, ale chcę dać wam szczęście… Pozwól mi.
Pragnąłem do niej podejść, przytulić, pocałować w czubek głowy, aby wiedziała, że mówię prawdę.
– Kochałam go i nadal kocham. Nie pokocham cię, Dymitr. Tracisz czas.
– Nie poddam się i będę przy tobie, aż mnie pokochasz.
– To może nigdy nie nastąpić – wyszeptała. – Poza tym minęło tylko pięć miesięcy od śmierci Alexa. Nie wyobrażam sobie życia z kimś innym. Nic dla mnie nie znaczysz.
O kurwa, jak to boli.
– Jesteś jedynie ojcem biologicznym Ani. Uczucia, którymi kiedyś cię darzyłam, zniknęły. To, że tu mieszkałeś i mieszkasz, wynika z sytuacji, jaka zaistniała. Jestem ci wdzięczna za opiekę nad Anią, ale nie licz z mojej strony na nic więcej prócz przyjaźni. To, że mi mówisz o swoich uczuciach, jest bardzo nietaktowne. Mam dziecko w drodze… Jak ty to sobie wyobrażasz? Nie. To się nigdy nie uda.
– Czekałem na ciebie ponad siedem lat, poczekam kolejne siedem albo tyle, ile będzie trzeba. Nie poddam się. Nauczyłem się cierpliwości, jestem wytrwały i jeszcze cię zaskoczę. Tak bardzo cię kocham.
Jak cudownie było to mówić. W końcu poczułem się wolny.
– Nie możesz tak mówić ani przy mnie, ani tym bardziej przy Ani, bo dziecko zgłupieje. Nie życzę sobie tego. Poza tym takie słowa mówią do siebie osoby, które się kochają, a ja nic do ciebie nie czuję.
To kwestia czasu, kochanie.
– Jak sobie życzysz – szepnąłem.
Czułam na sobie palące spojrzenie Dymitra i jakaś część mnie chciała, aby przestał tak patrzeć, ale ta bardziej ułomna błagała w myślach, aby podszedł
i mnie przytulił. Zalałam wrzątkiem dwie herbaty, próbując w tym czasie stłumić te myśli. Nie było to łatwe, tym bardziej że co noc serce mi krwawiło, gdy słyszałam krzyki i płacz Dymitra. Płakałam po kryjomu wraz z nim. Pragnęłam pobiec do niego i dać mu ukojenie, ale duma nie pozwalała mi na to. Nie mogłam pokazać, jak bardzo mu współczuję. Od dawna udowadniał lojalność, lecz mimo to wciąż się bałam, że to jego kolejna sztuczka, żeby mnie zniszczyć, a przecież tym razem nie miałam przy sobie nikogo, kto mógłby mnie obronić. Dlatego udawałam przed Dymitrem, że nie wzrusza mnie jego cierpienie.
Uważałam, że jeżeli zbliżę się do Dymitra, to zdradzę Alexa, a tego zrobić nie mogłam.
Codziennie widziałam, że Dymitr zachowuje się idealnie, zarówno w stosunku do Ani, jak i do mnie, a mimo to nie ufałam mu w stu procentach – a tym bardziej sobie. Kiedyś Dymitr był całym moim światem i bałam się, że to uczucie wróci. Nie kochałam go już, ale wiedziałam, że łatwo mógłby mnie omotać i znów skrzywdzić, dlatego musiałam trzymać go na dystans. Jak najdalej od swojego serca. Tylko czy czasem się nie oszukiwałam?
Westchnęłam cicho, mieszając łyżeczką herbatę. Chciałam poczuć jej aromat, lecz zamiast tego poczułam zapach Dymitra. Mimo upływu czasu działał na mnie tak samo pobudzająco. Pokręciłam zniesmaczona głową, próbując odgonić niegrzeczne myśli. Byłam totalną kretynką. Pięć miesięcy temu straciłam męża, a teraz… Nie. Nie przyznam się do tego!
Do jego herbaty dodałam kostkę cukru, tak jak lubił, i odwróciłam się.
Siedział skupiony, jakby nad czymś myślał. Cicho podeszłam, modląc się, aby mnie nie dotknął, ponieważ każdy jego gest i kontakt fizyczny odczuwałam kilkakrotnie silniej, niżbym chciała. Na blacie postawiłam herbatę i usiadłam na wprost Dymitra, wciągnęłam głośno powietrze i w końcu odważyłam się coś powiedzieć.
– Dymitr?
– Hmm…
Podniósł wzrok i spojrzał na mnie, a ja znów poczułam mrowienie, więc szybko opuściłam głowę. Objęłam dłońmi kubek.
– Dlaczego ci się śnią koszmary? Dlaczego tak płaczesz i krzyczysz?
Czy… czy… mogłabym ci jakoś pomóc? – Musiałam zapytać, od dawna chodziło mi to po głowie, ale dotąd nie miałam odwagi.
– Skoro Ania już zdecydowała, że zostaję, mogę ci powiedzieć wszystko.
Jeżeli tylko zechcesz mnie wysłuchać.
Oczywiście, że chciałam!
– Tak. Chcę cię zrozumieć…
Przytaknął, wiercąc się na krześle.
– Gdybyś nie była w ciąży, zaproponowałbym coś mocniejszego, ale przez wzgląd na twoje dziecko odpuścimy procenty. – Mrugnął do mnie i znów szybciej zabiło mi serce, więc spuściłam wzrok. – Moje koszmary wynikają z przeszłości…
Zaciekawiona uniosłam głowę. Oczy Dymitra wyrażały smutek.
– To, jak cię kiedyś potraktowałem, także wynika z przeszłości.
Z mojego dzieciństwa.
– Nie rozumiem.
Westchnął smutno i usiadł wygodniej. Złączył dłonie, bawiąc się palcami.
– Mój psychoterapeuta mówi, że jestem ofiarą przemocy w rodzinie.
Wytrzeszczyłam oczy, lecz milczałam.
– Moja matka, Dasza… romansowała z moim ojcem, kiedy był już żonaty.
– Z Sebastianem? – zapytałam zdziwiona.
– Tak. Niczego jej nie obiecywał, ale chyba za dużo sobie wyobraziła i kiedy dowiedziała się, że będzie miała dziecko, powiedziała mu o tym, a ten dał jej pieniądze na zabieg i zerwał z nią kontakt.
Kiedy na chwilę przerwał, nie chciało mi się się wierzyć, że Sebastian zachował się niemal identycznie jak po latach Dymitr, wypierając się własnego dziecka.
– Było zbyt późno na aborcję i nikt nie chciał się podjąć zabiegu.
Rodzice Daszy wypięli się na nią, a ona sama nie radziła sobie i wpadała w coraz gorsze towarzystwo. Ponoć w dniu porodu była najebana jak stodoła, a mnie groziła śmierć, ponieważ utknąłem w kanale rodnym.
Miałem dużo szczęścia, że urodziłem się zdrowy, nie mam porażenia, chociaż lekarze myśleli, że tak to się skończy.
Nawet nie wiem, kiedy zakryłam dłonią usta.
– Matka o mnie nie dbała. Co tu dużo mówić: piła, ćpała, puszczała się, wyżywała się na mnie psychicznie i fizycznie. Po prostu używała życia. –
Uśmiechnął się sarkastycznie.
Przeszło po mnie stado mrówek, a pod powiekami poczułam łzy.
– Och – wyszeptałam, na co on tylko wzruszył ramionami.
– Jej kochankowie bili mnie… Dzisiaj śniło mi się, jak w wieku siedmiu lat zostałem zamknięty w piwnicy ze szczurami, miałem na sobie tylko podkoszulek i krótkie spodenki, a była zima. Fagas mojej matki uderzył
mnie i kobietę, która przyszła, by dać mi ciepłą zupę. – Przerwał, a mi zrobiło się słabo. – Łucjo, dobrze się czujesz? Jesteś blada jak ściana.
– Dymitr… ja… ja…
Mając świadomość, jak go traktowałam w ostatnim czasie, niemal paliłam się teraz ze wstydu. Jego wspomnienia to był jakiś koszmar. Sama byłam matką i nie wyobrażałam sobie, że mogłabym swoje dziecko zamknąć w piwnicy!
– Wszystko w porządku?
Przytaknęłam, zachęcając go, aby kontynuował.
– Wściekł się, że stamtąd wyszedłem, dlatego wepchnął mnie tam na nowo i zamknął, a moją matkę pieprzył tak, że słyszałem ich jęki. Jako dziecko niewiele rozumiałem, ale teraz… Wtedy ją kochałem, mimo że tak cholernie mnie krzywdziła. Chciałem jedynie trochę czułości, matczynego ciepła. – Pociągnął nosem. – Była dla mnie wszystkim. Naprawdę ją kochałem, chociaż… Kiedy dorosłem, żyłem w przekonaniu, że kobiety to dziwki. Nic niewarte zdziry, które zrobią ze swoim ciałem wszystko, byle tylko zmanipulować mężczyznę. – Płaczesz… – wyszeptał. Kciukiem zsunął spływającą łzę.
– Dymitr, to przez nią…
– Dlatego taki jestem. Tak. To przez nią byłem gruboskórnym kutasem, który miał w dupie uczucia innych. Tak było, dopóki nie poznałem ciebie, Łucjo… Wiele zmieniłaś w moim życiu.
Policzki zaczęły mi płonąć.
– Wiesz… najgorsze w tym wszystkim było to, że moja matka mną handlowała.
– Co?! – krzyknęłam zaszokowana. Wyciągnęłam dłonie w jego stronę, by położyć je na jego rękach.
Po policzkach Dymitra zaczęły lecieć łzy.
– Nie wiem, ile mogłem mieć lat, kiedy to się zaczęło, ale pamiętam, że Dasza… pozwalała mężczyznom mnie dotykać, czasami i koleżankom, których zresztą miała coraz mniej.
Zaraz zwymiotuję. Mocniej ścisnęłam jego dłonie. Teraz płakałam wraz z nim. Nie potrafiłam się opanować.
– Dotykali mnie wszędzie, gdzie chcieli. Pewien pan wkładał mi palce w tyłek… To było najgorsze. – Zamilkł. – Nienawidzę swojej matki!
Nienawidzę jej, mimo że już nie żyje; cieszę się, że zdechła! Może to złe z mojej strony, ale to prawda. Nie powinienem nikomu życzyć śmierci, ale jej życzyłem. To przez tę kurwę stałem się takim cholernym bydlakiem, to przez nią jestem nikim i was straciłem. To matka nauczyła mnie braku szacunku do kobiet, bo przecież sama siebie nie szanowała.
Nie wiedziałam, co zrobić, czy wstać, czy siedzieć. Pragnęłam podejść i mocno go przytulić.
– Tak mi przykro… – wyszeptałam.
– Wiesz… Ona nigdy mnie nie kochała. Nigdy. Bez najmniejszych skrupułów sprzedawała moje ciało, aby kupować sobie lateksowe ubrania, a ja chodziłem w za małych szortach i podkoszulku. Zawsze gdy czegoś chciała, mówiła, że mnie kocha i żebym dał się dotknąć jej kochankom. Tak się nie zachowuje matka, prawda?! – mówił wzburzony. – Matka powinna kochać swoje dziecko, a nie nienawidzić. – Kręcił głową. – Jak często matka powinna dawać jeść swojemu dziecku? Pięć razy dziennie, trzy? Bo ja czasem dostawałem tylko jeden posiłek dziennie i byłem tak głodny, że podkradałem z kuchni czerstwy chleb. Matka nie kupowała mi słodyczy, dostawałem jedynie lizaki od tych obrzydliwych fagasów. Potem pojawiła się pewna pani, która przynosiła zupy, ale to nie trwało długo… Dostała wpierdol od kochanka mojej matki, więc w obawie przed policją szybko się spakowaliśmy i wyjechaliśmy. Nigdzie nie zagrzałem miejsca dłużej niż przez kilka miesięcy. Nie chodziłem do szkoły. Miałem straszne braki.
W zasadzie do dwunastego roku życia byłem analfabetą, chciałem się uczyć, ale nie miałem takiej szansy.
Ja pierdolę! Dobrze, że ta kobieta zdechła, bo sama bym ją zabiła!
– Dymitr, ja nie wiedziałam, ja… nie wiem, co powiedzieć.
– Tu nie ma co mówić, było, minęło, czasu nie cofnę – rzekł roztrzęsiony.
Widziałam, że próbował być twardy, ale przeszłość nie pozwalała o sobie zapomnieć. Podziwiałam go, że mimo takiego dzieciństwa osiągnął wielki sukces w świecie biznesu.
Nie wytrzymałam, wstałam zapłakana, obeszłam blat i nachyliłam się, by go objąć. Dymitr przytulił głowę do mojego brzucha. Stałam, głaskałam go i cicho nuciłam piosenkę, jakby był małym chłopcem w moich ramionach, bo w tej chwili nim był. Bezbronnym chłopcem, który płakał, przyciskając mnie mocno do siebie, szukając ukojenia. Cały drżał, a ja nie mogłam nic zrobić. Nic. Tylko przy nim być.
Nie wiem, ile tak trwaliśmy, ale czułam, że ta chwila jest dla nas obojga bardzo ważna i oczyszczająca. Otworzył mi oczy, jak strasznie został
skrzywdzony już na początku swojego życia. Nikt mu nie pokazał, czym jest miłość. Jego dzieciństwo było całkowitym przeciwieństwem mojego.
Kiedy trochę się uspokoiliśmy, ta dumna część mnie kazała mi się wycofać. Wtedy zobaczyłam jego smutne oczy.
– Nie odchodź, proszę…
Posłuchałam go i po chwili przykucnęłam przed nim.
– Przepraszam cię – wyszeptał. – Za całe zło, które ci wyrządziłem.
Przepraszam, że nie uwierzyłem w twoje uczucie, po prostu uważałem, że mnie się nie da kochać. Matka mi to wpoiła. Każdego pierdolonego dnia powtarzała mi, że jestem nikim, nic niewartym gówniarzem, który do niczego w życiu nie dojdzie. I przez całe życie starałem się sam sobie udowodnić, że nie miała racji. Bałem się, że jeśli ci zaufam, to mnie skrzywdzisz tak jak ona, ale przecież ty byłaś zupełnie inna. Przepraszam cię za…
Położyłam mu palec na ustach.
– Dymitr, to było tak dawno. Zapomnijmy o tym.
– Nie da się o tym zapomnieć. Po prostu się nie da. Wiem. Nie zapomnisz, tak jak ja nie zapomnę o swoim dzieciństwie. Każdego dnia pluję sobie w twarz, że potraktowałem cię jak śmiecia. – Z jego piwnych oczu znów sączyły się łzy. – Nie umiem sobie tego wybaczyć.
– Dymitr, to było dawno.
– Ale pamiętasz o tym, dlatego nie możesz mi zaufać, dlatego nie potrafisz mi dać szansy, dlatego odpychasz mnie od siebie. Boisz się mnie, bo pamiętasz.
Spuściłam wzrok, bo trafił w sedno.
– Masz rację, pamiętam, ale teraz… teraz dużo rozumiem. Widzę, jak bardzo się zmieniłeś przez te lata, ale dopiero co straciłam męża. Nie jestem gotowa na jakikolwiek związek – wyszeptałam, chociaż moje serce wiedziało już więcej niż rozum.
Ujął silnymi dłońmi moją zapłakaną twarz. Nasze spojrzenia się spotkały.
– Będę cierpliwy, kochanie. Nie będę na ciebie naciskał, dam ci czas, ale proszę, otwórz się na mnie. Proszę. Chcę mieć rodzinę z tobą i tylko z tobą.
Uwierz mi, tak bardzo was kocham – wyszeptał, całując mnie w czubek głowy, a moje usta tak cholernie pragnęły jego dotyku.
Zamilkłam, nie byłam w stanie nic powiedzieć, dusiło mnie w gardle.
Czułam się tak, jakbym zdradzała Alexa.
Dymitr wstał z krzesła i usiadł na podłodze po turecku, opierając się plecami o kuchenne szafki, a ja przysiadłam się do niego. Stykaliśmy się ramionami. Nie umiem określić, co czułam, było tego zbyt wiele.
Coś się zmieniło. Nie wiedziałam co, ale było mi dobrze. Czułam się przy nim swobodnie i… bezpiecznie. Otworzył się przede mną, a dla mnie to wiele znaczyło.
– A jak to się stało, że spotkałeś Sebastiana? – zapytałam, kiedy siedzieliśmy w milczeniu zamyśleni.
– To czysty przypadek. Ojciec zaczął mnie szukać, kiedy dowiedział się, że Dasza nie usunęła ciąży, ale ona zniknęła wraz ze mną, tułaliśmy się po świecie. Wielokrotnie myślałem o samobójstwie, ale nie potrafiłem jej zostawić, to może się wyda śmieszne i głupie, ale mimo wszystko kochałem ją. Byłem dzieckiem, może dlatego… Pewnego dnia wybiegłem z domu, bo znów jakiś obleśny kutas chciał mnie dotykać, nie wiedziałem, że na ulicy trwały jakieś roboty, i wpadłem do niezabezpieczonej studzienki. Na moje szczęście, a może i nie, sam już nie wiem, ekipa remontowa wezwała pogotowie i zostałem przewieziony do szpitala. Leżałem w nim około dwóch dni. Moja matka nawet nie pofatygowała się, aby mnie odwiedzić i przynieść czyste ubranie. Pielęgniarki dały mi odzież po osobach, które zostawiły ją w szpitalu. I tak była lepsza od tej, którą nosiłem na co dzień, przede wszystkim czysta i ciepła, a nie za mała i śmierdząca. Pamiętam, że byłem wtedy cholernie przerażony, bałem się całego świata. Trzeciego dnia przyszedł do mnie mężczyzna w eleganckim garniturze i powiedział, że szuka mnie od dwóch lat, że zna moją matkę i chce mi pomóc. Nie wiedziałem, czy mam się śmiać, czy uciekać. Widząc Sebastiana pierwszy raz, pomyślałem, że chciałbym być taki jak on. Potem Sebastian powiedział
mi, że Dasza razem z tym fagasem zostali zamknięci w pudle i jestem skazany na niego. W zasadzie to nie miałem nic do gadania, byłem niepełnoletni. Nowe miejsce przytłoczyło mnie, w wielkim eleganckim apartamencie czułem się jak karaluch. Tym bardziej że nie znałem
polskiego. Życia nie ułatwiał mi Igor, syn Sebastiana, który na każdym kroku mi dokuczał. Śmiał się ze mnie, że nie potrafię czytać. Zawziąłem się i szybko wziąłem się do nauki. Po sześciu miesiącach Sebastian oznajmił
mi, że jestem jego synem, a swoje słowa poparł dokumentem z badaniami DNA. Do śmierci próbował wynagrodzić mi koszmar, który przeżyłem z tą kobietą.
– Był dobrym człowiekiem.
– W ostatnich latach przed śmiercią tak, ale wcześniej… Nie znałaś go.
Zmieniał kobiety jak rękawiczki. Matka Igora załamała się, kiedy się dowiedziała o jego zdradach. Sfiksowała. Obecnie przebywa w Krakowie w ośrodku dla umysłowo chorych. Zdiagnozowano u niej schizofrenię, która rozwinęła się pod wpływem traumatycznych przeżyć.
– Jezu święty – jęknęłam.
– Dlatego mój brat jest taki pierdolnięty. On zawsze czuł się lepszy niż ja. Nawet kiedy zakochałem się pierwszy raz, przespał się z moją partnerką, gdy byłem w wojsku.
Zmarszczyłam brwi, przypominając sobie, jak Igor opowiadał mi historię o zdradzie Dymitra.
– Czyli nawzajem byliście w stosunku do siebie nie fair.
– Nie rozumiem.
– Igor mówił mi, że przespałeś się z jego kobietą, kiedy był w więzieniu.
Dymitr zaśmiał się gorzko.
– Nic bardziej mylnego. To on pieprzył Igę, kiedy miał ochotę. Nakryłem ich, kiedy wyszedłem na przepustkę. Od tamtego momentu zacząłem traktować kobiety jak dziwki i szmaty. Służyły mi tylko do zaspokajania potrzeb seksualnych. Nie szukałem w żadnej z nich duchowego piękna. Po prostu je pieprzyłem.
– Dlatego zaproponowałeś mi układ bez zobowiązań? – zapytałam, a może stwierdziłam.
– Tak. Zawsze tak robiłem, ale z tobą wszystko potoczyło się inaczej. Już od samego początku przeniknęłaś do moich myśli i nie mogłem nic na to poradzić. – Mój żołądek robił fikołki.
– Czyli coś do mnie czułeś?
– Tak – powiedział, uśmiechając się. – Ale nie wiedziałem, co to za uczucie, przerażało mnie i jednocześnie fascynowało. Stałaś się moją obsesją. Chciałem cię mieć na wyłączność. Nawet nie wiem, kiedy się w tobie zakochałem. – Purpura zalała mi policzki. – Po doświadczeniach
z matką nie przyznawałem się do uczuć. Bałem się, że mnie skrzywdzisz.
Wolałem zranić ciebie niż sam narazić się na cierpienie. Żałuję tego. Byłem takim cholernym, egoistycznym dupkiem. Przepraszam cię.
– Gdybym została w Polsce, myślisz, że udałoby nam się? – zapytałam, sama będąc zdziwiona swoimi słowami.
– Nie wiem i nigdy się tego nie dowiemy, ale mam wrażenie, że Bóg postanowił dać nam jeszcze jedną szansę, byśmy mogli być razem.
– Kosztem Alexa – wyszeptałam.
– Miał guza. Jess mówiła, że lekarz prowadzący dawał mu tylko osiem miesięcy życia – wyszeptał, sprawiając mi tymi słowami ból. – Wiem, że nie chcesz o nim ze mną rozmawiać, ale jego stan był naprawdę ciężki.
Wypadek wszystko przyspieszył.
Załkałam. Dymitr objął mnie i przysunął bliżej siebie. Wtuliłam się w niego, pozwalając sobie na odrobinę czułości.
– Łucjo, jest jeszcze coś… Za naszym wypadkiem stoi mój brat.
Wszystkie mięśnie mi się napięły, a mózg zaczął na nowo przyspieszać.
– Muszę ci to powiedzieć, bo żyjesz w nieświadomości już tyle czasu.
Przełknęłam ślinę.
– Igor to wszystko zaplanował, jego pomocnikiem był Tytus.
Zmarszczyłam brwi, kojarząc imię.
– To ten sam człowiek, któremu na moją prośbę dałaś pracę.
Aż się oderwałam od jego ramienia i spojrzałam na niego.
– Nie żartuję. Igor szybko pozbył się sprzymierzeńca.
– Chcesz mi powiedzieć…
– Że go zastrzelił.
Wytrzeszczyłam oczy. Czułam się tak, jakbym słuchała historii o kimś innym. Dymitr westchnął i położył mi dłoń na udzie. A mnie przeszły ciarki, bo przypomniałam sobie, jak mnie dotykał i jaki to miało na mnie wpływ.
– To przez nich leżeliśmy w szpitalu. To oni są winni śmierci Alexa, nie ty.
– Może gdybym…
– Nie, Łucjo! Zrozum. To oni są mordercami.
Jakiś dziwny ciężar spadł mi z barków.
– Wydaje mi się, że on chce wszystkich nas sprzątnąć, by zgarnąć cały spadek po ojcu.
Otworzyłam szeroko usta, by coś powiedzieć.
– W tej sprawie ściśle współpracuję z policją. Szukają go. Ja także zleciłem sprawę trzem detektywom, ale Igor zapadł się pod ziemię.
Zdefraudował także ogromną sumę z firmowego konta. Zamroziłem rachunek, a Marcin resztę wysłał na inne konta.
– Twój brat jest nieobliczalny.
– To prawda, ale najgorsze jest to, że nie wiem, gdzie on przebywa. Boję się, że znów spróbuje was skrzywdzić.
Wierzyłam mu, chociaż nie chciałam dopuszczać tej myśli do siebie.
– Dziękuję, że trzymasz rękę na pulsie. Dlaczego mi o tym wcześniej nie powiedziałeś?
– Próbowałem, ale ty zawsze przede mną uciekałaś.
Cholera, miał rację. Zachowywałam się jak rozkapryszona gówniara!
– Jest jeszcze coś. – Wziął głęboki wdech. – Mój stuknięty brat poprosił
moją matkę, która już wyszła z nałogu, aby zaopiekowała się pewnym dzieckiem. Ściągnął ją aż z Rosji… Tatiana była moją matką.
Czułam, jak krew odpływa mi z twarzy.
– Niania Ani?! – pisnęłam przerażona.
– Tak. Dowiedziałem się o tym, kiedy jechaliśmy do Madrytu. Pamiętasz, jak dzwonił detektyw?
Przytaknęłam.
– Właśnie wtedy mi to powiedział i chciałem jak najszybciej wracać. Nie chciałem, aby Ania przebywała z nią ani minuty dłużej, a potem…
Dlaczego wtedy kazałam Alexowi jechać?! Dlaczego, kurwa?!
– Co potem?! – zapytałam rozedrganym głosem.
– Okazało się, że Ania zniknęła.
– O mój Boże! – krzyknęłam przerażona.
– Wy byliście w śpiączce, więc musiałem działać. Gdy pojawiła się policja, była u mnie twoja matka. Poznała przez przypadek moją przeszłość i wie, jak bardzo byłem zdeterminowany, aby odnaleźć Anię… Całe szczęście zadzwoniłem do Lopeza, prywatnego detektywa, którego wcześniej wynająłem i który je śledził. On nam powiedział, gdzie są.
Szczęście mi dopisało. Natychmiast wyszedłem na własne życzenie ze szpitala i pojechałem ratować naszą córkę. Przekonałem policję, aby wzięli mnie ze sobą. Anię porwała moja matka, choć mnie powiedziała, że opiekowała się wnuczką. Uciekła z nią zaraz po tym, jak do ciebie zadzwoniła. Bała się o Anię. Ponoć ją pokochała… Gdyby nie ona, nie wiem, czybyśmy ją odzyskali.
Nogi się pode mną ugięły.
– Ocaliła ją, ale została zastrzelona przez snajpera. Policja znalazła go martwego na dachu innego budynku.
– Ona nam pomogła. – Jak na jeden raz tych informacji było dla mnie zdecydowanie za dużo.
– Tak. Chyba tak. Chciała odkupić swoje winy. W każdym razie nie zrobiła Ani krzywdy. Znalazłem ją śpiącą w łóżku.
Nie wytrzymałam, rozpłakałam się. Dymitr przyciągnął mnie do siebie.
– Jaka ze mnie matka – jęknęłam. – Moja mała księżniczka. Co ona przeszła… i ty… Dziękuję ci, Dymitr, dziękuję – wyszeptałam, nie mogąc nic więcej powiedzieć.
– Oddałbym za was życie, Łucjo, gdyby było trzeba.
Pogładził mnie po głowie. Wierzyłam mu, wierzyłam, chociaż się bałam.
– Przytul mnie mocno – poprosiłam, zatapiając się w jego silnych ramionach.
Jak mogłam być taką beznadziejną matką? Nie wybaczę sobie, że zlekceważyłam potrzeby córki, a Dymitra traktowałam jak najgorszego wroga. Przecież to dzięki niemu miałam teraz Anię. Odzyskał ją, narażając własne życie.
I Dymitr był dla mnie kimś więcej, mimo że rozum mówił jeszcze co innego.
– Moja maleńka. Kocham cię i zawsze będę cię kochał – obiecał.
Nienawidziłam siebie za ostatnie miesiące, lecz tego wieczoru uwolniłam się od wyrzutów sumienia. Zrozumiałam, że nie miałam wpływu na to, co się stało. Wybaczyłam Dymitrowi przeszłość, chociaż wiedziałam, że nie będę potrafiła o niej całkowicie zapomnieć. Mimo wszystko obiecałam sobie, że spróbuję. Postanowiłam zacząć nad sobą pracować, by stać się silną, sprawiedliwą kobietą, nie – jak dotąd – egoistką zapatrzoną we własne cierpienie, a także pozwolić sobie na odrobinę luzu, którego potrzebowałam, by na nowo zacząć żyć.
Dymitr okazał się cudownym przyjacielem, rozmówcą i doradcą, dzięki któremu zaczynałam inaczej patrzeć na świat.
Dni mijały i moje życie stawało się coraz bardziej kolorowe, a wszystko dzięki Ani, Dymitrowi i maleństwu, które nosiłam pod sercem. Po siedmiu miesiącach od śmierci Alexa zaczynałam godzić się z jego stratą. Nie płakałam tak często jak na początku, jednak pamięć o nim zakorzeniła się we mnie i wiedziałam, że nigdy o nim nie zapomnę, nie chciałam tego. Był
dla mnie wszystkim, czego pragnęłam, dawał mi szczęście, radość i bezpieczeństwo. Teraz jednak musiałam radzić sobie sama. A może niezupełnie sama, bo pomagał mi we wszystkim Dymitr. Nadal u nas mieszkał. Przyzwyczaiłam się do jego obecności, rozmów, śmiechu i życia, które wnosił do naszego domu. Ania za nim szalała, rozpieszczał ją, ale z umiarem, i słuchała go tak jak dawniej Alexa. Dymitr bardzo ją kochał, widziałam to w każdym jego geście i słowie. Moje serce także zmiękło i zaczęło do siebie dopuszczać Dymitra, chociaż rozum cały czas się przed tym bronił.
Spędzaliśmy ze sobą dużo czasu, cudownie było znowu się śmiać i cieszyć się wzajemnie swoim towarzystwem. Dymitr, tak jak obiecał, nie naciskał na mnie. Był cierpliwy i wyrozumiały, pozwalał mi być sobą. Nie chciał niczego zmieniać, akceptował mnie w pełni i za to byłam mu wdzięczna. Zauważyłam sama, że odkąd poznałam jego przeszłość, moje nastawienie jest inne. Imponował mi tym, że mimo wszystko tak bardzo się zmienił. Nadal śniły mu się koszmary, ale chyba nieco rzadziej.
Rodzina Alexa także miała dobre zdanie o Dymitrze, a moi rodzice wręcz go uwielbiali. Wspólnie odwiedzaliśmy Lily i Bonita, a ostatnio co weekend urządzaliśmy wspólne grille, aby trochę się zrelaksować. Lily cieszyła się z naszych odwiedzin, ponieważ wtedy trochę odpoczywała, gdyż bardzo lubiliśmy nosić małą Anastazję na rękach.
Jednak moje chwile szczęścia przyćmiewało wspomnienie o Alexie. Gdy tylko nachodziły mnie takie ponure myśli, pojawiał się Dymitr i przytulał
po przyjacielsku, przynajmniej tak mi się wydawało. Pozwalałam mu na to, sama nie wiedząc czemu, było to tak naturalne jak oddychanie. Bonito z Dymitrem zakopali topór wojenny, chyba dlatego, że Dymitr zwariował
na punkcie małej Anastazji, ale to Ania oczywiście była jego oczkiem w głowie.
***
Od dwóch tygodni Dymitr chodził jakiś spięty i znikał wieczorami, wracał
bardzo późno. Pytałam go, dokąd jeździ, ale zbywał mnie, pewnie nie chciał, żebym się martwiła; a może chciałam w to wierzyć? Raz poczułam od niego zapach kobiety i ścisnęło mnie w dołku, ale nic nie powiedziałam, nie miałam do tego prawa, przecież sama zaproponowałam mu tylko przyjaźń. Mógł układać sobie życie z kimś innym, nie byłam jego partnerką.
Wspólne wieczory odeszły w zapomnienie i wtedy zdałam sobie sprawę, jak bardzo za nim tęsknię i jak brakuje mi jego obecności. To było niedorzeczne i co chwila odganiałam te myśli, ale powracały… Już nie tylko brakowało mi Alexa, ale też Dymitra. Westchnęłam smutno, wkładając podkoszulek. Pogładziłam się po brzuchu – poród zbliżał się wielkimi krokami. Jeździłam na badania KTG i wtedy słyszałam, jak bije serce mojego dziecka. Kiedy mnie nie było, Anią zajmowali się dziadkowie. Dzięki temu, że moi rodzice przenieśli się do Walencji, ich więź z wnuczką bardzo się zacieśniła, lecz mimo wszystko Ania ciągle wspominała dziadka Sebastiana. Jego fotografię ustawiła tuż przy swoim łóżku.
Niespokojna krążyłam do północy po mieszkaniu, nie mogąc zmrużyć oka. Dymitra ciągle nie było, zaczynałam się martwić, że coś się stało, a jednocześnie próbowałam sobie wmówić, że wszystko gra. Nagle poczułam wściekłość, że znów nic mi nie powiedział, tylko wyszedł po telefonie od jakiejś kobiety. Ugryzłam się w wargę, krzycząc na siebie w myślach, że jestem idiotką, bo znów mu zaufałam. Wtedy w dole brzucha poczułam skurcze. Uznałam, że to może z przemęczenia, więc położyłam się na łóżku i próbowałam znaleźć odpowiednią pozycję, ale w każdej było mi niewygodnie, co podsycało moje zdenerwowanie. Wstałam i poszłam do łazienki, przypominając sobie, że przed poprzednim porodem miałam plamienie, ale teraz nic takiego się nie działo.
Ból się nasilał, dochodziła druga w nocy. Chwyciłam telefon i wybrałam numer Dymitra.
– Halo? – odezwał się kobiecy głos.
Pojawił się kolejny skurcz.
– Chcę rozmawiać z Dymitrem – warknęłam.
– Niestety, nie może teraz podejść – odpowiedziała.
Dałabym sobie rękę uciąć, że się uśmiechnęła.
– To bardzo ważne!
– Dymitr śpi. Wolałabym go nie budzić – odparła kobieta.
– Dobrze – powiedziałam i się rozłączyłam.
Mocniej ścisnęłam w dłoniach telefon i gdyby nie to, że nadszedł kolejny silny skurcz, zapewne rzuciłabym nim o podłogę. Zadzwoniłam do rodziców, którzy zjawili się już po dziesięciu minutach.
– Tato, weź torbę z rzeczami, stoi u mnie w pokoju – dyrygowałam, gotowa do wyjścia.
– Są dwie. Tyle miało być?
– Tak – odpowiedziałam, próbując wsunąć na nogi buty.
– A gdzie jest Dymitr? – zapytała matka.
– Teraz? – zapytałam sarkastycznie. – Zapewne pieprzy się ze swoją kobietą! – warknęłam, odwracając się do niej tyłem.
– Nie wierzę.
– Daj spokój, mamo. Znów mu zaufałam, nie chciałam mu dać dupy, to poszedł pieprzyć jakąś inną lalę. Nieważne. – Machnęłam ręką. – Proszę, zajmij się Anią. Dam znać, jak urodzę.
– Dobrze. Bądź dzielna!
Przytuliła mnie.
Gdy tylko się od niej odsunęłam, chlusnęły wody płodowe. Przestraszona i zdezorientowana spojrzałam na matkę.
– Ja chyba zaraz urodzę! – jęknęłam.
– Spokojnie, do szpitala macie dziesięć minut. Wytrzymasz! Jedźcie już!
– rozkazała, wypychając nas z domu.
Ledwo udało mi się dojść do auta. Podczas podróży bolesne skurcze się nasiliły. Ojciec wjechał na podjazd dla karetek i chyba mieliśmy szczęście, bo akurat wychodzili z jednej z nich lekarze.
– Pomocy! Moja córka rodzi! – krzyknął tata, wyskakując z auta.
Spojrzeli na ojca, który stał w samej piżamie, i na mnie. Musiałam wyglądać fatalnie, kiedy tak siedziałam na przednim siedzeniu i łapałam powietrze jak wyrzucona na brzeg ryba. Jeden z nich podbiegł i podał mi rękę, którą chwyciłam z całych sił, próbując się podnieść. Drugi błyskawicznie pojawił się z wózkiem.
Ruszyli ze mną do szpitala. Miałam wrażenie, że uczestniczę w rajdzie, bo facet pchający wózek prawie biegł.
– Mamy poród! – krzyknął.
Z recepcji wyskoczyła pielęgniarka, która sprawdziła mi puls, chociaż nie wiedziałam po co. Zaczęło kręcić mi się w głowie.
– Szybko! Wiecie, gdzie jechać! Ja poinformuję oddział.
Zbliżaliśmy się do windy, a mnie znów ogarnęła panika. A jak sobie nie poradzę? Jak z bólu zemdleję? Wjechaliśmy na pierwsze piętro, gdzie pojawiła się położna, która próbowała robić ze mną wywiad. Nie wytrzymałam, z całych sił złapałam się oparcia i nachyliłam przez biurko.
– Ja tu rodzę, a pani pyta, co mnie boli?! Wody płodowe odeszły piętnaście minut temu!
– To czemu nic pani nie powiedziała?
– No nie, oszaleję! – syknęłam, opadając na fotel.
Po chwili zostałam przewieziona do sali, gdzie kazano mi się położyć na kozetce.
– Osiem centymetrów rozwarcia, zaraz się zacznie – powiedziała spokojnie położna. – Niech ktoś zawiadomi doktora.
Trzy godziny później, o piątej czterdzieści pięć, na świat przyszedł Alan.
Dostał dziewięć punktów w skali Apgar. Jego płacz ukoił moje obolałe ciało.
– Gratulujemy. Chłopak mierzy pięćdziesiąt sześć centymetrów i waży trzy kilo i pięćset dziewięćdziesiąt gramów.
W oczach zakręciły mi się łzy szczęścia. Wyciągnęłam dłonie w stronę położnej, by podała mi malca. Doktor jeszcze coś robił, może mi zszywał
krocze, nie wiem. Przestało to mieć znaczenie, kiedy na piersiach położyli mi płaczącego chłopca. Zza ręcznika, w który był zawinięty, widziałam tylko jego opuchniętą buzię i przymknięte oczka. Uspokoił się, gdy tylko usłyszał bicie mojego serca. Załkałam, ciesząc się tą chwilą. Byłam ja i on.
Moje maleństwo…
– Witaj, skrzacie. Mam na imię Łucja i jestem twoją mamusią. –
Pocałowałam go w główkę, po czym chwyciłam jego maleńką dłoń. – Twój tata ma na imię Alex i byłby szczęśliwy, widząc cię zdrowego. Zadbam o ciebie najlepiej, jak będę umiała. Kocham cię – powiedziałam cichutko, a chłopczyk rozpłakał się w głos.
– Niech pani go nakarmi, może być głodny – zasugerowała położna. –
Zmęczył się przebytą drogą.
Przytaknęłam i po chwili przyłożyłam malca do piersi. Pamiętałam, jak to się robi, jednak Alan nie umiał złapać sutka. Z pomocą przyszła położna,
która przekręciła lekko główkę chłopczyka, a on, jak się przyssał do cyca, to już nie odpuścił. „Niczym tatuś” – pomyślałam, wspominając Alexa.
Kiedy doktor oznajmił, że wszystko jest w porządku, pielęgniarki wzięły ode mnie malca, następnie przewiozły mnie do sali poporodowej. Na korytarzu czekał mój ojciec. Był bardzo wzruszony.
– Widziałem go, widziałem. Jest taki słodki! – Tata zrobił rozanieloną minę. – Łucjo, Alex byłby szczęśliwy.
– Wiem, tato, wiem…
Po chwili pielęgniarka przywiozła mi synka. Ojciec podszedł do mnie i ucałował w policzek, mówiąc, że jest z nas dumny, a potem przyniósł
rzeczy, które położył pod łóżkiem. Widząc, że jestem zmęczona, zaczął się zbierać do wyjścia.
– Idę, Fibi.
– Dobrze. Tato?
– Tak? – Odwrócił się.
– Powiedz Ani, że ma braciszka i że będzie miała kim się opiekować.
I powiedz, że bardzo ją kocham.
– Oczywiście, skarbie, a teraz odpoczywaj.
Po wyjściu taty od razu zrobiłam się senna. Alan spał już od dłuższego czasu, najedzony i spokojny.
***
„Gdzie ja jestem?” – pomyślałem, widząc obcy pokój.
Zdezorientowany rozglądałem się po pomieszczeniu, kiedy zobaczyłem Kate leżącą obok mnie. Co się stało? Zerknąłem na ubranie, które miałem na sobie, i odetchnąłem z ulgą, widząc spodnie od garnituru oraz białą koszulę. Po prawej stronie łóżka stał stolik ze stertą dokumentów.
Musiałem zasnąć nad papierami dotyczącymi sprawy Igora.
Westchnąłem, poprawiając potargane włosy.
Od dwóch tygodni śledczy namierzali Igora. Deptali mu po piętach, ale ciągle się wymykał. Poza tym w państwie, w którym właśnie przebywał, ze względu na brak odpowiednich umów i tak nie udałoby się go aresztować.
Musielibyśmy go jakoś zwabić do Polski, dlatego też współpracowałem z sierżant Kate, która bardzo zaangażowała się w tę sprawę.
Nie mówiłem o niczym Łucji, bo nie chciałem, aby się denerwowała, tym bardziej że wkrótce miała rodzić. Nie było też sensu, żeby robiła sobie nadzieję, bo istniało ryzyko, że Igor nas przechytrzy. Potrzebowała spokoju i to chciałem jej zapewnić.
Nasze relacje się poprawiły, i to wyraźnie. Maleństwo, które rosło w brzuchu Łucji, kochałem jak swoje, chociaż nie mówiłem jej o tym, żeby się nie irytowała. Ostatnio i tak chodziła jak tykająca bomba, bo choć termin porodu był tuż-tuż, badania nie wykazywały, żeby mały wybierał się na świat.
Nagle zobaczyłem za oknem słońce. Zatkało mnie. Która jest godzina?
Kurwa, musiałem zasnąć. Ja pierdolę.
Wściekły wygramoliłem się z szerokiej kanapy. Kate od razu się przebudziła.
– Gdzie idziesz? Zostań. Zjemy śniadanie – zaproponowała. – Umieram z głodu!
Musiała się w nocy przebrać, ponieważ miała na sobie prześwitującą koszulkę, w której wyglądała cholernie seksownie. Nowy strój doskonale uwidaczniał jej jędrne piersi. Kusiła, oj kusiła! Przełknąłem ślinę. Tak dawno nie miałem kobiety, że czasami wariowałem.
– Przepraszam, ale muszę lecieć – oświadczyłem, ignorując jej prośbę.
– Dymitr, proszę, zostań. Godzina cię nie zbawi. Miło spędzać czas z tak kulturalnym i inteligentnym mężczyzną jak ty…
– Nie dam rady.
Zacząłem się rozglądać po pokoju w poszukiwaniu marynarki. Kątem oka zauważyłam, że Kate wstała. Ruszyłem ku drzwiom, chwyciłem marynarkę i telefon komórkowy, który musiał z niej jakimś cudem wypaść.
Nagle poczułem za sobą Kate. Przytuliła się do moich pleców.
– Zostań, Dymitr. To tylko śniadanie.
– Śniadania jadam z kobietami, które kocham – skwitowałem.
– To zjedz dziś ze mną kolację, tak jak wczoraj i przedwczoraj.
Zapaliła mi się czerwona lampka, ostrzegając, że źle to wygląda. Zbyt często przebywałem poza domem.
– Dziś nie dam rady. Muszę swoim dziewczynom wynagrodzić wieczorną nieobecność.
– Daj spokój. Nawet nie zauważą. – Machnęła ręką, co strasznie mnie zirytowało.
– Wierz mi, że zauważą. Mam rodzinę i dla niej to wszystko robię.
Prychnęła, odwracając się ode mnie i kręcąc przy tym zabójczo tyłkiem, ale nawet mi nie drgnął. Narzuciłem po chwili marynarkę i zerknąłem, czy nie mam nieodebranych połączeń. Zrobiło mi się trochę smutno, że Łucja ani razu do mnie nie zadzwoniła. Trudno, może spała. Ostatnio szybko zasypiała, tak przynajmniej mówiła, ale przecież tego nie widziałem, bo wieczorami nie było mnie w domu.
– Za trzy dni akcja. Mam nadzieję, że się powiedzie.
– Zobaczymy – burknęła.
– Lecę, cześć! – krzyknąłem.
Czasem miałem ochotę poprosić o zmianę przydzielonej mi osoby, ale Kate była naprawdę dobrym fachowcem i świetnie pracowała. To właśnie ona znalazła Igora, idąc tropem tej pieprzonej defraudacji sprzed kilku miesięcy.
W aucie próbowałem dodzwonić się do Łucji, ale ciągle słyszałem, że abonent jest czasowo niedostępny, więc dodałem gazu. Byłem wściekły na siebie, że usnąłem u Kate. Ostatnio chodziłem ciągle nieprzytomny i najwidoczniej mnie ścięło. Przed domem stał samochód rodziców Łucji.
Nie wiedzieć czemu oblał mnie zimny pot.
– Dzień dobry – przywitałem się.
Oboje spojrzeli na mnie ze zdziwieniem.
– Gdzie moje dziewczyny?
– Jedna śpi u siebie, a druga urodziła dzisiaj w nocy chłopca.
– Co takiego?! – krzyknąłem. Zamurowało mnie.
– Jest w szpitalu.
– Którym?
Dlaczego, do cholery, do mnie nie zadzwoniła?! Miałem ochotę sprać jej ten jędrny tyłek.
– Tym najbliższym… – odparła Tamara.
Mówiła coś jeszcze, jednak już szedłem do auta. Odpaliłem silnik i wkrótce znalazłem się na miejscu. Nieopodal była kwiaciarnia, gdzie kupiłem wielki bukiet frezji i czerwoną poduszkę w kształcie serca. Jak szaleć, to szaleć. Byłem na nią wściekły, ale nie zamierzałem się kłócić.
W szpitalu podałem się za jej męża i po chwili wiedziałem, w której sali jest moja ukochana.
Kiedy wszedłem, oboje spali smacznie, więc położyłem delikatnie kwiaty na szafce przy łóżku, po czym schyliłem się nad łóżeczkiem, w którym leżał Alan.
Na widok różowej buzi malca mocniej zabiło mi serce. Oddychał
miarowo. Był taki maleńki… Taka kruszynka, którą pokochałem od pierwszego wejrzenia. Cholernie żałowałem, że nie widziałem Ani, gdy się urodziła. Westchnąłem rozmarzony. Spojrzałem na śpiącą Łucję. Byłem z niej dumny. Urodziła dziecko. Tak bardzo chciałem być razem z nią przy porodzie… Zależało mi na tym, a zasnąłem u Kate.
Nagle Łucja się obudziła. I spojrzała na mnie niechętnie. Nie rozumiałem, o co się gniewa.
– Cześć. Przyniosłem coś dla was.
Uśmiechnąłem się, pokazując prezenty. Łucja nie zareagowała.
Próbowała usiąść. Chciałem jej pomóc, lecz się odsunęła.
– Co się dzieje? – zapytałem zdezorientowany.
– Ty mi powiedz. Co robiłeś w nocy?
– Pracowałem u siebie w apartamencie i zasnąłem, nie wiedząc kiedy.
Dlaczego do mnie nie zadzwoniłaś? – skłamałem jej prosto w twarz, fatalnie się z tym czując.
Łucja zaśmiała się gorzko.
– Wiesz, pewnie jeszcze wczoraj bym ci uwierzyła, ale nie teraz. Znowu ci zaufałam, ale ty się nigdy nie zmienisz! Zawsze będziesz mnie okłamywał i zdradzał.
Uniosłem zdziwiony brwi, nie rozumiejąc kompletnie, o co jej chodzi.
– Kochanie, o czym ty mówisz? Nie kłamię. Kocham cię i nie byłem z żadną kobietą, od kiedy pozbyłem się Justyny.
– Weź, przestań. Proszę cię, nie pogrążaj się. Czemu mi to robisz, co?
Znów ci zaufałam. Zaczynałam nawet coś czuć, ale ty…
– Łucja, na Boga, nie kłamię.
Spojrzała na mnie i w jej oczach dostrzegłem łzy. Kurwa, no to pozamiatane.
– Wiesz, tak się składa, że dzwoniłam do ciebie, kiedy dostałam skurczów. I uwaga! Odebrała twoja, hmm… kochanka? Zasugerowała mi, że śpisz po spędzonej z nią nocy. Więc, kurwa, nie marnuj czasu i idź do niej, a mnie zostaw w spokoju. Dobrze? Fajnie się bawiłeś? Proszę cię, wyjdź stąd, jestem zmęczona. Najlepiej zniknij z mojego życia – sapnęła przez łzy. – I przestań robić sobie ze mnie żarty, bo to boli, naprawdę.
– Łucjo, to nie tak.
Musiałem ratować sytuację. To jakaś cholerna pomyłka!
– Zapytam jeszcze raz: gdzie byłeś wczoraj w nocy?
„Powiedz prawdę! Powiedz!”.
– Kurwa, siedziałem z Kate, tą policjantką, z którą współpracuję przy sprawie Igora, ale między nami nic nie było i nigdy nie będzie! Uwierz mi, proszę cię.
Była tak cholernie smutna i przygnębiona. Miałem nadzieję, że mi uwierzy.
– I widzisz… Przed chwilą mówiłeś, że byłeś w domu sam, bo pracowałeś, a teraz mówisz, że byłeś u niej. Jak mam ci ufać? Zresztą ufałam ci, martwiłam się, że nie przychodziłeś… – Pokręciła głową.
Czułem się jak kutas, mimo że nic nie zrobiłem. Kurwa, powinienem być przy niej, a nie siedzieć do późna u Kate. Po części ją rozumiałem.
– Przestań, proszę cię, nie mogę się denerwować, więc błagam, wyjdź
stąd i idź do Kate.
– Nic mnie z nią nie łączy. Udowodnię ci to – oświadczyłem. – Kocham ciebie i tylko ciebie!
Naszą wymianę zdań przerwało dziecko, które obudziło się z płaczem.
Podszedłem do chłopczyka i wziąłem go w ramiona, próbując go uspokoić, ale nie wychodziło mi to.
– Daj mi go – powiedziała cicho. – Jest głodny. Idź do swojej kochanki, my sobie damy radę – wyszeptała, dławiąc się łzami.
– Łucjo, proszę cię…
– Muszę pomyśleć. A teraz wyjdź.
Opuściłem salę, czując cholerny ciężar w sercu. Znów się wszystko zaczynało pieprzyć.
Wściekły wyszedłem ze szpitala. Miałem ochotę rozszarpać Kate gołymi rękoma! Uderzałem czubkiem buta kamyk.
– Nie wierzę! To jakiś pieprzony żart! Co ona, do diabła, sobie myślała?!
Jak mogła tak powiedzieć Łucji?! – gadałem sam do siebie.
Byłem zły, że zasnąłem u Kate, jeszcze bardziej wkurzony, kiedy Łucja posądziła mnie o zdradę z tą kobietą, a wkurwiony na maksa, że Kate nic mi nie powiedziała o rozmowie z Łucją. Zawiodłem na całej linii, nie pojechałem z nią do szpitala, ale do cholery jasnej, załatwiałem sprawy związane z Igorem. Chciałem, żebyśmy wszyscy byli bezpieczni!
Wsiadłem do auta i oparłem się o zagłówek.
„Już nigdy więcej nie będę pracował z Kate u niej w domu! Nigdy!” –
zapewniałem sam siebie.
Lubiłem ją, bo była inteligentna i pomagała nam schwytać Igora, ale do pioruna, nigdy nie dawałem jej żadnych nadziei, że kiedykolwiek będziemy parą. Niemal na każdym kroku zbywałem ją, kiedy tylko wyczuwałem, że chce ode mnie czegoś więcej. Przez nią Łucja znowu patrzyła na mnie, jakbym był najgorszą mendą na świecie. Wiem, że sobie na to zasłużyłem, ale nigdy w życiu bym jej nie zdradził. Była dla mnie najważniejsza, ona i Ania.
Zacząłem się zastanawiać nad reakcją Łucji i lekko się uśmiechnąłem do siebie, ponieważ przez głowę przeszła mi myśl, że ona jednak coś do mnie czuje. Gdyby było inaczej, to czy zachowywałaby się tak niedorzecznie?
Musiała coś czuć… zresztą sama się do tego przyznała, mówiąc, że na nowo zaczyna mi ufać.
„A ja znów spierdoliłem! – warknąłem w myślach, uderzając dłonią o kierownicę. – Idiota!”.
Odpaliłem silnik, postanawiając złożyć wizytę policjantce. Całą drogę myślałem o Łucji i nowo narodzonym dziecku. Znów nie byłem przy porodzie. Pragnąłem być dla niej wsparciem, a tymczasem ponownie dołożyłem jej zmartwień. Pokręciłem głową, uderzając o zagłówek fotela.
Gdybym tylko nie zasnął, oboje cieszylibyśmy się narodzinami maleństwa.
Zamiast tego jadę, aby opierdolić Kate, a Łucja leży sama z Alanem i odcina się ode mnie. Tego chłopca pokochałem od pierwszego wejrzenia.
Był częścią Łucji. Ona i Ania zawsze były dla mnie najważniejsze i nawet to, że pokochała Alexa, nie było w stanie mnie zniechęcić.
Czasami miałem wrażenie, że Bóg kpił sobie ze mnie. „Dlaczego moje życie musiało być tak beznadziejne i popieprzone? Czy każdy miał tak pod górkę? Czy każdemu los rzucał takie kłody pod nogi?” – zastanawiałem się, podjeżdżając na parking. Wysiadłem z auta i poszedłem do Kate.
Kiedy znalazłem się na piętrze, nacisnąłem dzwonek, ale nikt nie otwierał. Spojrzałem na zegarek, dochodziła dwunasta. Mówiła, że dzisiaj ma wolne, więc stwierdziłem, że gdzieś wyszła. Postanowiłem na nią zaczekać na ławce przed budynkiem.
Wypaliłem chyba z siedem papierosów, w międzyczasie dzwoniłem do niej, ale ciągle włączała się poczta głosowa, przez co jeszcze bardziej się irytowałem. Jednak po dwóch godzinach oczekiwania pomyślałem, że może coś się stało. Dopaliłem ostatnią fajkę i pojechałem na komisariat, gdzie pracowała. Nie zamierzałem robić żadnych akcji przy ludziach, tym bardziej przy szefostwie, ale gdyby za bardzo nadepnęła mi na odcisk… nie odpowiadałbym za siebie. Czułem, że muszę z nią wyjaśnić ten cholerny telefon. Jakim prawem w ogóle go odebrała?! W ułamku sekundy przypomniałem sobie, że smartfon znajdował się nie tam, gdzie powinien, i już wtedy wydawało mi się to podejrzane. Dlaczego wówczas nie dodałem dwa do dwóch? Byłem na siebie wściekły. Kate musiała wyprowadzić Łucję z błędu, powiedzieć jej prawdę. Nie zamierzałem odpuszczać.
Od razu poszedłem do komendanta, z którym niejednokrotnie się kontaktowałem podczas prób schwytania Igora. Lubiliśmy się z Diego, byliśmy na ty i czasem schodziliśmy na tematy niezwiązane ze śledztwem, ale dziś nie miałem nastroju na pogaduszki, byłem zbyt zdenerwowany.
– Dzień dobry – przywitałem się, wchodząc do gabinetu.
Komendant, facet w średnim wieku o szpakowatych włosach, siedział
przy biurku schylony nad papierami, kiedy jednak uniósł głowę, zrobił
skwaszoną minę, dając mi do zrozumienia, że pojawiłem się nie w porę.
– Witaj, Dymitrze. Co cię do mnie sprowadza? – zapytał, wstając z krzesła. Zapiął guzik przy mundurze, potem wyciągnął do mnie rękę.
– Przepraszam, że przeszkadzam, ale chciałem zapytać, jak postępują sprawy na Kubie – odparłem.
Dlaczego zapytałem nie o to, z czym przyszedłem? Może ważniejsze było dla mnie, co się dzieje z Igorem niż z Kate?
– Wszystko w porządku. Jesteśmy coraz bliżej schwytania twojego brata.
Rano wysłaliśmy osobę na przeszpiegi. Mam nadzieję, że to nie będzie dla niej zbyt trudne zadanie. Jest młoda i niedoświadczona, ale…
– Kogo wybrałeś? – zapytałem, czując dziwne uderzenie w piersi.
– Może usiądziesz? – zaproponował. – Posłałem sierżant Kate.
Koniecznie chciała się wykazać. Jest bardzo zaangażowana w tę sprawę.
Zrobiłem wielkie oczy.
– Po twojej reakcji wnoszę, że nic nie wiedziałeś?
– Nie – odparłem zdziwiony.
– Wiesz… Nasza Kate od niedawna pracuje w wydziale kryminalnym, ale jest świetna i taka zdeterminowana. Dzięki jej wysiłkom wiemy, że Igor współpracuje z tamtejszą mafią narkotykową, tutaj także ma wtyki. Na dniach ma przylecieć do Hiszpanii.
Wiedziałem o tym, ponieważ o wszystkim mi powiedziała.
– To po co poleciała tam Kate? Nie rozumiem. Zresztą to twoja decyzja.
– Wzruszyłem lekceważąco ramionami.
– Po prostu ma go mieć na oku i dać cynk, kiedy przylatuje.
– To bez sensu! Przecież macie dowody na to, że jest niebezpiecznym przestępcą. Facet zabił Tytusa. Nas chciał zabić! Alex przez tego kretyna nie żyje, a wam ciągle mało?! Narażacie niedoświadczoną dziewczynę na rzecz czego?! Nie rozumiem! – Z trudem trzymałem nerwy na wodzy.
– Wiemy o tym, ale jesteśmy blisko złapania jeszcze kilku dilerów…
– To wasz problem! Chcę spać spokojnie, a nie codziennie się martwić, czy przeżyję.
– Dymitrze, proszę cię, uspokój się. Już nam się nie wymknie, masz to jak w banku. Zaczął zostawiać ślady. Poza tym dostaliśmy polecenie, żeby na razie poczekać z jego aresztowaniem.
Ja pierdolę, banda kretynów!
– To śmieszne! Zaczynam się zastanawiać, czy czasem nie jesteście z nim w zmowie – syknąłem.
Diego uderzył dłonią w blat mahoniowego biurka, jednak nie zrobiło to na mnie żadnego wrażenia.
– Zrozum … Śledzimy ich od siedmiu lat, a dzięki jego nieuwadze możemy…
Nie miałem najmniejszej ochoty tego słuchać.
– To ty zrozum mnie wreszcie! Przez tego kretyna siedem lat temu straciłem kobietę swojego życia i nie chcę stracić jej ponownie przez wasze
niedopatrzenie! Jeżeli spadnie jej włos z głowy, obiecuję, że cię pozwę.
Komendant kręcił się na krześle; widziałem, że czuł się zaniepokojony.
– Dymitrze, nie naciskaj. Obiecuję, że gdy tylko sytuacja się wyklaruje, będziesz pierwszą osobą, która się o tym dowie.
Cmoknąłem niezadowolony.
– Kate już poleciała na Kubę? – zapytałem, próbując zmienić temat, lecz wcale nie poczułem się lepiej, wręcz przeciwnie, ponownie się spiąłem.
– Dzisiaj o dziesiątej miała samolot.
– Dlaczego nikt mi nic nie wspomniał? – powiedziałem bardziej do siebie niż do niego.
– Miała zakaz informowania kogokolwiek o swoim wyjeździe.
Prychnąłem, bo wiedziałem, jak pracuje policja. Kate o wielu rzeczach miała mi nie mówić, a i tak to robiła. Coś mi tu nie pasowało.
– Jasne. No nic, będę się zbierał.
Wstałem, zapiąłem marynarkę. Diego także się podniósł.
– A jak się czuje Łucja? – zagadnął.
Zdziwiony zmarszczyłem brwi.
– Dobrze. W nocy urodziła synka.
– To dlaczego teraz z nią nie jesteś? – zapytał, przypominając mi tym samym, po co przyszedłem na komisariat.
Zagryzłem wargi.
– Nieważne – odburknąłem.
Komisarz kiwnął głową. Odwróciłem się na pięcie i nie żegnając się, wyszedłem z gabinetu.
Co teraz? Czy powiedzieć o wszystkim Łucji? Tak, to byłoby najlepsze posunięcie, przecież Igor zabił Alexa… a poza tym przez niego to się zaczęło. Postanowiłem powiedzieć jej o wszystkim, jesli tylko zechce się ze mną zobaczyć. Chciałem ją chronić i oszczędzić jej nerwów, ale w nagrodę dostałem po dupie.
Nagle przyszedł mi do głowy pewien pomysł. Bardzo zły i nieodpowiedzialny. Może powinienem sam się udać na Kubę i wziąć sprawy we własne ręce?
Pragnąłem jak najszybciej usunąć tego kretyna ze swojego życia.
Chciałem, żeby zdychał w najgorszych męczarniach i nigdy więcej nie zagrażał moim bliskim.
Zamierzałem udać się do szpitala do Łucji, ale w obawie przed tym, że mogłaby nie chcieć ze mną rozmawiać, pojechałem najpierw do domu zobaczyć, jak się miewa Ania.
Gdy
tylko
przekroczyłam
próg,
usłyszałem
muzykę.
Najprawdopodobniej włączyła ją Tamara, ponieważ Ania ćwiczyła kroki.
Od niedawna chodziła na zajęcia taneczne, na które ją zapisałem, ale teraz uświadomiłem sobie, że przez ostatnie dwa tygodnie zawiozłem ją tylko dwa razy. Sprawa Igora naprawdę mnie pochłonęła, a moje życie prywatne wisiało na włosku. Zsunąłem buty i wszedłem do salonu, gdzie siedzący na kanapie dziadkowie podziwiali pląsającą wnuczkę. Na mój widok Bogdan zrobił kwaśną minę, natomiast Ania podbiegła do mnie, wołając:
– Tatusiu! Ale się za tobą stęskniłam!
Ścisnęło mnie w dołku. Ponownie uświadomiłem sobie, że ostatnio zaniedbywałem dziewczyny.
– Cześć, kochanie.
Chwyciłem ją w ramiona i okręciłem się wokół własnej osi.
Zachichotała. To był miód na moje serce.
– Tatusiu, wiesz, że mam już braciszka? Mama wysłała zdjęcie babci!
Chodź, zobacz! – ponaglała, ciągnąc mnie w stronę Tamary. – Gdybym nie miała kataru i nie bolało mnie gardło, byłabym u mamusi i Alanka. No chodź! – krzyknęła, tupiąc nogą.
Mała trajkotała jak katarynka, natomiast ja próbowałem przeżyć spojrzenie Bogdana.
– Babciu, pokaż tacie Alanka!
Tamara posłusznie wyjęła telefon, kilkakrotnie przeciągnęła palcem po ekranie i odwróciła go w moją stronę. Ania od razu złapała urządzenie i zaczęła piszczeć.
– Piękny, prawda?! Aaaa! A jaki malutki! Wygląda jak basset, ma taką pomarszczoną skórę, albo jak różowiutka dżdżownica, ale i tak jest śliczny.
Prawda? No patrz! – Ania wpatrywała się w telefon, nie dając mi możliwości, bym spojrzał. – Widzisz?! – Uniosła głowę, odrzucając włosy.
Jej oczy zawsze mnie zachwycały. Robiły się coraz ciemniejsze, kolorem upodobniając się do oczu Łucji, lecz ich skośny kształt miała po mnie. Ania
w końcu pozwoliła mi spojrzeć na zdjęcie. Mały miał na sobie śpioszki, a na główce czapeczkę; leżał zwinięty w kłębek i widać było jedynie jego pomarszczoną buzię oraz rączki zaciśnięte w piąstki. Trudno było określić, do kogo jest bardziej podobny: do Alexa czy do Łucji.
– Piękny. Idealny – wyszeptałem, na co Ania przechwyciła telefon.
– E tam, wygląda jak pomarszczona dynia.
Nie wytrzymałem i wybuchnąłem śmiechem. Skąd to porównanie? I od kiedy dynia jest pomarszczona? Nie wiedziałem, ale dzięki temu rodzice Łucji także się roześmiali. Atmosfera się rozluźniła.
– Tato, kiedy będę mogła iść odwiedzić braciszka i mamusię?
– Kochanie, mówiłaś, że masz katar.
– Wstała z gorączką – poinformowała Tamara.
Zmartwiło mnie to.
– Musimy poczekać, aż wydobrzejesz. Zgoda?
– Ale ja już chcę jechać.
– Myszko, musimy być ostrożni. Obiecuję ci, że jeśli jutro nie będziesz miała gorączki, a katar zniknie, pojedziemy do mamy.
Ania zrobiła kwaśną minę.
– No dobra… To muszę szybko wyzdrowieć! – stwierdziła, klaszcząc w dłonie.
– Proponuję zrobić inhalacje, żeby katar szybciej zniknął, a gardziołko przestało boleć – powiedziała Tamara.
– Babcia ma rację – zgodziłem się.
– Ale ja nie chcę. Nie lubię – powiedziała Ania, wciągając gil.
– Aniu…
– Wiem, wiem – jęknęła niezadowolona. – Ale włączycie mi bajkę? –
zapytała, przewracając oczami, na co zacisnąłem usta, aby się nie roześmiać.
– Zgoda. Gdzie robimy inhalacje?
– U mnie w pokoju – zapiszczała. – Kto pierwszy, ten wygrywa, kto drugi, ten robi kolację! – krzyknęła i popędziła do swojego pokoju. W ogóle nie było po niej widać choroby.
W pokoju zdyszana usiadła na łóżku i zaczęła kasłać, a babcia przyniosła jej szklankę wody. W tym czasie ustawiłem bajkę i przygotowałem wszystko do inhalacji. Mała psotnica wsunęła nogi pod kołdrę, grzecznie założyła maseczkę na twarz, po czym powiedziała, że mogę już sobie iść.
– Potrzebujesz jeszcze czegoś? – zapytałem z troską.
– Nie, tatusiu. – Uśmiechnęła się, kręcąc głową.
Wyszedłem z pokoju i skierowałem się do salonu, do rodziców Łucji.
Bogdan spojrzał na mnie ze złością.
– Raczysz nam powiedzieć, gdzie byłeś w nocy?
Czułem się jak nastolatek besztany przez ojca.
– U sierżant Kate.
– Ty… – urwał, kiedy podniosłem dłoń, sygnalizując, aby przerwał.
– Zanim pan za dużo powie, chcę wam wyjaśnić, co się dzieje.
Bogdan splótł ręce na klatce piersiowej i usiadł przy kuchennym stole.
Tamara gotowała wodę na herbatę, jednak dosiadła się do męża.
– Więc mów…
– Od dwóch tygodni wiadomo, gdzie znajduje się Igor, i od dwóch tygodni ciągle ślęczę nad tą sprawą, by ani wam, ani waszej córce, ani waszej wnuczce nic nie groziło z jego strony. Policja uparła się, że nie może aresztować Igora, ponieważ współpracuje on z mafią narkotykową na Kubie i obrzeżach Hiszpanii. Z tego, co wiem, za dwa dni ma się pojawić w Polsce.
– Skąd to wiesz? – zapytał zdenerwowany Bogdan.
Tamara zakryła usta dłońmi.
– Od Kate. To ona go wytropiła razem ze swoim kolegą informatykiem, w zasadzie hakerem, który pracuje w policji. Tylko nie rozumiem, dlaczego dzisiaj rano poleciała na Kubę.
– Czyli Łucja miała rację, jesteście po upojnej nocy. Musieliście się pożegnać przed jej podróżą – zasugerował starszy mężczyzna.
– Pan kpi, prawda? Po pierwsze, nie wiedziałem, że wyjeżdża! Po drugie, nie jestem z Kate i nie jestem po upojnej nocy z żadną kobietą –
warknąłem. – Kocham pańską córkę, czy to się panu podoba, czy nie.
– To dlaczego u niej zasnąłeś? – dopytywała Tamara.
– Nie wiem. Nie mam najmniejszego pojęcia – jęknąłem. – Chyba przemęczenie wzięło górę. Tak bardzo zaangażowałem się w śledztwo, że zaniedbałem swoje dziewczyny. Schwytanie Igora stało się niemal moją obsesją. Zasnąłem nad dokumentami, nawet nie wiem kiedy. Nie słyszałem telefonu. – Skrzywiłem się. – Ale za to Kate go usłyszała i nakłamała Łucji.
Dała jej do zrozumienia, że jesteśmy parą, a to gówno prawda! – syknąłem.
– Nawaliłem, wiem o tym, ale na Boga, nigdy bym jej nie zdradził. Nie po tym wszystkim, co przeszła. Ja ją tak po prostu, zwyczajnie kocham.
– Dymitr, ja… – Mężczyzna chciał coś powiedzieć, lecz wyprzedziła go żona.
– Wyjaśniłeś wszystko Łucji?
Pokręciłem głową.
– Dlaczego?
– Kazała mi się wynosić i iść do Kate. Oznajmiła, że jest bardzo zmęczona i chce mieć spokój. Nie chciałem, żeby przeze mnie się jeszcze bardziej zdenerwowała, więc wyszedłem i pojechałem do policjantki.
Bogdan na nowo przeszył mnie wzrokiem.
– Spokojnie. Chodziło mi wyłącznie o to, żeby powiedziała Łucji prawdę, bo przecież Łucja mi nie uwierzy, ale niestety nie zastałem Kate.
Wtedy pojechałem na komisariat i tam właśnie się dowiedziałem, że wyleciała na Kubę. Ale dla mnie to dziwne. Kiedy wychodziłem, przypomniała mi, że za dwa dni jest akcja, w której mieliśmy oboje wziąć udział. Czyżby zmieniły się jej plany?
– Martwisz się o nią? – zapytała Tamara.
– Nie. Po prostu coś mi tu nie gra i nie rozumiem, po co poleciała, skoro wiedziała o wiele więcej niż Diego.
– Może wcale nie poleciała? – zasugerowała kobieta.
Wzruszyłem ramionami.
– Próbowałem się do niej dodzwonić, ale ma wyłączony telefon. Ponoć Igor ma się pojawić w Hiszpanii za dwa, trzy dni. Tak poinformował ją ten haker.
– Ale ciekawe, dlaczego skłamała Łucji – zastanawiała się na głos Tamara.
– Nie mam pojęcia. Chciałem z nią to wyjaśnić, ale nie miałem szans. Co się odwlecze, to nie uciecze, ściągnę Kate do Łucji i każę jej wszystko wyśpiewać. Prawdę, całą prawdę, że nigdy nic nas nie łączyło i nigdy nie połączy, bo jestem beznadziejnie zakochany w Łucji.
– Może mogłabym z nią porozmawiać? – zaproponowała.
– A czy to coś da?– zapytałem. – Wie pani przecież, jaka ona jest zawzięta. Jak się na coś uprze…
Tamara lekko się uśmiechnęła.
– Nie zaszkodzi spróbować. Może zechce mnie wysłuchać.
– Moja żona ma rację.
– Zatem zgoda – przytaknąłem. W życiu nie przypuszczałem, że rodzice Łucji staną po mojej stronie. – Dziękuję za wsparcie…
– Zmieniłeś się – rzekł Bogdan. – Dojrzałeś i jesteś bardzo odpowiedzialny.
Stanęliśmy twarzą w twarz, chociaż był trochę niższy ode mnie.
– Sebastian byłby z ciebie dumny, chłopcze. – Poklepał mnie po ramieniu, a mnie ogarnęło wzruszenie. – Nie schrzań tego.
– Nie schrzanię. Obiecuję – zapewniłem.
Po tej rozmowie kamień spadł mi z serca. Atmosfera się rozluźniła, a gdy usłyszałem, że Tamara odebrała telefon od Łucji, jeszcze mocniej zatęskniłem za moją ukochaną.
Po godzinie Tamara i Bogdan pożegnali się i pojechali odwiedzić córkę i wnuka w szpitalu. Skręcałem się z ciekawości, czy matce Łucji uda się załagodzić konflikt, ale postanowiłem czekać. Chwytałem się wszystkiego, byle tylko mi zaufała i zrozumiała, że nic złego nie zrobiłem.
Popołudnie spędziłem ze swoją cudowną córeczką. Bardzo tęskniła za mamą i wciąż o nią pytała. Starałem się, jak mogłem, czymś ją zająć.
Niestety, około siedemnastej Ania poczuła się gorzej. Rozbolał ją brzuch, a temperatura wzrosła do niemal trzydziestu dziewięciu stopni. Modliłem się, aby nie było to nic groźnego. Z szafki z lekami wziąłem syrop przeciwgorączkowy i podałem małej, a następnie zadzwoniłem do naszego lekarza rodzinnego. Pan Max kazał nam przyjechać jak najszybciej, więc ubrałem córkę i pojechaliśmy.
– Ania ma zapalenie gardła, w oskrzelach na razie jest czysto. Może gorączkować. Proszę podawać jej syrop, robić inhalacje, bo ten katar mi się nie podoba, i dawać naprzemiennie… – trajkotał Max, a mi robiło się coraz goręcej. Dotąd w takich sytuacjach nad wszystkim panowała Łucja, to ona zajmowała się Anią, gdy ta zachorowała, kontrolowała godziny podawania leków. Teraz nie było rady, musiałem stanąć na wysokości zadania.
Wdech, wydech. „Dymitr, dasz radę!” – dopingowałem sam siebie.
Ania przez całą wizytę siedziała grzecznie na moich kolanach. Była tak rozgrzana, że niemal mnie parzyła.
– Gdyby coś się działo, proszę dzwonić – powiedział lekarz, wciskając mi do ręki kartkę z zaleceniami.
Schowałem ją do kieszeni marynarki.
– Dziękuję – odparłem i uścisnąłem mu rękę.
– Powodzenia.
Zdenerwowany wyszedłem od lekarza i zadzwoniłem do Tamary.
Poinformowałem ją, co dolega Ani. Chciała przyjechać, lecz przekonałem
ją, że nie ma takiej potrzeby. Musiałem pokazać, że dam sobie radę sam, bez niczyjej pomocy. Ania była cząstką mnie i postanowiłem zaufać intuicji. Poza tym miałem wskazówki w kieszeni marynarki. Co mogłoby się stać?
W domu zaaplikowałem Ani leki. Do późnego wieczoru biłem się z myślami, czy zadzwonić do Łucji. Kiedy córka zasnęła, sięgnąłem po telefon. Dochodziła dwudziesta.
– Halo?
Odebrała po pięciu sygnałach. Miała niewyraźny głos.
– Śpisz?
– Przysnęło mi się. Jak się czuje Ania? Mama mówiła, że rano miała gorączkę i katar.
– Byłem z nią u lekarza.
Nastała cisza, a potem usłyszałem zdziwienie w jej głosie.
– U lekarza? Dlaczego?
– Bolał ją brzuch i gardło. Wzrosła temperatura. Nie dzwoniłem wcześniej, bo nie chciałem cię martwić. Sytuacja jest już opanowana.
– Naprawdę? – zapytała zaskoczona.
– Tak. Ania jest bardzo grzeczna. Pytała o ciebie. Właśnie zasnęła.
Podałem jej wszystkie leki, tak jak mówił doktor Max.
– Poradziłeś sobie, brawo!
Miałem wrażenie, że się uśmiecha.
– Staram się. A wy jak się czujecie?
– Nie najgorzej, ale chciałabym być już w domu. Z wami, to znaczy z Anią.
Z wami? Serce mi urosło.
– Już niedługo… – I dopowiedziałem w myśli: „skarbie”.
– Boję się, że Alanowi zaczyna się żółtaczka. Robi się coraz bardziej pomarańczowy i przy tym jest jakiś niespokojny.
– Bądź dobrej myśli…
– Z drugiej strony, boję się wracać do domu, kiedy Ania jest chora.
– Może przeprowadzę się z nią do apartamentu?
– Nie – zareagowała natychmiast. – Nie chcę, aby poczuła się zepchnięta na boczny tor, ale jeśli ty masz ochotę się wyprowadzić, droga wolna.
Dotknęły mnie jej słowa.
– Łucjo, czyżbyś była o mnie zazdrosna? – zapytałem, próbując obrócić wszystko w żart.
– Nigdy w życiu – powiedziała piskliwym tonem, a w oddali usłyszałem płacz. – Muszę kończyć. Alan się obudził. Cześć.
– Fibi! – krzyknąłem, mając wrażenie, że muszę to powiedzieć.
– Co? Mów szybko.
– Kocham cię – wyszeptałem, gdy dziecko na chwilę przestało płakać.
– Dymitr, nie słyszę cię. Daj znać rano, jak Ania. Pa. – I rozłączyła się, zostawiając mnie w zawieszeniu.
Rozdział 32. Dzień, kiedy Kate wylatuje…
Siedziałem przy barze i popijałem drinka. Żar lał się z nieba, a upał stawał
się coraz dotkliwszy. Po plaży chodziło kilka niezłych suczek, które z chęcią bym bzyknął. Dziś jednak miałem ochotę na barmankę, która stała za ladą i często dawała mi dupy.
Od kilku miesięcy całą uwagę skupiałem na tym, aby spieprzyć życie Dymitrowi i Łucji, ale jako zdrowy facet musiałem mieć też odrobinę rozrywki, którą zapewniała mi blondynka. Cieszyłem się, że znalazł się ktoś, kto chciał mi pomóc i był moją wtyką w Hiszpanii. Oczywiście całej prawdy nie wyjawiłem, lecz półprawdę, a w zasadzie ćwierć. Im człowiek mniej wie, tym lepiej dla niego. Miałem w głowie plan, ale nikomu go nie zdradziłem i nie zamierzałem tego robić.
„Nigdy nie byłem szczęśliwy, więc i oni nie mają prawa do szczęścia” –
myślałem, przechylając szklankę.
– Jeszcze raz to samo! – krzyknąłem do Lisy, z którą świetnie się dogadywałem.
Kobieta w ekspresowym tempie postawiła przede mną drinka i słodko się uśmiechnęła. Widziałem w niej Łucję. Także była blondynką o ciemnych oczach… Ją jako jedyną mógłbym pieprzyć do utraty tchu. Zamroczony erotycznymi fantazjami postanowiłem jak najszybciej przelecieć barmankę.
– O której kończysz? – zapytałem dziewczynę, kiedy stanęła naprzeciwko mnie. Nachyliłem się do niej. Od dawna była moją kochanką, ale niekoniecznie chciałem, aby ktoś o tym wiedział.
– Niebawem, ogierze… – zamruczała.
– Świetnie. Mam ochotę wytrzepać ci dupsko.
– Nie mogę się doczekać – zachichotała.
Po dwóch godzinach zaciągnąłem ją do auta i pojechaliśmy do apartamentu, który wynajmowałem na fałszywe nazwisko. Po drodze trzaskała mi loda.
Pieprzyłem Lisę całe popołudnie, aż pizda jej spuchła i nie chciała więcej. Dzięki niej poczułem się zdecydowanie lepiej. Koło siedemnastej, kiedy poszła wziąć prysznic, sięgnąłem po telefon i przeczytałem wiadomość.
„Tyk. Tyk. Haczyk połknięty. Bądź gotów”.
Świetnie. Mam jeszcze czas, ale muszę działać. Fuck!
– Lisa! – warknąłem. – Muszę wyjść. Zbieraj się, bo nie mogę cię tu samej zostawić.
Dziewczyna wściekła wyszła spod prysznica, po czym ubrała się, podeszła do mnie i sprzedała plaskacza w policzek. W złości złapałem ją za ramiona i popchnąłem wprost na ścianę.
– Kurwa, co ty robisz?! – syknęła ze strachem wymalowanym na twarzy.
– Wypierdalaj stąd. Komu jak komu, ale tobie nie muszę się tłumaczyć –
stwierdziłem, otwierając na oścież drzwi.
Gdy kobieta zniknęła, wyszedłem na taras, aby zebrać myśli i zaciągnąć się papierosem. Następnie wyjąłem telefon, aby skontaktować się z wtyką.
***
Po rozmowie telefonicznej z Dymitrem
Rozłączyłam się. Płonęły mi policzki. Wstydziłabym się teraz spojrzeć na siebie w lustrze. Próbowałam uspokoić oddech, aby znów nie wyobrażać sobie zbyt wiele. Doskonale słyszałam wyznanie Dymitra, mówił mi to każdego dnia, odkąd opowiedział mi o swojej przeszłości. Te słowa wychodziły z jego ust tak naturalnie, że aż mnie przerażały. Wściekałam się jednocześnie na siebie za to, że… zaczęłam je akceptować i nawet się do nich przyzwyczajać. Już nie patrzyłam na niego przez pryzmat przeszłości, udowadniał mi każdego dnia, że jest świetnym ojcem i potrafi się nami opiekować. Tylko że się bałam. Bałam się zaufać i ponownie pokochać.
Zresztą dopiero co pochowałam męża, a myśli dotyczące Dymitra najnormalniej w świecie napawały mnie lękiem i przytłaczały. Czułam się winna, że myślę o nim w ten sposób.
Teraz, gdy od kilkunastu godzin byłam sama, uświadomiłam sobie, że Dymitr stał się częścią mojego życia. Było mi przy nim dobrze, mimo że na każdym kroku beształam się za to uczucie. Zrozumiałam, że jestem o niego zazdrosna. A kiedy Kate odebrała ten pieprzony telefon, pomyślałam, że mi go odbiera. Choć ja też przez swoją dumę i swój egoizm odsuwałam go od siebie, a wszystko to z obawy przed tym, że ponownie mnie zdradzi i zniszczy. Wolałam odpuścić niż potem cierpieć.
Alan od kilku minut wisiał przyssany do mojej piersi. Był grzeczny.
W zasadzie płakał tylko wtedy, kiedy był głodny i miał mokrą pieluszkę.
Widziałam, jak Dymitr na niego patrzył, jak pragnął być przy nas. Ja też tego chciałam, lecz górę wzięło moje ego. Oszukiwałam sama siebie, że Dymitr jest mi obojętny. Nigdy nie był. Chociaż starałam się go odsunąć, powracał jak bumerang.
A może zmiękło mi serce, kiedy mama przekonywała mnie o jego niewinności? Moja własna rodzicielka, która nigdy nie lubiła Dymitra, parę godzin temu ujęła się za nim i broniła go jak lwica. Prosiła, żebym go wysłuchała, bo robił wszystko dla naszego bezpieczeństwa. Uwierzyłam jej, przecież nigdy mnie nie okłamywała. Znikał od dwóch tygodni, a gdy wracał, ze zmęczenia padał na twarz. Były dni, kiedy udawałam, że śpię; wtedy cicho otwierał drzwi do mojego pokoju, skradał się na palcach i składał na moim czole delikatny jak piórko pocałunek, szepcząc, jak bardzo mnie kocha i jaka jestem dla niego ważna. Wówczas wstrzymywałam oddech, choć w piersiach szaleńczo dudniło mi serce.
Głaskał moje włosy, a potem cicho się oddalał. Czułam się wtedy taka samotna, ale nie mogłam poprosić, żeby został. Nie byłam na to gotowa, ponieważ traktowałabym to jak zdradę męża.
Maluch zasnął w moich ramionach. Podniosłam go, aby mu się odbiło, potem delikatnie odłożyłam go na posłanie, a sama wstałam. Mimo okropnego bólu w dole brzucha podeszłam do okna. Na niebie świeciły gwiazdy i księżyc. Potarłam dłońmi ramiona, dziękując Alexowi, że dał mi najcudowniejszą część siebie… Byłam szczęśliwa, że nasz synek przyszedł
na świat. Mój mąż byłby wniebowzięty, gdyby mógł wziąć maluszka w ramiona. Wierzchem dłoni wytarłam spływającą mi po twarzy łzę.
– Alex, pomóż mi. Co ja mam robić? – wyszeptałam, patrząc jak zaczarowana w niebo. – Gubię się. Tak bardzo mi ciebie brakuje… –
Zamilkłam na chwilę. – Czemu już nie przychodzisz do mnie w snach?
Czemu nie mówisz, jak bardzo mnie kochasz? Czemu zamilkłeś? Nie chcę układać sobie życia bez ciebie – wymamrotałam łamiącym się głosem, coraz bardziej trąc ramiona dłońmi. – Co ja mam zrobić z Dymitrem? No co? Gdybyś żył, nasze życie byłoby prostsze. Strzegłbyś mnie i chronił, a ja wiernie stałabym przy twoim boku, a tak… – jęknęłam. „Przepraszam cię za pragnienia związane z…”. Ostatnie zdanie wypowiedziałam w myślach, bo na głos nie miałam odwagi.
Jeszcze długo patrzyłam w gwiaździste niebo, ale nie znalazłam żadnej odpowiedzi. Ciągle miałam w uszach słowa mamy, która przekonywała mnie, abym spokojnie wysłuchała Dymitra. Chciałam tak zrobić, bo źle się czułam z tym, że go wygoniłam. Znów okłamywałam siebie, że go nie potrzebuję… Ale to właśnie dzięki niemu i Ani zaczęłam na nowo się uśmiechać, a ciążę traktować jak błogosławieństwo. Mimo że Dymitr nie był ojcem Alana, pozwoliłam mu dotknąć swojego brzucha, lecz było to tak intensywne i intymne doznanie, że później starałam się unikać takich kontaktów. Synek już wtedy swobodnie kopał, nawet było widać, jak porusza mi się brzuch. Do tej pory pamiętam dotyk ciepłej dłoni Dymitra.
Poczułam przyjemne dreszcze, które powędrowały wzdłuż kręgosłupa.
Udawałam obojętność, lecz tak naprawdę w środku cała kipiałam i pragnęłam czegoś, czego nie powinnam. A Dymitr, gdy dostał od malca kopniaka, tylko zaśmiał się wesoło… Wtedy znów poczułam, że zdradzam Alexa, że to on powinien znajdować się przy nas. Szybko naciągnęłam na brzuch bluzkę i pod pretekstem potrzeby zniknęłam za drzwiami łazienki, gdzie rozpłakałam się jak dziecko. Dymitr chyba miał jakiś radar, ponieważ zajął czymś Anię, a sam cicho zapukał, prosząc, abym otworzyła. Szybko umyłam twarz, lecz oczy nadal miałam czerwone od płaczu.
– Łucjo, Łucjo – szeptał, a ja nie miałam odwagi spojrzeć mu w oczy. –
Popatrz na mnie, proszę.
Nie dałam rady. Oczy mi się zaszkliły, czułam się winna wszystkiemu, co we mnie tkwiło. Nagle poczułam ciepło w okolicach ramion i mocny, stabilny uścisk, a potem zapach, który był obłędny i który próbowałam ignorować.
– Nie chciałem cię zranić. Nie chciałem, żebyś płakała. Przepraszam.
Próbowałam cokolwiek odpowiedzieć, ale nie mogłam. Chwilę trwaliśmy w ciszy.
– Au! Znokautował mnie twój brzuch, i to przez podkoszulek. – Dymitr zgiął się wpół. – Ależ on silny… – Zaśmiał się, a ja wraz z nim.
– Dziękuję.
– Daj spokój. Od czego się ma…
– …przyjaciół – dokończyłam za niego.
– No właśnie, a teraz chodź, zrobię gorącą czekoladę.
Kiwnęłam głową.
– Mamuśka przodem.
Wyminęłam go w drodze do kuchni. Po chwili przybiegła do nas Ania, z którą spędziliśmy wspólnie czas, budując domki z drewnianych klocków.
To wydarzyło się tuż po tym, jak dowiedziałam się o przeszłości Dymitra. Później nadeszły dwa tygodnie pustki, kiedy spędzał czas z sierżant Kate.
Co ja mam robić?
Tym razem zapytałam Tego na górze, leżąc w szpitalnym łóżku i spoglądając zmęczonymi oczami w sufit.
Zasnęłam, nie wiedząc nawet kiedy, lecz obudził mnie głośny płacz Alana dopominającego się o jedzenie. Niestety, jego ciałko było jeszcze bardziej pomarańczowe niż przed zaśnięciem. Szybko przemyłam sutek wacikiem nasączonym wodą i przystawiłam malucha do piersi. Za oknem już świtało.
Ciekawe, jak się miewała Ania? Czy już lepiej? Tak bardzo pragnęłam mieć ich wszystkich przy sobie. Miałam na myśli dzieci, lecz jakaś część mojego popapranego mózgu pokazywała mi Dymitra. Westchnęłam, ignorując wizję.
Alan, przytulony do mnie, ponownie zasnął, a ja wyciągnęłam telefon z szuflady i napisałam krótką wiadomość do Dymitra, mimo że była
„Cześć. Jak się czuje Ania? Dobrze spaliście?”.
Poszło. Minęło pięć minut i otrzymałam wiadomość.
„Ania spała całą noc i chrapie do tej pory ;) A Wy jak się macie? Alan się obudził?”.
Szczerzyłam się głupio do telefonu, czując, że szybciej bije mi serce.
„Tak, ale zasnął, gdy tylko podjadł :)”.
Chwilę zastanawiałam się, czy dopisać coś więcej, lecz zrezygnowałam.
„Mały głodomorek nam rośnie :) Brakuje nam Was”.
Głupie serce mocniej zabiło…
„Ucałuj od nas Anię. Jak tylko wstaniesz i poczujesz się na siłach, zadzwoń, bo strasznie tęsknię”. Dopisać „za nią” czy nie? Nie chcę, by myślał, że za nim też, ale przecież to prawda. Boże! Widzisz i nie grzmisz.
Dobra, trudno, niech myśli, co chce.
Dostałam wypieków.
„My też tęsknimy”.
Czemu znów tak głupio reaguję?! Te pieprzone hormony!
„Muszę jeszcze odpocząć. Do usłyszenia”.
Łucjo, do diabła…
„Źle się czujesz?”.
Tak i nie! Już sama nie wiem.
„Nie. Do później”.
Znowu byłam nieprzyjemna. Kretynka!
***
– Szefie, on zniknął – krzyknęła przerażona funkcjonariuszka po spotkaniu się z policyjnym patrolem na Kubie. Była czwarta nad ranem.
– Jak to, kurwa, zniknął?! – warknął przełożony do dziewczyny, która zdawała mu relację przez telefon. Dochodziła dziesiąta rano czasu hiszpańskiego, a on już miał dość tego dnia.
– Nie ma go! Nasi ludzie też nic nie wiedzą! Jakby zapadł się pod ziemię.
– Ja pierdolę! – syknął Diego. – Co ja teraz powiem Dymitrowi!
Obiecałem mu, że Igor już nam się nie wywinie.
– Co mam robić?!
– Daj mi czas! Muszę pomyśleć.
– Tak jest!
Usłyszawszy ostatnie słowa Kate, komendant się rozłączył i cisnął
telefon na blat mahoniowego biurka. Wściekły wsunął dłonie w potargane włosy, by po chwili zacząć je szarpać. Klął przy tym okropnie i kopał nogą w biurko, lecz nic to nie pomagało.
Był wściekły. Cholernie wściekły. Wszystko szło tak, jak powinno iść, a teraz musiał przyznać się do porażki. Nie mogąc dać sobie rady, poszedł
do sali ćwiczeń, aby waląc w worek treningowy, rozładować napięcie, skupić myśli i zdecydować, jakie należy podjąć kroki.
Alanowi nasiliła się żółtaczka noworodków, więc zostaliśmy w szpitalu przez kolejne cztery dni. Całe szczęście objawy już ustępowały. Miałam cichą nadzieję, że dziś wyjdziemy. Siedziałam jak na szpilkach, nie mogąc się doczekać obchodu i decyzji lekarzy. Zamierzałam zrobić niespodziankę Ani i Dymitrowi naszym przybyciem. Po głowie chodził mi pewien plan…
Na samą myśl o nim uśmiechałam się do siebie.
Podczas pobytu w szpitalu dużo rozmawiałam z Dymitrem, który troskliwie opiekował się Anią, dzięki czemu szybko wracała do zdrowia.
Wczoraj lekarz oznajmił, że mała nie zaraża, na co odetchnęłam z ulgą.
Miała jedynie zakładać maseczkę, gdyby chciała podejść do maluszka.
Wysłuchałam wyjaśnień Dymitra. Nalegał na to i w końcu się zgodziłam.
Nie chciałam się z nim kłócić dla dobra dzieci, a może własnego? Jedno z drugim się wiązało. Poza tym coś się we mnie tliło, czego nie rozumiałam, i doszłam do wniosku, że życie jest zbyt krótkie, aby trwać w poczuciu, że są między nami niedomówienia.
Przyjęłam jego tłumaczenia i z jednej strony byłam mu wdzięczna, że starał się nas chronić od niebezpieczeństwa, ale z drugiej sprawa dotyczyła także mnie. Wszystko układałoby się inaczej, gdyby nie pomagała mu ta śliczna policjantka Kate. Tak, byłam zazdrosna o swojego przyjaciela.
Razem z Dymitrem ustaliliśmy, że będzie mnie informował o wszystkim, co dotyczy sprawy Igora. Wściekliśmy się, kiedy się okazało, że Igor przepadł. Dymitr postanowił wynająć dla nas ochronę, bo przestał ufać funkcjonariuszom. W tej kwestii zdałam się na niego, co najwyraźniej go zdziwiło, ale nie chciałam stwarzać dodatkowych problemów. Poza tym nie wyobrażałam sobie, że Ania i Alan mogli zostać porwani lub w jakikolwiek sposób skrzywdzeni. Wprawdzie nosiłam w sercu zadrę, ale coś mi kazało odpuścić.
Z zamyślenia wyrwali mnie lekarze, którzy weszli do sali. Wśród nich była pani doktor, która prowadziła moją ciążę. Po badaniu kontrolnym dała mi zielone światło. Został tylko pediatra, który będzie miał obchód za godzinę.
Lekarze wyszli, zamykając cicho drzwi, aby nie obudzić dziecka.
Położyłam się i z czułością wpatrywałam się w smacznie śpiącego brzdąca.
Ogarnęła mnie senność.
– Proszę pani – usłyszałam kobiecy głos. – Proszę pani, proszę się obudzić.
Ktoś lekko dotknął mojego ramienia. Otworzyłam oczy. Położna uśmiechnęła się i wskazała młodą lekarkę, która badała mojego syna.
– Wszystko w porządku. Najgorsze za nami – powiedziała. Szybko włożyła Alanowi bluzeczkę i podała mi go. W końcu mogłam przytulić synka i wyszeptać mu, jak bardzo go kocham. – Możecie dzisiaj wyjść do domu.
Spojrzałam na nią, oddychając z ulgą.
– Gdyby coś się działo, proszę przyjechać albo udać się do pediatry.
Mały to silny chłopak… Za trzy godziny dostanie pani wypis. To wszystko.
Życzę zdrowia.
– Dziękuję, pani doktor.
– Nie ma za co. Proszę o niego dbać. – Pogładziła malca po główce. – Do widzenia.
– Do widzenia. To co, maluchu, jedziemy do domu? Twoja siostrzyczka nie może się już doczekać, kiedy cię pozna.
Alan pomlaskał i od razu pomyślałam, że może jest głodny, więc przystawiłam go do piersi. Miałam nadzieję, że nie będę musiała dokarmiać go z butelki.
Gdy się najadł, zadzwoniłam do taty z prośbą, aby za dwie godziny odebrał nas ze szpitala.
– Dobrze, kochanie.
– Dziękuję! Wiesz, zamierzam zrobić niespodziankę Ani, dlatego nie chcę prosić Dymitra, by po mnie przyjechał. Zresztą głupio mi…
– Nie ma problemu, skarbie. Niedługo się zobaczymy. Na razie!
Po rozmowie z tatą poczułam się jeszcze bardziej spięta niż przedtem.
Bardzo cieszyłam się, że zobaczę Anię i mocno ją uściskam. No i kiedy, kiedy… Nieważne, lepiej o tym nie myśleć.
Zapakowałam rzeczy do toreb i czekałam na ojca. Przyjechał jak zawsze punktualnie. Ucałował mnie i pogładził wnuczka po główce.
– Cześć, dzieciaki. Jedziemy do domu?
– Jasne. Nareszcie!
– Przyjechałem z mamą. Pożyczyłem od Lily fotelik samochodowy dla Alana, bo skoro mówiłaś, że to ma być niespodzianka…
– Całkiem zapomniałam. – Uderzyłam się dłonią w czoło.
– Za to twój staruszek pomyślał. – Uśmiechnął się. – No dobra, to teraz powiedz, co mam wziąć.
– Torby. Ja muszę jeszcze skoczyć po wypis.
W tym momencie weszła mama, która od razu skoncentrowała się na brzdącu, zupełnie mnie ignorując. Tylko westchnęłam i poszłam po wypis.
W drodze do domu szaleńczo biło mi serce. Stresowałam się, jakbym szła pierwszy raz do pracy w nowym miejscu. Pociły mi się dłonie, a przecież jechałam do siebie. Kiedy podjechaliśmy pod bramę, zobaczyłam, że przed domem stoi radiowóz. Natychmiast strasznie się zdenerwowałam.
Czyżby Kate przyjechała poflirtować z Dymitrem?
Wściekła zmarszczyłam brwi, jak zwykle się nakręcając. W ogóle nie przyszło mi do głowy, że może przyjechał na przykład komendant, bo dowiedział się czegoś na temat Igora. Od razu zaczęłam tworzyć najczarniejsze scenariusze.
Alan spał. Nie chciałam przy nim urządzać scen zazdrości, tym bardziej przy rodzicach. W zasadzie to nie byłam zazdrosna, chodziło mi tylko o to, żeby ta kobieta jak najszybciej opuściła mój dom!
– Poczekajcie chwilę z Alanem. Zaraz po was przyjdę, zgoda? –
poprosiłam, wciskając dłonie zaciśnięte w pięści do kieszeni spódnicy.
Matka przytaknęła, ale ojciec zrobił skwaszoną minę.
– Może lepiej, żebym poszedł z tobą? – zaproponował.
– Nie martw się. Poradzę sobie. Już nie jestem tą dawną delikatną Łucją… Jeżeli on jest z tą kobietą, nie zważając na obecność Ani, to nie ręczę za siebie – syknęłam jadowicie.
– Kochanie, przecież to niemożliwe – uspokajała mnie matka.
– Okaże się. – Ucałowałam Alana w skroń. – Zaraz przyjdę.
Ruszyłam pewnym krokiem do domu, lecz spowalniał mnie ten cholerny ból w dole brzucha.
Nacisnęłam klamkę i weszłam do mieszkania, nie ściągając nawet butów w przedpokoju. Nasłuchiwałam. Byłam więcej niż pewna, że za chwilę usłyszę bądź zobaczę scenę łóżkową. Jednak zamiast tego usłyszałam kłótnię. Gdzie, do cholery, jest Ania?
– Idź stąd! Nie chcę cię tu widzieć – krzyknął Dymitr.
– Dymitr, posłuchaj… – nalegała kobieta.
– Nie będę cię słuchać. Nie docierają do mnie twoje argumenty, kobieto!
Nigdy ci nic nie obiecywałem! Nawet cię palcem nie tknąłem, a ty
nagadałaś głupot Łucji! Ale twój plan nie wypalił! A wiesz dlaczego?
Wiesz? Bo Łucja jest ponad to i ci nie uwierzyła.
– Dymitr, ja… To nie tak. Ja wiem, że my…
– Nie ma żadnego „my”! Nigdy nie było! Kocham Łucję, rozumiesz?!
I nie chcę jej stracić. Jeszcze raz zagrasz tak nieczysto, a doniosę na ciebie twojemu szefowi. Czuję się napastowany.
– Wysłuchaj mnie – poprosiła.
– Nie. Wyjdź stąd. Nie chcę cię widzieć w naszym domu.
„Naszym. Naszym. Naszym…”. Te słowa niczym echo odbijały się w mojej głowie.
– Wiem, że spieprzyłam! Wiem to, do cholery! Przepraszam.
– Nie mnie powinnaś przepraszać, tylko Łucję, którą nakarmiłaś kłamstwami.
– Przecież wiem – burknęła.
Na policzkach czułam wypieki, a w głowie miałam zamęt.
– Skoro już wiesz, to możesz wyjść. Nie mam ochoty cię oglądać.
– Chodzi o Igora…
– Tak? A to ciekawe. Traf chciał, że akurat kiedy pojechałaś na Kubę, to on zniknął. A może jesteś w nim w zmowie, co? Mów! – syknął.
– Nie jestem!
– Badam to. Jeżeli okaże się, że z nim współpracujesz, obiecuję ci, że słono za to zapłacisz!
– Grozisz funkcjonariuszowi policji! – uniosła się.
– W dupie to mam! I gówno mnie obchodzi twoja oznaka! Musisz mieć coś na sumieniu, skoro zjawiasz się jak gdyby nigdy nic i chcesz ze mną rozmawiać.
– Mam nowy trop. Przyjedź do mnie. Pokażę ci – nalegała.
Co za uparte babsko.
Dymitr zaśmiał się gardłowym głosem.
– Jaja sobie robisz? Nigdy w życiu już do ciebie nie pojadę! Jeśli mam z tobą pracować, to tylko na komisariacie albo tutaj, w obecności Łucji! Nie daj Boże znów mi podasz herbatę z jakimś usypiaczem i padnę, a ty będziesz szperać w moich rzeczach. Albo zadzwonisz do Łucji i pochwalisz się, że śpię po udanym seksie z tobą!
– Ja po prostu się w tobie zakochałam.
– Ty się we mnie zakochałaś?! Kate, czy ty siebie słyszysz?
Mam déjà vu.
– Tak, kurwa! – powiedziała załamanym głosem.
Nawet trochę zrobiło mi się jej żal.
– Jakim cudem? Kate, nigdy ci nie dałem odczuć, że jestem tobą zainteresowany! Nigdy! Zawsze traktowałem jak policjantkę i koleżankę, nikogo więcej.
– Myślałam, że nam się uda. Starałam się być wyrozumiała. Traktowałeś mnie…
– Jak kumpla! Jeżeli kiedykolwiek uczyniłem jakiś gest, który dał ci nadzieję, to sorry, ale nie jestem zainteresowany. Kocham jedną jedyną kobietę, która ma na imię Łucja i jest dla mnie całym światem!
– Ze mną byłbyś szczęśliwy.
– Jestem szczęśliwy, ale z nią!
– Przepraszam…
Nagle drzwi się otworzyły i weszła mama z płaczącym Alanem.
Odwróciłam się szybko do nich, cała zdenerwowana. Wcześniej miałam wątpliwości, ale teraz całkowicie się ich wyzbyłam. Dymitr bronił mnie jak lew, a na domiar złego ta baba wszystko sobie wymyśliła. Mama spojrzała na mnie przepraszająco. Chwyciłam malca w ramiona, wołając:
– Jesteśmy!
Nim zsunęłam buty z nóg, stanął przede mną uśmiechnięty i chyba zmieszany Dymitr. Za nim stała przygaszona Kate.
– Kochanie, wróciłaś! Czemu nie zadzwoniłaś? – zapytał, całując mnie w policzek.
– Chciałam zrobić wam niespodziankę i chyba mi się udało? – Puściłam oczko.
– Oczywiście…
Jego zapach. Ten pieprzony zapach. To było silniejsze, chociaż starałam się walczyć. Naprawdę się starałam.
– Panią już pożegnamy – skwitowałam, patrząc na policjantkę.
– To nie tak… Ja muszę z panią porozmawiać. Proszę.
Alan rozdarł się na cały regulator i nie mogłam go uspokoić. Po chwili przyleciała stęskniona Ania i przytuliła się do mojego brzucha. Moja mała księżniczka, za którą tak bardzo tęskniłam.
– Jak pani widzi, to nie najlepszy moment.
– Mamusiu, to mój braciszek? Pokaż mi go, pokaż! – wołała radośnie Ania.
– Kochanie, musisz założyć maseczkę – przypomniał jej Dymitr i poszedł na chwilę do pokoju córki.
– Cześć, myszko! – Pogładziłam małą po jej czarnych włoskach. – Może wejdziemy do środka? Bo tu jest mało miejsca, a dziadek trzyma w rękach torby – zaproponowałam, na co Ania skinęła głową.
– Rozumiem. Przyjdę do pani później.
– Nie ma takiej potrzeby, pani sierżant. Wydaje mi się, że wystarczająco dużo dzisiaj usłyszałam.
Dymitr, który właśnie zakładał Ani maseczkę, spojrzał pytająco.
– Przepraszam, że panią oszukałam. Dymitr jest obrzydliwie w pani zakochany.
– Mamo, chodź już! – Ania ciągnęła mnie do środka.
– Możliwe – odparłam zmieszana.
Kobieta opuściła głowę, po czym wyszła, zatrzaskując za sobą drzwi.
W domu zapanowało istne szaleństwo, rozlegały się piski i krzyki Ani oraz płacz Alana. Kiedy uspokoiłam noworodka, Dymitr poszedł do garażu po wózek i włożyłam malca do gondoli. Jak zaczarowany patrzył na maluszka i głupio się uśmiechał. Złapał wózek i chodził z nim to do przodu, to do tyłu.
– Mamusiu, tak bardzo za tobą tęskniłam. – Ania usadowiła się na moich kolanach.
Okropnie bolał mnie brzuch, ale tak dawno się nie widziałyśmy.
Ucałowałam ją w czółko i mocno objęłam.
– Kochanie, mama nie powinna dźwigać – upomniała ją babcia.
– Nic mi się nie stanie, jak chwilę posiedzi. Opowiadaj, co robiłaś razem z… tatą – powiedziałam, patrząc z miłością na córkę. Odkąd umarł Alex, starałam się nie mówić o Dymitrze „tata”. Poczułam jego palące spojrzenie.
Znowu się od niego uzależniałam.
Ania po trzech minutach zeszła z moich kolan i usiadła obok. Była nakręcona jak katarynka, gadała bite dwie godziny.
– Aniu, pomóż nam rozłożyć sztućce – zawołała mama z kuchni, gdzie razem z tatą robili dla wszystkich obiad.
– Mamo, zaraz do ciebie wrócę, ale wiesz, muszę iść… Obowiązki wzywają – rzekła moja córka z przejęciem, przewracając oczami. Wstała, dała mi buziaka i pobiegła do dziadków.
Dymitr co chwila spoglądał na mnie rozradowany. Pierwszy raz zapomniałam o Alexie na dłużej niż dwie godziny.
– Jestem szczęśliwy, że wróciliście… – powiedział, kołysząc wózkiem.
– I ja się cieszę, że tu wszyscy jesteśmy – wyszeptałam, czując w sercu miłe ciepło. – Przepraszam, że ci nie wierzyłam.
– Skąd ta zmiana? – zapytał, patrząc mi w oczy.
Wzruszyłam ramionami.
– Już mówiłam. Na dziś wystarczy mi wrażeń – skwitowałam.
– Kocham cię… was – odparł, przez co totalnie wybił mnie z myśli.
– Dymitr, ja…
– Tak, wiem, przyjaciele.
– Dokładnie tak. – Okłamywałam już sama nie wiem kogo.
– Jestem! – krzyknęła Ania, ratując mnie z opresji, a dodatkowo z pomocą przyszedł mi płaczący Alan, którego obudziła tym jednym słowem.
Miesiąc po wyjściu ze szpitala minął błyskawicznie. Ten okres był dla nas bardzo trudny, ponieważ Alan miał kolki, Ania była zazdrosna, a z tyłu głowy cały czas miałam Igora i jego plany. Zniknął, ale czułam, że to nie koniec wojny, ten typ tak szybko nie odpuszczał. W którym momencie się zatracił? Z jednej strony było mi go żal, a z drugiej się go bałam. Czasami mi się śnił, lecz jako dobry człowiek. Może dlatego, że kiedyś, kiedy bardzo potrzebowałam wsparcia, otrzymałam je właśnie od niego? Lecz ta akcja ze szczurem, z fotomontażem, próba porwania i przyczynienie się do śmierci Alexa – tego było aż nadto. Przemawiała przez niego nienawiść i nie chciałam, żeby zbliżał się do mnie i moich dzieci. Nikomu nie życzyłam śmierci, ale w głębi ducha pragnęłam, żeby Igor po prostu przestał istnieć. Niestety, komendant nic nie mówił, a sierżant Kate do tej pory nie zdradziła Dymitrowi, co odkryła. Zapewne kłamała. Nie miałam do tej kobiety za grosz zaufania…
Za to Dymitr u mnie zapunktował. Fantastycznie sobie poradził podczas nieprzespanych nocy i kolek Alana. Mimo zmęczenia pomagał mi, jak mógł. Sprzątał, gotował, robił ze mną zakupy. Zajmował się Alanem, abym nie zaniedbywała Ani. Musiałam przyznać, że tworzyliśmy dobry team.
Przyjacielski team. To określenie coraz częściej mnie uwierało, jednak nie miałam odwagi na zmiany. Osoba patrząca z boku mogłaby wziąć nas za parę. Coraz częściej przechodziło mi to przez myśl… Może dlatego, że miałam w nim oparcie, którego się nie spodziewałam? Przez ten miesiąc zbliżyliśmy się do siebie, a to oznaczało, że oddaliłam się od Alexa, co mnie martwiło.
Kiedy Alan miał dwa tygodnie, a za oknem pięknie świeciło słońce, wybrałam się z nim na spacer na cmentarz, żeby wiedział, gdzie leży jego ojciec. Oczywiście miałam obstawę w postaci dwóch ochroniarzy.
Spędziliśmy na cmentarzu dużo czasu, kiedy jednak wróciłam do domu, byłam inna, spokojniejsza, jakby bardziej otwarta na Dymitra. Długo rozmawiałam z Alexem, a może prowadziłam monolog? Nie wiem, ale to było takie moje małe katharsis, którego potrzebowałam.
Odkąd zmarł Alex, nie wchodziłam do gabinetu, w którym wspólnie pracowaliśmy. Teraz czułam, że jakaś niewidzialna siła pcha mnie do tego
pomieszczenia.
– Czemu tak tam spoglądasz? – zagaił Dymitr, kiedy karmiłam malca, a on bawił się lalkami z Anią.
– Nie wiem. – Wzruszyłam ramionami. – Od dłuższego czasu chciałam tam wejść, ale zawsze coś się działo, a teraz…
– Nakarm młodego i oddaj mi go. Pobujam nogą wózek, z Anią coś pokoloruję, a ty idź.
Zmieszałam się.
– Nie. To przecież nic pilnego.
– Nie wiem, ale skoro czujesz, że powinnaś iść…
Zamyśliłam się.
– Na pewno sobie poradzisz?
Dymitr uśmiechnął się z czułością i kiwnął głową.
– W razie czego będę krzyczeć – zażartowałam.
– No dobra, kładź brzdąca do gondoli i zmykaj.
Niepewnie ruszyłam w stronę gabinetu, chwyciłam klamkę i otworzyłam drzwi. Nic tu się nie zmieniło od śmierci Alexa. Kompletnie nic. Dlaczego dopiero teraz tu weszłam? Czego się bałam? Nie wiem.
Mimo wszystko ten pokój przypominał mi, że Alex naprawdę istniał, a nasze wspólne zdjęcia wiszące na ścianie, które dał nam Sebastian pod choinkę, były tego dowodem. Ścisnęło mnie w dołku, jednak nie płakałam.
Uodporniłam się?
Dłonią przejechałam po biurku, które było aż szare od kurzu.
Zaniedbałam to miejsce. Nasze miejsce. Ręką starłam kurz z fotela i usiadłam. Popatrzyłam na zdjęcie Alexa i Ani, które stało w ramce na biurku. Czas leciał, a życie toczyło się dalej. To niesprawiedliwe, że odebrano nam szansę na szczęście. Westchnęłam cicho, opierając się o zagłówek fotela.
– Czemu kazałeś mi tu przyjść, co? – zapytałam drżącym głosem. – Od dłuższego czasu kierujesz mnie tutaj. Jestem. Czego mam szukać, Alex? –
Na lewym policzku poczułam chłód, więc od razu spojrzałam w tamtą stronę i zobaczyłam regał z książkami. Nasz dom był pełen książek, uwielbialiśmy czytać. – No dobrze… czyli tam? – dopytywałam, odklejając się od oparcia. Wtedy poczułam na plecach dotyk. Machinalnie się odwróciłam się, ale niczego nie zobaczyłam. Mróz przeszedł mi po plecach.
– Nie strasz mnie, do cholery… – bąknęłam. Wstałam i skierowałam kroki do witryny, w której znajdowało się chyba ze sto pięćdziesiąt książek.
Kołatało mi serce. – Co teraz? – Chyba zwariowałam, gadałam sama do siebie.
I wtedy poczułam, jakby coś mną kierowało. Uniosłam dłoń i wyciągnęłam najbardziej wysuniętą książkę. Była to Bezpieczna przystań Nicholasa Sparksa. Przełknęłam ślinę. Ilekroć czytałam tę powieść, zaczynałam płakać. Otworzyłam książkę i zobaczyłam kopertę… Przeszła mnie fala zimna, a potem ciepła.
– O co tu chodzi, Alex? O co? – pytałam, siadając w fotelu. Otworzyłam kopertę i wyjęłam z niej list. Zamknęłam książkę i położyłam ją na zakurzonym biurku. Spojrzałam na pierwszą kartkę i zamarłam, widząc znajome pismo…
Kochana Łucjo.
Najdroższa.
Jedyna.
Najlepsza.
Niepowtarzalna.
Najcudowniejsza.
Moja.
Nie potrafię Cię, skarbie, zdefiniować jednym słowem, bo nie da się tego zrobić. Jesteś kimś najlepszym, kogo zesłał mi Bóg. Dziękuję, że spojrzałaś na mnie i mimo burzliwego początku pokochałaś.
W oczach stanęły mi łzy.
Miła moja… nie umiem Ci tego powiedzieć. Nie potrafię. Od tygodnia próbuję się przemóc i wyznać prawdę, ale nadal milczę. Nie chcę burzyć Twojego spokoju. Wiem, jesteśmy małżeństwem, Tobie powinienem mówić wszystko i o wszystkim, ale tę małą tajemnicę chciałbym zatrzymać dla siebie, żebyś nie cierpiała, nie stawiała moich potrzeb nad własnymi. Nie chcę, żebyś patrzyła na mnie ze współczuciem, przez pryzmat choroby. Nie chcę słyszeć, jak płaczesz wieczorami, gdy myślisz, że śpię. Może to egoistyczne z mojej strony, ale chcę, żebyś pamiętała mnie zdrowego, pełnego sił, opiekuńczego,
walecznego i szczęśliwego. Bo taki się przy Tobie czułem każdego cudownego dnia.
Nie chcę, żebyś płakała po mnie i zamykała się w skorupie, to do Ciebie nie pasuje. Nie chcę, byś znów stała się zgorzkniała i miała żal do całego świata. W życiu tak jest, że ktoś odchodzi, a na jego miejsce przychodzi ktoś inny… Jesteśmy tylko ludźmi, którzy przemijają wraz z upływającym czasem. Żałuję, że dano nam go tak mało. Jestem wściekły, ale muszę zaakceptować to, że odejdę, chociaż w ogóle to do mnie nie dociera. To jakaś abstrakcja. Lekarze nie dają mi szans…
Poszedłem za Twoją radą i zapisałem się do lekarza, bo te boleści nie dawały mi żyć. Nie mówiłem Ci tego, bo nie chciałem Cię martwić… I tak mieliśmy sporo na głowie… Nowe inwestycje w Madrycie, schwytanie Igora. Teraz jednak trochę żałuję, że to zrobiłem, bo ciągle myślę o tym, że jestem nieuleczalnie chory, a każdy dzień przybliża mnie do spotkania z rodzicami. Ale z drugiej strony dobrze, że jestem świadomy, bo dzięki temu pragnę poświęcić Wam więcej czasu. Tobie i Ani, bo jesteście dla mnie najważniejsze.
Najdroższa, kocham Cię i przepraszam za tę małą tajemnicę…
Wiem, że mi wybaczysz.
I wiesz… miałbym do Ciebie prośbę, kiedy już mnie nie będzie, a Ty jakimś cudem przeczytasz ten list, chociaż może go zniszczę jak dziesięć innych, ale… Jeśli dotrwa, to spełnij moje ostatnie życzenie: Żyj!
Kochaj!
Ciesz się życiem!
I pozwól się pokochać.
Ryzykuj!
Walcz!
Proszę Cię. Nie zamykaj się na nową miłość (a może starą).
Poradzisz sobie. Wiem o tym. I nie bój się żyć beze mnie. Uzależniłem Cię od siebie i to mój błąd, ale nie potrafiłem inaczej. Bałem się, że odejdziesz.
Ale dlaczego? Nigdy bym tego nie zrobiła, najdroższy.
Ilekroć widziałem Cię przy Dymitrze, czułem, że coś Was wiąże, i nie mam na myśli Ani, tylko coś silniejszego. Zawsze po spotkaniach z nim byłaś milcząca, rozkojarzona, roztrzepana. Zaciskałem usta i nic nie mówiłem. Ty tuszowałaś to i chociaż byłem pewny, że mnie kochasz, to zdawałem sobie sprawę, że jego też, mimo że ignorowałaś własne uczucia. Było mi to na rękę i udawałem, że tego nie widzę, ale czy serce można oszukać?
Powiedz mi, Najdroższa.
Można?
– Czyś ty zwariował?! Nie kochałam go, gdy byłam z tobą! Nie mogłam!
– burknęłam przez łzy.
Nie mam Ci niczego za złe… Niczego. Ani Ty mnie nie miej.
Z każdym dniem kocham Cię coraz mocniej i wiem, że Ty też mnie kochasz i cenisz. Ale… no właśnie, nie znam tego…
Tak wiele chciałbym Ci jeszcze powiedzieć, ale kiedy chcę coś dopisać, zjawiasz się :) za co jestem Ci wdzięczny, bo odciągasz mnie od złych myśli. Czasem mnie wołasz lub przybiega Ania z prośbą, bym ją wziął na ręce. Jak mógłbym Wam odmówić siebie? Skoro tak niewiele mamy czasu.
Żyj i daj mu szansę, kiedy mnie już nie będzie. Zasłużył na to po tym wszystkim. Wiem, że zjawił się przed ślubem i był u Ciebie. Nie zgodziłaś się, nie poszłaś za nim, ale teraz…
Masz wolną drogę.
Odwróciłam stronę, jednak tam była już tylko pustka. Zaczęłam przeglądać kolejne kartki, ale nic więcej nie znalazłam. Mocno przytuliłam list do siebie.
– Alex, tak bardzo mi ciebie brakuje – wyszeptałam, płacząc. –
Przepraszam… Przepraszam, że byłam taka ślepa. Gdybym drążyła temat…
Gdybym tylko cokolwiek wiedziała, jeździlibyśmy po lekarzach.
Ratowalibyśmy cię. – Zamilkłam. – Jak możesz mówić, że kochałam was obu?! No jak, do cholery? On sam zabił moją miłość.
„Nie zabił. Zmienił się i sama to wiesz. Nie udawaj, że nie widzisz” –
podpowiadał głos.
– Nie udaję.
„Kochasz go, dlaczego się przed tym bronisz?!” – zapytał inny.
– Nie mogę z nim być.
„Dlaczego? Bo co? Bo jest gorszy?”.
– Nie! Bo dwa razy nie wchodzi się do tej samej rzeki. – Kłóciłam się sama ze sobą.
„Pieprzysz! Patrzysz na niego z czułością. Potrzebujecie się nawzajem.
Zmienił się. Dojrzał. Powinnaś…”.
– Nie mów mi, do cholery, co powinnam! – warknęłam wściekła, tuląc do siebie list. – Nigdy o tobie nie zapomnę. Nigdy.
„Nikt ci nie każe o nim zapominać. Chcę tylko, żebyś żyła”.
– Alex, przepraszam – szepnęłam, czując się bezsilna wobec własnych myśli.
Nagle usłyszałam pukanie do drzwi i do pokoju wszedł Dymitr z Alanem na rękach, a obok szła Ania. Zadrżałam na ich widok.
– Stęskniliśmy się za tobą – powiedział z czułością, a serce zabiło mi szybciej.
Walcz! Pozwól się kochać! To ci napisał!
– Ja za wami też – wyszeptałam, ocierając policzki.
– Wszystko okej? – zapytał, podchodząc do mnie.
– Tak. Chyba tak… Znalazłam list od Alexa.
– Skarbie, leć przytul mamusię – poprosił Anię, która błyskawicznie uwiesiła mi się na szyi.
– Zróbmy tu pokój zabaw dla dzieci… Alex by tego chciał.
Dymitr uśmiechnął się i skinął głową.
– Zjemy lody śmietankowe, które mamy w zamrażalniku? – zapytał, szczerząc się głupio.
Ania od razu skoczyła na równe nogi.
– Chodź, mamo! – Chwyciła mnie za rękę i pociągnęła za sobą.
– Już idę, skarbie, już…
Podeszłam do Dymitra. Patrzył na mnie z uczuciem, którego dotąd nie chciałam widzieć, lecz dziś po raz pierwszy odwzajemniłam jego czułe spojrzenie. Popatrzyłam mu głęboko w oczy.
– Dymitr?
– Hmm?
– Dziękuję ci. Za wszystko – wyszeptałam.
Wspięłam się na palce i chciałam dać mu buziaka w policzek, jednak on przekręcił głowę i trafiłam na jego ciepłe i wilgotne usta. Moje uśpione, pokaleczone serce zyskało upragniony spokój. Już wiedziałam, że Alex się nie mylił co do moich uczuć, a obronny pancerz, pod którym przez cały czas się chroniłam, w tej chwili pękł.
Oderwałam się powoli od ust Dymitra i lekko zawstydzona spuściłam głowę. On wsunął mi palce pod brodę i uniósł moją głowę. Nasze spojrzenia były pełne żaru. Potem nachylił się i pocałował mnie w nos.
Zarumieniłam się.
– To ja tobie dziękuję, Łucjo. Za wszystko. Za rodzinę i spokój. Zaufaj mi, proszę.
– No chodźcie na te lody! – jęknęła Ania, puszczając moją rękę i biegnąc w stronę kuchni.
Oboje wybuchliśmy śmiechem i poszliśmy za naszą córką.
Nie mogłem uwierzyć w to, co się dzieje. Czyżby moje największe marzenie się spełniało? Łucja w końcu spojrzała na mnie inaczej. Długo to trwało, ale warto było czekać, a jej cudowne miękkie usta smakowały jak przed laty. Uśmiechałem się głupio do siebie, idąc w stronę kuchni, gdzie mieliśmy za chwilę zjeść lody.
Czułem na sobie jej spojrzenie. Moje skrzydła, do tej pory skulone, teraz całkowicie się rozprostowały; zapragnąłem latać. Potrzebowałem jej jak powietrza, ale nie umiałbym żyć też bez Ani i Alana, dla których chciałem być najlepszym ojcem… Pragnąłem, aby widzieli we mnie dobrego człowieka, który wspiera i kocha ich matkę. Alan był jeszcze co prawda za mały, aby cokolwiek zrozumieć, ale Ania potrzebowała wzorców do naśladowania. Nigdy nie chciałbym, aby trafiła na takiego skurwiela, jakim kiedyś byłem dla Łucji. Miałem nadzieję, że Bóg jej tego oszczędzi.
Wszyscy znaleźliśmy się w kuchni. Łucja podeszła do mnie, aby wziąć Alana, a wtedy nasze ciała ponownie się zetknęły. Delikatny gest, a we mnie wszystko płonęło jak siedem lat temu. Nie byłem jej obojętny, zauważyłem to w jej czarnych jak węgiel oczach.
Czy można kogoś kochać całym sobą, do końca życia?
Myślę, że tak, jeśli się trafi na właściwą osobę. Ja trafiłem i nie zamierzałem z niej rezygnować. Nigdy!
Nałożyłem do trzech miseczek po porcji lodów. Łucja w tym czasie przeszła do salonu, gdzie rozpięła bluzkę i zaczęła karmić małego. Byłem w niej zakochany na zabój.
Rozmarzony poszedłem do salonu. Ania złapała miseczkę, sprzedając mi buziaka, i usiadła obok Łucji. Jej porcję postawiłem na stoliku kawowym, na którym było względnie czysto. Starałem się pomagać w domu, ale czasem niezbyt mi to wychodziło. Usiadłem naprzeciw swoich dziewczyn.
Ania zatonęła myślami w bajce, która leciała w telewizji, Łucja z czułością zajmowała się malcem. Gdy się najadł i zasnął w jej ramionach, wstała i odłożyła go do wózka.
Rumieniła się, spoglądając na mnie ukradkiem, kiedy jadła lody. Chyba ją onieśmielałem, ale nie mogłem nad sobą zapanować. Nie potrafiłem się
na nią nie gapić, przecież tylko to mi pozostało. Kiedy skończyliśmy jeść, zabrała puste miseczki i zaniosła je do kuchni.
– Tato, co dziś jemy na kolację? – zapytała Ania, wytrącając mnie z zamyślenia.
– A na co masz ochotę?
– Na pizzę – odparła wesoło.
– Wątpię, aby mama się zgodziła. – Puściłem do niej oczko.
– Na co mam się zgodzić?
– Na pizzę! – zawołała Ania.
Łucja zamyśliła się.
– W sumie dawno nie jedliśmy – stwierdziła. – Sama z chęcią zjem.
– To jaką pizzę zamawiają moje królewny? – spytałem pełen entuzjazmu.
– Gdzie mamy ulotkę? – zapytała rzeczowo Łucja.
Po dwudziestu minutach debaty zdecydowały się na taką z samodzielnie wybieranymi dodatkami. Złożyliśmy zamówienie, ale niestety okazało się, że na dowóz musielibyśmy czekać koło dwóch godzin, więc stwierdziłem, że sam pojadę.
– Weź ze sobą jednego z ochroniarzy – poprosiła Łucja, kiedy wkładałem buty w przedpokoju.
– Daj spokój, przecież to dwie przecznice stąd. Za dwadzieścia minut będę – oznajmiłem.
Gdy podeszła bliżej, cudowny zapach zawładnął moim ciałem.
Położyłem dłoń na jej policzku, a kciukiem przejechałem po ustach.
– Kocham cię, skarbie. – Znów ten rumieniec. – Naszykuj talerze i sztućce. – Nachyliłem się i pocałowałem ją w czoło. Potrzebowałem jej, była moją drugą połówką. Razem tworzyliśmy idealną całość.
– Wracaj szybko. – Zabrzmiało to jak prośba.
– Jasna sprawa.
– Tatusiu! – Ania jak błyskawica wyskoczyła z salonu. – Możesz mi kupić sok? Proszę, proszę…
Odsunąłem się od Łucji, a kiedy ukucnąłem, w moje ramiona wpadła rozweselona córka.
– Oczywiście, kochanie. Pomarańczowy?
– Tak jest. Jedź i przywieź pizzę, bo strasznie mi burczy w brzuchu. –
Zachichotała.
Też się zaśmiałem i przytuliłem ją do siebie. Wstałem, uściskałem Łucję, po czym wyszedłem uszczęśliwiony.
Wsiadłem do auta, uruchomiłem silnik i spojrzałem w rozświetlone okna, w którym obie stały. Ania machała energicznie ręką, a Łucja gładziła ją po głowie.
Odebrałem z pizzerii zamówienie, kupiłem sok pomarańczowy i siedząc już w aucie, esemesem poinformowałem Łucję, że wracam do domu.
Położyłem telefon na tekturowym opakowaniu, a następnie ruszyłem, ciesząc się jak wariat. Nagle telefon zaczął świecić i dzwonić. Kątem oka spojrzałem na wyświetlacz: sierżant Kate. „A ta czego znów chce?” –
pomyślałem, ignorując sygnał, lecz kiedy zadzwoniła ponownie, odebrałem. Dojeżdżałem już pod dom.
– Halo? – warknąłem do słuchawki.
– Cześć. Słuchaj, Dymitr, musimy się spotkać! To bardzo pilne!
Nie wiem czemu, ale dostałem gęsiej skórki, choć mnie trudno przestraszyć. Ten jej głos brzmiał jakoś dziwnie…
– To przyjedź do nas, za kilka minut będę u siebie – zaproponowałem.
– Nie ma cię w domu?
– Nie, a czemu pytasz? Poczekaj chwilę, przełączę na głośnomówiący, bo muszę zaparkować auto.
– Dymitr, zadzwoń…
Połączenie zostało przerwane. Kurwa, coś źle nacisnąłem. Odłożyłem telefon na bok.
Zadowolony zaparkowałem auto i już miałem oddzwonić do policjantki, gdy usłyszałem stuknięcie w szybę. Poczułem niepokój, jednak zignorowałem to, widząc pomalowane na czerwono paznokcie. Powoli opuściłem szybę.
– Tak? – zapytałem, próbując zobaczyć, kto stoi koło pojazdu.
– Witaj.
Ten głos… Ten pieprzony głos!
– Kim…
– Potem pogadamy – usłyszałem i poczułem ukłucie.
Złapałem się za szyję, która momentalnie zaczęła drętwieć. Zrobiło mi się cholernie zimno.
– Dawaj! Dawaj go!
Ktoś coś wołał, ale miałem wrażenie, że raczej bełkocze pod wodą.
Straciłem przytomność.
***
– Szybko! Szybko! Aron, szybko! – wrzasnęłam, biegnąc do pokoju ochroniarzy, którzy spali w najlepsze. – Ja pierdolę! Ruszcie te swoje tłuste dupy! Dymitr potrzebuje pomocy! – Szarpnęłam jednego i drugiego.
Spojrzeli po sobie i zerwali się na równe nogi.
– Na dworze! – dodałam spanikowana, pokazując palcami na drzwi.
Wybiegli na zewnątrz, a ja popędziłam do salonu, gdzie znajdowali się Ania i śpiący Alan.
– Ania, szybko do pokoju! – wrzasnęłam, nie przejmując się w tej chwili, że mogę obudzić syna. – Szybko!
– Ale mamo…
– Do pokoju! – rozkazałam. – Natychmiast! – powtórzyłam podniesionym głosem.
Ania zbladła i poszła do siebie. Szybko popchnęłam wózek w kierunku pokoju córki. Doskoczyłam do okna. Dobiegł mnie jedynie pisk opon.
Czułam, jak krew odpływa mi z głowy.
– Ja pierdolę! – Stanęłam jak wryta.
Alan zaczął płakać, dzięki czemu oprzytomniałam. Od razu pobiegłam do pokoju Ani, gdzie zaryglowałam drzwi. Szybko zaciągnęłam rolety i przytuliłam do siebie dwoje płaczących brzdąców.
– Ciii… Nic się nie dzieje, nic się nie dzieje… – Próbowałam uspokoić dzieci, ale sama byłam nie mniej przerażona.
Kim ona, do kurwy nędzy, była?! Sierżant Kate?! Ta sama postura… I ta furgonetka! Mówiłam mu, do cholery, żeby wziął ze sobą tę pieprzoną ochronę! Pod powiekami poczułam łzy. „Alex, nie pozwól im zrobić niczego złego Dymitrowi, proszę cię. Pomóż nam!” – błagałam go w myślach.
Wybrałam numer komendanta. W słuchawce usłyszałam trzeci sygnał.
– Halo? Pani Łucja? – zapytał zdziwiony.
– Po… Po… – Uspokój się. – Porwali Dymitra. Proszę przyjechać do nas do domu. Szybko. Błagam.
– Już zwołuję ludzi! Zaraz będziemy!
Kołysałam się do przodu i do tyłu, próbując się uspokoić i zachować zimną krew, ale słabo mi to wychodziło. Dzieci przestały płakać.
– Mamusiu, czy to prawda? – zapytała Ania z przestrachem w oczach.
Spojrzałam na nią pytająco.
– Że tatę porwali?
– Tak, kochanie. Ale spokojnie, już jedzie do nas policja – mówiłam jak zahipnotyzowana.
Nagle do drzwi zaczęli dobijać się ochroniarze. Na ten dźwięk obie aż podskoczyłyśmy.
– To my! Proszę otworzyć! – krzyknął jeden z nich.
Nikomu nie ufałam. Podeszłam do progu i spojrzałam przez judasza.
Dymitr jakiś czas temu zamontował w drzwiach pokoju Ani kilka zamków, żebyśmy w razie niebezpieczeństwa mieli gdzie się schować. Teraz mu dziękowałam, że myślał za nas oboje.
– Mamy tylko numery rejestracyjne furgonetki.
Cała się trzęsłam.
– Otworzę wam, jak się pojawi policja – krzyknęłam. – Ani minuty wcześniej! Już jadą.
Najzwyczajniej w świecie bałam się o dzieci i siebie. Mimo że byli to ochroniarze, którzy zostali wynajęci do pilnowania nas, wolałam w zamknięciu czekać na policję. W sumie gdyby pracowali z porywaczami, to wykorzystaliby sytuację, kiedy ich wcześniej zawołałam, ale lepiej było zachować ostrożność.
Podeszłam do łóżka i mocno przytuliłam córeczkę.
– Boję się – wyszeptała, gdy gładziłam jej głowę.
– Ja też, kochanie, ja też…
– Kto porwał tatę?
– Nie wiem, skarbie – skłamałam, bo byłam pewna, że stał za tym Igor.
Tylko kim, do jasnej cholery, była ta kobieta?! – Wszystko się ułoży. Zaraz się wszystkiego dowiemy.
– Mamusiu, a jak tata umrze?
– Ciii… – wyszeptałam, zdając sobie sprawę, że mogła wywołać wilka z lasu. Po raz pierwszy od dawna moje serce zadrżało ze strachu o mężczyznę, którego od nowa kochało, choć długo nie chciało się do tego przyznać. Przełknęłam ślinę. – Bóg nie będzie taki okrutny. – Miałam taką nadzieję. – Odebrał nam Alexa i nie może odebrać nam Dymitra… –
Załamał mi się głos. Wciągnęłam powietrze. – Zobaczysz, policja znajdzie tatusia – rzekłam już spokojniej.
– Obiecujesz?
– Tak – potwierdziłam, chociaż sama sobie nie wierzyłam.
Za drzwiami zrobiło się spore zamieszanie, a za chwilę zaczęli dobijać się do nich policjanci. Kiedy im otworzyłam, moim oczom ukazała się grupa mundurowych z komendantem na czele.
– Co się stało?! – zapytał przerażony, przyskakując do mnie.
– Wszystko jest na kamerach – wyjaśnił jeden z ochroniarzy. –
Zasnęliśmy, przepraszamy… – wyjąkał.
– W dupie wam wasze przeprosiny – warknęłam. – Przez was porwali Dymitra!
Miałam ochotę rzucić się na nich i bić ich z każdej strony, jednak świadomość obecności dzieci przystopowała mnie.
– My… Mamy numery rejestracyjne pojazdu.
– Świetnie! Gdzie je macie i gdzie mogę zobaczyć nagrania? – zapytał
komendant.
– Zapraszam za mną – powiedział jeden z ochroniarzy, wskazując w stronę pomieszczenia, w którym spali. Już mieli iść, gdy wparowała zdyszana sierżant Kate.
– Nie, kurwa, nie! – krzyknęła, łapiąc się za głowę. – Szefie! Szefie! –
ryknęła.
Zaciekawiona zmrużyłam oczy.
– Gdzie Dymitr?! – pytała.
„W czarnej dupie” – pomyślałam, jednak zacisnęłam wargi.
– Szefie! Kurwa mać, dzwoniłam do niego, chciałam go ostrzec.
– Mów jaśniej – poprosił komendant.
– Nasz haker, Walther. Kojarzy pan?
Przytaknął.
– Czułam, że coś jest na rzeczy, bo wszystko, czego się tknął, rozsypywało się jak domek z kart. Dziś dowiedziałam się dlaczego. Igor szantażował faceta, że jeśli odmówi mu pomocy, zginie jego rodzina, a jeżeli pójdzie na układ, to dostanie pieniądze na operację dla jego małej Patrice… Córka Walthera wymagała przeszczepu serca. Niestety, dzisiaj zmarła w szpitalu. Dlatego przyszedł do mnie zapłakany, załamany i o wszystkim powiedział. Próbowałam się do pana dodzwonić, ale ciągle było zajęte.
– Organizowałem akcję. Pani Łucja do nas zadzwoniła. Gdzie jest Walther?
– Siedzi u mnie w radiowozie, przykuty do drzwi.
– Zuch dziewczyna.
– Dziękuję, szefie.
– Za sprawą porwania stoi Igor wraz ze swoją koleżanką z Polski. Wal mówił, że to jakaś Justyna, która kiedyś była dziewczyną Dymitra.
Piorun we mnie strzelił.
– Co za suka – syknęłam.
– Sprowadził ją dwa tygodnie temu do Hiszpanii. Wal chce nam pomóc ich złapać. Musimy się spieszyć, póki jeszcze nie wiedzą o jego tragedii.
Może uda nam się namierzyć komórkę, przez którą kontaktował się z hakerem.
– Dobrze. Jedź z nim na komisariat, daj mu sprzęt i niech lepiej złapie tego skurwiela. Przydzielę ci sześcioro ludzi. Reszta zostaje ze mną i zbiera dowody. Musimy jeszcze przesłuchać ochroniarzy i panią Łucję.
– Tak jest. – Zasalutowała.
Komendant wyznaczył ludzi do współpracy z sierżant Kate, a mnie dręczyły wyrzuty sumienia, że pozwoliłam jechać Dymitrowi po tę pieprzoną pizzę. Justynę miałam ochotę rozkwasić jak najobrzydliwszego robaka.
– Nie martw się. – W przypływie emocji Kate odruchowo przeszła ze mną na ty.
Spojrzałam jej w oczy.
– Nie pozwolę, żeby go skrzywdzili. – obiecała. – Dorwę tego skurwiela i jak będziesz chciała, to na pamiątkę odstrzelę mu jaja.
– Zrób to, a będę twoją dłużniczką – powiedziałam z sympatią.
– Żadną dłużniczką, to moja praca. Obiecuję, że zrobię to z czystą przyjemnością. – Mrugnęła porozumiewawczo. – A teraz wybacz, ale idę narobić trochę rozpierduchy. – Uśmiechnęła się.
Była tak cholernie pewna siebie, że aż jej zazdrościłam. Była piękna, młoda i inteligentna… A mimo to Dymitr wybrał mnie. Dlaczego? Na samą myśl o nim ścisnęło mi się serce.
– Powiedz mu, że…
– Nic mu nie będę mówić. Już wystarczająco dużo narozrabiałam… –
odparła.
Kiwnęłam głową.
– Dobrze. Powodzenia. Niech Bóg cię prowadzi – wyszeptałam, cholernie rozdygotana.
– Przyda się. Cześć.
Zniknęła, pozostawiając mnie w niepewności.
W duchu modliłam się, aby cała akcja przebiegła sprawnie, a Dymitr wrócił do domu cały i zdrowy. Widocznie musiałam dostać od losu wielkiego kopa, aby sobie uświadomić, jak bardzo się okłamywałam.
Przecież kochałam go jak głupia.
Ten dźwięk. Wysoki… Au! Rozsadza mi czaszkę!
Chciałem unieść rękę, by złapać się za bolące miejsce, ale gdy próbowałem to zrobić, poczułem, że jest bezwładna.
– Budzi się – usłyszałem jakiś głos.
Byłem jednak zbyt otumaniony, aby cokolwiek skojarzyć. Spróbowałem poruszyć nogami, ale efekt był podobny.
Gdzie ja jestem? Co się ze mną dzieje? Pomóż mi…
– Widzę. – Nastała cisza. – Dzwoniłaś do źródła?
– Tak. Wszystko gra. Szukają go.
– Świetnie.
Szczypały mnie oczy jak od dymu. Strasznie tu śmierdziało, aż zbierało mi się na wymioty. Próba otwarcia powiek się nie powiodła. Walczyłem jeszcze kilka razy, aż się poddałem. Czułem się fatalnie.
– No, no. W końcu raczyłeś się obudzić – zakpił męski głos.
„Dymitr, unieś tę pieprzoną głowę! Unieś! Szybciej!” – podpowiadał
zniecierpliwiony głos, lecz moje ciało było jak z ołowiu.
– Zawsze byłeś małomówny, ale sądziłem, że teraz będziesz mieć więcej do powiedzenia.
To Igor. Co z Łucją? Co z Anią i Alanem?
Oblał mnie zimny pot. W ustach zaschło. Kaszlnąłem, co wywołało ból w okolicach brzucha i klatki piersiowej. Chciałem dotknąć obolałych miejsc, ale nie mogłem, kurwa, tego zrobić.
– Teraz, kochany braciszku, mi pomożesz.
Gdybym nie był tak otumaniony, parsknąłbym śmiechem.
– Nie śmiej się pod nosem, kretynie – rozkazał, na co jeszcze bardziej uniosłem kąciki ust. – Może kolejną dawkę kokainy podamy naszemu mądrali? – zapytał.
– Jak sobie życzysz. Powiedz tylko kiedy, a ja go załatwię –
poinformowała kobieta.
Kurwa, ten głos. Ten cholerny dziwkarski głos, którego nienawidziłem przez dziesięć lat.
– Justin? – wybełkotałem.
– Co?! Bo cię, kretynie, nie rozumiemy! – warknął mężczyzna.
Usłyszałem kroki.
Mina mi zrzedła i po raz pierwszy bałem się o swoje pieprzone życie.
Tym bardziej że Igor był nieobliczalny. Załatwiał swoich współpracowników jednego po drugim. Strach spowodował, że otworzyłem oczy. Ujrzałem czarny szlam, po którym chodziły robaki, aż wzdrygnąłem się na ten widok. Miałem opuszczoną głowę. Klęczałem, a nogi mi zdrętwiały, widocznie pozostawałem w tej pozycji od dłuższego czasu. Nie mogłem się ruszyć, coś mnie przytrzymywało – właściwie nie mnie, tylko moje ręce, które były wysoko podniesione, mocno czymś przywiązane i obolałe.
Nagle ujrzałem wypolerowane pantofle. Igor stał tuż nade mną, czułem jego oddech. Zacząłem unosić głowę, ale wtedy poczułem ucisk z tyłu i zobaczyłem przybliżające się kolano skierowane w moją twarz. Poczułem mocne uderzenie.
– Aaa! – zawyłem, a mój wrzask mieszał się ze śmiechem psychopaty.
O ja pierdolę! Jak cholernie boli.
– Cierp, skurwielu! Od zawsze cię nienawidzę! Ty parszywa gnido, chuju pierdolony.
Obrzucał mnie wyzwiskami, a ja nie byłem w stanie zareagować. Z nosa ciurkiem leciała mi krew, w ustach też miałem jej pełno, więc splunąłem, brudząc jego buty. Igor, ujrzawszy to, ponownie mi przypierdolił tak, że aż łeb mi odskoczył do tyłu. Kolana dały o sobie znać, gruchocząc.
– Najpierw coś dla mnie zrobisz, a potem będziesz konał w męczarniach.
Już ja się o to postaram – zapowiedział.
– Śnisz – wybełkotałem.
Znajdowaliśmy się w jakimś rowie czy kanale. Śmierdziało gównem, słyszałem plusk wody w oddali. Moją uwagę przykuł wielki wiatrak.
– Musisz zdecydować. Czy poświęcasz siebie i swój majątek, czy Łucję i dzieci?
– Nigdy w życiu – warknąłem, na co się zaśmiał.
– Nie? – zapytał rozbawiony. – Czyli chcesz, aby Łucja była gwałcona każdego pieprzonego dnia i nocy, kiedy będę miał na nią ochotę?
Zacisnąłem zęby.
– Chcesz, żebym wchodził w jej wszystkie dziury, a ona żeby darła gębę, że chce jeszcze i jeszcze…
– Ty jesteś chory – wykrztusiłem.
– Oczywiście, że jestem, kretynie!
Że co?!
– Co? – pisnęła Justyna.
– Biorę cholerne psychotropy przez całe swoje popierdolone życie. –
Zaśmiał się złowieszczo. – To nie moja matka podpaliła dom! Tylko ja, kretynie! Ja go podpaliłem, bo chciałem, żebyś zdechł! A moja stara była na tyle pojebana, że wzięła całą winę na siebie, pozwalając takiemu psycholowi jak ja chodzić po świecie! Swoją drogą sama ma problemy z głową, ale w dupie ją mam! Zawsze miałem.
– Igor, co ty…
Nie pozwolił mi dokończyć.
– Nienawidzę cię! Przez ciebie wszystko straciłem. Najpierw zainteresowanie rodziców, a później odebrałeś mi Łucję.
– Nic ci nie odebrałem – zaprzeczyłem, czując, jak prawe oko puchnie mi od wcześniejszego uderzenia.
– Mylisz się. Wszystko mi odebrałeś. Wszystko. Pieniądze, władzę, prestiż. I na sam koniec ojciec cię wielbił, jakbyś był królem, a ty byłeś zwykłą szmatą. Nie mogłem na to patrzeć. I wiesz co? Wiesz?!
Zamieniałem mu leki na takie, które wywołały zawał. Wiedziałem, że trzeciego nie przeżyje i udało się, zdechł. Sądziłem jednak, że ten jebany kretyn podzieli majątek między nas dwóch. W życiu nie pomyślałem, że ma kontakt z Łucją.
Kurwa, to było straszne, przez tyle czasu obwiniałem się o śmierć ojca, a to Igor go zamordował…
– Chcę z powrotem te jebane pieniądze! Słyszysz? I je zdobędę! Ale wszystko małymi kroczkami. Najpierw odzyskam twoje, a potem, jak zdechniesz, wezmę się za Łucję. Załatwię ją i tę małą. Mam wszystko ustalone. Nagranego notariusza. Ha, ha, ha!
– A ty? – zwróciłem się wściekły do Justyny, próbując połknąć krew. –
Czego, kurwa, ode mnie chcesz?
– Skarbie… pieniędzy.
– Robicie to tylko dla hajsu? – zapytałem, niemal rozbawiony ich zachłannością.
Nagle kucnęła przede mną. Jej twarz nie wyrażała ani odrobiny współczucia.
– Wykorzystałeś mnie. Byłam dla ciebie tylko dupą do ruchania, a ja tak bardzo cię kochałam.
Nie wytrzymałem i wybuchnąłem śmiechem.
– Ty mnie kochałaś? Ty kochałaś luksus, który ci zapewniałem, dając hajs za seks.
– Traktowałeś mnie jak dziwkę!
– Bo nią byłaś, jesteś i będziesz! Na domiar złego głupią.
– Zamknij się! – krzyknęła, uderzając mnie z całej siły w twarz.
Syknąłem z bólu.
– Nienawidzę cię. Miałam wszystko. Zajebistą pracę, układy. Byłam piękną kobietą.
– Nadal jesteś – skłamałem, a ona nabrała rumieńców. Zrozumiałem, że nadal na nią działam.
– Wylądowałam w klubie go-go, bo ta twoja dziwka wywaliła mnie z roboty, dając śmieciowe świadectwo pracy.
„Zasłużyłaś” – cisnęło mi się na usta.
– Chcę jedynie godnie żyć. Wystarczy mi trochę kasy i pryskam.
– Myślisz, że ten skurwiel ci ją da? – Wybuchnąłem śmiechem. – Jesteś żałosna, jeśli tak sądzisz.
Wtedy dostałem cios w brzuch, po którym świat zaczął wirować mi przed oczami.
– Oczywiście, że tak. Igor nie jest gołosłowny jak ty. Interesy z nim to czysta przyjemność.
Nie odpowiedziałem, próbowałem złapać powietrze.
Ależ ona jest płytka. Głupia i pusta.
– Daj mu dwie jednostki. Może zmieni zdanie, gdy zobaczy obok siebie Łucję. – Igor zaśmiał się okrutnie, a mnie na te słowa zrobiło się słabo. –
Gdybym nie wrócił w ciągu trzech godzin, załatw go. Nie pozwól temu śmieciowi żyć.
Poczułem delikatne ukłucie w szyję. Świat zaczął się poruszać. Miałem wrażenie, że znajduję się na karuzeli w wesołym miasteczku.
***
W moim domu roiło się od policji. Wszystko sprawdzali. Mama i tata chcieli, żebym u nich zamieszkała do czasu wyjaśnienia sprawy, ale komendant uznał, że powinnam zostać na miejscu wraz z dziećmi. Rodzice spędzali tę noc z nami. Byłam im bardzo wdzięczna za pomoc, ponieważ nie miałam do niczego głowy.
Dochodziła czwarta nad ranem, a ja ciągle siedziałam u siebie w pokoju z podkulonymi nogami i zastanawiałam się, jak mogłabym pomóc Dymitrowi. Kiedy tylko przymykałam oczy, od razu widziałam, jak wyciągają go z auta i wkładają do wielkiej furgonetki. Momentalnie robiło mi się zimno.
Dlaczego byłam tak cholernie ślepa? Dlaczego wcześniej nie dostrzegałam uczuć jego ani swoich? Gdybym nie była taka zapatrzona w siebie. Gdybym pozwoliła mu się zbliżyć. Nie byłam gotowa do zmian.
Aż do teraz… Musiałam go stracić na nowo, aby zrozumieć, jak ważnym był dla mnie człowiekiem i członkiem naszej rodziny. Brakowało mi jego spokoju, uśmiechu, rozmów, głosu, który docierał do każdego skrawka mojego ciała. Dotyku, którego ciągle unikałam, a mimo to teraz przyciskałam palce do ust, przypominając sobie nasz niewinny pocałunek.
Tak bardzo pragnęłam wziąć go w ramiona i powiedzieć, że go potrzebuję, by żyć, by oddychać. Po policzku popłynęła mi łza… Pierwsza od siedmiu lat przeznaczona dla niego. Mimo przeszłości, jaką los nam zgotował, teraz zrozumiałam, że to jemu byłam przeznaczona, a zadaniem Alexa było przywrócić mi wiarę w siebie i pokazać, jak naprawdę można kochać.
Nagle na łóżku zaczął wibrować telefon. Wyświetlacz rozświetlał się i gasł. Wiedziałam, kto dzwoni. Byłam pewna, że to Igor. On chciał mnie.
Czy jeśli poświęcę siebie, ocalę Dymitra i dzieci?
Chwyciłam drżącą ręką telefon, oddychając z trudem, jak podczas ogromnego wysiłku. Gdy odblokowałam kciukiem ekran, usłyszałam znienawidzony głos:
– Cześć, cukiereczku.
Igor.
Milczałam przez chwilę, zbierając się na odwagę.
– Czego chcesz? – warknęłam.
– Ciebie, kotku. – Zaśmiał się parszywie. – Jeżeli zależy ci na uratowaniu Dymitra.
– Skąd pewność, że mi zależy? – Grałam, bo co mi innego pozostało.
– Chyba nie chcesz mieć go na sumieniu?
Wystraszyłam się. Oczywiście, że nie!
– Co mam zrobić? – zapytałam bez wahania, ujawniając tym samym swoje prawdziwe uczucia.
– Grzeczna dziewczynka.
Byłam pewna, że się uśmiechnął.
– Mów – ponagliłam.
– Po pierwsze, nikomu masz nie mówić, że dzwoniłem. Twój telefon mam na podsłuchu i śledzę każdy twój ruch, więc odpuść.
Mruknęłam potakująco.
– Po drugie, przyjdź sama tam, gdzie chodziłaś z tym swoim fagasem na lody.
– Kiedy?
– Masz na to godzinę i ani minuty więcej. Jak się nie zjawisz, Dymitr zdechnie.
– Przyjdę – zapewniłam.
– Świetnie. Będę czekał. Do zobaczenia… – wyszeptał złowieszczo.
Odrzuciłam od siebie telefon, jakby był najobrzydliwszym karaluchem, jakiego w życiu widziałam. Wsunęłam dłonie we włosy.
„Dobra, Łucja, uspokój się” – powiedziałam do siebie. Wdech. Wydech.
Wdech. Wydech.
Jasne, że sama tam iść nie mogłam, ale skoro mój telefon jest na podsłuchu, to wszelkie rozmowy musiałam ograniczyć do zera. „Musisz go ratować. Myśl, kurwa, myśl” – powtarzałam.
Mama.
Szybko zeszłam z łóżka, chwytając w pośpiechu telefon, i wyszłam z pokoju, próbując przejść niezauważona obok trzech policjantów. Czułam się osaczona.
– Coś się stało? – zapytał jeden z nich, doprowadzając mnie niemal do ataku serca.
– Nie – skłamałam, odwracając wzrok. – Muszę iść na chwilę do rodziców.
Nie ufałam już nikomu. Bałam się mówić cokolwiek policji, bo skoro haker był w to wszystko zamieszany, to nie wiadomo, kto jeszcze mógł być z nim w zmowie.
– Może mnie pan przepuścić? – Spojrzałam na funkcjonariusza i zacisnęłam pięści. Udawałam, że jestem spokojna, ale byłam bliska załamania nerwowego.
– Tak, tak, ależ proszę.
Przesunął się na chwilę, a ja od razu skierowałam się do sypialni, którą zajmowali rodzice. Cicho podeszłam do łóżka, potrząsając lekko ramieniem mojej matki.
– Mamo…
Poderwała się wystraszona.
– Spokojnie. To ja. Potrzebuję twojej pomocy – wyszeptałam.
Kiwnęła głową.
– Mów, o co chodzi.
– Dzwonił Igor. – Nabrałam powietrza. – Chce się ze mną spotkać w lodziarni, do której zawsze chodziłam z Alexem.
– Czyś ty zwariowała? – wykrztusiła zdenerwowana.
Pokręciłam głową.
– Muszę iść, mamo. Muszę to zakończyć. To przez niego nie żyje Alex. –
Po chwili dodałam: – Nie chcę, nie mogę stracić Dymitra. Nie przeżyję tego. Proszę, pomóż mi.
Milczała, a ta chwila była dla mnie wiecznością. Położyła mi dłoń na ramieniu.
– Mów, jak ci mogę pomóc, ale nie pozwolę ci, na Boga, iść samej na spotkanie z tym psychopatą. Wezmę patelnię i gdzieś schowam się w krzakach, a gdy będzie trzeba, zaatakuję.
– Mamuś, to nie będzie potrzebne, ale posłuchaj. Po pierwsze, pod moją nieobecność zajmij się dziećmi. Pilnuj ich jak oka w głowie, w razie czego schowajcie się u Ani w pokoju. Po drugie, spróbuj jakoś zwabić policję do pokoju, wtedy ja się wymknę.
– Masz zamiar działać w pojedynkę? Ty chyba naprawdę zwariowałaś.
Nie zgadzam się. Powiedziałam ci, idę z tobą.
– Spokojnie, mamo. Daj mi swój telefon, zadzwonię do Kate. Mam mało czasu. Musimy działać.
Matka bez namysłu otworzyła szufladkę w szafce nocnej i podała mi smartfona. Już po dwóch sygnałach usłyszałam kobiecy głos.
– Halo? – zapytała zdziwiona Kate.
– Cześć, to ja, Łucja. Potrzebuję twojej pomocy.
– Dobrze, że dzwonisz. – Odetchnęła z ulgą. – Właśnie wybierałam twój numer.
– Coś się stało? – zapytałam zdezorientowana.
– Mamy ich. Naszemu hakerowi udało się namierzyć Igora.
Świetnie.
– Kate, on do mnie dzwonił. Mam się z nim spotkać za pięćdziesiąt minut.
– O kurwa. Niedobrze. Niedobrze. Zbyt mało czasu na zorganizowanie ludzi. Niech to szlag.
Brzmiało to fatalnie. Udzieliło mi się jej zdenerwowanie.
– Ufam tylko tobie – wyszeptałam. – Co mam robić?
– Powiedz pilnującym was funkcjonariuszom całą prawdę.
Ona zwariowała?!
– Nie mogę. Chyba mamy podsłuch w domu.
– Kurwa, to niemożliwe! – krzyknęła rozwścieczona. – Powiedz chłopakom o wszystkim. Ilu ich jest?
– Widziałam trzech.
– Za mało. Tylu musi zostać w domu, aby chronić dzieci i twoich rodziców. Kurwa, daj mi dziesięć minut. Zorganizuję coś.
– Będę czekać – wyszeptałam, przerywając połączenie.
– I co? I co? – dopytywała się matka.
– Obudź ojca. Idźcie do pokoju dzieci i zamknijcie się od środka. –
Starałam się zachować zimną krew, mimo że okropnie się bałam.
– Nie zostawię cię, do cholery, jesteś moją córką! – zawołała, budząc tym samym tatę.
– Mamuś, spokojnie. Ta kobieta mi pomoże. Muszę komuś zaufać. A wy idźcie do dzieci. Proszę was. Nie przedłużajmy tego.
Ojciec, rozczochrany i zaspany, próbował dowiedzieć się od nas, co się dzieje. Zrozumiał dopiero wtedy, gdy zdawałam relację policjantom.
Poinformowali o wszystkim komendanta. Dosłownie po dziesięciu minutach podjechały trzy ciemne samochody.
– To tajniacy – powiedział ten, który wcześniej zastawił mi drogę, gdy szłam do rodziców. – Proszę włożyć na siebie coś luźnego.
Spojrzałam na gościa jak na wariata, ale serce podeszło mi do gardła.
Pobiegłam do siebie i przebrałam się w dresowe spodnie i luźną koszulę.
W przedpokoju stała sierżant Kate z komendantem.
– Gotowa? – zapytała.
Przytaknęłam. Po raz ostatni odwróciłam się i spojrzałam na zmartwioną twarz matki.
– Kocham was. Dbajcie o dzieci – wyszeptałam do rodziców.
Nic nie odpowiedzieli, widziałam tylko łzy w oczach mamy. Dopiero po kilku sekundach kiwnęła głową i przytuliła się do ojca.
„Alex, jeśli to, kurwa, widzisz, pomóż nam. Nie mogę go stracić, słyszysz?! Nie mogę! Ciebie mi odebrano, ale jego już nie mogę! Proszę…
Nie, ja cię błagam!”.
Przerażona weszłam do samochodu, a w środku zobaczyłam trzech policjantów ubranych na czarno. Mieli na sobie jakieś dziwne maski i kombinezony.
– Musisz włożyć kamizelkę kuloodporną. Przykleimy ci też mały mikrofon, dzięki niemu wszystko będziemy słyszeć. – Kate wskazała sprzęt i pomogła się przebrać. – Jedna grupa jest już na miejscu. Schwytamy go.
Nie martw się.
Chciałam jej wierzyć. Naprawdę chciałam, ale się bałam. Igor był
psychopatą zdolnym do wszystkiego. Dla niego coś albo było białe, albo czarne. Innych kolorów nie uznawał.
Auto pędziło w zastraszającym tempie, a ja oddychałam szybciej niż po przebiegnięciu kilku kilometrów. Siedziałam jak sparaliżowana i nie mogłam w żaden sposób się wyluzować.
– Nie damy mu czasu na rozmowę. To będzie krótka piłka. Wyjdziesz do niego, a jeden ze snajperów go sprzątnie.
– Daj mi z nim chwilę porozmawiać. Tylko chwilę. Krzyknę:
„Ratunku!”, wtedy zadziałacie. Dobrze?
Przytaknęła.
– Chcę, żeby cierpiał – wyszeptałam. – Żeby gnił w więzieniu –
powiedziałam głośniej. – Żeby przechodził najgorsze katusze, jakie są tylko możliwe… – Każde słowo akcentowałam z wściekłością.
– Ale jednak chcesz, żeby żył?
– Nie chcę, ale musi przejść przez piekło. Gdzie przetrzymują Dymitra?
– dopytywałam się.
Uśmiechnęła się pokrzepiająco.
– Komendant pojechał z drugą ekipą w kierunku kanału, w którym go uwięzili.
– Kanału? – zapytałam zdziwiona, odczuwając ulgę.
– Tak. – Przytaknęła. – Tuż nad plażą znajduje się stary młyn, a obok jest obszerny kanał. Igor popełnił błąd, dzwoniąc do ciebie. To właśnie ten telefon dał nam jasność, gdzie dokładnie przebywa.
– Naprawdę? Czyli uratują mojego Dymitra? – zawołałam uradowana.
– Jasne – odparła. – Ale nie ciesz się tak. Ty musisz wykonać ostatnie zadanie. Dopiąć ten ostatni guzik. Jesteś gotowa?
– Nie – odpowiedziałam szczerze. – Ale wiem, że muszę to zrobić.
– Spokojnie. Zrób kilka głębszych oddechów, bo wysadzamy cię tutaj, i nie bój się. Jesteś pod stałą obserwacją. Na każdym kroku znajduje się snajper. Nie dadzą zrobić ci krzywdy. Ufasz mi? – zapytała, a ja przytaknęłam. – To dobrze. Nie zawiodę cię, a teraz wychodź i idź w stronę lodziarni. Będę twoim cieniem.
Wciągnęłam głęboko powietrze i wysiadłam z policyjnego auta. Za mną wyskoczyło jeszcze trzech policjantów, którzy szybko skryli się w krzakach rosnących tuż przy drodze. Serce chciało mi wyskoczyć z piersi, ociekałam potem i byłam tak spięta, że poruszałam się jak RoboCop.
Musisz być silna.
Musisz.
Uda się.
Uda.
Zaraz uratują Dymitra.
Ty też jesteś pod opieką policji.
Nic ci się nie stanie.
Nic.
Musisz tego skurwiela złapać, żeby w końcu zacząć spokojnie żyć.
– No, no, no. Kogo moje piękne oczy widzą? – usłyszałam zachrypnięty głos, który wdzierał się do każdej komórki mojej głowy.
Zesztywniałam z przerażenia.
– Nie przywitasz się?
Próbowałam w ciemnościach dojrzeć mężczyznę, ale było cholernie ciemno.
– Moja piękna Łucja… Jesteś jeszcze piękniejsza, niż byłaś. Lata ci służą, kochanie. Miałem możliwość obserwować cię przez ostatnie tygodnie.
I wtedy go zobaczyłam. Szedł w moją stronę w jasnych spodniach i czarnej koszuli. Jego wypolerowane buty świeciły w blasku księżyca. Ze zdenerwowania zacisnęłam szczękę.
– Czego chcesz? – zapytałam roztrzęsiona.
– Tak witasz starego przyjaciela? – zakpił, zrównując się ze mną.
W jego oczach zobaczyłam szaleństwo. Przeraziło mnie to.
– Czego od nas chcesz? – powtórzyłam, a on się zaśmiał.
– Ciebie chcę, Łucjo. Tylko ciebie. Dam ci wszystko, co zechcesz.
– Nie – warknęłam.
– Co „nie”? – usłyszałam zdziwienie w jego głosie.
– Nie dasz mi wszystkiego, czego potrzebuję.
– Dlaczego? – dopytywał, a we mnie narastała wściekłość.
– To proste, Igor. Nie jesteś Dymitrem – odparłam, a w jego oczach pojawił się niebezpieczny błysk. Cofnęłam się.
– Po co ci ten śmieć? Poza tym… – Zaśmiał się, machając ręką. – Już nam nie zagraża.
Że co?!
Poczułam, jak nogi się pode mną uginają, a cały świat zaczyna wirować.
Jego parszywy śmiech odbijał się echem w mojej głowie.
– Kłamiesz! – krzyknęłam, a raczej wybełkotałam.
– Nie… Otrzymał podwójną dawkę kokainy. Jest odurzony. Jeżeli chcesz się przekonać, to chodź ze mną. Sama zobaczysz, jak kona…
– Łżesz! – zawołałam, czując napływające łzy. – Nie możesz! Nie możesz, kurwa, mi tego znowu zrobić! Nie możesz zabić kolejnej osoby, którą kocham!
Nie byłam w stanie oddychać. Spanikowałam.
– Wiesz, jakie to przyjemne. – Zaśmiał się.
Zrobiło mi się niedobrze.
– Wiesz… – zawiesił na chwilę głos. – Pierwszą osobą, którą wykończyłem, był dziennikarz, który węszył przy przeszłości Dymitra.
Dociekał, z jakiej jest rodziny. Sam nie wiem kiedy… Krótko mówiąc, chciałem z nim wejść w układ, ale odmówił. Wtedy wpadłem w furię i go załatwiłem. Jakoś tak wyszło.
Nie mogłam tego słuchać. Jak ja go kiedyś mogłam uważać za przyjaciela?!
– Drugi był Sebastian.
Spojrzałam na niego przerażona, z jeszcze większą nienawiścią.
– Konał każdego cholernego dnia. Miał chore serce, a ja mu pomogłem przejść na drugą stronę, zamieniając leki. Nie sądziłem tylko, że cały majątek przejmiecie ty i twój bachor.
– Nie wierzę… Nie wierzę. Kłamiesz. Nie mogłeś go zabić! –
wyjąkałam.
– A jednak. Powiedz mi, po co miałbym kłamać? – zapytał rozbawiony. –
Potem był Tytus… Matka Dymitra. No i twój ukochany, któremu także pomogłem zniknąć.
Rzuciłam się z rękami w jego stronę.
– Ty szmato! Ty skurwielu! – krzyczałam zrozpaczona.
W tej chwili myślałam wyłącznie o tym, żeby zadać mu ból, rozszarpać go, jednak nie pozwolił na to. Chwycił mnie sprawnie za nadgarstki i przyciągnął do siebie, po czym wpił się w moje usta. Mdłości, jakie poczułam, były zdecydowanie gorsze od tych w czasie ciąży. Wyrywałam się, ale on tylko cicho pomrukiwał.
– Teraz na zawsze będziesz moja.
– Ratunku! Pomocy! – wrzeszczałam przerażona.
– Nikt ci nie pomoże! – zaśmiał się. – Bo nikogo tu nie ma!
– O, jakże się, kurwa, mylisz… – syknęłam przez zaciśnięte zęby, patrząc psychopacie prosto w oczy. W tym samym momencie usłyszałam odgłos przypominający uderzenie, a potem krzyk.
– Aaa! Jak to, kurwa, boli! Aaa! – darł się Igor, którego postrzelono w ramię. – Ty suko! – warknął, waląc mnie w twarz.
Uderzenie było tak silne, że zachwiałam się i runęłam na ziemię, otrzymując jeszcze kopniaka prosto w brzuch.
– Ty chory zboczeńcu – jęknęłam.
Po chwili zjawiło się dwóch ludzi, którzy powalili Igora na asfalt. Nasze oczy spotkały się. Widziałam w nich nienawiść i szaleństwo.
– Kocham cię – powiedział. – Dlatego nigdy nie będziesz z nim. Nigdy!
On umrze.
Funkcjonariusze mieli w nosie to, że jego ramiona krwawiły, a ja ani trochę mu nie współczułam, wręcz przeciwnie, cieszyłam się, że ten chuj chociaż odrobinę cierpi. Policjanci wrzucili go do radiowozu, a obok mnie pojawiła się sierżant Kate.
– Kochana, byłaś świetna! Mamy wszystko! Skażą tego skurwiela na dożywocie! – mówiła podekscytowana, pomagając mi wstać. – Przyznał się do morderstw, dodatkowo mamy nagrania z Polski, które nam dostarczyliście. Na Kubie znaleźliśmy dilera, który będzie zeznawać przeciwko niemu. Już nigdy nie wyjdzie na wolność.
Cieszyło mnie to, co mówiła, lecz ta cholerna niepewność…
– A co z Dymitrem?! Znaleźli go?!
Zamilkła i spoważniała.
– Nie mam jeszcze informacji. Musimy być cierpliwi – rzekła, a ja poczułam ogromny ciężar w sercu.
– Kate, nie mogę go stracić, słyszysz? Nie mogę – rzekłam zrozpaczona.
Dziewczyna przytuliła mnie. Wybuchnęłam okropnym płaczem. Przez długi czas nie mogłam się uspokoić i dojść do siebie. Nie wierzyłam, że nasz koszmar w postaci Igora dobiegł końca. I tak strasznie bałam się o Dymitra.
Na chwilę jakbym oprzytomniał. Zbierało mi się na wymioty, kręciło się w głowie, a oddech… stawał się coraz płytszy.
– Dlaczego?! Dlaczego, Dymitr?! Dlaczego nie mogłeś mnie pokochać?
Byliśmy tacy sami. Zależało nam na luźnym układzie bez zobowiązań.
Kochałam cię na swój posrany sposób, a kiedy pojawiła się ta zdzira, wszystko zniszczyła. Wszystko.
Widziałem jak przez mgłę jakąś kobietę. Resztka świadomości podpowiadała mi, że to Justyna.
– Mogłam się dla ciebie zmienić. Mogłam przestać… – Zamilkła.
Słyszałem, jak moje serce pompuje krew. Biło w zawrotnym tempie, aż sam jego dźwięk powodował niepokój.
– Igora ciągle nie ma, ty się dziwnie wyginasz. Kurwa, musiał źle wymierzyć, ale to nic. To dobrze.
Miałem wrażenie, jakby ktoś zawiązywał mi gardło na supeł, a na klatce piersiowej usiadł słoń. Chciałem coś powiedzieć, lecz nie mogłem. Usta miałem zakneblowane, chociaż nic w nich nie było. Czułem się jak w koszmarze, z którego nie mogę się wybudzić. Jedynie monolog Justyny powodował, że jeszcze byłem wśród żywych.
– Zmiękczyła cię ta szmata. Zmiękczyła, chociaż nie zrobiła nic.
Dlaczego ją, do cholery, pokochałeś? Przez ciebie zaczęłam tańczyć dla innych facetów. Stoczyłam się, Dymitr, wiesz?! Ćpam, bo inaczej nie daję sobie rady. Straciłam wszystko. Ludzki szacunek, szansę na rozwój…
i ciebie! – wrzasnęła, a jej głos świdrował mi w uszach.
W oddali zobaczyłem czarną postać. Zbliżała się do mnie, lecz nie widziałem twarzy, bo przysłaniał ją kaptur.
– Nigdy z nią nie będziesz… Słyszysz? Nie pozwolę, żebyś był
szczęśliwy. Prędzej cię zabiję. Nie będziesz szczęśliwy! Nigdy!
Właśnie w tym momencie zdałem sobie sprawę, że kobieta trzyma pistolet i celuje w moją stronę. Próbowałem zrobić jakikolwiek ruch, ale to było bez sensu. Nie miałem szans na przeżycie. Z jednej strony ona z pistoletem, z drugiej zabójcza substancja krążąca w moim organizmie.
„Boże, proszę Cię, pomóż mi. Pomóż nam. Niech to się wreszcie skończy. Poświęć mnie, byle tylko oni byli szczęśliwi. Nie pozwól już im
cierpieć. Nie pozwól”.
– Stój! – Ktoś krzyknął, ale nie wiedziałem kto, chociaż głos był
znajomy.
Nagle padł strzał. Poczułem cholerny ból. Zatkało mnie. Potem drugi strzał, a później wszystkie dźwięki ucichły. Oczy nic nie widziały. Ciało stało się ciężkie jak kamień. Postać w czarnym kapturze była już przy mnie.
Już mnie dotykała… Bałem się. Cholernie się bałem. Jednak wyciągnąłem w jej stronę dłoń.
***
Siedziałam w radiowozie owinięta kocem, a po policzkach ciekły mi łzy.
W dłoniach trzymałam kubek z gorącą herbatą, modląc się do świętej Rity, patronki spraw beznadziejnych.
Kate poinformowała policjantów, którzy byli z moimi rodzicami i dziećmi, że Igor został złapany, lecz sytuacja z Dymitrem nadal nie jest jasna. Cały przebieg rozmowy z tym szaleńcem został nagrany. Gdyby nie to, że nie wiedziałam, co się dzieje z Dymitrem, poczułabym wielką ulgę.
„Wszyscy święci, błagam was o zdrowie dla Dymitra. Nie opuszczajcie go. Nie teraz, kiedy zdałam sobie sprawę, jak ważnym jest dla mnie człowiekiem. Proszę was… Potrzebuję go i kocham. Tak strasznie kocham, że aż wszystko mnie boli”.
Poczułam ucisk w piersiach i zakrztusiłam się własnym oddechem.
Kubek upadł na podłogę. Przerażona zsunęłam z siebie koc i dotknęłam klatki piersiowej, ale nie zobaczyłam ani krwi, ani paniki w oczach policjantki. Nie zostałam postrzelona, to moje serce już wiedziało, że znowu straciło szczęście.
– Nie! – Z moich ust wydobył się nieludzki krzyk, alarmując funkcjonariuszy. Złapałam się za ramiona, ściskając się mocno.
– Łucjo, spokojnie – wyszeptała Kate.
Zapłakana spojrzałam w jej zielone oczy.
– Ty nie rozumiesz. On… On… Dymitr nie…
– Łucjo, proszę cię, bądź cierpliwa – uspokajała, ale to nie miało najmniejszego sensu. Moja dusza wiedziała. Wiedziała, że go już nie ma.
– Kate, on nie żyje – szeptałam ze łzami w oczach, czując potworny ucisk w gardle. – Ty nie rozumiesz. Odebrano mi go.
***
– Kurwa! Ja pierdolę! Simon, do cholery, ratuj go! Dlaczego tak, kurwa, stoisz?! – krzyknął komendant do jednego z funkcjonariuszy, który wraz z nim brał udział w odbijaniu Dymitra. Nikt jednak nie spodziewał się, że nagle dojdzie do strzelaniny.
Mężczyzna wskazany przez inspektora szybko podbiegł do klęczącego Dymitra. Czterech policjantów próbowało go uwolnić z więzów.
Zajmowało to zbyt dużo czasu, a liczyła się każda sekunda. Dymitr został
postrzelony, lecz trudno było określić, czy kobieta trafiła prosto w serce.
Diego czuł, jak pot płynie po jego skroniach i kręgosłupie, docierając do slipków. Co chwila odsuwał kołnierzyk ściskający mu szyję, zdenerwowany przeczesywał ręką włosy.
– A co z nią? – wrzasnął inny.
– Ślepy, kurwa, jesteś? Łeb sobie rozjebała, a ty mnie się pytasz, co z nią?! Gówno z nią! Dzwoń jak najszybciej po karetkę! Kurwa mać.
Wszystkim udzielało się zdenerwowanie szefa, tym bardziej że miało się obyć bez trupów, a prawdopodobnie były dwa. Komendant chodził
w kółko. W końcu Dymitr bezwładnie opadł na ziemię.
– Simon, do kurwy nędzy, na co czekasz?! Reanimuj! – zawołał
przerażony.
Mężczyzna rozerwał koszulę na piersiach Dymitra i przyłożył ucho do serca. Pokręcił głową.
– Szefie, ale on…
– Kurwa, pompuj! Aron, do cholery, pomóż mu, uciskaj.
– Ale on dostał w serce!
– Zamknij się! Próbuj!
Komendant pobladł, a jeden z funkcjonariuszy poinformował, że karetka będzie za cztery minuty.
– Oby to wystarczyło. Oby wystarczyło – szeptał, a cztery minuty wydawały mu się wiecznością.
Akcja ratunkowa trwała.
Karetka mknęła na sygnale, mijając trzy ciemne policyjne auta.
W jednym z nich jechała ona. Widząc pojazd na sygnale, straciła przytomność i dostała drgawek.
***
Cały ból ustał, a gdy wyciągnąłem dłoń do przodu, zapomniałem o wszystkim. Na nowo stałem się małym chłopcem, tym razem szczęśliwym i spokojnym. Zobaczyłem pięknego białego motyla, który wabił mnie do zabawy. Radośnie się zaśmiałem i ruszyłem za nim w podskokach. Byłem bezpieczny. Przede wszystkim bezpieczny.
Niebo było piękne, nigdy nie widziałem aż tak błękitnego. Panował tu spokój, a świat emanował cudowną energią. Nagle na niebie zaświeciło słońce, a jego promienie rozeszły się po lesie, łące, stawie i w końcu objęły mnie. Patrzyłem zachwycony.
– Chłopcze – przemówił potężny ciepły głos. – Musisz wrócić tam, skąd przyszedłeś. Potrzebuje cię wiele istnień. Nie możesz teraz wstąpić do moich bram, ale obiecuję ci, że się spotkamy. Wezwę cię, lecz masz jeszcze wiele czasu. Kieruj dobrze swoim życiem. Nauczyłeś się kochać bezinteresownie. Trwaj w tej miłości, a będzie ci dana moja łaska.
– Panie – wyszeptałem, lecz już nie miałem dziecięcego głosu, lecz męski, znajomy. Wszystkie wspomnienia zaczęły do mnie wracać. – Łucja.
Ania. Alan. Moja rodzina. – Na samo ich wspomnienie poczułem radość, która po chwili zamieniła się w niepokój.
– Nie bój się. Są zdrowi. Do zobaczenia, chłopcze.
Zrobiło się chłodno, motyl gdzieś odleciał. Spojrzałem w niebo, lecz nie było już tak błękitne.
– Muszę wrócić… Muszę… – powtarzałem.
– Zgadza się.
Spadałem. Spadałem, aż ból, który poczułem w klatce piersiowej, stał się nie do zniesienia.
– Mamy go! – krzyknął ktoś, a po chwili usłyszałem owację.
– Szybko! Do szpitala!
„Diego?! Diego, czy to ty?!” – pytałem siebie, chociaż wiedziałem, że nie uzyskam odpowiedzi. „Łucja. Łucja. Kochanie”.
I wtedy znów zapadła ciemność, lecz byłem spokojny. Chciałem tylko znowu móc wziąć ją w ramiona.
***
Gdy tylko dowiedziałam się, że Dymitr jest w szpitalu, od razu tam pojechałam. Kiedy weszłam na salę, popłakałam się, widząc napuchnięte powieki, posiniaczoną twarz. Nogi były w gipsie, a ramiona… Podbiegłam do Dymitra i mocno przytuliłam jego głowę do piersi.
– Kocham cię. Kocham! – szepnęłam, całując go w czoło. – Tak bardzo cię kocham. Tak cholernie się bałam! Nie odchodź już nigdy – szeptałam.
– Ostrożnie, proszę pani. – W drzwiach pojawiła się pielęgniarka.
Zarumieniłam się i spuściłam wzrok.
– Co z nim?
– Miał dużo szczęścia. Brakowało kilku milimetrów, a dostałby prosto w serce. Tam na górze musi mieć układy – zaśmiała się.
Ja także, lecz przez łzy. Pogładziłam jego twarz.
– Kiedy się obudzi? – zapytałam z nadzieją, że wkrótce to nastąpi.
– Trudno powiedzieć. Miał zapaść narkotykową. To naprawdę cud, że żyje.
Przytaknęłam i nachyliłam się nad Dymitrem.
– Nie waż mi się odchodzić! Słyszysz? – zagroziłam, próbując się uśmiechnąć.
– Niestety, nic nie słyszy – stwierdziła pielęgniarka.
– Nie szkodzi. I tak będę do niego mówić. Nie zrezygnuję z ciebie, kochany… Obiecuję. – Ucałowałam jego dłoń. – Nie popełnię już tego błędu.
Po nieprzespanej nocy udałam się na cmentarz do Alexa. Usiadłam na ławce i przez chwilę rozkoszowałam się wiatrem, który rozwiewał moje włosy.
– Cześć – powiedziałam.
W liście Alex napisał mi, żebym żyła dalej. Chciałam żyć. Chciałam żyć z Dymitrem, ale za zgodą męża.
– Przyszłam do ciebie, żeby wyrazić wdzięczność, że wstawiłeś się u naszego Pana. Wiesz, że nie przeżyłabym kolejnej straty? W przyszłości chciałabym umrzeć pierwsza. Dasz radę z Nim pogadać jeszcze o tym? –
Zaśmiałam się ze swojego czarnego humoru. – Przepraszam, że nie tęsknię już za tobą tak bardzo. Musiało się wydarzyć tak wiele złego, żebym zrozumiała, że on mnie kocha. Ty od zawsze to wiedziałeś. Myślałam, że jest już mi obojętny, ale jakże się myliłam. Dopiero teraz zrozumiałam, że
moje uczucie do niego nie wygasło, lecz zostało przeze mnie zakopane.
Dlatego mogłam pokochać ciebie najprawdziwszą miłością. Bo tak właśnie było, kochany. Po prostu chyba to prawda, że można kochać dwie osoby równie mocno. Ty byłeś moją ostoją, oazą spokoju. Dałeś mi wszystko, co było dla mnie najcenniejsze. Miłość, szczęście, radość, szacunek, bezpieczeństwo i naszego kochanego syna. Alex, chcę, żebyś wiedział, że nie byłeś na drugim miejscu. Byłeś obok. – Popłakałam się. – Ale ciebie już nie ma. Nie mogę ciągle spoglądać wstecz i czuć się winna, że kocham Dymitra. – Opadłam na kolana, spuszczając głowę. – Wybacz mi, że przeze mnie cierpiałeś, widząc wszystko gołym okiem. – Pociągnęłam nosem, a wiatr błyskawicznie osuszył moje mokre policzki. – Obiecuję ci, że będę szczęśliwa. Dzieci będą wiedzieć, kim byłeś, nigdy o tobie nie zapomną.
Kocham cię, najdroższy. – Złożyłam na palcach pocałunek i dotknęłam grobu Alexa. – Muszę już iść do rodziny i do niego. – Poczułam podmuch wiatru, który pchał mnie do wyjścia z cmentarza.
Tej nocy śnił mi się Alex. Nie mówił nic, tylko stał i patrzył na mnie czule lazurowymi oczami. Uśmiechał się, biło od niego ciepło.
– Bądź szczęśliwa, kochanie. Nie mam ci co wybaczać. Żyj spokojnie –
powiedział, dotykając mojego policzka.
Przymknęłam oczy, a kiedy je otworzyłam, już go nie było.
***
Kolejny dzień. Zero reakcji.
Kursowałam ciągle między szpitalem a domem. Miałam okropne wyrzuty sumienia, że zostawiam albo dzieci, albo Dymitra, ale nie mogłam nic na to poradzić. Całe szczęście, że we wszystkim pomagała mi mama, a także Gabi, Lily z mężem i wujostwo Alexa. Niczego nie komentowali, tylko byli obok. Sama ich obecność dodawała mi otuchy.
Właśnie skończyłam karmić Alana. Poczułam, że muszę jechać do Dymitra. Poprosiłam mamę, aby została z maluchem; Ania była w przedszkolu. Narzuciłam pospiesznie sweter i ruszyłam do auta.
W ciągu kilku minut znalazłam się w szpitalu, a serce biło mi jak oszalałe. Znów miałam wizję martwego ukochanego pod prześcieradłem.
Całe szczęście tym razem przeczucie mnie zmyliło. Choć Dymitr nadal leżał nieprzytomny.
Wyglądał jak kupa nieszczęścia, ale i tak miałam ochotę rzucić się na niego.
– Cześć – wyszeptałam, zbliżając się do łóżka. – Jak się masz? Dobrze spałeś, kochanie? – Ucałowałam go w czoło, nos i usta, które były strasznie poturbowane, ale lekarze powiedzieli, że póki jest nieprzytomny, najprawdopodobniej nic nie czuje. Usiadłam obok i złączyłam nasze dłonie.
– Tęsknię za tobą, Dymitr. Bardzo. Obudź się w końcu. Obudź się, skarbie… Tak bardzo cię kocham. – Uniosłam nasze dłonie i przysunęłam je do piersi. – Wygrałeś. Kocham cię, ale nie opuszczaj nas już, do cholery
– zaśmiałam się przez łzy.
– Mmm.
Kto to mruczy? Zdziwiona uniosłam głowę.
– Dymitr! – pisnęłam, rzucając się na niego. – Nareszcie!
– Auuu – jęknął.
Szybko odsunęłam się od niego.
– Przepraszam, nie zrobiłam ci krzywdy? Coś cię bardzo boli? –
Zadawałam milion pytań, bojąc się, że przez nieuwagę sprawiłam mu jeszcze większy ból.
– Nie – bąknął. – Nie…
– Na pewno? Skarbie, tak bardzo się o ciebie martwiłam. Pójdę po lekarza. Czekaj tu.
Prychnął.
Już miałam wstać i puścić jego dłonie, kiedy poczułam, że je ściska.
Spojrzałam na niego zdezorientowana. Uśmiechał się. Widziałam to mimo opuchlizny.
– Powtórz – przemówił.
Zmarszczyłam brwi.
– Nie rozumiem…
– Powtórz. Powtórz – ponaglał. – Powtórz, że mnie kochasz – szepnął, a wtedy się zarumieniłam.
– Słyszałeś wszystko?
– Tak, a teraz powtórz.
Łamiącym się głosem powiedziałam:
– Kocham cię.
– Słucham?
– Kocham cię – powtórzyłam głośniej.
– Nie słyszę…
Uśmiechnęłam się, a z oczu popłynęły mi łzy szczęścia.
– Kocham cię, Dymitr, do cholery! – krzyknęłam, śmiejąc się.
– I ja ciebie także kocham, moja zołzo.
Niczym wariaci zaśmialiśmy się w głos. Tego dnia wyznaniom nie było końca.
Po tygodniu opuściłem szpital, chociaż na razie poruszałem się na wózku inwalidzkim. W pamięci miałem wypadek z Polski, lecz tym razem wspierała mnie ona, kobieta, która mnie kochała i chciała być ze mną. Sam jej dotyk dodawał mi otuchy. Nawet gdy się złościłem, ona zawsze mnie uspokajała i zachęcała do tego, żebym się nie poddawał.
Po powrocie do domu pierwsza powitała mnie Ania, z radosnym piskiem rzucając mi się na szyję, co wyzwoliło tłumione dotąd emocje. Szlochałem jak dziecko, przytulając ją do siebie. Alana także mocno ucałowałem przez łzy. Drżałem ze szczęścia. W końcu byliśmy bezpieczni.
***
Po dwóch tygodniach od mojego powrotu do domu otrzymaliśmy od komendanta informację, że sprawa Igora odbędzie się za tydzień.
Wiedzieliśmy, że musimy iść.
Żyliśmy wtedy w wielkim stresie, jednak żadne z nas nie wyładowywało na tym drugim złych emocji. Przeciwnie, wspieraliśmy się i dużo ze sobą rozmawialiśmy.
W dniu rozprawy byliśmy bardzo spięci, jednak nie obawialiśmy się przegranej. Sędzia po zapoznaniu się z listą zarzutów przychylił się do wniosku prokuratora, nawet przydzielony z urzędu adwokat nic nie wskórał, bo dowody były niepodważalne, a okoliczności łagodzących brakowało. Igor został skazany na pięćdziesiąt lat więzienia o zaostrzonym rygorze. Kiedy to usłyszałem, odetchnąłem z ulgą, a Łucja puściła moją dłoń, którą mocno ściskała przez całą rozprawę.
Nic nam nie zagrażało. Byliśmy bezpieczni.
Komendant po przewiezieniu Igora do aresztu poinformował nas, że otrzymał on odpowiednią plakietkę, a resztą zajmą się inni więźniowie.
Postanowiłem, że nigdy więcej nie będę oglądał mordy swojego brata, a także że wezmę na siebie dalsze opłacanie pobytu jego matki w zakładzie dla umysłowo chorych w Krakowie. W końcu jemu samemu odebrano majątek i przekazano mojej córce.
Od tej chwili mogłem spać spokojnie. I spałem, tylko że… sam.
Dni mijały, a my z Łucją wymienialiśmy ukradkowe spojrzenia, uśmiechy, które doprowadzały mnie na skraj wytrzymałości. Tak cholernie ją kochałem, że gdybym tylko mógł, pochłonąłbym ją całą. Jednak nie chciałem się spieszyć.
***
Nasze życie powoli się stabilizowało. Ania świetnie radziła sobie w przedszkolu, Alan rósł w zastraszającym tempie, a ja po trzech miesiącach od historii z Igorem i Justyną kończyłem rehabilitację i nie musiałem już jeździć na wózku ani korzystać z kul. Mimo to Łucja unikała wszelkich kontaktów fizycznych ze mną. Tak nakazał lekarz. Bardzo wzięła sobie do serca jego słowa, a ja dostawałem szału, że dotykała tylko moich rąk. No co? Byłem tylko facetem!
Dziś jak zwykle obserwowała, jak sobie radzę podczas ćwiczeń.
Rehabilitant był bardzo zadowolony i na koniec klepnął mnie w ramię, mówiąc, że doskonale się spisuję. Poprosił także, żebyśmy przeszli do lekarza, który znał całą moją historię choroby.
W gabinecie zajęliśmy miejsca obok siebie. Łucja wzięła mnie za rękę, okazując mi w ten sposób wsparcie. Ten gest mówił tak wiele.
– Świetnie pan sobie radzi! – powiedział z uznaniem lekarz. – Jestem pod wrażeniem samozaparcia oraz tak szybkiego powrotu do zdrowia.
– Trzy miesiące to chyba niezbyt szybko – odparłem z kwaśną miną.
– Niech mi pan wierzy, to bardzo dobry wynik. Zapoznałem się z pana kartą oraz notatkami rehabilitanta. Wszystko wskazuje na to, że ćwiczenia, które panu zlecił, może pan wykonywać w domu. – Odetchnąłem z ulgą. –
Może pan także wrócić do życia seksualnego.
„O tak, panie doktorze, niech pan powie to głośniej”.
– Słucham? – zapytałem, udając głupiego, i poczułem uścisk Łucji, który raczej był niekontrolowany.
– Może pan spokojnie wrócić do życia erotycznego. Nic panu nie zagraża
– powtórzył.
– To dobrze – skwitowałem z pozorną obojętnością, w duchu skacząc z radości. – Dziękuję.
– Proszę, to zestaw ćwiczeń. – Lekarz podał mi dwie kartki A4. – Niech pan się pokaże u mnie za miesiąc, dobrze?
Skinąłem głową, ponieważ myślami byłem hen, hen daleko.
– Czy to wszystko? – zapytałem, chyba niezbyt miło.
– Tak. Niech pani o niego dba – zwrócił się do Łucji, na co ona zaczerwieniła się, a moje serce na nowo zadrgało.
– Będę – oznajmiła, wstając z krzesła. – Dziękujemy!
Wyszliśmy, każde z nas zajęte swoimi myślami, przez co nawet nie zauważyliśmy, kiedy znaleźliśmy się na parkingu. Łucja oprzytomniała i zaczęła szukać kluczyków w torebce. Wówczas nie wytrzymałem, podszedłem do niej bliżej i objąłem ją całą, jak tego pragnąłem od dawna.
– Kocham cię – wyszeptałem, całując jej szczupłą szyję.
– Ja ciebie też kocham – wyznała, odwracając się w moją stronę.
Popatrzyliśmy na siebie, a między nami wytworzyło się elektryzujące napięcie. Pieściła wzrokiem moją twarz: oczy, potem nos i usta. Tak, na ustach skupiła całą swoją uwagę i niemal zaschło mi w gardle.
Oparłem ją o zimne drzwi auta, po czym nachyliłem się i złożyłem na jej cudownych pełnych ustach pocałunek pełen pasji i namiętności. Łucja zanurzyła dłonie w moich włosach, lekko za nie pociągając. Ciężko oddychałem. Pragnąłem. Cholernie pragnąłem. Oderwała się od moich ust, dysząc seksownie.
– Jedźmy. Musimy odebrać Anię – stwierdziła, próbując opanować pożądanie.
– Dobrze – zgodziłem się, starając się unormować oddech.
Wystarczy ułamek sekundy, bym się w niej zatracił.
***
Dopiero w domu, po zimnym prysznicu, opanowałem się i mogłem normalnie myśleć. Złościłem się na siebie, że tak zareagowałem, ale nie umiałem się powstrzymać. Łucja samym spojrzeniem doprowadzała mnie do obłędu.
Pouczyłem się trochę z Anią. Łucja zajęła się Alanem. Czas mijał szybko i przyjemnie. Potem zjedliśmy kolację i moja ukochana przeczytała Ani bajkę na dobranoc, natomiast ja z Alanem rozmawialiśmy na męskie tematy. Po godzinie nasza córka zasnęła, a Alan zaczął się domagać
jedzenia. Łucja szybko podała młodemu pierś. Kiedy tak na nią patrzyłem, sam miałem ochotę zanurzyć się w jej jędrnych piersiach. Zamiast tego zrobiłem dla nas po gorącej herbacie, a w salonie i kuchni zapaliłem jej ulubione aromatyczne świece. Zawsze mówiła, że ją relaksują, a chciałem, żeby czuła się dobrze.
– Alan śpi. Idę się wykąpać – powiedziała, patrząc na moje dłonie.
– Mogę iść z tobą? – zapytałem.
– Przykro mi. – Puściła oczko. – Potrzebuję chwili dla siebie.
Jęknąłem niepocieszony, ale zaakceptowałem odmowę i odprowadziłem ją wzrokiem do łazienki. Usłyszałem, jak odkręca wodę, by napełnić wannę. Chciałem do niej pójść, umyć plecy, popatrzeć na nią, jednak zacisnąłem zęby i snując się po salonie, włączyłem nastrojową muzykę.
Wiedziałem, że i tak nic nie wskóram, ale… Uwielbiałem masować jej stopy, chociaż rzadko się na to zgadzała. To był mój fetysz.
Łucja siedziała w łazience dobre pół godziny i już się zastanawiałem, czy coś się stało, jednak postanowiłem jeszcze trochę zaczekać. Nie zamierzałem jej przeszkadzać ani ponaglać. Na dobrą sprawę ostatnio cały dom miała na swoich barkach i potrzebowała czasu dla siebie.
Wtopiłem się w narożnik kanapy i obserwowałem, jak poruszają się pomarańczowe płomienie świec. Łucja miała rację, widok ognia przynosił
odprężenie.
Usłyszałem otwierające się drzwi łazienki i mimowolnie spojrzałem w tamtym kierunku. Łucja nie była jak zwykle w piżamie i szlafroku, tylko okryta ręcznikiem szybko przeszła do siebie. W pierwszej chwili chciałem za nią pójść, lecz głos rozsądku kazał mi siedzieć na dupie i czekać, więc siedziałem, wypatrując ukochanej. Po chwili weszła do salonu w czarnym seksownym szlafroczku, którego nigdy wcześniej nie widziałem.
Zadrżałem.
– Lekarz mówił, że… – próbowała sklecić zdanie, lecz po chwili zawstydzona zaczęła zakrywać dłońmi ciało, które doskonale widziałem pod siateczkowym materiałem. – Przepraszam, nie powinnam… – Zrobiła krok do tyłu.
Patrzyłem na nią zafascynowany.
– Nie uciekaj – poprosiłem, niezdarnie wstając z narożnika. Była taka piękna. Idealna. – Zostań.
– Nie chcę, żebyś…
Zrównałem się z nią. Ująłem jej głowę w dłonie, a wtedy zobaczyłem spojrzenie pełne zmieszania i zarazem pożądania.
– Chcę. Pragnę. Kocham. Tylko ciebie. Tylko ty. – Na dłoni poczułem łzę. – Nie płacz, skarbie, nie płacz – poprosiłem, całując jej czoło, nosek, cudownie wilgotne usta. – Kocham cię – musnąłem je raz jeszcze i przywarłem czołem do jej czoła.
– Chcę… Chcę ciebie – wyznała, a moje ciało przeszyły dreszcze.
Podniosła dłoń i splotła z moją. – Chodź – poprosiła z lekkim uśmiechem, idąc w stronę swojej sypialni.
Nie chciałem, żeby nasz pierwszy raz po tylu latach był w jej małżeńskim łóżku, więc wyszeptałem:
– Chodźmy do mnie.
Łucja skinęła głową. Czułem jej stres i napięcie, kiedy nerwowo trzymała mnie za rękę.
– Jeśli nie chcesz… – powiedziałem, chociaż miałem nadzieję, że jest inaczej.
– Chcę. Tylko się boję – wyznała, przechodząc przez próg pokoju.
Gdybym miał sprawniejsze ręce, uniósłbym ją i przeniósł przez całe mieszkanie.
Przystanęła, odwróciła się i uśmiechnęła, dając tym samym znak, że jest gotowa na nasz pierwszy od dziewięciu lat raz. W głowie eksplodowały mi fajerwerki.
Nachyliłem się, kosztując jej pełnych, namiętnych ust, które zachłannie wbiły się w moje, przyprawiając mnie o zawrót głowy. W okolicach lędźwi i pachwin poczułem napływ podniecenia. Nie mogłem uwierzyć, że trzymam w ramionach kobietę mojego życia, która chciała mi się oddać i być ze mną. Pogłębiłem pocałunek, a Łucja go odwzajemniła. Zanurzyła ponownie swe drobne dłonie w moich włosach, które lekko ciągnęła.
Dotykałem jej talii, pleców, aż dotarłem do piersi, które idealnie pasowały do moich dłoni. Łucja była moim przeznaczeniem. Drżała i dyszała, a ja nie zamierzałem tego zaprzepaścić. Zsunąłem z niej cieniutki szlafrok i położyłem ją na łóżku.
Kiedy leżała taka bezbronna i piękna, nie mogłem oderwać od niej oczu.
Uklęknąłem i wsunąłem twarz między jej uda, aby skosztować językiem wilgotnych płatków. Gdy to zrobiłem, wygięła się w łuk, dając do zrozumienia, że pragnie więcej. Delektowałem się każdym centymetrem,
torturując ją językiem. Jedną dłonią pieściłem delikatnie piersi, a drugą trzymałem w gotowości, aby zanurzyć palce we wnętrzu.
Łucja wiła się pod moim dotykiem, sapała, jęczała, drżała, a mi ciągle było mało i mało. Pragnąłem doprowadzić ją na szczyt, dlatego też zachłannie wessałem się w jej muszelkę, dodając przy tym dwa palce.
Kiedy je poczuła, jęknęła i zacisnęła uda na mojej głowie. Dochodziła w rytm mojej penetracji, która nie miała końca. Na języku poczułem soki ukochanej, które zlizywałem bez opamiętania.
– Dymitr, to było…
– Ciii… – wyszeptałem, kładąc się tuż przy niej, kiedy jej mała przestała pulsować.
Łucja bez zastanowienia wbiła się w moje usta. Zaczęła przygryzać mój język, a swoim wykonywała koliste ruchy, które doprowadzały mnie do wrzenia, tym bardziej gdy go ssała, wydając przy tym seksowne odgłosy.
Oczami wyobraźni widziałem, jak robi to z moim sprzętem, który stał
w gotowości. Nagle poczułem jej delikatną dłoń na swoim penisie.
Chwyciła go pewnie i mocno. Odleciałem.
Poruszała dłonią to w jedną, to w drugą stronę. Trudno mi było wytrzymać, tym bardziej po tak długiej abstynencji, jednak nie mogłem teraz dojść. Nie mogłem. Pragnąłem ją posiąść, dlatego też zsunąłem z siebie jej dłoń.
– Usiądź na mnie, kochanie – poprosiłem.
Łucja bez oporów zmieniła pozycję, nadziewając się powoli na mnie.
Ciepło, wilgoć i sama jej obecność podniecały mnie jak cholera. Fajerwerki wybuchały jedne za drugim. Poruszała się dramatycznie powoli, przez co niemal się spuściłem. Bolało mnie wszystko, ale to był przyjemny ból, taki, którego od dawna nie czułem. Moje ciało pragnęło szczytować, ale powstrzymywałem się ze wszystkich sił. Łucja poruszała się coraz szybciej i szybciej, jęcząc przy tym namiętnie. Jej zaróżowione policzki i podskakujące piersi dodatkowo mnie podniecały. W pewnym momencie zaczęła ostro mnie ujeżdżać i już wiedziałem, że za chwilę dojdzie. Ruchy stawały się pewniejsze, coraz bardziej władcze, aż w końcu złapała za moje sutki i skręciła je, dochodząc na moim sprzęcie. Nie wytrzymałem i wystrzeliłem, zalewając spermą jej wnętrze. Nie kontrolowałem wytrysku.
Nie dała mi szansy. Objąłem ją ramieniem. Cała drżała i dyszała, całując moją klatkę piersiową.
– Kocham cię – wymruczałem.
– I ja ciebie kocham.
Leżeliśmy na sobie zmęczeni, spoceni, wilgotni i nie chcieliśmy się rozdzielać.
– Łucjo…
– Hmm? – zapytała nieco sennym głosem.
– Zapomnieliśmy o…
– Gumce. Wiem. Spokojnie, przecież karmię piersią.
Gładziłem ją po włosach i ramionach.
– Szkoda – stwierdziłem cicho.
Nagle usłyszeliśmy płacz Alana i cały romantyczny nastrój prysł. Łucja zeszła ze mnie i chwyciła mój podkoszulek leżący na szafce.
– Pożyczę. Nie chcę, żeby młody widział mnie nago. – Puściła do mnie oczko.
– Pomóc ci w czymś?
– Napiłabym się słodkiej herbaty – odparła, dając mi tym samym do zrozumienia, że jestem potrzebny.
– Już się robi, szefowo – zaśmiałem się, opuszczając nogi na podłogę.
– A szef domaga się jedzenia. Pędzę.
– Kocham cię – powiedziałem głośniej, niż zamierzałem, gdy wychodziła z pokoju.
– Ja ciebie też, ogierze – wyznała, znikając w ciemnościach, a mnie przypomniało się, jak kilka lat temu nazwała mnie tak samo.
Drżałem ze szczęścia. Oddała mi się z miłości, a ja nie mogłem się doczekać kolejnych zbliżeń. Naciągnąłem na siebie bokserki i pogwizdując cicho, poszedłem do kuchni.
Rozdział 40. Trzy miesiące później
Nigdy nie sądziłam, że moje życie napisze taki scenariusz. Kiedyś uważałam, że nie będę w stanie polubić Dymitra na nowo, a tymczasem kochałam go całą sobą. Zmienił się. Pomagał mi we wszystkim. Stał się przeciwieństwem dawnego Dymitra. Niegdyś skryty, zadufany w sobie egoista, teraz stał się otwarty, przyjacielski, oddany najbliższym. Dużo rozmawialiśmy. Dawał mi poczucie bezpieczeństwa, motywował mnie, zachęcał, nie ograniczał. Nie trzymał w złotej klatce i nie podawał
wszystkiego na złotej tacy. Tworzyliśmy partnerski związek. Inny niż ten z Alexem, dlatego w końcu przestałam ich porównywać do siebie. Każdy z nich był innym człowiekiem i z każdym łączyły mnie inne relacje.
Z Dymitrem na samym początku połączyła mnie namiętność, potem pragnęłam zdobyć zakazany owoc. To była szczenięca miłość, po której długo dochodziłam do siebie. Potem był Alex. Człowiek złoto, który zmienił moje życie, i nie zamierzałam o nim zapomnieć. W końcu to dzięki niemu na świecie pojawił się Alan. Kiedy zabrakło Alexa, Dymitr wytrwałością, szacunkiem, dobrocią na nowo zaczął zdobywać moje serce.
Nie ponaglał. Czekał. Czekał i znosił moje humory, chociaż nie było mu łatwo i niejednokrotnie zraniłam jego uczucia. Zawsze trwał i zawsze był
blisko. Łączyła nas nietypowa więź, której nikt nie był w stanie rozerwać.
Stawaliśmy się jednością.
Po tym, jak zaczęliśmy się ze sobą kochać, nasze relacje się zmieniły.
Stały się bardziej namiętne, dojrzałe i otwarte. Każde z nas mówiło, czego oczekuje od drugiego, wspieraliśmy się i dbaliśmy o siebie nawzajem.
Mieliśmy osobne sypialnie, uważałam, że tak będzie wygodniej i bezpieczniej ze względu na dzieci, jednak Dymitr próbował mnie przekonać, żebyśmy zaczęli wspólnie sypiać, nie tylko wtedy, kiedy dzieci zasną, i żeby Ania przychodziła nas obudzić. Może się bałam takiego kroku? A może nie? Może wolałam go trzymać na bezpieczną odległość?
Czasem sama siebie nie rozumiałam, ale Dymitr nie naciskał, akceptował
każdą moją decyzję.
– Kto dziś robi kolację? – zapytałam niewinnie Anię, mając nadzieję, że wybierze Dymitra.
Konałam ze zmęczenia. Ostatnio ciągle bym tylko spała i jadła, spała i jadła. W pracy cyferki latały mi przed oczami. Nie mogłam się na niczym skupić, mówiłam sobie, że to przejdzie. Wreszcie przyszło mi na myśl, że powinnam zrobić test ciążowy.
Nie uważaliśmy z Dymitrem. Nie zabezpieczaliśmy się, bo nasze zbliżenia zawsze były spontaniczne, namiętne i zachłanne. Żadne z nas nie myślało wtedy racjonalnie. Poza tym mieliśmy swoje lata i byliśmy pewni, że chcemy być ze sobą. Udowadnialiśmy to sobie na każdym kroku, w każdej wspólnie spędzonej chwili.
– Nie wierzę. Dajesz mi fory? – zaśmiał się, puszczając oczko.
Zsunęłam z nóg niewygodne szpilki. Nogi mi puchły niemiłosiernie.
– Tato, co wymyślisz na kolację?
– Mogę zrobić, hmm… spaghetti? Zamówić pizzę?
– Jestem za pizzą – zapiszczała Ania.
– A ty, skarbie, co byś zjadła? – zwrócił się do mnie.
– Obojętne. Padam na twarz. Muszę iść do łazienki – powiedziałam, przypominając sobie, że kiedyś, kiedy staraliśmy się z Alexem o dziecko, schowałam w szafce test ciążowy.
– W takim razie pizza? – dopytał.
– Tak – kiwnęłam głową i udałam się do toalety.
Znalazłam test, który na szczęście zachował ważność. Zaczęły mi się pocić dłonie.
– Wóz albo przewóz – stwierdziłam, otwierając opakowanie.
Szybko nasiusiałam do plastikowej miseczki zawartej w zestawie i po chwili wpuściłam kropelki na pasek. Jedna… Jedna… Jedna… O kurwa!
Dwie!
Wytrzeszczyłam oczy.
No świetnie, Łucjo. No świetnie.
Drżącymi rękami szybko zapakowałam dowód naszej zbrodni do torebki.
Ochlapałam twarz zimną wodą. Wciągnęłam kilkakrotnie powietrze do płuc.
„My chyba zwariowaliśmy!” – zaśmiałam się do własnych myśli i pierwszy raz w życiu od razu się ucieszyłam, że jestem w ciąży.
Wiedziałam, że damy sobie radę. Razem. Dymitr był mężczyzną, w którym miałam oparcie.
Jak gdyby nigdy nic wróciłam do swoich bliskich, ukradkiem spoglądając na bawiącego się z Anią Dymitra. Miałam wszystko, czego
kobieta mogłaby chcieć. Mężczyznę. Zdrowe dzieci. Czekało mnie tylko podzielenie się z Dymitrem radosną nowiną.
Po kolacji uśpiłam Alana, natomiast Dymitr zajął się Anią. Położyłam małego do łóżeczka, po czym wróciłam do salonu, gdzie czekał na mnie cudowny zapach zapalonych aromatycznych świec, a w tle słyszałam piosenkę Leonarda Cohena Dance me to the end of love. Na stole Dymitr postawił świeżo zaparzoną herbatę.
– Zatańczymy? – zaproponował.
Uwielbiałam z nim tańczyć. Ubóstwiałam jego zapach i energię, którą wypełniał pomieszczenie.
– Oczywiście. – Roześmiałam się i utonęłam w ramionach mężczyzny, przy którym czułam się jak królowa.
Poruszaliśmy się w rytm muzyki po całym salonie. Zamknęłam oczy, zatapiając się w tańcu. Chłonęłam tę cudowną chwilę, chciałam, by trwała wiecznie.
Gdy piosenka dobiegała końca, Dymitr przystanął.
– Łucjo?
– Hmm?
– Może to nie jest odpowiedni czas ani miejsce. Może nie tak to sobie wyobrażałaś, ale ja nie chcę niczego udawać. Chcę być sobą. Chcę, żebyś ty była sobą, taką cię kocham.
– O czym ty mówisz? – zapytałam zdziwiona, odrywając się od niego.
Wyjął coś z kieszeni spodni, po czym klęknął na jedno kolano i otworzył
wieko pudełeczka.
Pierścionek.
Zamarłam. Zadygotałam, ale nie z przestrachu. Nawet nie sądziłam, że tak bardzo będę tego pragnęła.
– Łucjo. Skarbie. Aniele, który zstąpiłeś z nieba. Wiem, że jestem trudnym człowiekiem, pełnym sprzeczności. Wiem, że byłem bydlakiem, i wiem, że miałaś ze mną straszne kłopoty, ale chcę ci podarować szczęście.
Chcę być lepszym człowiekiem dla ciebie. Chcę cię kochać do końca naszych wspólnych dni. Być przy tobie na dobre i na złe. Wielbić cię w ciągu dnia i bezpiecznie zasypiać każdej nocy w twoich ramionach.
Marzę, byś została moją żoną. – Zamilkł i patrzył wyczekująco. – Łucjo, czy mnie zechcesz? – zapytał.
Ze wzruszenia nie byłam w stanie nic powiedzieć.
– Łucjo, proszę cię, powiedz coś. Łucjo…
– Dymitr, ja… – Po policzku spłynęła mi łza, przyciskałam dłonie do piersi.
– Wyjdziesz za mnie? – zapytał słabszym głosem.
– Tak! – pisnęłam z entuzjazmem.
Wyciągnęłam dłoń, a Dymitr nasunął mi pierścionek na serdeczny palec.
Wstał, przyciągnął mnie do siebie. Zachłannie wtopiłam się w jego usta, a on przesuwał dłońmi po moim ciele. Był mężczyzną, którego kochałam duszą, umysłem i ciałem.
Popchnęłam go na łóżko, po czym usiadłam okrakiem na jego przyrodzeniu. Wiłam się na nim, pragnąc więcej i więcej. Dymitr zsunął
mnie z siebie, po czym wziął na ręce i przeniósł do swojej sypialni, gdzie rozkoszowaliśmy się sobą. Wokół unosił się zapach seksu. Po wszystkim przytuliłam się do jego nagiej piersi.
– Wiesz… Chciałbym wiedzieć, jakie masz marzenia, żebym mógł je zrealizować – szepnął, całując koniuszek mojego ucha.
– Chcę, żebyśmy spokojnie żyli – odpowiedziałam krótko, ponieważ tak naprawdę nie wiedziałam, co powiedzieć. – A ty o czym marzysz?
Zamyślił się.
– O naszym wspólnym domu, którego byłabyś panią, a każdy kąt napełniałabyś swoim ciepłem, śmiechem i dobrocią. Marzę o gromadce rozbawionych, hałaśliwych, rozrabiających dzieci. – Zaśmiał się.
Oj, to będziesz zadowolony!
Oczami wyobraźni widziałam nas w całkiem innym domu. Ten, w którym mieszkaliśmy, należał do mnie i Alexa, którego już nie było.
Marzenia. Dobrze, że one nic nie kosztowały, jednak były tak miłe i ciepłe.
– Wiesz, to niegłupi pomysł. Cudownie byłoby zamieszkać nad morzem, wtedy moglibyśmy wspólnie oglądać zachody słońca.
– Mmm… – rozmarzył się.
– I chciałabym, żebyśmy mieli psa. Labradora, którego nazwałabym Dragon.
– Groźnie.
– Coś ty, labradory to przyjazne zwierzęta.
– Skoro tak mówisz. – Roześmiał się
– A ty co jeszcze byś chciał? – dopytywałam.
– Ciebie. – Przytulił mnie mocniej do siebie. – Nikogo więcej.
– Nie za szybko pędzimy? – zapytałam zamyślona.
– Nie wiem, skarbie. Zmarnowaliśmy już tyle życia przez niedomówienia, intrygi, chaos. Nie chcę kolejnych lat spędzić osobno.
Gdyby to ode mnie zależało, już dzisiaj zostałabyś moją żoną. Kocham cię nad życie. I nasze dzieci. Nie chcę niczego więcej prócz was.
– No właśnie – szepnęłam, żeby go zaintrygować.
– Tak?
– Bo… No wiesz. To nasze zabezpieczanie się to trochę kiepskie jest.
Zaśmiał się, całując mnie w czoło.
– Jestem w ciąży.
Uff! Wydusiłam to z siebie.
– Naprawdę? – Zwrócił się w moją stronę, a w jego oczy zwilgotniały.
– Tak.
– To cudownie, kochanie! Ledwo wypowiedziałem swoje życzenie, a już zaczyna się spełniać!
Przekręcił mnie na plecy, a sam zawisł nade mną, całując na nowo każdy skrawek mojego ciała. Upajałam się zapachem jego perfum, które zawsze działały na mnie podniecająco. Kochałam go. Cholernie kochałam i nie wyobrażałam sobie życia bez niego. Nie chciałam niczego zmieniać.
To była pierwsza noc, którą Alan przespał całą. Nad ranem obudziła nas córka.
***
Miesiąc po zaręczynach wyszłam za mąż za Dymitra. Ceremonia była skromna, ale byli na niej wszyscy najbliżsi. Każdego dnia uzmysławiałam sobie, że moje szczęście to życie u jego boku. Z dnia na dzień kochaliśmy się coraz mocniej. Nie wiem, jak to możliwe, a jednak. Życie potrafi zaskakiwać.
Miesiąc przed porodem kupiliśmy dom tuż nad morzem, gdzie mogliśmy oglądać zachody słońca i oboje czuć się u siebie. Dzieci szybko zaakceptowały nowe miejsce, a Ania nawet nie musiała zmieniać przedszkola. Jednak Dragona kupiliśmy wiele lat później.
Rodzice cieszyli się moim szczęściem, podobnie jak cała rodzina Alexa.
Wspierali nas. Marcinowi oddaliśmy firmę, która działała w Polsce.
Pomagał nam od tak dawna, że chcieliśmy mu to jakoś wynagrodzić.
Igora w więzieniu nie oszczędzali, podobno kilka razy został zgwałcony i oszalał do reszty. Stracił kontakt z rzeczywistością. Przeniesiono go na oddział psychiatryczny, gdzie po roku zmarł. Natomiast jego matka czuła się coraz lepiej. Moje przyjaciółki żyły szczęśliwie, a Lily z Bonitem doczekali się trzeciego brzdąca.
Podczas porodu był ze mną Dymitr. Cały czas trzymał mnie za rękę.
Kiedy ujrzał małą Ewę, popłakał się ze szczęścia i przycisnął ją mocno do piersi. Nigdy nie zapomnę tego widoku.
Życie nauczyło mnie, że czasem warto dać komuś i sobie drugą szansę, aby być szczęśliwym człowiekiem. Że anioły istnieją i nad nami czuwają.
I że prawdziwa miłość potrafi przetrwać wszystko i nigdy nie przemija.
Nic nigdy się nie kończy, gdy serce i dusza szczerze kocha. Trzeba dać tylko szansę, przetrwać trudny czas, dojrzeć i zrozumieć, że życie ma się jedno i tylko od nas samych zależy, jak je przeżyjemy…
Siedziałem na werandzie naszego starego domu i patrzyłem na pomarańczowe słońce, które zachodziło za horyzontem morza. Był maj, tak jak wtedy, gdy sześćdziesiąt lat temu po raz pierwszy spotkałem Łucję.
Pierwszy raz od czterdziestu ośmiu lat po ślubie spędzałem ten czas samotnie. Poczułem, że do oczu napływają mi łzy, które mimo woli pojawiały się, kiedy tylko pomyślałem o mojej cudownej żonie, przyjaciółce, kochance. O Łucji, która stała się moją bratnią duszą. Jedyną, która rozumiała każdy mój gest, spojrzenie, uśmiech. Tyle wspólnych lat, a wydaje mi się, że i tak było go dla nas za mało. Zbyt mało, aby nacieszyć się sobą i naszą miłością, która rozkwitała każdego dnia, jaki dawał nam Bóg.
Odkąd nasze dzieci się wyprowadziły, spędzaliśmy każdą chwilę wspólnie. Cieszyliśmy się sobą nawzajem.
Łucję traktowałem jak anioła, który zstąpił z nieba, aby być bliżej mnie.
Uratowała mnie, moje życie i serce.
Byłem jej wdzięczny i kochałem ją przez te wszystkie lata.
Jedyna.
Najlepsza i najważniejsza.
– Moja Łucja – wyszeptałem, kiedy zaszło słońce. W oddali słyszałem morze.
Wziąłem ze stolika książkę i otworzyłem ją w miejscu, gdzie włożyłem fotografię żony. Uśmiechała się czule.
Pamiętam jak dziś ten dzień. Całą naszą brygadą poszliśmy wtedy na plażę. Rozłożyłem koc, ale żadne z nas nie usiadło. Dzieci potrzebowały uwagi. Ania chciała budować zamek z piasku, Alan wszystko po niej papugował, a nasza mała Ewa nie interesowała się żadną rywalizacją, po prostu dreptała przy nas, co jakiś czas upadając na pupę. Łucja stała i przyglądała się jej z zachwytem. Szybko sięgnąłem po telefon i zrobiłem jej zdjęcie, które później wywołałem i zawsze nosiłem w portfelu. Złościła się, bo uważała, że w takim miejscu powinienem trzymać przyzwoitszą fotografię. Ale przecież byłem tylko facetem.
Uśmiechałem się do siebie na samo wspomnienie tych chwil i… tego, co robiliśmy potem, gdy dzieci zasnęły w swoich łóżkach.
– Mam nadzieję, że niedługo się spotkamy, skarbie – wyszeptałem, dotykając pogniecionej fotografii. Opuszkiem palca wskazującego przesuwałem po twarzy i sylwetce małżonki. – Zawsze byłaś wyjątkowa.
Najlepsza. Bezcenna. Dziękuję Ci, Boże, za każdy dzień spędzony z nią, za każdy czuły gest, za cudowną rodzinę. – Po policzkach płynęły mi łzy. –
Gdyby nie ty, Łucjo – zwróciłem się do zdjęcia – byłbym złym człowiekiem. Zmieniłaś mnie. Ty i Ania, a potem Alan i Ewa. Nasza najstarsza córka pierwsza pokazała mi, co to znaczy kochać, a potem ty dałaś mi szansę. Kocham cię, myszko, zołzo, pszczółko. – Zamilkłem ze wzruszenia. – Zawsze chciałaś umrzeć pierwsza, nawet mówiłaś, że masz układy z Tym na górze, i dopięłaś swego. – Zaśmiałem się przez łzy. – To zaledwie doba, a ja tak cholernie za tobą tęsknię, najdroższa.
Nagle poczułem, jakby ktoś zabujał moim wiklinowym fotelem. Do piersi przycisnąłem fotografię, by zobaczyć, kto to zrobił, lecz napotkałem jedynie smutne, załzawione oczy naszego starego, schorowanego labradora.
Zimnym nosem ponownie szturchnął moją dłoń.
– Też tęsknisz, przyjacielu – zwróciłem się do niego.
Dragon był psem Łucji. Wszędzie za nią chodził, a ona mu pozwalała na wszystko. Niektórzy twierdzą, że zwierzęta nie mają duszy, ale ja jestem innego zdania. Widziałem, jak Dragon cierpi po stracie swojej pani. Nie mógł znaleźć sobie miejsca, cały dzień chodził ze spuszczonym pyskiem i ogonem. Potrzebował czułości, którą zawsze obdarzała go Łucja.
Lekko uniosłem dłoń, a on od razu położył pysk na moim kolanie.
Podrapałem go za uchem, tak jak lubił.
– Myślisz, przyjacielu, że jest szczęśliwa?
Spojrzał kątem oka.
– Mam nadzieję, że na nas czeka.
Głaskałem psa, a drugą dłonią przyciskałem zdjęcie do piersi, przymykając oczy. Delektowałem się popołudniową morską bryzą, który tak ubóstwiała moja myszka. Na początku długo miałem pod górkę. Los nie szczędził mi cierpienia i porażek, a ja niszczyłem siebie i wszystkich po kolei. Ale potem znalazłem anioła, który dał mi szansę. Długo trwała moja przemiana z potwora w normalnego człowieka, ale dzięki miłości, cierpliwości i wytrwałości spędziłem połowę życia szczęśliwie, z tymi, którzy mnie kochali.
Życie jest jak ruletka, a gdy przy boku masz osobę, która cię kocha, przetrwasz wszystkie przeciwności. Tak było z nami. Nic nas nie mogło
złamać. Byliśmy jednością.
***
Równo rok po pogrzebie Łucji dołączyłem do niej. Nie byłem ciężko chory, lecz chciałem się już spotkać z moją ukochaną. Zobaczyłem ją na zielonej łące, którą od razu rozpoznałem. Jej śmiech, cudowny śmiech i ciepło były przystanią dla mojej duszy.
– Czekałam na ciebie – powiedziała spokojnie.
Podaliśmy sobie ręce.
– Łucjo…
– Chodź, chcę ci tak wiele pokazać – powiedziała radośnie.
Już nie byłem staruszkiem ani dzieckiem. Byłem po prostu sobą.
– Dragon! – usłyszałem wesoły okrzyk żony. Łucja przykucnęła, by przywitać się z naszym przyjacielem, który merdał ogonem na wszystkie strony świata.
Byliśmy szczęśliwi i spokojnie żyliśmy już razem w wieczności…
Kochani!
Dziękuję wszystkim i każdemu z osobna za czas, który poświęciliście na poznanie historii Łucji i Dymitra. Tym bardziej że we współczesnym świecie czas jest bardzo cenny. Dlatego ogromnie się cieszę, że dotrwaliście do końca i jesteście tu ze mną!
Przyznam, że kiedy zaczynałam pisać serię Rozchwiani, nie sądziłam, że będzie ona taka obszerna i zaowocuje aż pięcioma tomami. Szok!
W oczach kręcą mi się łzy. Łzy szczęścia, łzy smutku i łzy ulgi, że powieść dobiegła końca. Ta historia to taka moja roślinka, którą pielęgnowałam i której poświęcałam czas. To moja psychoterapia i odskocznia od rzeczywistości w trudnych momentach życia. Może dlatego emocje, które są w niej zawarte, są tak bardzo autentyczne…
Wielu z Was na pewno zdziwi się, że wybrałam takie, a nie inne zakończenie, ale nie mogłam postąpić inaczej. Gryzłoby się to z moim sumieniem i romantyzmem, który jest we mnie głęboko zakorzeniony. Poza tym gdybym napisała inne zakończenie, nie przecięłabym pępowiny, która usilnie związała mnie z tą powieścią. A przecież chcę pisać więcej i więcej dla Was. Mam nadzieję, że niedosyt, który przez wszystkie tomy odczuwaliście, teraz zostanie w stu procentach zaspokojony. Bardzo Wam dziękuję za słowa wsparcia, krytyki, a także za prywatne wiadomości.
Gdyby nie Wy, nie byłoby mnie tu, a swoje marzenia upchnęłabym głęboko w kąt.
Ogromnie się cieszę, że historia chwyciła Was za serca, zainteresowała i ją pokochaliście. Słyszałam, że niektórzy z Was zamierzają do niej wrócić, co bardzo mnie cieszy i motywuje do dalszej pracy. Kłaniam się nisko, mając nadzieję, że kolejne historie spod mojego pióra także zostaną ciepło przyjęte.
Bezapelacyjnie, jesteście najlepsi!
Chylę czoła w stronę męża, córki, rodziców, brata i całej rodziny. Dziękuję, że jesteście i razem ze mną cieszycie się moim sukcesem, dziękuję także za Waszą wiarę i dobre słowa.
Dziękuję wszystkim patronom, ambasadorkom i osobom, które promowały moje książki.
Dziękuję tym, którzy od samego początku byli ze mną i we mnie uwierzyli, kiedy zaczęłam pisać na wattpad.com: Adriannie Plazie, Alicji Skirgajłło, Annie Lewko, Monice Janowicz, Ewie Pasztor, Monice Skibińskiej, Anecie Zajączkowskiej, Barbarze Staroń, Paulinie Polakowskiej, Marcinowi Jabłońskiemu, Kindze Lis oraz Ewie Gorzkowskiej.
Dziękuję Gabrieli Ozon, Beacie Sobczak, Piotrowi Pętlakowi, Martynie Maciejewskiej i Aleksandrze Lewandowskiej-Raczkowskiej za wiarę, cierpliwość, nadzieję, doping, dobre słowa, zaufanie i niezliczone rozmowy.
W szczególności dziękuję Elżbiecie Szumacher, Monice Muras, Sylwii Putzan, Alexie Lavendzie i Katarzynie Nowakowskiej za to, że jesteście zawsze, kiedy Was potrzebuję, że jesteście podczas moich chwil słabości, wspieracie mnie i motywujecie, kiedy naprawdę mam chęć na same wiecie co. Serdecznie Wam dziękuję. Jesteście niezastąpione.
Pani Annie P. dziękuję za wytrwałość, rozmowy i wskazówki, których nie chciałam bądź nie potrafiłam dostrzec gołym okiem. Dzięki naszym rozmowom wiem, że wszystko można, jeśli naprawdę się chce.
Dziękuję Grupie Wydawniczej Foksal za możliwość realizacji moich marzeń.
Dziękuję jeszcze raz wszystkim i każdemu z osobna za to, że jesteście.
To naprawdę wiele dla mnie znaczy. Mam nadzieję, że spotkamy się w przyszłości.
K.A. Figaro
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